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Życie niewiasty polskiej, osiadłej w głębi 
Rzeczypospolitej , należycie zbadane zostało 
pod względem obyczajowym; pełno o tern ży- 
ciu szczegółów u Górnickiego, Bielskiego, Pa- 
prockiego, niekiedy ciekawą drobnostkę o tern 
podali — Kochanowski, Rej, Klonowicz i inni 
pisarze nasi . . . 

Jakże inaczej płynęło to życie u ściany 
tatarskiej: kobieta tutaj przebywająca miała 
więcej niźli gdzie indziej swobody; prawo 
wprawdzie obowiązujące było dla niej takie 
same na Rusi jak i na Litwie, bo jak tu tak 
i tam Statut litewski był kodeksem, do którego 
należało się stosować, ale inna rzecz prawo, 
a inna obyczaj. Tutaj na zagrożonem stanowi- 
sku, wypadało często białogłowie stawać w obro- 
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nie ogniska domowego, w obronie własnego 
drobiazgu ... to też rozpatrując się w dziejach 
kresowych prowincyj z XVI a nawet XVII 
stulecia; w tej przewadze jaką posiadała ko- 
bieta, imająca się często oręża, zakuta w pan- 
cerz ciężki, mimo woli przychodzą na myśl 
owe bajeczne Amazonki, których siedzibę ozna- 
czali historycy między Bałtykiem a Dnieprem... 
miałyżby, po owych w zmierzchu wieków to- 
nących protoplastkach , odziedziczyć do wojny 
zamiłowanie ? . . . Miękki obyczaj wniosła do- 
piero w te strony żona ks. Bazylego Ostrog- 
skiego, Tarnowska z domu; spłynęło z nią 
sporo dworzan polskich, oni to powoli krzewić 
zaczęli w ziemi wołyńskiej ogładę, zamiłowanie 
do tańca, muzyki, do strojów . . . Kobiety osia- 
dłe na placówkach w dzikie wysuniętych pola, 
nie miały najmniejszego o minstrelach i tru- 
badurach wyobrażenia; dziad lirnik był jedy- 
nym śpiewakiem stepowym, przynosił on je- 
dnak ze sobą nie piosnki miłosne, ale legiendy 
o dawnych bojach, czasem przestrogę o zbli- 
żającem się niebezpieczeństwie, niekiedy przy- 
nosił zdradę... podpatrywał, śledził, kędy słabe 
strony obwarowanego naprędce dworu, by je 
potem wskazać hajdamakom, albo innym lu- 
dziom swawolnym. Romans niewyrastał na 
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stepie, życie biegło chyżo, jutro nie należało do 
nikogo, było niepewniejszem niźli gdzie indziej... 
I doprawdy — jaka różnica pani bogatej 
gdzieś na płaszczyznach Wielko-polski osiadłej , 
a dziedziczki licznych włości, na kresach za- 
mieszkałej; tamta kochała się w elegancyi, ot 
choćby dla potwierdzenia, opiszemy jej toaletę : 
„Przed pokojem takiej strojnisi, stało pacholę 
pod kitą, przeznaczone do noszenia rucha 
(ogona) i do pilnowania pokoju pani, ażeby 
gdy czas ubierania się nadejdzie, nikt do 
komnaty jej, oprócz fraucymeru, nie wchodził. 
Kiedy się czas zbliżał robienia toalety, szły 
panny z fraucymeru, niosąc każda co do niej 
należało. Ta słoiki z wonnemi piżmy, zybeta- 
mi i perfumami drogiemi, tamta zwierciadło, 
trzecia farbiczki i bielidła z pachnąćemi szpi- 
kandrowemi wódkami, z olejkami różowemi 
i balsamowemi, z moszusem, z ambrą. Trzy 
inne panny niosły nalewkę z miednicą, tuwal- 
nię i zasłonę (okrycie ciała). Dwie inne po- 
stępowały za niemi, ażeby gdy się pani ubie- 
rać będzie, miłemi zabawiały ją gadkami." *) 
Jakże inaczej wyglądała „świetliczka" knia- 
ziowej wołyńskiej, choćby z przedniej szego 



2 ) Maciejowski: Polska i Kuś. II 260. 
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rodu, na schyłku XV stulecia! Alkowa nic 
wielka, łóżko skromne a twarde, w oknach 
błony skłamie stanowiły zbytek, na ścianach 
obrazów pełno , a bogate materye , altembasowe 
złotogłowy i srebrnogło wy , aksamity, kanawa- 
ce, bogate futra kunie i sobolowe, zamknięte 
w skrzyniach cyprysowych, gotowych do po- 
dróży dalekiej w każdej chwili spodziewanego 
niebezpieczeństwa . . . Jedna z najbogatszych 
pań wołyńskich, ks. Holszańska z domu, dru- 
ga żona kn. Kurbskiego, oprócz majątku w zie- 
mi, posiadająca miliony w remanentach i go- 
to wiźnie, jednem i to niewielkiem posługiwała 
się lusterkiem, a fraucymer jej składał się 
z czterech haftarek . . . choćby i luster więcej 
zdobyć mogła i służebnych poczet powiększyć... 
było bo za co sobie pozwolić, ale wolała stada 
koni hodować, choć jej szło bardzo i o roz- 
budzenie miłości w małżonku, toż w łóżku 
z tym celem, trzymała woreczek napełniony 
piaskiem i włosienia, { bo jej tak doradziły 
znachorki ... 

Pobożność cechująca polskie niewiasty, na 
kresach jakoś się czasu nie miała rozwinąć, 
obojętnie traktowano religią, to też nowator- 
stwo u nas przy szczepiło się z taką łatwością, 



a głownemi jego propagatorkami były nie- 
wiasty . . . 

Miejscowe czynniki mimowoli wpływały 
na usposobienie kobiety, urabiały ja na ener- 
giczną, na pół męską, na bole i najstraszniej- 
sze zawody przygotowana, ale tez nie podda- 
jąca się im bez walki. Bierna oporność prze- 
przekształcała się niekiedy w czynna zaczepkę : 
niewiasta nieraz wybiegała z małżonkiem na 
czaty, uskuteczniała z nim wyprawy, sama 
stawała na czele zajazdów krwawą kończących 
się walką . . . tak dobrze używała siły własnej , 
jak mężczyzna, umiała strzelać, umiała dosiąść 
konia, bez wytchnienia odbyć długą podróż, 
słowem, nabierała niezwykłego hartu . • . Borzo- 
bohata Krasieńska, Chmielecka wojewodzina 
kijowska, ks. Rożyńska, których dzieje przy- 
taczamy w tej książce, nie są wyjątkami, zaj- 
mują tylko wybitniejsze stanowisko w ówcze- 
snem społeczeństwo . • . a sporobym i innych 
naliczyć potrafił, na przestrzeni półtora wie- 
kowej — jak naprzykład — Mylska, Tyszkie- 
wiczowa, Strybylowa, Trypolska i t. d. i t. d., 
których życie wypełniały zajazdy i procesa. 
A drobiazg zapatrzony na stojące u góry niewia- 
sty, naśladował je na potęgę; to też w zaścian- 
kach owruckich kobiety na małą skalę tak doka- 
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zywały w obrębie mil kilku, jak tamte w obrę- 
bie całego Wołynia i Kijowszczyzny . . . Wina 
tu jednak nie wszystka, za ową hulaszczość, 
spada na barki kobiece, część i to spora przy- 
należy męskiej rodu połowie; przyznajmy się 
otwarcie, szanowaliśmy białogłowę o tyle, 
o ile nam siłą nie tylko moralną ale i fizy- 
czną zaimponować mogła. Matrona rezolutna 
zaznawała więcej miru, łatwo znajdowała stron- 
ników, ogół patrzył pobłażliwie na jej wybry- 
ki. Młodą jednak dziewczynę traktowano z pe- 
wnem lekceważeniem , po kozacku trochę , 
a z niewiasty nieumiejącej sobie poradzić, często 
gęsto w poswarce mężczyzna zdzierał podwikę 
(czepiec), choć to uważano za największą obra- 
zę na Eusi ... z drugiej atoli strony i panie- 
neczki samowolnie postępowały , wybierały 
sobie mężów po myśli, nie bardzo się powo- 
dując radami i przestrogami starszych. A jeżeli 
ten starszy miał przewagę, i zmusił dziewczy- 
nę do tego, że stanęła na ślubnym kobiercu 
z niemiłym sercu, to miała ona jeszcze i po ślu- 
bie możność zdobycia swobody, zostawał jej roz- 
wód („rozpust"), w formę tylko prawną ubra- 
ne wieczyste z mężem rozstanie i możność 
zawarcia nowego już po myśli związku. Powie- 
cie mi, że rozwody owe nie przytrafiały się 
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zbyt często; przeciwnie, — były one powsze- 
dniem zjawiskiem. Unia, a wreszcie łaciński 
obrządek utrudnił je, ale nie wyplenił zupełnie; 
więcej czasów, więcej dowodów, więcej ko- 
sztów było potrzeba, więc się tylko dostatniej - 
sze rody uciekały do nich, kiedy u gminu, 
wyznającego wschodni niezjednoczony obrzą- 
dek, dotrwały one do końca XVII stulecia. 

Wracając do rycerskich upodobań niewia- 
sty kresowej, w ten tylko sposób wytłomaczyć 
można sobie wytrzymałość kobiet naszych, 
w jassyr pędzonych przez puste i spiekłe pola. 
Pewnie nie w kolebkach transportowali je po- 
hańcy; więcej ludzki, albo może dbalszy o to, 
by mu się żywy towar nie zużył, brał niewol- 
nicę po za siebie na konia, zwykle zaś piecho- 
tą, na sznurze, wypadało tę podróż daleką 
odbywać. 

A potem w jassyrze , bogatą niegdyś i przy- 
zwyczajoną do rozkazywania panią, czekała 
ciężka i upakarzająca służebnicy haremowej 
praca. Było to jeszcze znośniejsze od zatru- 
dnień w polu, od przymusowych wędrówek 
do Azyi albo i Afryki, znośniejsze ale okrop- 
niejsze. Kobieta bowiem nasza, jeżeli sobie 
potrafiła zjednać miłość rodziny tatarskiej , 
z którą związały ją losy, traciła już tern sa- 
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mem nadzieję zdobycia wolności, choćby za 
cenę stosunkowo wielkiego okupu. Tatar czy 
Turek, podobny nabytek uważał za rodzaj 
błogosławieństwa, a razem za kapitał, który 
w wypadku nieszczęścia , może mu by<5 wróco- 
ny z nawiązką. Biedna więc branka musiała 
czekać na układy dyplomatyczne między Kry- 
mem i Porta a Rzecząpospolitą, na mocy któ- 
rych mogłaby wolność odzyskać. Eedempcye 
trynitarskie powstały na schyłku XVII stule- 
cia, i najbardziej były czynnemi w wieku 
ubiegłym. Przed sprowadzeniem atoli pobo- 
żnych zakonników, za pośrednictwem układów 
zadość czyniono potrzebie; często one miewały 
miejsce, nigdy atoli nie dosięgły takich roz- 
miarów, jak owa słynna wymiana jeńców mię- 
dzy Moskwą a Zaporożem z jednej, a pohańca- 
mi z drugiej strony, trwająca przez całych lat 
pięć (1681^ — 1685), a miała ona miejsce pod 
Perewołoczną. Odbywała się ona co lata uro- 
czyście, zjeżdżał na nią — „okoliczny carski u 
(namiestnik), półko wnik i regent kancelaryi 
hetmańskiej od Zadnieprzan, a od przeciwni- 
ków murzowie i sułtani; brańców — jak mu- 
zułmanów tak i chrześcian, bywało po kilka 
tysięcy; wymiana szła głowa na głowę, choć 
znakomitszych bojarów ukrywali Tatarzy; tak 
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naprzykład „Szeremeta", wziętego jeszcze pod 
Cudnowem w 1660 roku, uwolnili we dwa- 
dzieścia lat później, po otrzymaniu 40,000 r. 
okupu. Otóż na owych polach pod Perewoło- 
czną, niejedna ziemianka polska z prowincyj 
kresowych występowała ; rodzina takiej branki , 
zaopatrzona listem Jana III, do starszyzny zapo- 
roskiej, pośród której dzielny król wielkiego 
miru zaznawał, otóż powiadamy, rodzina branki 
z cedułą od najjaśniejszego pana i z workiem 
pełnym biegła w step, by za pośrednictwem 
koszowego , wykupić z niewoli biedną kobietę. . . 
A niemało ich, niemało dostało się w łyki, 
zwłaszcza w drugiej połowie XVII stulecia 
nie było rodziny na całej przestrzeni ziem 
kresowych, któraby nie opłakiwała jęczącej 
w niewoli, bliskiej sercu osoby . . . łatwiej bo 
daleko było uwolnió z bind tatarskich mężczy- 
znę niżli kobietę: ostatnia, jeżeli młoda, zo- 
stawiona sama sobie, częstokroć zostawała żoną 
swego pana . . . cho<5 i takie , po owdowieniu , 
z licznym pocztem dziatwy o wschodnich, pła- 
skich twarzach, dostawały się do ojczyzny, 
tak drogiem było dla nich rodzinnej ziemi 
wspomnienie . . . 

W wieku XVII — rdzenne zaszły zmiany . 
Ruś już spolszczała zupełnie; język polski, wia- 
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ra łacińska — panowały w dworach ziemiań- 
skich, ksiądz był nauczycielem w dzieciństwie, 
stawał się przyjacielem i doradzcą rodziny, 
częstokroć ulegającym gospodyni domu, bo ta 
posiadała przewagę nad swoim małżonkiem, 
rozswawolonym, pijatykom i zabawom odda- 
nym. Kobieta sobie zostawiona dogląda pilnie, 
nie tylko „babiego" gospodarstwa, ale admi- 
nistraeyi całego majątku. Nabiera upodobań 
właściwych niewiastom zachodu, uczy się mu- 
zyki na harfie, gitarze, melody konie i klawi- 
cymbale, uczy się śpiewów nie tylko pobo* 
żny eh , ale i z tekstem światowym ; tak dalece 
to zamiłowanie się rozpowszechnia, tak dalece 
ogarnia najuboższe nawet warstwy szlacheckie, 
że już ku końcowi zeszłego stulecia — Filona 
ułożonego przez .Karpińskiego, śpiewają bojar- 
skie córki w zaściankach owruckich i ziemiań- 
skie panienki w licznych osadach, rozrzuco- 
nych na rozległych gruntach, wchodzących 
niegdyś w skład barskiego starostwa ... w ukra- 
innych bowiem polach rozsiane futory — hen 
koło Czerkas i Czehryna, kędy kwitła sława 
kozacka, lubują bardziej w pieśniach ludo- 
wych, ale układanych przez gmin herbowny 
i modelowanych na wzór piosenek polskich. 
Do zamożnych wszakże dworów szlache- 
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ckich, najprzód się wciska zbytek europejski 
i powoli spycha , panujący tu przepych wscho- 
dni, na plan wtóry, podrzędny • . . namioty 
na Turkach pod Wiedniem zdobyte, idą na 
obicie komnat sypialnych, na kotary, po za 
któremi ukrywają się łóżka zaopatrzone w mięk- 
kie pierzyny i liczne poduszki, prawie do su- 
fitu sięgające, dla broni — zbrojownia, dla 
zwolenników tytoniu — fajkarnia, zamiast izb 
gościnnych — salony , zamiast ław rzeźbio- 
nych — mahoniowe sprzęty, których resztki 
do dziś przetrwały, i za które takie bajeczne 
pieniądze płacą amatorowie starzyzny. W sa- 
lonie króluje kobieta, strojna, pachnąca, upu- 
drowana, z sztucznym rumieńcem na twarzy... 
na kresach jest taką samą, jak w Wielkopol- 
sce, na Litwie ... Z kolei przychodzi zamiło- 
wanie w polityce; mądroćhę modelującą się na 
wzór kasztelanowej kamieńskiej spotkać mo- 
żna w każdynk niemal powiecie — i to nie je- 
dne . . . biorą one udział w konfederacy ach , 
w obradach sejmikowych, w zjazdach gospo- 
darskich, przedostają się w końcu do Trybu- 
nałów, do sejmu . . . umizgają się często do 
przywódców alianckich zastępów, także gwoli 
potrzeb dyplomacyi zaściankowej . . . słowem 
rej wodzą w kraju. 
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A jednak — obok tych na pozór szor- 
stkich rysów, tych dowodów płochliwości 
i rozswawolenia, darujcie mi, że idealizować 
nie umiem — piszę rzecz na źródłach opartą — 
zdarzają się często i piękne przykłady przy- 
wiązania i poświęcenia bez granic i rezygna- 
cya w nieszczęściu, i to w tak wielkiem nie- 
szczęściu, żebyś o niem nawet dziś nadobna 
czytelniczko nie mogła mieó wyobrażenia, ty 
biedna wątła roślinko, wychowana w pieszczo- 
tach, okolona zbytkiem, a przynajmniej temi 
drobnemi wygódkami, które ci uprzyjemniają 
życie, bez których nie potrafisz tego życia 
zrozumieć. Przepraszam, zatopiony w wspo- 
mnieniach przeszłości, zapominam zupełnie, że 
i ty, jeżeli ukochasz, jeżeli się poświęcisz, 
potrafisz się wyrzec wszystkiego, a wykolejona 
wstrząśnieniami, z rezygnacyą znosisz niedolę. 
Więc czołem przed tobą i przed twojemi po- 
przedniczkami, chociażeście tak niepodobne do 
siebie ! 

Tyle wstępu — a teraz kilka typów na- 
szkicuję z kolei. 



HANNA l KSIittT SOKOLSKICH 

BORZOBOHATA KRASIEtfSKA. 



OPOWIADANIE Z DRUGIEJ POŁOWY XVI WIEKU. 



Działo się to na początku Września roku pań- 
skiego 1565. 

W włodzimierskim pałacu biskupim mieszkał 
pan Wasil Borzobohaty Krasieński sekretarz królewski, 
wraz z Hanną z kniaziów Sokolskich, a mieszkał dla tej 
prostej przyczyny, że rodzic jego niedawno otrzymał 
„od hospodara" przywilej na władyctwo włodzimier- 
skie. . . i właśnie w chwili, w której się nasze opowia- 
danie zaczyna, znajdował się przy boku królewskim 
w Grodnie. 

Od dwóch lat dopiero zagospodarowała się tutaj 
rodzina episkopa; nie objęła nawet jeszcze wszystkich 
majętności dyecezyalnych w posiadanie, na niektórych 
z nich bowiem ciążyły zobowiązania dawniejsze, po nie- 
boszczyku biskupie Józefie a poprzedniku Krasieńskiego 
pozostałe. 

Aliści najniespodzianiej stawi się przed młodym 
Borzobohatym wysłannik królewski Piotr Siemionowicz, 
z pisaniem Zygmunta Augusta, i mówi: 

— Oto jest list hospodarski, na mocy którego wła- 
dyka chełmski Teodozy Łazowski zostaje biskupem 
włodzimierskim; pytam więc ciebie panie Wasilu, azali 
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zechcesz nowokreowanemu dostojnikowi kościoła wscho- 
dniego wzmiankowane biskupstwo ustąpić? 

Naturalnie, że odmowną otrzymał odpowiedź. 

Czytelnik słuchając przytoczonej naracyi, zdziwi 
się niepomatu, jak się stało, że król jedne stolicę dwom 
ofiarował dygnitarzom? Zdarzało się to wszakże, przy- 
znajmy otwarcie, z powodów, których należycie nie po- 
trafimy rozplatać. Według Bartoszewicza, pochodzić to 
miało w skutek błędnych informacyj, jakie posiadała 
kancelarya królewska (ad malam informałionem Can- 
ceUariae) *) . . . Zwykle nie wiele wiedziano w stolicy 
o tern, co się działo w prowincyach kresowych po unii 
lubelskiej, a cóż dopiero przed unią . . . Niekiedy król 
dawał dwa przywileje na raz, ze świadomością rzeczy, 
ale wówczas ostatni miał znaczenie dopiero po ekspi- 
racyi pierwszego . . . Zdaje się, że tutaj właśnie miało 
to miejsce; chociaż mogły być i inne pobudki: pamię- 
tać należy, że Krasieński podówczas nie otrzymał je- 
szcze święcenia, był ziemianinem; na takiemże bisku- 
pstwie łucko-ostrogskiem siedział już od lat kilku szla- 
chcic Marek Żórawnicki, a choć obejmując dyecezyą 
przyrzekł solennie, że przywdzieje szaty kapłańskie, ale 
słowa nie dotrzymał. . . i do końca żywota został wła- 
dyką, używającym zamiast sutany — ferezyi, zamiast 
krzyża — szabli. . . Sarkała na to szlachta wyznająca 
grecki obrządek, sarkało i duchowieństwo kijowskie; 
może więc, owe niechęci mając na względzie, dobry 
król przechylił się na stronę Łazowskiego, który już był 
kapłanem oddawna. 



*) Encyklop. powszeoh. Orgel., T. XVII, str. 569. 
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Po tern krótkiem wyjaśnienia wracamy znowu do 
przerwanego opowiadania. 

Wasil Krasieński, jak już wiemy, dał wysłanni- 
kowi królewskiemu odmowną odpowiedź, a brzmiała 
ona tak: 

— Dopóki mości szlachcicu, nie prześlesz listu ho- 
spodarskiego mojemu ojcu, a ja od niego nie 'otrzymam 
instrukcyi, jak mam postąpić, dopóty nie dopuszczę ni- 
kogo na stolicę episkopalną . . . 

Wówczas Piotr Siemionowicz zapowiedział, że- 
gwałtu używać nie myśli, wezwał tylko woźnego i spo- 
łem z nim złożył manifest w grodzie włodzimierskim. 

Upłynęło dni dziesięć; młody Krasieńki gotował 
się do obrony, ale że rozporządzał niewielkiemi środ- 
kami, obrona więc nie mogła być skuteczną . . . 

A tymczasem nowy władyka nadciągnął do miasta 
dworno i zbrojno, przyprowadził bowiem ze sobą dwu- 
stu jezdnych i trzysta piechoty, działa, przyrządy do 
oblężenia używane — i zajął zamek starościński. 

Przed szturmem próbował jeszcze raz zgody ; wy- 
słał parlamentarzy do Wasila, mianowicie, wspomnia- 
nego już Piotra Siemionowicza, nadto Jana Wereszczyń- 
skiego podsędka chełmskiego, Jarosza Tura i kilku 
ziemian miejscowych. Pod bramami biskupiego pałacu 
nastąpiło spotkanie po waśniony eh. Krasieński stał przy 
swojem, prosił o list hospodarski, dodawał nadto, że 
bez ojca nic począć nie jest w możności. 

Wówczas Wereszczyński uniósł się i zawołał: 

— Władyka chełmski nie uczyni tego, by list króle- 
wski posyłał twojemu ojcu, albo żeby ciebie miał pro- 
sić o ustąpienie; zabierze on to biskupstwo jako swoje 

JNiewiaBty kresowe. 2 
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własne, a ty — że dobrowolnie z niego ustąpić nie 
chcesz, zapłacisz 10,000 kóp groszy grzywien; przepa- 
dniecie wraz z ojcem, bo pasterz mocno stać będzie 
przy egzekucyi ... 

Strony się rozeszły, a jnż na drugi dzień rozpo- 
częto szturm formalny: 14 Września o, świtaniu ozwały 
się dzwony w „lackim" kościele i zaraz potem zagrały 
działa. Miał ich 9 Łazowski: cztery zatoczono obok re- 
zydencyi biskupiej, cztery na zamek starościński, a je- 
dno największe na groblę. . . Kule były skierowane na 
katedrę ruską i na dworzec władyki, w którym rodzina 
Krasieńskich przemieszkiwała. Na odgłos strzałów ze- 
brało się do półtora tysiąca gminu z wiosek okolicznych, 
a ten zachęcony gorzałką, szedł raźno w ogień z hako- 
wnicami i rusznicami, tern raźniej, że oblężeni słabo się 
bronili. . . Istny to był dzień sądny: huk strzałów nie 
ustawał do zmierzchu ; mieszkańcy rezydencyi biskupiej 
schronili się do lochów, budynki bowiem drewniane za- 
padły się poprzeszywane kulami ; kamienny katedralny 
krużganek rozpadł się w gruzy; szwankowała najbar- 
dziej dzwonnica i kolorowe okna zdobiące świątynię. 
Wasil stracił nadzieję odsieczy, a co więcej, i odważna 
jego małżonka Hanna upadła na duchu: pierwszy to 
raz znajdowała się w ogniu. Uradzili przeto, że podczas 
ciemnej nocy wymkną się oboje z zamku ; jakoż o 2-ej 
godzinie, na doświtku, cichaczem się wysunęli, konno, 
bez pocztu, bez dworzan, i podążyli do Sokola, mają- 
tku rodzinnego kniaziów Sokolskich . . . wszystek do- 
bytek zostawując w ręku nieprzejednanego przeciwnika. 

Nazajutrz nowy władyka z tryumfem wjeżdżał na 
stolicę, wstępował na tron po stopniach krwią wiernych 
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zbryzganych, bo swawola owa nie obeszła się bez ofiar: 
w fosach zameczka leżało kilkanaście trupów, a ran- 
nych w dwójnasób więcej ... ale jęki tych ostatnich 
zagłuszał dźwięk powitalny dzwonów katedralnych 
i pieśni dziękczynne za zwycięztwo nad nieprzyjacielem 
odniesione. Naturalnie, że majątek ruchomy tego nie- 
przyjaciela został własnością tryumfatora . . . 

Krasieński zaniósł skargę do króla; stał się gwałt 
— dość jednak powszedni w owej «poce. Nie pierwszy 
to raz pasterze szturmem zdobywali władyctwo. Wre- 
szcie Zygmunt August, co do tego władyctwa, wido- 
cznie zostawił pierwszeństwo Łazowskiemu, bo nie stro- 
fował go za wdarcie się na włodzimierską stolicę, lecz 
tylko za zniszczenie świątyni i zrabowanie Borzoboha- 
tego. Jakoż już w Październiku tego roku, więc w mie- 
siąc po opisanych zdarzeniach, stawił się na Wołyniu 
nowy wysłannik królewski, mianowicie Jan Boguchwał, 
i w asystencyi woźnego łuckiego, a także kilku sług 
poszkodowanego, udał się do Łazowskiego. Przybysze 
zastali pasterza w cerkwi, — wstąpiła w nich otuchą; 
tern śmielej udali się do świątyni, pewni, że w jej mu- 
rach nie spotka ich złe przyjęcie. Zawiedli się jednak 
bardzo: episkop Teodozy, dowiedziawszy się o niemi- 
łych odwiedzinach, przyspieszył nabożeństwo („zautre- 
nia a ) i z pastorałem w ręku wybiegł z za ołtarza; 
wówczas Boguchwał podał mu pisanie królewskie, ale 
władyka oburzony odtrącił go, a sam się rzucił na 
najstarszego z sług Krasieńskiego, mianowicie Jermołę 
Siennickiego, i pokrwawił go, innych trzech — Seba- 
. styana Osińskiego, Wasyla Kostija i Jana Jastrzębskiego 

2* 



20 NIEWIASTY KBESOWE. 

obalił na ziemię, kopal nogami, miotał się rozwście- 
klony, w końcu zawołał: 

— „Gdyby tu przybył sam Krasieński, tobym go 
kazał porąbać w k&wałki i psom wyrzucić na pożarcie. u 

A zwróciwszy się do Boguchwała, dodał: 

— „Nie myślę stawić się na roki nietylko za dwa, 
ale i za dwanaście tygodni; nie mam poco jechać; list 
który mi przywozisz, fałszywy być musi, bo brak na 
nim królewskiego podpisu . . . więc umykaj, żeby cię co 
niedobrego nie spotkało". 

Na tern się sprawa skończyła... Zygmunt może 
się nie dowiedział o uporze władyki, a może się do- 
wiedział, ale zbył obrazę milczeniem; dość, że Łazowski, 
nie bacząc na bezprawia, jakich się dopuszczał, do zgonu, 
to jest do 1588 roku, siedział na stolicy włodzimierskiej. 

Wygląda to wszystko na wymysł bujnej fantazyi, 
a jednak od początku do końca jest prawdą, co więcej, 
jest treściwem sprawozdaniem z dwóch urzędowych 
aktów, z ksiąg grodu łuckiego wyjętych. l ) 

Ale nie chodzi nam w tej chwili ani o episko- 
pstwo włodzimierskie, ani też o pasterza rozporządza- 
jącego się w niem zanadto samowolnie; wyprowadzi- 
liśmy go na widownię opowieści dla tego tylko, że 
miał zatarg z Krasieńskim, że Krasieński ten był mę- 
żem Hanny Sokolskiej, a właśnie z jej przygodami 
pragniemy bliżej zapoznać względnych dla nas czy- 
telników. 



*) Akty otnosiaszozyja sia k istorii prawosławnoj cerkwi 
w Juho-zapadnoj Rusi. Kijów 1859, Cz. I, t. I, s. 7 — 15. 
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Hanna z domu księżniczka Sokolska, należała do 
rodziny zubożałej i podupadłej. Sokolscy wymierali 
i nie odradzali się w XVI już wieku; Niesiecki wpra- 
wdzie utrzymuje ; że się oni na Litwie przedzierzgnęli 
w Sokulskich, nam się to jednak być bajką wydaje. ') 
O wołyńskich przodkach Hanny nie wiele wiemy; pod 
rokiem 1518 spotykamy trzech kniaziów Sokolskich: 
Jędrzeja, Sołtana i Jerzego. Przy popisie zamku łu- 
ckiego we 20 lat później, dwóch znowu tego nazwiska 
ziemian występuje: Bohdan i Jan, obaj z Sokola, nie- 
wielkiej wioseczki w okolicy miasta położonej; posia- 
dali oni jednak i dwory w obrębie zamku i w dwo- 
rach utrzymywali liczną służbę, bo się mieszczanie skarżą 
rewizorom, że służba nie pełni powinności miejskich. 2 ) 
Unią lubelską podpisali znowu trzej Sokolscy: Maksym 
z Scholiniewa, Ostafi podsędek ziemski łucki i Marek 
z Sokola 3 ). Otóż ostatni, syn wyżej wspomnianego 
Sołtana 4 ), żył w drugiej połowie XVI w., posłował 
na sejm podczas elekcyi 1573 r. 5 ). Był on rodzonym 
Hanny i często jej pomagał w sporach z sąsiadami. Ani 
matki naszej bohaterki nie znamy wcale, ani też je- 
steśmy w stanie wykazać, w którym roku wyszła ona 
za Wasila Borzobohatego Krasieńskiego ; to tylko pewna, 
że w epoce walki między władykami, opisanej na 
wstępie, lat trzydzieści kilka już liczyć musiała . . . 



») Korona VIII, 447. 

2 ) Źródła dziejów. V. Przedmowa 8. XXXI i 61. Pamiat- 
niki izdaw. wremiennoju kom. IV, 2, 146. 

s ) Postanów, prowinc. sejmików, s. 3, 7, 14. 

4 ) Żizń kn. Kurbskaho. Kijów 1849, I, 41. 

5 ) L. c. I, 49. 
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A ciż Borzobohatowie, do których rodziny weszła? 
Za panowania Zygmunta Augusta zaczęli się już mode- 
lować na wzór szlachty polskiej, przybrali herb Je- 
lita *), ale jednocześnie stracili majątek ; do nich to bo- 
wiem należała włość Zaborolska, położona w łuckim 
powiecie, oddać ją wszakże musieli Malińskiemu mar- 
szałkowi wołyńskiemu za długi 9 ). Został im mały ką- 
sek ziemi ; zwany Krasnem, czyli Krasienkiem ; czy 
Kraśnikiem, ztąd zaczęli się nazywać Krasieńskimi. 
Roku pamiętnego unii lubelskiej, mieszkali ich imien- 
nicy czy pokrewni w Rykanach. 3 ) 

Jan Borzobohaty — bo się już z polska nazywał — 
syn Jacka, Rusin, podupadły, wyprosił sobie u Bony 
w 1548 r. wójtowstwo łuckie, ale i na niem świetnego 
interesu nie zrobił 4 ); a rodzinę miał liczną, mianowicie 
córkę i dwóch synów. Córka wyszła najprzód za Do- 
brylczyckiego, rozwiodła się z nim w rychle i poślubiła 
powtórnie Aleksandra Żórawnickiego, klucznika i horo- 
dniczego a potem starostę łuckiego. Piotr w kawaler- 
skim umarł stanie, Wasil ożenił się właśnie z Hanną 
księżniczką Sokolską. Ostatnia nic, albo bardzo niewiele 
wniosła posagu mężowi, uboga bowiem była, i chyba 
jedną energią i gotowością dzielenia złej i dobrej doli 
mogła skaptować rodzinę Krasieńskich. Wszystkie na- 
dzieje reprezentanta tej rodziny, t. j. ojca, spoczęły na 
córce, i na połączeniu się za jej pośrednictwem z domem 
Żórawnickich, używających wielkiej wziętości i posia- 



») Niesiecki II, 257. 

2 ) Pam. izd. wrem. kom. III, 2, 174, 187. 

3 ) Postanów, szlach. prow. sej. s. 14. 

4 ) Polska starożytna II, 825. 
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dających nie lada fortunę. Należały do nich podówczas 
Żórawnice i Żabokrzyki; nabył je wprawdzie od nich 
książę Bohusz Korecki za 4000 kop groszy litewskich, 
ale nabył znacznie później. l ) Bodzie Aleksandra, męża 
panny Knurieńskiej, był episkopem łąckim i ostrogskim 2 ). 
Dziwny to zaiste władyka! jako „nareczennyj", nie 
wyświęcony na kapłana, rządził dyecezyą lat całych 
dziesięć, do zgonu 3 ). . . Naturalnie, ze o pomyńlność 
cerkwi nie dbał wcale, z popami postępował ostro, 
bawił się z nimi w dyskusye niekiedy, niepojętnych 
karcił kijami, a choć oczytany był w księgach cerkie- 
wnych, nie bacząc jednak na częste napomnienia me* 
tropolity kijowskiego i przestrogi królewskie, szat ka- 
płańskich nie przywdział; umarł szlachcicem, jak nim 
był za życia, i nawet się w kontuszu pogrzebać kazał. . . 
U tego Żórawnickiego często gościł Jan Borzobo- 
baty. Dawniej łączyła ich przyjaźń, teraz połączyło 
krewieństwo; rzekomy władyka kochał najstarszego 
syna gorąco — a miał ich czterech. Pierworodny ów, 
może się rodzicowi najwięcej akomodował, mieszkał też 
przy nim ciągle, kiedy tamci szukali chleba po świecie. 
Krasieński znowu przenosił jedynaczkę nad inne po- 
tomstwo, więc miłość do dzieci jeszcze ściślejszym wę- 
złem połączyła ojców. Bardzo być może, że Borzobo- 
haty, zapatrzywszy się na wygodne, ba prawie pańskie 
życie episkopa Marka, albo przez tegoż episkopa namó- 



1 ) Archiw Ju ho -zapadli oj Rusi, 1. 1, 107. 

2 ) Script. rerum polonicarum. IV. (Ostatnie Stebelskiego 
prace.) str. 288. 

3 ) Nominacyą otrzymał 10 Stycznia 1861 roku. (Żizń kn. 
Kurbskaho, II, 244). 
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wiony, udał się do króla z prośbą o nadanie mu wła- 
dyctwa włodzimierskiego po niedawno zgasłym Józefie ; 
król się do prośby przychylił — a potem pożałował 
pośpiechu, bo łaskę swą cofnął: ale i to na dobre wy- 
szło Borzobohatemu, dostał bowiem, jako zadosyćuczy- 
nienie za rzekomą krzywdę, archimandryą żydyczyńską 
(w Grudniu 1569 albo w Styczniu 1570 r.) l ). . . czekał 
więc cierpliwie, doczekał się zgonu Żórawnickiego — 
„i wdarł się" do Łucka, nie bacząc na spółzawodni- 
ctwo Andrzeja Rusina, władyki pińskiego. Tutaj wszakże 
przewaga była po stronie pierwszego, dopomagali mu 
bowiem i synowie i synowcowie, i zięć, ów klucznik 
i horodniczy łucki, dawno już z ramienia tylko co zga- 
słego rodzica gospodarujący w dobrach dyecezyi. Wobec 
kościoła wschodniego szanse obu władyków były je- 
dnakowe, obydwa bowiem byli tylko „nareczennymi". 
Erasieński zaczął od tego, że zadość uczynił żądaniom 
metropolity Protaszewicza, przyjął święcenie, a z niem 
i nazwę Jonasza 2 ). Wszystko więc było w porządku. 
Odbyła się instalacya, a po niej objęcie posiadłości 
ziemskich do episkopstwa należących. Szlachcic z chu- 
dopachołka został magnatem. I jego los kościoła nie 
obchodził wcale, i on zyski z majątków duchownych 



l ) Script. rer. polon. 1878. (Ostatnie Stebelskiego prace). — 
W regestrze archimandrytów należy błąd sprostować (s. 366). 
Krasieński został archimandrytą źydyczyńskim nie w 1551 
lecz w 1569 r. (może zaraz po podpisaniu unii lubelskiej). 
Teofan Grek był de jurę lat pięć archimandrytą, ale de facto 
prawie nie mieszkał w Żydy czynie, bo go wypędzał ztamtąd 
Krasieński, a po jego zgonie Gedeon Bałaban. 

8 ) Akty otnosiaszczyja sia k istor. prawosł. cerkwi, s. 29. 
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garnąZ do kieszeni własnej, dochody cerkiewne rozda- 
wał dzieciom i powinowatym. 

A że dochody były znaczne — na to mamy w ręku 
dowody. Władyctwo łucko-ostrogskie ustępowało wpra- 
wdzie co do bogactw włodzimierskiemu, ale porównać 
go nawet nie można z majętnościami, jakie posiadali 
biskupi łacińscy w kresowych dyecezyach, rządzący ka- 
tolickim kościołem. 

Do Krasieńskiego tedy należały: cerkiew kate- 
dralna w zamku łuckim, przez. w. ks. Lubarta wznie- 
siona, cerkiew katedralna w Ostrogu, cerkiew s. Wło- 
dzimierza w Włodzimierzu, wszystkie opatrzone sporemi 
dochodami, a nadto cztery miasteczka i trzydzieści cztery 
wioski, rozrzucone w dwóch ze sobą sąsiadujących po- 
wiatach — łuckim i włodzimierskim. 

I czego tu brakło człowiekowi, choćby do wielkich 
wygód przyzwyczajonemu: piękna rezydencya na gór- 
nym zamku łuckim, w którym władyka przepędzał 
zimę, gdzie mógł łatwo przetrwać chwile napadów 
i niebezpieczeństwa, gdzie właśnie za podwojami zam- 
czystemi przechowywał kosztowniejsze sprzęty. Za to 
jednem z najwdzięczniejszych letnich mieszkań było 

Bożyszcze, położone pod miastem. Jeszcze ks. Lubart, 
fundator sobornej cerkwi pod wezwaniem ,,św. Jana Bo- 
hosłowa", zapisał Bożyszcze wiećznemi czasy na utrzy- 
manie władyków, a obok wioski — bobrowe „gony" 
nad Styrem — „z puszczami i lasami", nadto sioła Żo- 
łobów, Czudyn, Teremiec, bór Byłów — słowem pię- 
kny kawałek ziemi we wszystko obfitujący 1 ). Tutaj 



l ) Akty otnos. k i stor. pr. cerk. s. 206. 
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też osiadł nowy pasterz, w obszernym dworze modrze- 
wiowym; tutaj posiadał kaplicę domową, w kosztowne 
sprzęty zaopatrzoną; tutaj nawet akt unii lubelskiej 
podpisał ; przywieziony mu przez królewskiego dworza- 
nina Wolskiego; sam się stawić nie mógł do grodu z po- 
wodu niedomagania 1 ). Ale czy on tylko jeden nie stawił 
się na wezwanie? Lada wołyński panek czekał, aż mu do 
domu przyniosą dokument; biedny Wolski uganiał po 
całej prowincyi kilka miesięcy, nim pościągał podpisy. 
Otóż, oprócz Bożyszcz z przyległościami, należały je- 
szcze do łucko-ostrogskiego władyki dwa obronne za- 
meczki, wzniesione w miasteczkach wchodzących w skład 
dóbr episkopalnych : jeden w Gharłupie, drugi w Żabczu. 
Pierwszy z nich — to dar niespokojnego SwidrygieHa, 
rzucony na wzgórzu , opatrzony potężnym murem ze 
strzelnicami; w chwili objęcia go w czasowe przez Kra- 
sieńskiego posiadanie, miał amunicyi niemało : trzy 
działa odlewane, dwa żelazne, w cekhauzie 20 hako- 
wnic, 56 rusznic, prochy i kule; sioła zaś Pokoszczów, 
Bakoryn i Nowosiółka, dostarczały potrzebną liczbę 
ludu przydatnego do obrony. Zameczek w Żabczu je- 
szcze się prezentował świetniej, był większych rozmia- 
rów, a ku obronie; okrom pięciu dział; pięćdziesiąt ha- 
kownic i sto dwanaście rusznic. Wprawdzie władyka 
Jonasz zastał tu swojego zięcia Aleksandra Żórawni- 
ckiegO; który był, jak to już wiemy, synem poprze- 
dnika Krasieńskiego na biskupstwie łąckiem . . . zastał 
i zostawił we wzmiankowanej włości dzierżawcą bez- 
płatnym, z dodaniem do niej dwóch wiosek — Hubina 



*) Postanowienia szlachec. prowin. sejm. s. 14. 
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i Kołodziejów. Żórawniccy przyzwyczaili się do posia- 
dania tej miejscowości, przechodziła ona z dziada bi- 
skupa na ojca starostę, z ojca na synów, a ostatni 
z nich Marek, starościc łucki, już włość tę uważał za 
swoją, i kiedy go z niej wysadził gwałtem Cyryl Ter- 
lecki po objęciu biskupstwa łuckiego (1585), wówczas 
skarżył Cyryla do grodu jako gwałtownika *). Nim to 
jednak nastąpiło, Aleksander był samowładnym panem 
w Żabczu, jak równie w dziedzicznym Błudowie. W po- 
dobny sposób najstarszy syn Krasieńskiego — Wasil, 
gospodarował we wszystkich dobrach dyecezyalnych, 
jednocześnie pilnując przekazanego mu dziedzictwa 
w Kraśniku ... 

Tak się ułożyły stosunki we władyctwie łucko- 
ostrogskiem w końcu 1570 r. 



Właściwie jednak, ani biskup Jonasz Krasieński, 
ani syn jego Wasil, ani nawet zięć klucznik i horo- 
dniczy łucki, nie rządzili władyctwem: rządziła niem 
Borzobohata, Wasilowa żona, kobieta żelaznego chara- 
kteru, gwałtownego temperamentu, posiadająca wszelkie 
przymioty czy wady, połowie brzydkiej rodu ludzkiego 
właściwie. I istotnie — nic kobiecego w tej Amazonce 
wołyńskiej; zajazdy i procesa pochłaniają jej czas 
wszystek; braknie chwili wolnej na pieszczoty dla 
dzieci; to też wozi je ze sobą w kolebce, towarzyszą 
jej w wyprawach na sąsiadów ... i tak się kształcą 
pomyślnie w tej szkole, że młodzieniaszkowie zaledwie, 



J ) Akty k istor. praw. cerkwi, s. 197. 
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pomagają już matce w rabowaniu kmieciów do episko- 
pstwa należących, staczają bójki z Kurbskim, Prońskim, 
Bokijami, a nawet z ks. Ostrogskim, który tu w urzę- 
dowym charakterze występuje , jako marszałek ziemi 
wołyńskiej i delegat królewski. 

Wyznać potrzeba, ie niepoślednich to zdolności 
niewiasta: umiała bowiem w koło siebie ugrupować 
ludzi wpływowych. Najprzód zawojowała męża. P. 
Wasil, który posiadał jeden tylko i to czczy tytuł se- 
kretarza królewskiego ; wiernem był żony narzędziem. 
Ojca mężowskiego jeszcze łatwiej zawojować było: 
stary, zużyty, rozkochany w hulankach i wygodnem 
życiu — każdemu się poddawał, kto mu zapewnił to 
wszystko . . . Hanna dbała o teścia, wiele więc mogła 
u niego; za jej to staraniem brat młodszy mężowski, 
Piotr, dostał od ojca żydyczyńską archimandryą w bez- 
płatną dzierżawę ; szwagrowi Żórawnickiemu zapewniła 
Żabcze — i oto gotowi adherenci: a dodajcie do tych 
kilku jeszcze pokrewnych, powinowatych, przyjaciół — 
i utworzy się stronnictwo nie lada . . . 

Zkąd się jednak taki charakter wyrobił w ko- 
biecie do innych przeznaczonej celów? I na powyższe 
pytanie łatwo znaleźć odpowiedź, należy się tylko pilnie 
przypatrzyć społeczeństwu ówczesnemu na Wołyniu, za- 
poznać się bliżej z otoczeniem Hanny. Ciekawe — choć 
smutne to studyum; że jednak bez niego opowieść nasza 
straci na dokładności, więc je tutaj podamy w stre- 
szczeniu; łatwiej nam będzie potem zrozumieć owe wojo- 
wnicze i pieniackie usposobienia Wasilowej Krasieńskiej... 

Wołyńska ziemia w połowie XVI stulecia, może 
więcej od innych prowincyj Rzeczypospolitej zaznawała 



HANNA Z KS. SOKOLSKICH. 29 

wolnością niby państewko udzielne, z niemałą gro- 
madą kniaziów, słabym węzłem administracyjnym po- 
wiązane z Litwą, zależne od króla, o tyle o ile król 
ten był wielkim księciem litewskim, nietylko de jurę 
ale i de facto. . . więc niezależne prawie zupełnie. Mie- 
szkańcy tego ziemi kawałka nie wiedzieli, co robić ze 
swobodą: tak jej mieli do zbytku, że aż przelewała się 
ona, jak napój odurzający po za czary krawędzie, 
a przelewając się, w swawolę przechodziła niekiedy. 

Busini z krwi i kości, zerwawszy z dawną trady- 
cyą, jeszcze się nie potrafili do nowych nałamać po- 
rządków; wiemy jak obojętnie traktowali wysłańców 
królewskich; jak lekceważyli lustratorów opatrujących 
zamki w 1545 r., jak potem; znacznie później, po unii 
lubelskiej; potężny i energiczny Stefan Batory nie był 
w stanie poskromić krnąbrnej swawoli niektórych zie- 
mian; ba; nawet ziemianek wołyńskich. 

A spory ich był poczet — spory: samych knia- 
ziowskich rodów około trzydziestu ; większość schodziła 
już z pola, ubożała, ale dawnej buty nie wyrzekła się 
do grobowej deski. Bośli w znaczeniu Sanguszkowie 
Koszyrscy i Kowelscy, Wiszniowieccy, Czartoryscy, Za- 
sławscy. Zbarascy, Czetwertyńscy, Prońscy, Koreccy, 
nad wszystkimi górował potężny ród Ostrowskich; ma- 
jątkiem imponowali wygasający Holszańscy, ale też na 
dumie nie zbywało i owym chodaczkowym kniaziom — 
jak Poryccy, Kurcewicze, Krokotkowie, Kozikowie, Je- 
rohowiccy, Dubrowiccy, Woronieccy, Sokolińscy, Lubeccy, 
Bóżyńscy, Masalscy, Ostrożeccy, Sołomereccy, Weliccy, 
Boremelscy i Zemliccy. A obok nich, w obrębie trzech 
zamków wołyńskich, tuliło się przeszło stu ziemian śre- 
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dniej zamożności, choć byli między tymi i potentaci 
finansowi, że wspomnimy tn tylko o Zahorowskich, 
Sieniutach i Hojskich. 

O kolonizacyi szlachty polskiej nie myślano je- 
szcze w tej epoce; rewizorowie hospodarscy jedną 
tylko rodzinę szczeropolską, mianowicie Stadnickich, jako 
zamieszkałą w powiecie włodzimierskim wciągnęli do 
regestra. 

Wschodni niezjednoczony obrządek wszechpotężnie 
panował; okalał go opieką król, duchowni niemało po- 
siadali przywilejów, a dygnitarze kościelni ogromne 
dobra. Ale kler wogóle stał nizko, drobiazg ciemny, 
schłopiafy, a u góry władykowie, więcej rycerskim 
niżli religijnym ogrzani animuszem. To też słusznie po- 
wiada Bartoszewicz, że „cerkiew upadła; rządził nią 
kto chciał; panowie ruscy monastery w swoich dobrach 
zamienili na starostwa, o służbę Bożą nie dbali * ł ). 
1 stało się, że panowie ci wypraszali u tronu biskupstwa 
przed przyjęciem święceń kapłańskich^ władyka taki 
pewnie nie myślał o poniesieniu podwładnego mu du- 
chowieństwa; owszem na rękę mu byli ciemni popi, bo 
mógł ich odzierać bezkarnie. 

Ztąd to tak łatwo przeszczepić się dało nowa- 
torstwo, bo mu dopomagał indyferentyzm religijny 
tubylców. 

Wobec takich stosunków, i życie społeczne, i życie 
u domowego ogniska, wcale się nie świetnie prezento- 
wało. Powiedziećby można, że zapatrując się na obyczaj 
zachodni, kobiecie tutejszej dano za wiele swobody, gdy- 



9 

*) Encyklop. powszech. XV, 8. 963. 
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byśmy nie posiadali dowodów, że kobieta na Wołyniu 
daleko jeszcze wcześniej zanadto swobody tej używała; 
okalano ją poważaniem, nieledwie uwielbieniem, przy- 
puszczano do rady, słuchano z pokorą . . . wszystko to 
w końcu ujemnie na jej moralną oddziałało stronę. 
Ztąd rozwody stały się rzeczą powszednią, co dowodzi 
rozluzowania węzłów rodzinnych. Rozwody te, jakeśmy 
gdzieindziej już wykazali, na drodze prawnej zdoby- 
wano, pomijając kościół zupełnie: para niefortunnie do- 
brana, w sądzie kończyła rzecz samą; niekiedy nawet 
pośrednictwa sądu nie używano: małżonkowie w obec 
świadków wydawali sobie wzajemnie akty „rozstania 
czy rozpustu" i na tern koniec. 

Nie myślcie wszakże, żeby to były wyjątkowe wy- 
padki; na dowód wyliczymy tu kilka takich, które 
miały miejsce w otoczeniu Hanny Borzobohatowej, nie- 
ledwie między jej rówieśnicami i sąsiadkami. Najpierw 
wspomnieć należy o Maryi Krasieńskiej, rodzonej sio- 
strze męża pani Wasilowej: związana sakramentem 
z Jackiem Stukowiczem Dobrylczyckim, żyła z nim lat 
kilka, albo może i kilkanaście; mieli czworo dzieci — 
dwie córki i dwóch synów; otóż kobiecie wpadł w oko 
p. Aleksander Żórawnicki; zaczęła kaprysić, przyszło 
do poswarki, a potem do rozwodu, który się odbył 
w 1564 r. przed kratkami sądu łuckiego: „a że Bogu 
podobało się, powiedziano w umowie, za grzechy nasze, 
zerwać węzły małżeńskie, więc poddając się woli bo- 
skiej, pozwalam panu Jackowi ożenić się z kim zapra- 
gnie, mnie też wolno wyjść za mąż wedle upodobania u . 
Synów zabrał ojciec, córki przygarnęła matka i — rzecz 
skończona. A niezapominajcie, że się ten rozwód od- 
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bywał w~rodzinach władyków — włodzimierskiego Jo- 
nasza Krasieńskiego i łuckiego Marka Żórawnickiego, 
których obowiązkiem było bronić praw kościoła, choćby 
ze szkodą najbliższych]; a jednak nie tylko nie prote- 
stowali, ale z pewną radością nowemu pobłogosławili 
związkowi 1 ). Ciekawsze daleko są dzieje Wasila Zaho- 
rowskiego kasztelana bracławskiego i horodniczego 
włodzimierskiego: bogaty i światły ten pan, ożeniony 
był z Marusią Zbaraską; miał z nią potomstwo, ale nie 
miał szczęścia: rozstali się więc na mocy prywatnego 
„rozpusta"; kobieta nie szukała' lepszej doli w nowym 
związku, on zaś stanął powtórnie do życia wspólnego 
z księżniczką Katarzyną Czartoryską, a ta powiła mn 
dwóch synów. Ojciec ich dostał się w łyka tatarskie, 
spędził cztery lata w niewoli i zmarł pośród barba- 
rzyńców z tęsknoty za krajem. Wówczas żony rozpo- 
częły między sobą proces o majątek: jedna drugiej 
zarzucała nieprawość związku z nieboszczykiem; na- 
robił on wiele zgorszenia. Słuszność według prawa ka- 
nonicznego była po stronie Zbaraskiej; a jednak sąd 
duchowny pod przewodnictwem Teodozego Łazowskiego 
ówczesnego episkopa włodzimierskiego odbyty, przechylił 
wygraną na stronę Czartoryskiej ; obie wszakże panie, 
używały do zgonu nazwiska małżonka 2 ). I z kniaziem 
Kurbskim, osiadłym w starostwie kowelskiem, podobny 
wypadek miał miejsce: ożenił się on z Maryą Holszań- 
ską, rozstali się jednak bardzo prędko ; tułacz po raz 



*) Russkaja Staryna 1880. Zeszyt XI, s. 561. — Żizń Kurb- 
ekaho, I. Przedmowa s. XVII. 

a ) Russkaja Staryna 1880. Zesz. XI, s. 568. — Akty otnos. 
k istorii prawos. cerkwi, s. 165 — 181. 
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wtóry zaprosił d*o życia wspólnego Aleksandrę Siema- 
szkównę, a wówczas tamta zaczęła go nękać długim 
procesem, który się skończył dopiero ze zgonem przy- 
bysza *). 

Łatwość osiągnięcia rozwodów pociągała za sobą 
demoralizacyą, o której wzmianki przedarły się nawet 
do aktów urzędowych, nie bacząc na to, że akta rege- 
strowały je z wielką niechęcią. Wprawdzie prawo su- 
rowo karało przeniewierstwo małżeńskie, surowiej je- 
szcze rozpasanie białogłowy niezwiązanej sakramentem, 
ale prawo widocznie było pisane dla ciemnego gminu: 
u góry bezkarnie można było grzeszyć, majątek bowiem 
i stosunki zapewniały pobłażanie. Ot, choćby dla przy- 
kładu, taż sama, tylko co wspomniana Marya Holszań- 
ska: po trzy kroć ponawiała ona śluby małżeńskie: po 
raz pierwszy z Montołtem, po raz wtóry z Tyszkiewi- 
czem Kozińskim, po raz trzeci z kn. Kurbskim; z pierw- 
szego małżeństwa miała dwóch synów, dorosłych już 
młodzieńców w dobie, kiedy z wychodźcą moskiewskim 
stawała na ślubnym kobiercu; z drugiego małżeństwa 
została jej córka, podówczas już zamężna . . . Leciwą 
więc musiała być niewiastą, co nawet zdradzały jej 
w praktykach religijnych upodobania: na krok bowiem 
nie ruszyła z domu bez ołtarzyka z cyprysowego drze- 
wa kunsztownie wyrzeźbionego, zawierającego w sobie 
relikwie i wizerunki Świętych; zawsze nosiła przy sobie 
ewangelie pięknie oprawne, psałterz, „Oktoich, Sbornik," 
słowem całą bibliotekę teologiczną *), a jednak, obok 



!) Żizń kn. Kurbskaho, I, 234. 
a ) liia kn. Kurbskaho, I, 160. 

Niewiasty kresowe. 
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tych świętością znalazł przystęp do serca nabożnisi mło- 
dy wychowanek Żdan Mironowicz, pełniący przy niej 
funkcye sekretarza. Po zawarciu ślubów z kniaziem 
wychodźcą, z ogromnem wianem wprowadziła w dom 
jego, jako dobrodziejstwo inwentarza, i swojego fawory- 
ta. Można sobie wyobrazić, jakie życie zgotowała nie- 
szczęśliwemu człowiekowi; nie daremnie skarży się, że 
los go rzucił „pomiędzy ludzi twardych i bardzo nieży- 
czliwych (niehostielubiwych)." 1 ) Wprawdzie za to piekło 
oddawał z nawiązką małżonce: trzymał ją, wedle zwy- 
czaju wschodniego, pod kluczem, często pięści używał. . . 
nie mógł jednak pokonać synów swawolnej małżonki, 
młodych Montołtów: bawili się oni rabunkiem i rozbo- 
jami, wzięli się też do kniazia z kolei. . . musiał ich 
matkę uwolnić z więzienia 2 ). A stara niewiasta, choć 
niby dla obudzenia miłości małżonka przechowywała 
w łóżku „woreczek napełniony piaskiem, włosienia 
i innemi czarami u 3 ), zawsze atoli o Zdanie nie zapo- 
mniała; został on przy niej do końca, zamknął oczy 
lubieżnicy i zasłużył na tkliwe wspomnienie w testa- 
mencie wdowy po trzech małżonkach, osłodzone zapi- 
sem 200 kóp groszy litewskich 4 ). A i owa Aleksandra 
Siemaszkówna, druga Kurbśkiego połowica, po zgonie 
kniazia pocieszała się, wydając bale, na których doka- 
zywała z towarzyszami z polskich chorągwi, kwaterują- 
cymi w okolicy Milanowiec 6 ). Bo już Anna Zgliszczyi- 



ł ) L. c. II. 303. 

2 ) L. c. 1. 1, przedm. s. XIII. Księga grodzka Lucka, ark. 37. 

8 ) L. c. I, 95. 

<) L. c. I. 274. 

*) L. c. I, 256. 
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8ka, Montołtówna z domu, publicznie zeznała przed 
aktami, jako dała się wykraść po raz pierwszy żołnie- 
rzowi Kownackiemu, a po raz wtóry hajdukowi Andru- 
szce Maikowi . . . Wesoła ta i swawolna niewiasta utrzy- 
mywała, że ją do tego namawiali bracia stryjeczni, 
a synowie ks. Holszańskiej ; co więcej, najnaiwniej wy- 
znała, że męża pragnęła otruć, że do potraw przez nie- 
go używanych dodawała proszku przyrządzonego z czar- 
nej zasuszonej jaszczurki, i potem wszystkiem włos jej 
z głowy nie spadł . . . Pomyślicie zapewne, że małżonek 
osadził niewierną w klasztorze, albo co najmniej, wypę- 
dził z domu?. . Jako żywo, nie! Przygarnął, prosił po- 
kornie, by go po raz trzeci nie opuszczała 1 ). Naiwność 
posunięta do ostateczności. Doprawdy, że mężowie w tej 
plejadzie rozpustnic wyglądają jak ofiary, wcale jednak 
nie obudzające współczucia. v 



Jeżeli Hanna Krasieńska, ciągle przebywająca 
w towarzystwie niewiast, trochę inaczej od kumoszek 
z Windsoru wesołych, sama tą drogą nie poszła, to za 
to inną, mającą za zadanie pieniactwo i rabunek, tern 
skapliwiej powędrowała... a i tutaj miała wzory do 
naśladowania, na szczęście jednak, sprostać im nie po- 
trafiła. Gały jej okres gospodarstwa w episkopstwie 
łucko-ostrogskiem, wypełniała poswarka między córkami 
ks. Holszańskiego, tak ciągła, że stała się sprawą po- 
wszednią, a tak egoistyczna, że dla dogodzenia jej ludzie 
częstokroć o obowiązkach dla kraju zapominali. 



*) Żizń kn. Kurbskaho, I, 182—189. 

o* 
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Historya to ciekawa, cechująca epokę, dla uzupeł- 
nienia więc obrazu w krótkości ją tu podamy. 

Książe Siemion Jurjewicz Holszaftski, ożeniony 
z Sanguszkówną, umierając w 1558 r. zostawił ogromne 
dobra pięciu córkom ; nie miał bowiem męzkiego po- 
tomstwa; na mocy testamentu przypuszczone one były 
do równego działu: Marya dostała połowę Dubrowicy 
i 11 wiosek; Anna średnia, drugą połowę Dubrowicy 
i 17 wiosek; inne trzy odpowiednie schedy; najstarsza, 
jak to już wiemy, miała trzech mężów (Montołta, Ty- 
szkiewicza i Kurbskiego), z których dwaj pierwsi obda- 
rowali ją znacznemi dobrami, druga wyszła za Olizara 
Kierdeja Mylskiego. .-. O ile mąż ostatniej był spokoj- 
nym człowiekiem i najniższym sługą swej żony, o tyle 
tę żonę paliła ambicya, zazdrość i żądza zbierania gro- 
sza. Z siostrą się nie kochały dawniej, cóż dopiero 
teraz, kiedy siostra brała sukcesyą po sukcesyi, a choć 
niebardzo doglądała gospodarstwa, że się jej szczęściło, 
więc rosła w bogactwa niezmierne. 

Istotnie — więcej niżli zamożną była na owe czasy 
Marya z domu księżniczka Holszańska; jako dowód 
dość przytoczyć długi regestr sprzętów bogatych, jakie 
obok majętności w ziemi, wniosła trzeciemu małżonko- 
wi... Wspaniale wyglądał orszak niemłodej oblubie- 
nicy, dążącej do Milanowiec, do ponurego wygnańca 
małżonka: najprzód w kolasie poszóstnej jechała sama 
pani, okolona trzydziestą dworzanami; za nią postępo- 
wała jedna i druga kolebka suknem luńskiem wybita, 
rydwan z wnętrzem szkarłatnem, szereg długi wozów 
skarbnych, wypełnionych kosztownościami : pierwszy 
dźwigał skrzynię żelazną, a w niej spoczywały łańcu- 
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cby, złote manele rubinami, brylantami i szafirami sa- 
dzone, pierścienie, kolce i inne ozdoby ; na drugim wo- 
zie, kredens pełen kubków srebrnych wyzłacanych 
rozmaitej wielkości , pięknej norymberskiej roboty , 
kwarty, konwie, czary i rostruchany — razem sztuk 
pięćdziesiąt cztery, łyżek złoconych a rzeźbionych mi- 
sternie cztery tuziny, solniczki, talerze, misy i t. d. Za 
tern kufer z przywilejami, na osobnym wozie skarbnym 
umieszczony. Z kolei naczynia cynowe z Anglii spro- 
wadzone, puzdra podróżne, skrzynie z flaszami gdańskie- 
mi rozmaitej wielkości ; kuchnia zaopatrzona we wszyst- 
kie sprzęty, zastosowana do kulinarnych wymagań 
chwili; garderoba samej pani, a w ostatku wóz 
z świętościami — ołtarzyk, obrazy, księgi do nabożeń- 
stwa; w około tego wozu roiła się służba dworska, 
przeważnie fraucymer samej pani, z haftarek złożony. 
Orszak zamykał oddział zbrojny, chędogo i barwnie 
przystrojony. A w kolasach i wozach i wreszcie pod 
jeźdźcami składającymi milicyą, konie piękne, dobrane, 
chowu własnego; księżna bowiem kochała się w ko- 
niach: trzymała dwa stada — jedno w Dubrowicy 
z 296, drugie w Bołtenicy z 252 sztuk złożone, 
a w obydwóch samych matek 135 i to rasowych, po- 
siadających wielką sławę na Wołyniu ! ). 

Dostatek ten i przepych obudzał niewymowną 
zazdrość w p. Mylskiej, daleko uboższej od 'siostry, nie 
ukrywała się z nienawiścią do Maryi, a że je wiązały 
rachunki oparte na Dubrowicy, której współwłaściciel- 
kami były, łatwo więc przyszło do procesu i kłótni. . . 



») Źizń kn. Kurbskaho, I, 182 — 189. 
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a w jednym i w drugiej, żona Kierdeja złożyła dowo- 
dy wytrwałości żelaznej. Zaczęła się ona w rychle po 
zgonie rodzica, a dopiero w 18 lat później, sąd polu- 
bowny rozstrzygnął sprawę na korzyść księżny Kurb- 
skiej. Sędziami byli: Aleksander Czartoryski wojewoda 
wołyński i Hawryło Bokij Peczychwoski. Po pilnem 
rozpatrzeniu rachunków, przyszli do wniosku, że się od 
Hanny Mylskiej należy siostrze 3,000 kóp groszy litew- 
skich, że zaś nie była ona w stanie tej sumy wypłacić, 
więc przysądzili jej drugą połowę Dubrowicy. Rzecz 
poszła na potwierdzenie do króla, a tymczasem Mylska 
wraz z mężem zajazdami nękała siostrę, której znowu 
synowie, z pierwszego małżeństwa, owi rozzuchwaleni 
Montołtowie, mszcząc się za matkę, ciotce figle płatali . . . 
Przyszło do tego, że oburzona Hanna robiła po 
drogach zasadzki na Eurbską; w 1570 r. napadła na 
nią, na czele zbrojnego oddziału, zrabowała do szczętu; 
nie obeszło się bez rannych i poległych . . . Dwie za- 
ciekłe niewiasty walczyły ze sobą z niezwykłą zapa- 
miętałością : trzy ościenne powiaty — łucki, włodzimier- 
ski i piński, były areną owych smutnych popisów . . . 
Ziemianie przypatrywali się z zajęciem niemałym hufcom 
przebiegającym nieliczne drogi, prowadzonym w ogień 
przez białogłowę zakutą w żelazo — Mylska bowiem 
zawsze w pancerzu występowała; ubogie wioski znosiły 
z pokorą kwaterunek swawolnej i niepardonującej pani 
— wybierała ona stacye, jak gdyby była do tego 
przez stany upoważniona, jak gdyby zgraja ta orężnego 
ludu spłynęła na kresy dla obrony kraju, a nie dla 
obrony osobistych interesów jednej kobiety, w gniewie 
nieubłaganej a do szaleństwa odważnej . . . tak dalece, 
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że nawet imponujący a bitny orszak kniazia Eurbskiego 
unikał z nią spotkania . . . 

Nareszcie Stefan Batory potwierdził wyrok sądu 
polubownego, napisał długi list do Eierdeja i do jego 
połowicy, zalecając im powolność i zgodę. Nie byli to 
wszakże ludzie skorzy do ustąpienia: Kierdej, jakby 
w odpowiedzi na list królewski, zaskarżył Czartoryskiego 
i Bokija, zarzucając im stronność, a Mylska nie prze- 
stawała nękać siostry. Rzecz przeszła z pola zbrojnych 
popisów przed forum sądów miejscowych: z pozwów, 
skarg, manifestów utworzyło się spore archiwum; w re- 
gestrze przez ks. Eurbską sporządzonym, stanowią one 
poważną sumę, przekraczającą dwieście dwadzieścia 
numerów — i to za rok tylko ! ! ) 

Dopiero zgon jednej z sióstr, koniec gorszącej 
poswarce położył. 

Przykład więc miała Hanna Erasieńska; że zaś 
była pojętną uczennicą, przekona się o tern czytelnik, 
jeżeli zechce do końca wysłuchać naszego opowiadania. 

A i gospodarstwa w episkopskich dobrach nau- 
czyć się łatwo mogła, nim sama tę naukę stosować 
w władyctwie łucko-ostrogskiem zaczęła. Wiemy, że 
teść jej został biskupem włodzimierskim jeszcze w 1563 
r., po zgonie Józefa, który się także rozmaitych nadu- 
żyć dopuszczał; lubił nieboszczyk Borzobohatych , 
w wioskach do dóbr dyecezyalnych należących pozwo- 
lił im nietylko mieszkać, ale i z dochodów korzystać, 
o co nawet skargi szły do króla jeszcze w 1551 roku 2 ). 



') Żizó kn. Kurbskaho, I, 152—156. 

9 ) Bartoszewicz — Encyklop. powszech. XV. b. 963. 
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Dwa lata siedział Krasieński na włodzimierskiej stolicy, 
bawiąc się nieustannie ze szlachtą. A choć nie był bo- 
gatym, wygódki wszakże lubił, a i rodzinę miał liczną... 
Jakoś w pierwszej chwili nie przyszło do tego, żeby 
synowa dźwigała wszystkie sprawy domu na własnych 
barkach. . . Ale kiedy władyka, wracając raz z Janusz- 
pola od ks. Iliny Ostrogskiej, w jesieni 1563 r. ; spo- 
tkał na drodze między Plisówką i Dederkałami Wło- 
dzimierza Zabołockiego wychodźcę moskiewskiego , 
i zadarł się z nim, — podobno, że obie strony miały 
w czubku, — kiedy rozgniewany bojar rzucił się na 
władykę, rozsiekał jego hajduka, innych poranił, 
a syna Wasila i synowca Stefana zabrał do niewoli, 
nadto biskupią szkatułę z 500 talarami i 200 duka- 
tami, jako trofea zwycięztwa zagarnął 1 ); wówczas 
Hanna, widząc że źle, że cały majątek teścia w jednej 
chwili przepadł, zapowiedziała, że administracyą bierze 
na siebie. Przystępowała jednak do uporządkowania 
interesów władyctwa bardzo powolnie; jeszcze się nie 
rozglądnęła wkoło siebie, kiedy już ją wraz z mę- 
żem wyparował z Włodzimierza episkop Teodozy Ła- 
zowski. 

Trzeba było wracać znowu do Kraśnika — ubo- 
giej, ledwie na utrzymanie wystarczającej osady; teść 
wprawdzie przemieszkiwał to w Żydyczyńskim mona- 
sterze, to u ks. Ostrogskiej, to u Zbaraskiej, to u wła- 
dyki Żórawnickiego ; brat mężowski także się włóczył 
po świecie — nawet mąż uciekał z domu. Kobieta zo- 
stawiona samej sobie, nie jedną gorzką chwilę przeżyła. 



l ) Żizń kn. Kurbsk. II, s. 243-255. 
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Synowie dorastali, a tu nie ma o czem wyprawić ich 
między ludzi; niedostatek w oczy zaglądał, a o miedzę, 
jak na urągowisko, uzurpator, bo za takiego uważała 
władykę Łazowskiego, bezkarnie, na własny użytek 
ściągał wszystkie dochody z dyecezyalnych majątków... 
Że rozbijał po drogach „rajtarskim obyczajem" — 
mniejsza tam o to — kto w onej epoce, zwłaszcza na 
kresach, nie wymierzał sobie w podobny sposób spra- 
wiedliwości? Ale obdzieranie cerkwi pierwszy on pod- 
niósł do takiej potęgi, pierwszy on ciągnął ze wszyst- 
kiego zyski, z taką chciwością subtelną. To też kiedy 
stary Krasieński, po zgonie Marka Żórawnickiego, 
usiadł na stolicy łucko ostrogskiej, wówczas synowa 
natychmiast ster rządów zagarnęła, i przez lat nastę- 
pnych piętnaście była samowładną panią, modelowała 
się na wzór sąsiada, nie bacząc na skargi i protesta 
kleru i na upomnienia królewskie . . . 



Zostawszy dzierżawczynią dyecezyi, Hanna roz- 
glądnęła się dokoła: Żabcze z przyległościami, stano- 
wiące trzecią część dóbr biskupich, trzymał bezpłatną 
dzierżawą szwagier Żórawnicki, klucznik i horodniczy 
łucki. Wasilowa więc rozlokowała się w innym za- 
meczku, mianowicie w Gharłupie. I tu gleba żyzna, 
i tu spore jej obszary, wsie dobrze obsadzone i ludne; 
ale zawsze to eudze, prędzej czy później oddać wypa- 
dnie, po zgonie teścia, jego następcy; więc pomału 
przystąpiła do ogołocenia Gharłupskiego „kastelu" z ko- 
sztowniejszych sprzętów — jak cekhauz, armata, broń 
wszelkiego rodzaju. A potem, kiedy sąsiad ks. Radzi- 



42 NIEWIASTY KRESOWE. 

wiłł, dla zaokrąglenia swoich posiadłości, zaproponował 
zamianę dóbr Charłupskich na dwie chude wioski — 
Familicze i Iwanczyce — Hanna chętnie na to przy- 
stała, z warunkiem, że nabywca wyrobi u króla przy- 
wilej potwierdzający zamianę i . . . do rąk pani Wasi- 
lowej złoży 1500 złotych. I jednemu i drogiemu zadość- 
uczynił książę: król Henryk „jako pódawca, fundator 
i obrońca chleba duchownego a , przychylił się do żądań 
stron obu, które kontrasygnował episkop Jonasz Kra- 
sieński, osobnym dokumentem; że się jednak podobne 
umowy bez świadków nie dzieją, zaprosił więc na 
świadków, urzędników powiatowych a członków wła- 
snej licznemi krewieństwami powiązanej rodziny. Pierw- 
sze więc miejsce w poczcie ich zajął — klucznik i ho- 
rodniczy łucki — Aleksander Żórawnicki zięć episkopa; 
drugie Jan Borzobohaty Erasieński, synowiec i mosto- 
wniczy zarazem; trzecie wojski włodzimierski, Bazyli 
Hulewicz, ożeniony z wnuczką władyki; wreszcie Marek 
Sołtanowicz Sokolski, brat rodzony synowej. Działo się 
to w roku 1574 *). 

Odtąd już Borzobohatowie mieszkali stale w Era- 
snem, pracując ciągle nad powiększeniem majątku; ja- 
koż wkrótce nabyli dwie wioski: Kolnatycze i Sta- 
wrów 8 ). Dobrze im się działo, tern bardziej, że ojciec, 
chcąc dopomódz dzieciom, uciskał duchowieństwo, okła- 
dał je znacznym podatkiem, a kiedy niektórzy z po- 
pów, czy nie chcieli, czy nie mogli się uiścić, wówczas 
najspokojniej zamykał cerkwie, kędy „nierzetelni" ka- 



*) Akty otnos. k istor. prawosł. cerkwi, 40 i 209. 
2 ) Żizń kn. Kurbskaho, II, 77. 
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płani parochów funkcye pełnili; do tego stopnia po- 
sunął swój ferwor w 1583 r., ie naraz ai w siedmiu 
cerkwiach, w jednym Łucku , zawiesił nabożeństwo 1 ). 
Gzy działo się to za wiedzą Hanny, doszukać się 
w aktach nie sposób, choć pamiętać należy, że Jonasz 
Krasieński był wówczas już starcem niedołężnym — 
więc powolnem w ręku rodziny narzędziem. 

Za to w sporze z Eurbskim, sekretarzowa główną 
odegrała rolę, a co więcej stoczyła batalią ze Stefanem 
Batorym, ma się rozumieć, tylko „przez prokuracyą" — 
i z batalii tej wyszła zwycięzko. 

Niestety, z laurów zdobytych przez króla boha- 
tera, jeden listek utrącić musimy — ale prawda dzie- 
jowa przedewszystkiem. .. 

En. Eurbski dawno się warcholił z Erasieńskiemi : 
zatradował Tuliczów, skromną wioskę do nich nale- 
żącą; i nie chciał jej zwrócić, choć go król obsyłał 
listem nakazującym zadośćuczynienie prawu w kraju 
obowiązującemu 2 ). Teraz z kolei zadarł z kniaziem wy- 
chodźcą Wasil Borzobohaty; powód, jak zwykle, był 
błahy, ale warchoła długa i gorąca. 

Rzecz się tak miała. 

En. Eurbski w r. 1579 stawił się na rozkaz kró- 
lewski z pocztem zbrojnym w obozie pod Połockiem, 
brał udział w wyprawie na czele stu koni (86 kozaków 
i 14 huzarów), pełnił służbę bojową całych trzy mie- 
siące, należało mu za to wynagrodzenie, mianowicie 
1070 złotych polskich. 



*) Akty otno*. k istor. pr. cer. s. 162. 
*) Żizń kn. Kurb. I, 39 i 307. 
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Stany przeto rozkazały poborcy podatków" ziemi 
wołyńskiej^ by zaspokoił kniazia, t. j. umorzył podatek 
od niego należny, a resztę dopłacił gotówką z sumy 
będącej w jego rozporządzeniu. Otóż poborcą owym na 
Wołyniu był p. Borzobohaty Krasieński; nie uczynił 
on zadość rozkazowi i — • wyznać należy, że miał tro- 
chę racyi w tym wypadku. 

Nie pierwszy to rok pełnił p. Wasil zaszczytną 
funkcyą; dawniej, do 1577 r., jednego poborcę wybie- 
rano dla Wołynia i Kijowszczyzny *), od 1578 obowią- 
zek ten między dwóch ziemian podzielono; ostatnia do- 
stała się Pawłowi Sołtanowi, pierwszy mężowi energi- 
cznej Hanny 2 ). Wiedzieć potrzeba, że taki poborca 
zależał od szafarza wydziałowego, dla całej wyznaczo- 
nego Kusi, a był nim Stanisław Drohojewski kasztelan 
przemyski, nadto — od szafarza całej Małej Polski, 
który to urząd w tym czasu okresie piastował Andrzej 
Gołuchowski 8 ). 

Urzędnicy kresowych prowincyj i pieniądze i ra- 
chunki składali w Przemyślu. Podążył tam w 1579 r. 
i Wasil ; ale jakież było jego zdziwienie, ' kiedy mu 
kasztelan zabrakował podatek ściągnięty z Kowelszczy- 
zny, na tej zasadzie, że był niedokładnie wyprowa- 
dzony, o połowę prawie mniejszy od tego, jaki zakre- 
śliła lustracja. 

Kowelszczyzną zaś władał kn. Andrzej Jarosła- 
wicz Kurbski. Krasieński namotał to sobie na wąs. 



ł ) Volum. leg. II, s. 180. 

2 ) Volum. leg. II, s. 196. 

3 ) Volum. leg. II, s. 204. 
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W rok więc potem, kiedy mu kazano tenże podatek 
potrącić z należności przypadającej kniaziowi za udział 
jego zbrojny w wyprawie połockiej, zastosował się do 
sumy lustracyjnej, a nie do tej, jaką wnosił kowelski 
dzierżawca. 

I oto pierwszy krok do nieporozumień. 

— Należy mi się dopłaty tyle a tyle, wołał kniaź 
Kurbski. 

— Właśnie ze nie, odpowiadał Wasil; daleko mniej , 
bo podatku wasza miłość wnosić powinien więcej, niźli 
wnosiłeś dotychczas. 

Tułacz zaprotestował — pchnął pismo do szafa- 
rzów; ci, pragnąc zażegnać burzę, — wiedzieli bowiem, 
że kniaź całą Rzeczpospolitą dla kilkuset złotych go- 
tów poruszyć, — wystosowali odezwę do Krasień- 
skiego, by zadośćuczynił żądaniom moskiewskiego bo- 
jarzyna. 

— Odezwy prywatnej mi za mało, powiedział po- 
borca wołyński przybyłemu do niego woźnemu — żą- 
dam formalnego kwitu od panów szafarzy. 

Wydano więc i kwity — już w imieniu króla; 
ale snąć były nie w porządku, bo ich Wasil nie za- 
aprobował. 

Gdy Eurbskiemu o tern doniesiono, z miną za- 
smuconą zaWołał: „Oto po raz trzeci szlę do p. Borzo- 
bohatego rozkaz królewski, i kwity p. Drohojewskiego 
i p. Gołuchowskiego ; ale p. Borzobohaty nie zwraca 
na to uwagi, trwa w uporze, a mnie naraża na straty 
niechybne". 

I pobiegł ze skargą do Stefana Batorego. Król 
może pragnął dogodzić przybyszowi, a może chciał mu 
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wykazać energią i sprężystość sądów, dość, że sam za- 
jął się tą sprawą. Wysłał natychmiast do Łucka Piotra 
Czernichowskiego stolnika lubelskiego, z poleceniem, 
by proces wytoczył Krasieńskiemu. Stało się według 
woli Najjaśniejszego Pana: sąd zadecydował ściągnię- 
cie należności z majątku poborcy, stolnik z woźnym 
udał się do Kraśnego, ale go podstarości z ramienia 
sekretarzowej gospodarujący w wiosce nie dopuścił do 
wykonania dekretu . . . 

Nieposłuszeństwo i opór pociągały za sobą nie- 
miłe następstwa, bo wojnę domową. Jakoż Batory na- 
kazał kn. Prońskiemu staroście łuckiemu, by ten na 
czele pospolitego ruszenia ze szlachty podwładnego mu 
powiatu złożonego, udał się do dóbr Wasila i uczynił 
zadość sprawiedliwości. Rozkaz królewski wydany 10 
Października 1581 r., a dopiero w końcu Lutego roku 
następnego wyruszył zastęp zbrojnych ziemian do Kra- 
snego ; przewodził im podstarosta łucki. Falanga ryce- 
rzy chodaczkowych zatrzymała się w okolicy wioski, 
na polance pod laskiem, a kilku przedniej szych oby- 
wateli podążyło do dworu z zapytaniem, czy mają 
użyć siły zbrojnej, czyli też dobrowolnie usatysfakcyo- 
nowani zostaną? 

Deputacyą przyjęła Hanna Krasieńska, wzburzona 
i gniewna. Zapowiedziała ona wysłańcom, że Krasne 
z przyległościami jest jej własnością, dostała bowiem 
rzeczone dobra prawem zastawu od małżonka, za 1200 
kop groszy litewskich, a także jako zabezpieczenie po- 
sagu; nikt więc nie ma prawa tu gospodarować, 
a „ gdyby kto się targnął na jej' posiadłości, wówczas 
sama odeprze napad i bronić się będzie do upadłego ". 
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Szlachta się rozejrzała dokoła — mroźno na dwo- 
rze — w ciepłych bekieszach było im chłodno, a wo- 
jownicza niewiasta, w lekkim ubiorze, na ganku zupeł- 
nie otwartym stojąca, wyglądała jak gdyby płomień 
ją ogrzewał wewnętrzny; opierała się na mieczu; 
z głębi sieni wychylało się kilkunastu dworzan dobrze 
uzbrojonych; po dziedzińcu snuło się drugie tyle kon- 
nych; nic więc nie zostawało deputatom, jak wrócić 
do swoich. Nie mieli wszakże jeszcze czasu zdać rela- 
cyi z poselstwa, kiedy pośród nich stawił się p. Wasil 
Erasieński. Uważał on za obowiązek wytłómaczyć się 
przed bracią ziemianami ze swego postępowania i po- 
dziękować za względy okazane jego małżonce; w końcu 
złożył rachunki, na mocy których należało kniaziowi 
Eurbskiemu 420 złotych, i te wyjął z zanadrza, z go- 
towością ich doręczenia przeciwnikowi. W orszaku pod- 
starosty znajdowali się dworzanie kowelskiego dzier- 
żawcy; pieniędzy nie przyjęli, gdyż mieli pretensyą do 
większej sumy. Po kilkogodzinnej sprzeczce drobiazg 
zaczął się rozjeżdżać; ostatni pole popisów opuścił 
woźny. Eu wieczorowi cisza zaległa na polance. . . 

Pospolite więc ruszenie, z całego powiatu ścią- 
gnięte dla poskromienia jednego krnąbrnego ziemia- 
nina, spełzło na niczem ; niewiasta powstrzymała je gro- 
źbą, że się będzie bronić do upadłego . . . 

Wszystko to atoli dalszego toku sprawy nie wstrzy- 
mało. 

Do sumy należnej kniaziowi sąd dodał grzywny 
— i znowu w Marcu nowa ekspedycya wyruszyła do 
Krasnego, żądająca 920 kóp groszy królewskich od p. 
poborcy wołyńskiego, na rzecz poszkodowanego kowel- 
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skiego dzierżawcy. Przyszło nawet do bójki: p. Wasil, 
zakuty w żelazo „jakby szedł na nieprzyjaciela" w to- 
warzystwie żony osłonionej tarczą, rozpędził napastni- 
ków . . . 

Spór coraz groźniejsze przybierał rozmiary; rycer- 
ski król na dobre się oburzył. Wystosował uniwersał do 
wszystkiej szlachty wołyńskiej, powołując ją do pospo- 
litego ruszenia. W Łucku jej się zbierać rozkazano. Ja- 
koż w Sierpniu trzy powiaty stanęły pod bronią, a sta- 
rostowie — łucki, włodzimierski i krzemieniecki przy- 
jęli dowództwo nad tym legionem herbownym... 

Wasil doradzał zgodę, episkop ojciec jego także 
przychylał się na stronę polubowego zakończenia spra- 
wy, ale Hanna nie chciała słyszeć o tern; z energią 
niezwykłą zaczęła ściągać przyjaciół. Mieli ich Kra- 
sieńscy niemało, stawili się też na wezwanie z pocztami 
sowitemi : Franciszek Krusz, Jan Uhrynowski, Jan Mni- 
szkowski, dwaj kn. Woronieccy, dwaj Hulewicze, Ale- 
ksander Zaborowski, Teodor Rudecki i wielu innych; 
panowie zaś — Bielawski i Bazyli Żórawnicki, siostrze- 
niec Borzobohatego, przysłali dwie roty zaciężne. 

Starcie nastąpiło 11 Sierpnia, o świtaniu syn epi- 
skopa łuckiego podzielił hufce na trzy oddziały: na 
czele jednego stanął sam, broniąc przystępu do Kolna- 
tycz i Stawrowa, dwom drugim przewodziła jego mał- 
żonka w połyskujący pancerz przybrana, mając przy 
boku młodocianych synów, którzy rozwozili jej rozkazy. 
Dwa te oddziały składały się z konnicy i hajduków — 
wszystko zajęło polanę w pobliżu drogi prowadzącej do 
Kraśnika. Dla większego efektu umieszczono na wzgó- 
rzu działa, puszczono w ruch hakownice. . . Armaty 
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najprzód grać zaczęły : drobiazg pospolite ruszenie skła- 
dający przypatrywał się ciekawie kobiecie wyobraża- 
jącej Belloną; ale kiedy na skinienie tej kobiety dano 
ognia, kiedy padło kilku rannych, a przybysze, w huf- 
cach p. Wasilowej postrzegli gotowość do ataku . . . 
wówczas, nie długo myśląc, haniebnie opuścili plac boju, 
i w grodzie złożyli sążnistą o tern relacyą l ) . . . 

I znowu potężny król, gromiący nieprzyjaciół oj- 
czyzny, nie mógł pokonać pyszałkowatego szlachcica, 
przegrał batalią z białogłową, poniósł klęskę na polach 
ubogiego Kraśnika, choć klęski zadawał nieraz i silniej- 
szemu i potężniejszemu przeciwnikowi. 

Fani sekretarzowa tryumfowała. 

Kniaź przybysz, mający wygórowane wyobrażenie 
o samowładztwie z bożej łaski, uląkł się człowieka, 
który śmiały opór stawił hospodarowi; zgodził się bez 
szemrania na warunki przez niego podane . . . 

I oto egzekucya kilkuset złotych, rozdęta do 920 
kóp groszy litewskich, kosztowała strony powaśnione 
trochę krwi, trochę dymu i dużo więcej , pieniędzy. . , 

Ale za to dogodziło się fantazyi. 

I jakże po tern wszystkiem szlachta nie miała się 
pysznić; toż Hanna, ubogich kniaziów córka, więcej 
mogła na kresach, niż potężny, silny i energiczny Ste- 
fan Batory. I czy wam się zdaje, że Wasil utracił 
względy królewskie, że majestat obrażony pozbawił go 
tytułów, własności; skazał na banicyą? Ani mu się za- 
marzyło o tern. Już w kilka miesięcy po tern (6 Pa- 
ździernika 1582), podobny zatarg miał miejsce między 



J) Żizń kn. Kurbskaho, II, s. 54-79. 
Niewiasty kresowe. 
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tymże Borzobohatym i Kłodzińskim, który zyskał na 
pierwszym kondemnaty prawne. I tutaj król rozkazał 
Krasieńskiemu, by dług należny wypłacił; i tu Kra- 
sieński zbrojnie się oparł rozkazowi, zastraszył przeci- 
wnika, ten się cofnął, zamilkł... a do stolicy poszło 
doniesienie, że się sprawiedliwości zadość uczyniło . . . 
Nikt nie protestował — Najjaśniejszy Pan poprzestał 
na tem. l ) 

Borzobohaty najspokojniej — jako sekretarz kró- 
lewski — przesiedział do zgonu w swoim obronnym 
zameczku, musiał się tylko wyrzec urzędu poborcy wo- 
łyńskiego; nastąpiło to nawet przed ukończeniem sporu 
z kn. Kurbskim: sejm bowiem jeszcze 1581 r. Michała 
Liniewskiego na ten urząd powołał. 5 ) 



Ale co uchodziło w poswarkach prywatnych, to 
nie tak łatwo w sprawach publicznych, zwłaszcza je- 
żeli stroną pokrzywdzoną był wysoki dygnitarz. 

I tu, na potwierdzenie tego, cośmy wyżej powie- 
dzieli, przytoczymy epizod z życia rodziny Erasieńskich, 
ostatni już, a zakończony nie tak pomyślnie, jak wszy- 
stkie poprzedzające. Możnaby go zatytułować zatar- 
giem o Żydyczyński monaster, a w nim Hanna na pierw- 
szy plan wystąpiła, broniąc interesów rodu, do któ- 
rego szczerze przylgnęła. Może ją konieczność na pier- 
wszy plan obrazu popchnęła; teść bowiem, starzec wów- 
czas niedołężny, pozwalał robić wszystko: był narzę- 



1 ) Kniha horodskaja Łuckaja, 1582, arkusz 1089. 

2 ) Yolum. Leg. II, 218. 
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dziem w ręku tego, kto nim chciał kierować. Mąż nie 
domagał, brat mężowski umarł niedawno, szwagier mę- 
żowski — starosta łucki, także zaległ łoże i nie miał 
z niego wstać więcej; za to wnukowie władyki ener- 
gicznie dopomagali sędziwej kobiecie, bez szemrania 
poddając się jej kierownictwu. . . 

Zechce sobie czytelnik przypomnieć, że po zgonie 
Jonasza archimandryty żydyczyńskiego, Borzobohaty 
Krasietiski wyprosił sobie u króla osieroconą po bogo- 
bojnym mnichu archimandryą. Udał się do Krakowa, 
zakołatał do serca Zygmunta Augusta, wystawił mu smu- 
tną dolę swoje — władyki bez władyctwa, — i w koń- 
cu zyskał pozwolenie korzystania z monasterskich do- 
chodów, do czasu aż nim nowe nie nastąpi rozporzą- 
dzenie. 

Żydyczyn był kęsem nie do odrzucenia: ubogie 
wprawdzie miasteczko, o milę od Łucka oddalbne, rzu- 
cone nad Styrem, na wyniosłym brzegu rzeczułki, oko- 
lone lasem, jako rezydencya letnia wiele nastręczało 
przyjemności, a tuż obok włości, mianowicie, Borche- 
mice, Boholubów, Sapohów i Podhajce, dawały spory 
dochód, który szedł na utrzymanie archimandryty 
i kilku czernców pełniących służbę przy cerkwi św. Mi- 
kołaja. . . I cerkiew owa była krową mlekodajną, po- 
siadała bowiem cudowny obraz, słynny od wielu wie- 
ków: toć wedle latopisca, już w 1227 r. kniaź Daniel 
Halicki odbywał pielgrzymkę do Żydyczyna — „aby 
się pokłonić św. Mikołajowi" ! ). Lud też parę razy do 
roku płynął do tej ustroni, ze wszech końców ziemi 



*) Połnoje Bobranie rus. letopisiej, II, 167. 

4* 
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wołyńskiej i składał nieskąpe ofiary. Krasieński objął 
archimandryą w 1570 r. i zaczął w niej po swojemu 
gospodarować. Najprzód rozpędził zakonników, pozo- 
stawiwszy tylko starego i powolnego jego rozkazom 
niedołęgę w monasterze; w majątku osadził podstaro- 
ściego; o cerkiew nie dbał; wszystką tylko uwagę wy- 
tężał, by z ziemi ciągnąć jak najwięcej zysku. Syn wła- 
dyki Piotr mieszkał tu najczęściej; do niego też nale- 
żała większa połowa dochodów. 

Nastąpiły rządy Batorego, i ten zostawił Borzobo- 
hatego na archimandryi. Trwało to lat dziesięć, a trwa- 
łoby i dłużej ; gdyby nie książę Wasil Ostrogski woje- 
woda kijowski, który zwrócił uwagę króla na postępo- 
wanie Krasieńskiego. Reprezentant wschodniego n i ez je- 
dnoczonego obrządku na kresach w onej epoce, w szcze- 
gólną wziął opiekę wiarę ruską: krzątał się około wy- 
dawnictwa biblii, namówił władykę włodzimierskiego 
do założenia szkoły, w którejby się przyszły kler mógł 
należycie wykształcić; tylko na jednym Borzobohatym 
nic zdobyć nie potrafił. Ostatni nie był od tego, by po- 
czynić drobne ustępstwa, ale synowa nie pozwalała . . . 
I stosunki powoli rwały się — stary wojewoda pilno- 
wał swojej cerkwi na zamku, a władyka w swojej roz- 
porządzał się w Ostrogu; w końcu przestali się z sobą 
widywać. Rozgniewany książę Bazyli zaczął wyżej szczę- 
ścia próbować: udał się do Batorego, nawet mu kan- 
dydata przedstawił w osobie Teofana, biskupa nomi- 
nata mglińskiego. Teofan, Grek, przybył z dalekiego 
wschodu dla piłowania czystości tekstu owej biblii, od- 
bijanej nakładem marszałka ziemi wołyńskiej. 

Król się przychylił do prośby możno władcy ruskiego. 
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— Dobrze ; powiedział, zabierzcie monaster, jeżeli to 
uważacie za pożyteczne dla waszego kościoła. 

Przywilej na imię Teofana wygotowano natych- 
miast w kancelaryi królewskiej, a rozkaz wprowadzenia 
Greka na archimandryą otrzymał starosta łucki już 
w maju 1580 roku. 

Wydać wszakże rozkaz, a wprowadzić go. w życie, 
to dwie rzeczy różne, szczególnie w końcu XVI w. na 
Wołyniu. Ale, jeżeli z episkopem łucko-ostrogskim tru- 
dno było trafić do ładu, bo miał na zawołanie licznych 
przyjaciół i niespokojną a gotową do walki synową, to 
z drugiej strony trudno się było mierzyć z ks. Wasilem. 
Nie zwlekał on, choć zachował zwyczajem uświęcony 
porządek: posłał dworzanina swego do władyki Borzo- 
bohatego z zapytaniem, czy zechce dobrowolnie ustąpić 
z Żydyczyna, a otrzymawszy odmowną odpowiedź, na 
czele licznej drużyny, przeważnie z jeńców tatarskich 
złożonej, zajął i monaster i należące doń dobra na 
rzecz Teofana . . . Jednego dnia potrzebował na uskute- 
cznienie zamiaru: o świcie, w święto Piotra i Pawła, 
stanął w klasztorze, a wieczorem, podstarości z ramienia 
Erasieńskiego tu osadzony, spieszył do Bożyszcz, by do- 
nieść panu o tym smutnym wypadku. Episkop zaczął 
wyrzekać; pozwał ks. Ostrogskiego o straty, obliczone 
na 8,000 kóp groszy litew., ale że nie mógł złożyć 
przywileju królewskiego na prawo rządzenia archiman- 
dryą, bo go nie posiadał, przegrał sprawę z kretesem. 
Nie udało się tak — udać się może inaczej: do- 
tąd działał sam, zaskoczono go niespodzianie, teraz 
z pomocą pospieszyła Hanna ... W pierwszej chwili 
nie mogła: mąż złożony ciężką chorobą, dogorywał 
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w Kraśniku ; zamknęła ma oczy, łzy otarła, przywdziała 
wdowićńskie szaty i stawiła się wraz z synem na za- 
grożonem stanowisku . . . 

Jakoż nie bacząc na to, że król w Listopadzie te- 
goż roku polecił szczególniej opiece ks. Ostrogskiego 
nowomianowanego archimandrytę, [pani Wasilowa wy- 
parowała go z Żydyczyna... Grek ustąpił bez prote- 
stu. Dobra to wprawdzie gratka taki kąt, ale że mnich 
przyzwyczaił się szermierzyć tylko dysputami a zdoby- 
wać modlitwą, *tu zaś białogłowa, dzikim animuszem 
owiana, w dysputy się nie wdawała, modłom zaś nie 
dawała ucha, więc biedak umknął znowu do swojego 
dobrodzieja do Ostroga, który tym razem ograniczył się 
na uwiadomieniu króla o wszystkiem, sam zaś nie brał 
już bezpośredniego w dalszych wypadkach udziału. Dla 
czego? To pozostaje tajemnicą: czy nie chciał walczyć 
z Krajeńskim, czy się zawiódł na greckim wychodźcy? 

Episkop z synową i resztą rodziny osiadł w Ży- 
dy czynie, by go bronić od nowej napaści. Wiązały go 
z tym kątem smutne wspomnienia: tutaj stracił doro- 
słego syna Piotra, tutaj pogrzebał bratową, dla której 
miał wiele estymy; liczny poczet wnucząt zmarłych 
w dzieciństwie spoczywał w grobach cerkiewnych . . . 

Stefan Batory, dowiedziawszy się o nieposłuszeń- 
stwie Borzobohatego, upomniał go listownie, dodając, 
że będzie cierpliwy do czasu, potem zaś rozkaże przeciw 
niemu postępować, jako przeciw gwałtownikowi; w Gru- 
dniu 1582 nowy przywilej na archimandryą wydał Teo- 
fanowi l ), a w parę miesięcy potem polecił władyce, 



*) Akty k istor. prawosł. cerkwi, s. 157. 
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by zdał rachunek z dziesięcioletniej gospodarki w Ży- 
dyczynie, w obec komisarzy na ten cel wysadzonych, 
mianowicie Michała Myszki kasztelana wołyńskiego 
i Aleksandra Prońskiego starosty łuckiego J ). 

Ale episkop ani jednemu ani dragiemu nie uczynił 
zadość. Obrażony król krótki przysłał ordynans wła- 
dzom powiatowym: wypędzić. Władyka jednak, wypę- 
dzony z Żydyczyna, wcisnąć się doń potrafił powtórnie... 

Stefan zapowiedział, że sam. chyba się stawi na 
kresy, by poskromić buntownika. Starosta ks. Proński 
wziął to do serca i postanowił nietylko wysadzić Kra- 
sieńskiego, ale go jednocześnie pozbawić możności powro- 
tu. Uorganizował wyprawę należycie: obok pospolitego 
ruszenia, złożonego z trzystu ludzi, ściągnął żołnierzy 
z roty Sieniawskiego. Episkop przegrał batalią: nic nie 
pomogła odwaga Hanny, zagrzewającej swoich do mę- 
ztwa; musiała opuścić plac boju ; ścigana przez zwy- 
cięzców. Proński opalisadował monaster, okopał głębo- 
kiemi rowami, zostawił załogę ze 100 ludzi złożoną, a roz- 
swawolone żołdactwo nawet popioły rodziny Krasieńskich 
z grobów po za mur klasztorny wyrzuciło 2 ). 

Jednocześnie — nowy list królewski, w Lipcu 
15S3 r., którym władyka Borzobohaty z wnukiemf Mi- 
chałem Hulewiczem, skazani na banicyą zostali . . . 

Dotrzymał słowa Batory: sprawa przybrała groźne 
rozmiary — starzec nad grobem stojący naraz został 
wyjęty z pod opieki prawa... Dawnych pomocników 
nie stało — synowie pomarli; zięć mający zachowanie 



') L. c. 8. 159. 
2 ) L. c. 8. 189. 
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u dworu, także spoczął w grobie; synowa wprawdzie 
zachęcała do opora, ale już jej nie dawał posłucha wła- 
dyka; zgryziony zapadł ciężko, upokorzył się — prosił 
króla o glejt dla siebie i dla swoich. Jakoż po długich 
usiłowaniach otrzymał go w Lutym 1585 roku; termin 
glejtu był sześciomiesięczny, powód — sprofanowanie 
przez władykę cerkwi św. Mikołaja w Żydyczynie, cel 
— porozumienie się z Teofanem Grekiem, jako osobą 
w tej sprawie poszkodowaną 1 ). 

Zabrakło jednak życia episkopowi Krasieńskiemu 
do zakończenia polubownie sporu pod jego firmą roz- 
poczętego przez synową; w krotce złożył głowę stro- 
skaną, już bowiem we Wrześniu Cyryl Terlecki otrzy- 
mał przywilej na opróżnione po jego zgonie łucko- 
ostrogskie biskupstwo 2 ). 

I Teofanowi nie sądzono zaznać w Żydyczynie 
spokoju: w Sierpniu wyparował go z tamtąd Gedeon 
Bałaban władyka halicki i lwowski; Grek się skarżył, 
protestował — ale nadaremnie 3 ). 

Nowo kreowany następca Borzobohatego nie łatwo 
przyszedł do mijątku wchodzącego w skład dóbr bisku- 
pich: wypadło mu najprzód stoczyć batalią z Markiem 
Żórawnickim starościcem łuckim o Żabcze z przyległo- 
ściami ; wnuk dwóch episkopów uważał je już za swoją 
własność nawet proces wytoczył Terleckiemu ... 4 ). 

A Hanna? Ze wstydem wyznać musimy, że nie 
zapomniała o sobie, ach — jeszcze jak nie zapomniała! 



J ) Akty k istor. prawosł. cerkwi, s 191. 

2 ) L. c. s. 195. 

3 ) L. c. 8. 193. 
*) L. c. s. 197. 
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W dobrach władyctwa łucko-ostrogskiego ostać się nie 
mogła, za to też dobra te zaraz po zgonie ojca splą- 
drowała po tatarska. Dopomagali jej dwa dorośli sy- 
nowie: Konstanty i Wasil, dopomagali sąsiedzi — ks. 
Janusz Zbaraski wojewoda bracławski, i ks. Lnbecki 
z Kozina, w ten sposób, że pozwolili w swoich maję- 
tnościach przechowywać zatradowany remanent. Poczucie 
własności cerkiewnej zatracone zostało zupełnie; na ma- 
jątek do ruskiego kościoła należący zapatrywano się 
jako na dzierżawę intratną, trzymaną za przywilejem 
królewskim. Czytając sprawozdanie Mikołaja Rokickiego, 
komornika Stefana Batorego, który zjechał na Wołyń 
dla lustracyi dóbr władyctwa łucko-ostrogskiego, dziwić 
się potrzeba drapieżnej zapobiegliwości pani Hanny 
Krasieńskiej. Czuwała ona przy dogorywającym rodzicu 
i natychmiast po jego zgonie przystąpiła do rabunku. 
Najprzód wypróżniła skrzynie zawierające majątek cer- 
kiewny; więc obok złotego krzyża wartości 1,000 du- 
katów, kosztownych szat episkopskich, obok ksiąg cer- 
kiewnych odznaczających się kunsztowną i wysoko ce- 
nioną oprawą, nie przepomniała o przywilejach na dobra 
duchowne, o pięknie rzeźbionym szmaragdzie, zdobiącym 
wizerunek Matki Boskiej w Bożyszczu, który wysłała na 
sprzedaż do Gdańska i otrzymała zań 600 talarów. Da- 
lej szły sprzęty kuchenne, zboże w gumnach złożone, 
żywy remanent. . . 

Gdybyż na tern poprzestała ! Gdzie tam — i kmie- 
ciom nie przepuściła; komornik zapisał długi regestr 
krzywd, podany przez włościan miejscowych: ten się 
upominał o konia, inny o krowę, jeszcze inny o kozę 
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albo o kur kilkanaście l ) i tak bez końca. A snąć to 
było na porządku dziennym, bo się nikt tym naduży- 
ciom nie dziwił... owszem, wdowę nawet pewnym 
okalano szacunkiem. . . 

Hanna udała się do Kraśnika, by tam spędzić 
resztki żywota; misya jej była skończona: przeżyła bli- 
zkich, zostali synowie; na nich zlała miłość wszystką. 

Synowie ci wszakże nie zdobyli sobie wielkiego 
rozgłosu, bo już o nich nie słychać; ze zgonem dziadka 
wraz z matką schodzą ze sceny, Wołyń przestaje się 
nimi interesować; toną w bujnie rozrodzonym gminie 
szlacheckim . . . 

Roku zgonu Hanny nie odnaleźliśmy; wreszcie 
podrzędne to ma dla nas znaczenie; jesteśmy przeko- 
nani, że resztki życia spędziła spokojnie, pod strzechą 
dobrze zagospodarowanego dworu, który powstał jej 
zapobiegliwością; że sąsiedzi czcili w niej kobietę umie- 
jącą sobie radzić, umiejącą korzystać z chwili powo- 
dzenia, energia jej i zuchwała odwaga nie dziwiła 
spółczesnych ; w tych bowiem czasach białogłowy kre- 
sowe tak dobrze bojowały jak i ich małżonkowie, oby- 
czaju były szorstkiego... Miękkość przyszła z cywili- 
zacyą zachodnią. Ideały niewieście, powszednie u nas 
w XVIII stuleciu, wytworzyły się pod wpływem czam- 
bułów tatarskich, jasyru na dalekim wschodzie, a prze- 
dewszystkiem jako następstwo zawieruchy kozackiej. 
Białe szaty anioła strzegącego domowego ogniska utkały 
nieszczęścia i smutne losu koleje; nie odrazu kobieta 
kresowa stanęła na piedestału: wprzódy wykuć go na- 



l ) Akty otnoa. k ist. praw. cerkwi, 8. 204 — 2 12. 
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leżało z ofiarności bez granic, a wykuty obmyć łzami 
miłości i poświęcenia. 

Hannie Krasieńskiej obce były miękkie uczucia, 
jak były obce innym spółczesnym paniom ukrainnym; 
wiele jej uchodziło bezkarnie, wobec powodzenia ludzie 
i są i byli pobłażliwi. . . zadaniem historyka obyczajów 
danej epoki jest wyświecać prawdę, prawdę przede- 
wszystkiem . . . 




EOFILA IwHMIELECKA 

WOJEWODZINA KIJOWSKA. 



Pan Stefan z chudopachołka został senatorem ; se- 
natorem został, choć miał w życiu chwilę dziwnie przy- 
krą, nieledwie zdradzającą brak odwagi, więc winę, wy- 
równywającą zbrodni w przekonaniu ludzi rycerskich. 
Chwilę owę zaregestrowali jego biografowie, wciągnął 
ją i Niesiecki do swojego herbarza: „prawda, że pod 
Cecora — powiada — gdzie niegdy polska kawalerya 
szwankowała, nogi był z placu umknął z całem skrzy- 
dłem, przez środek nieprzyjaciół drogę sobie ścieląc do 
ojczyzny, zdrowie hetmana Żółkiewskiego i drugich 
braci na szańc wystawiwszy" l ). Jakichże wysiłków 
używać potem musiał, by zatrzeć plamę owę ... i isto- 
tnie, jego późniejsze dziesięcioletnie z barbarzyńcami 
zapasy były jednym ciągiem expiacyi, a tryumfy pod 
Tarnopolem, Białocerkwią , Martynowem , Bursztynem 
i nad Dniestrem, to jakby świetne ogniwa w tym łań- 
cuchu popisów zwycięzkich. I stało się, że mu ludzie 
zapomnieli winy; gmin widział w ubogim szlachcicu 
uosobienie obrony kresowej, „którego szczęścia wodzo- 
wie starsi wojenni, panowie hetmani bardzo mu zazdro- 



*) Korona, III. 39. 
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ścili" ; Tatarzy psem go przezwali (Chmielecki — sabak), 
Tatarki zaś w ułusach stepowych straszyły nieposłuszne 
pacholęta nazwiskiem p. Stefana; wierna drużyna szła 
w ogień z pieśnią na cześć jego ułożoną, z której choć 
jedne strofkę tu powtórzymy: 

„Nie przestaną twojej siły 
Opowiadać te mogiły, 
Których bardzo gęste kupy 
Bisurmańskie cisną trupy" ] ). 

Otóż u boku takiego wojownika stojąca niewiasta, 
burzliwego życia towarzyszka, mimowoli zaczerpnąć 
musiała coś z energii i dzikości otaczającej ją wale- 
cznej drużyny. Gdyby była mięką i słabą, nie wytrwa- 
łaby na rubieży pól dzikich w obec obaw ciągłych 
i niepokojów, tak o swobodę własną, jak o własne 
życie; pohańcy bowiem, wiedząc o wielkiem przywiąza- 
niu p. Stefana do jejmości, przemyśliwali niejednokro- 
tnie nad tern, by ją w łyka zagarnąć. A jejmość ta 
nie mieszkała w obronnym zamku, tak zwanym za cza- 
sów Zygmunta III „kastelu", murowanym, o zwodzonych 
mostach, licznych „armatach", załodze różnej broni it.d. 
Przeciwnie, większą połowę życia spędziła pod słomianą 
strzechą, w skromnym, lada jako oparkanionym dworku, 
położonym pośród wioski, nieledwie do tatarskiego 
przypierającej szlaku. Więc wypadało czuwać nieustan- 
nie, spać nieledwie z bronią w ręku, na ciągłych cza- 
tach życie spędzać. Powiedzcież, czy kobieta o słabych 
nerwach, lękliwa, potrafiłaby dotrwać na podobnem 



*) Bibl. Warsz. 1853. II. 539. 
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stanowisku? A że dotrwała, ztąd wniosek, że jej na 
energii męzkiej nie zbywało. 

Potwierdzają to wreszcie i ówczesne akta; skąpo 
w nich barw, ale i te rysy, trochę brutalną ręką kre- 
ślone, dosadnie malują wojewodzinę. 

Ba, jeszcze nie wojewodzinę ; do senatu dostał się 
małżonek na schyłku życia, a pani Teofila znacznie 
jeszcze wcześniej dokazywała. 

Oto kilka dat, kilka szczegółów do dziejów tego 
niespokojnego żywota. 

Dotąd nie wiemy na pewno, jak była z domu 
żona Ghmieleckiego. Żurkowski, najlepiej świadomy 
rzeczy, nazywa ją Chocimierską; co do nas, ze źródeł, 
jakie mamy pod ręką, przypuszczaóby można, że była 
ona córką Marcina Chruszlińskiego, który to w 1599 r., 
za przywilejem Zygmunta III, kolonizował Netiahów 
i Telepentyn Roh, na gruntach starostwa Winnickiego 1 ). 
Ale mniejsza o pochodzenie; oba rody należały do 
podrzędniejszych: Chocimierscy już zeszli ze sceny, 
zubożeli, a Ghruszlińscy jeszcze się nie dorobili znacze- 
nia i majątku. Dość, że Ghmielecki z ubogą dziewczyną 
złączył się węzłem dożywotnim. A i on był przybyszem 
na kresach. Jeszcze ojciec jego wywędrował z ziemi 
Przemyślskiej, szukał szczęścia na Podolu, aż wreszcie 
dopłynął do Ostroga. Zostawił on na Rusi brata Wojcie- 
cha, któregoto syn, Krzysztof, służył kolejno Lubomir- 
skim i Lanckorońskim i często walczył przy boku Stefana. 

Chmieleckich było więcej, ale innego herbu; tamci 
Bończą, a ci Jastrzębcem się pieczętowali; do ostatnich 



l ) Akta o hajdamakach cz. 3, t. III, 455. 
Niewiasty kresowe. 
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należeli: występujący w 1587 r. pod Wiśnią *), a także 
i Walenty, podpisany na elekcyi Władysława W 
w poczcie szlachty wołyńskiej 2 ). 

W Ostrogu młody Stefan nabył wprawy wojennej, 
służył księciu wojewodzie wołyńskiemu, jego młodych 
synów do boju prowadził, a kiedy ci pomarli, służył 
ich matce, jako dowódzca milicyi nadwornej, jako pół- 
kownik siły zbrojnej, sztyftowanej przez najmożniejszą. 
w Rzeczypospolitej panią. Trzymał nadto p. Stefan 
dzierżawą mały folwark w spadku po ojcu. Jeszcze 
kniaź Konstanty wypuścił go Janowi Chmieleckiemu, 
który nawet przez czas niedługi wójtował w Ostrogu, 
wojewoda kijowski zwykle herbownym ten urząd fero- 
wał; otóż wójt złożył w kasie pańskiej 500 złotych 
i dostał kawał ziemi za Horyniem, pod nazwą Wola 
Dubrowna, — leżała ona między wsiami Baranią a Obel- 
cami. Eolonizacya pustki szła wartko, ale ją Tatarzy 
spłoszyli, popaliwszy wszystkie budynki; naturalnie, że 
osadnicy poszli w jasyr. P. Jan, zgryziony niepowo- 
dzeniem, umarł na początku XVII w.; syn wszedł 
w posiadanie Woli, sklecił tu dworek o kilku izdebkach, 
ściągnął czterech kmieci „nędznych" (jak opiewa ówcze- 
sna lustracya), ci nie orzą, tylko pomagają do robót, 
pługiem dworskim sprawują grunt". Wody w wioseczce 
brakło; pola choć dostatek „ale niema kto sprawować", 
więc żyta ozimego zbierano rocznie tylko 80 kóp, tyleż 



') Pisma St Żółkiewskiego. Lwów, 3861, str. 144. 
2 ) Akty o postanowieniach dworańskich prowin. sejmi- 
ków, cz. II, t. I, 217. 
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jarzyny; a że sianożęci nie było, koszono więc „na 

przyłogach". 1 ) 

Podajemy drobne te szczegóły, by wykazać, jak 

skromne były początki; ale młodość i miłość wiele 
mogą: kobieta pełna otuchy osiadła w tej pustce, może 
się jej ona rajem wydawała, toż stała przy boku uko- 
chanego. Ale p. Stefan, okrom folwarku, pobierał jeszcze 
„jurgeld" za służbę wojskową; na zawołanie się stawić 
musiał, kędy niebezpieczeństwo zagrażało włościanom, 
a wreszcie, kędy właścicielka tych włości uważała za 
konieczne pchnąć swoje zbrojne zastępy. Za życia 
wojewodziców z nimi szedł do boju, niedługo wszakże, 
bo wrychle pomarli, — w 1618 r. już oba zeszli ze świata. 
Wcześniej atoli, bo w r. 1612, brał udział w wy- 
prawie do Moskwy, już wówczas znany z odwagi i prze- 
zorności; on to wraz z Ściboreni i Sosnowskim wystę- 
pował w poselstwie od wojska do hetmana Żółkiew- 
skiego 2 ). W następnym jeździł na sejm warszawski 
„z koła generalnego lubelskiego od wojska J. K. M.", 
dopominając się o żołd zaległy. W r. 1616 stał na 
czele „zaciężnej drużyny u ze 180 ludzi złożonej, przy 
boku Humanai w Siedmiogrodzie 3 ). Ale już we dwa 
lata później był w kraju. W smutnej dlań epoce 1620 
r. „z ludem księżny Ostrogskiej wojewodziny wołyń- 
skiej, z ukrainnym i innym stanął na Cecorze". Zawcze- 



1 ) Inwentarz, anno 1620 przez Rewizorów spisany, dla 
podziału między córkami X. Aleksandra Ostrowskiego. Rękopis 
in folio. 

2 ) Pisma 1. c. str. 213. 

s ) Bibl. Warszawska 1853. II. str. 518. (List Żółkiewskiego 
do Zygmunta III). * 

5* 
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śnie, jak to wyżej już powiedziano, opuścił pole walki 
i jednym pędem z Mohylowa pogonił do Eównego 1 ). 

Sam, po powrocie, w liście do Zamojskiego, 
wzmiankując o katastrofie, dodaje z żałością: „Nie 
stało żołnierzów ojca W. M. sławnej pamięci, a choć 
też jeszcze i są, zapomnieli powinności swej. O czem 
więcej pisać, sfatygowany będąc i krwawemi łzami się 
zalewając, nie chcę ; żałując zginionych braci, krewnych 
i miłego towarzystwa, więc i ubogich dostatków, któ- 
rychem tam wszystkich pozbył, ubezpieczony będąc 
taborem, a nie przebijaniem się przez wojsko. Bo choć 
mnie już Tatarowie porzucili, znowu mię Wołosza 
wzięła, a chcąc tę garstkę wcale uwieść, bijąc się aż 
do samego Dniestru, obronną ręką uchodziłem pod 
Jarugę (niżej Mohylowa — osada nad Dniestrem). Teraz 
Pana Boga tylko proszę, aby prędko zdarzył pomścić 
się nad pogaństwem, odbić i odebrać swoje" 2 ). 

Że się pomścił i nie raz, o tern czytelnicy nasi 
wiedzą aż nadto dobrze. Nawet szemranie szlachty po 
pogromie na zbytnią Chmieleckiego płochliwość, nie za- 
tamowało mu drogi do krescytywy. Zamojski bowiem 
już w Lipcu 1621 r. zwerbował go do siebie. Kanclerz 
późniejszy, a w owej epoce wojewoda kijowski, oże- 
niony był z jedną z córek księżnej Ostrogskiej, miano- 
wicie z Katarzy!) ą: bywał często na dworze teściowej, 
znał osobiście mężnego półko wnika; ten bowiem wcze- 
śniej jeszcze po powrocie z Siedmiogrodu, wziął u p. 

4 ) Żurkowski: Żywot Tomasza Zamojskiego. Lwów 1860 
str. 42. 

*) Biblioteka Warszawska 1. c. str. 542. (List z dnia 26 
Września 1620 r.). 
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Tomasza w dzierżawę obszerną włość kraśniańską, 
położoną na Szlaku Kuczmieńskim. Żurkowski podaje 
warunki umowy między Zamojskim a mężem pani 
Teofili: „Ruszył się też nasz pan w Lipcu do Satyjowa 
na Wołyń; będąc w Kownem, Stefana Chmieleckiego 
przyjął do swoich posług na sługę; naznaczył mu dwa 
tysiące złotych jurgeldu (oparte na młynach kraśniań- 
skich), miasteczko Nowy-Międzyboż, Szczuczyńce i De- 
wce, siół dwie konferował w używanie, a przytem 
włość kraśniańską przez dzierżawę łaskawą puścił" 1 ). 

Rozpatrując się w tych nadaniach, widzimy, że 
Nowy-Międzyboż, Szczuczyńce i Dewce należały do klu- 
cza, którego główną stolicą było Krasne; do dziś ostały 
się tylko Szczuczyńce, jako uboga wioseczka, tamte zaś 
zniesione w XVII st.: Nowy-Międzyboż spalili kozacy 
Chmielnickiego i nie odbudowano go, a Dewce (Defce) 
zniknęły podczas niewoli tureckiej 2 ). 

Włość Kraśniańską, wprawdzie w pół wieku po 
nadaniu jej w dzierżawę łaskawą (więc bezpłatną) 
Ghmieleckiemu, składała się z siedmiu kluczów, czy- 
niących rocznej intraty „oprócz saletr i powołowszczyzny" 
przeszło 82,000 złp. Przypuszczamy, że na początku 
XVII stulecia kluczów tu, a także miast i wiosek, zna- 
cznie mniej było; zawsze atoli wynagrodzenie świetne, 
królewskie rzec można, ale też za to i służba nie lada 



>) L. c. str. 81. 

2 ) Connotatio dóbr dziedzicznych JW. IMP. Stanisława 
na Koniecpola Koniecpolskiego i t. d. in fol., broszura z trzech 
kart złożona, bez miejsca druku. Nadto: Pamiętniki o Konieop. 
Lwów 1842, str. 368; tutaj Szczuczyńce nazwane Stoicicami, 
a Dewce — Descami. 
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jaka. Do Chmieleckiego należała organizacya straży, 
tak w majątkach podolskich; jak w kijowskich i bra- 
cławskich. Tradycja po znakomitym Pretficu była 
jeszcze świeżą w tej stronie kraju; służba konna, koza- 
cka; najlepiej nadawała się do tego rodzaju obowiązków ; 
więc formował setnie kozackie: regiment jego składał 
się z 600 do 800 ludzi, zwijał się on ciągle na linii od 
Pawołoczy do Tarnopola, więc na przestrzeni mil kilku- 
dziesięciu; pod jego opieką zostawało 110 miasteczek 
i około 300 wiosek, należących do p. wojewody. Ale 
jak z jednej strony p. wojewoda był zagorzałym stron- 
nikiem kolonizacyi, i gospodarstwo prowadząc na wielką 
skalę, potrzebował dla nowych osadników ciągłego bez- 
pieczeństwa, tak z drugiej strony był on i wiernym 
synem Rzeczypospolitej, gotowym dla jej sławy i spo- 
koju dużo, jeżeli już nie wszystko, poświęcić; więc na 
barki Chmieleckiego z kolei spadła nie tylko obrona 
posiadłości pańskich, ale i obrona kresów. Nie przesta- 
jąc być sługą Zamojskiego do zgonu, był jednocześnie 
jakby zastępcą hetmanów na rubieży pól dzikich; roz- 
porządzał się tutaj jakby samowładnie; miał stosunki 
bliskie z Zaporożem; kwarciani szli pod jego komendę 
bez szemrania, jak szli i dowódcy chorągwi: Lubomir- 
skich, Koniecpolskich , Ostrogskich. Szarak kresowy, 
szerepetka od tatarskich szlaków, był na tych bezbrze- 
żnych stepach jak u siebie w domu; z lotu ptaków, 
z mnogości zwierzyny, wnioskował nieomylnie nie tylko 
o zbliżającym się czambule, nie tylko o liczbie jego, 
ale nawet o czasie, kiedy się z nim spotkać wypadnie. 
Tak w r. 1622 trwoga była wielka na Ukrainie: 
spodziewano się pohańców lada chwila ; jeden pan Stefan 
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spokojnie czekał. „Nie spodziewam się ich prędzej, aż 
na niebie ujrzę nowy miesiąc — pisał do Zamoj- 
skiego — tak mi się już ta trybulacya naprzykrzyła, 
iebym rad im co prędzej, żebym się z nimi bił. Sześć- 
set ich koni; prawie jeno wczas do zabawy, Panie Boże 
racz tylko dać fortunnie" 1 ). 

Ghmielecki i przed tern ucierał się nieraz z po- 
hańcami, ale że robił wycieczki na własną rękę, więc 
i krótkie, i zależące na rozgromieniu drobnych koszów, 
wpadających Szlakiem Kuczmieńskim; od chwili przy- 
jęcia służby u wojewody kijowskiego na daleko obszer- 
niejszą wypłynął arenę. Oto naprzykład, jeszcze pani 
Teofila nie miała czasu przenieść się do Nowego -Mię- 
dzyboża, gdzie jej na prędce urządzono mieszkanie, 
kiedy małżonek jej zaczął się do wyprawy chocimskiej 
gotować. Zamojski przybył już do Tarnopola i niecier- 
pliwie czekał na posiłki; miał wprawdzie p. Stefan 
600 ludzi gotowych, ale musiał się z nimi w domu za- 
trzymać: ciągnęli bowiem przez włości pana wojewody 
kozacy do Wołoch, pod dowództwem atamana Broda- 
wki, wielkiego „pijanicy", dopuszczając się rabunku 
i gwałtów 2 ). 

Zamojskiego położenie było i ciężkie i niebez- 
pieczne: chciał ułatwić zadanie schorzałemu szwagrowi, 
gromadził więc prowiant dla wojska „2,000 kolas" przy- 
gotował; aż tu naraz Tatarzy w oczy mu zaglądnęli, 
dążąc do ziemi Przemy ślskiej. Wypadło ich odpędzić; 
w sam czas nadbiegł Chmielecki, a miał tę wielką za- 
letę, że się do akcyi stawił, kiedy był właśnie najpo- 

i) Bibl. Warsz. 1. o. str. 521. 
a ) Żurkowski 1. c. str. 84. 
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trzebniejszym, — dał też odprawę barbarzyńcom, a tuż. 
i chocimska wojna „zakończyła się traktatami". 



Następnych lat parę spędził pułkownik w domu ; . 
strzegąc pilnie granicy od Czarnego i Kuczmieńskiego 
Szlaku, choć i o Udyckim nie zapomniał, który, jak 
poprzecznica połamana w kąty i zakręty, wiązał dwa 
główne trakty. Krasne leżało przy pierwszym z nich, 
ale żo tuż obok znajdował się Bar, należycie ufortyfi- 
kowany i przez hetmana pilnie strzeżony; więc Chmie- 
lecki całą czujność skierował na wschodnio-południowe 
kresy, leżał na nich we dnie i w nocy, wśród znoju 
i zimna. Kraj, choć się pod opieką tego czujnego stróża 
zaludniał, ale że otwarty, płaski, stepowy, więc wię- 
kszej przezorności wymagał: ciągnęły się tu obszerne 
pastwiska, owe łąki pawołockie, Jaroszewskie, karap- 
czowskie, aż do lasu brusiłowskiego, wysuniętego da- 
leko ku północy. 

Stepowa służba była ciężką, z wielką pilnością 
należało ją wykonywać, a do niej stworzony był nasz 
rycerski pułkownik. Sam o tern nieraz wspomina w kor- 
resporidencyach do swego chlebodawcy: „W takich 
miejscach umyśliłem zapadać, aby mi na wszystkie 
strony było widno, a mnie żeby nikt nie widział, bo 
inaczej tego psiego pogańskiego nasienia nie ułowi, 
kiedy już poczuje, kędy ma wziąć po dżorbach" *). 

Żona Chmieleckicgo mieszkała przeważnie w No- 
wym -Między bożu, pielęgnując dwóch synów, Adama 



') Bibl. Wam. 1. c. I. 1543. 
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i Łukasza; pilnie doglądała gospodarstwa, ale też czę- 
sto gęsto z ukochanym małżonkiem na czatach grani- 
cznych, w namiocie, wśród stepn spędzała nie jedne 
chwilę, konno jeździła jak kozak, strzelała z rusznicy 
jak rajtar niemiecki, niewygody życia hyły dla niej 
igraszką ; a życie to na łąkach, choć wonnych i kobie- 
rzysto miękkich, z racyi obawy sąsiadów, nie nastrę- 
czało wiele przyjemności: należało koczować, przenosić 
się z miejsca na miejsce, często ukrywać, a co chwila 
na wzwiady wysyłać pewnych ludzi. Ale i do niebez- 
pieczeństwa przyzwyczaić «ię łatwo; przyzwyczaiła się 
do niego pani Teofila, nabrała hartu i energii męzkiej, 
i pod tym względem stanowiła pewne przeciwieństwo 
z małżonkiem. Ów bowiem groźny pogromca Tatarów, 
który własną ręką strącił z kadłubów pohańskich nie 
jedne setkę makówek, ów rozgłośny strzelec kresowy, 
w domu u siebie był miękkim, ustępującym z drogi 
każdemu i może zanadto rzewnym. Żyjąc w epoce cią- 
głych procesów i pieniactwa, unikał poswarki; raz 
tylko otrzymał pozew od p. Mitka „i to niesprawiedliwy, 
bo go pierwej przejednał" *). 

Nieznany współczesny kronikarz tak nam maluje 
pogromcę barbarzyńców: „Skromny był, bankietów nie 
sprawował, ludzi niepotrzebnych przy sobie nie chował, 
i tym, co przy nim byli, aby skromność zachowywali, 
rabunków i uciemiężenia ubogich ludzi strzegli się, su- 
rowo przykazywał. Takiej był miłosiernej natury, że 
płaczącego kmiotka nie mógł znieść, zaraz i sam łzami 



') Bibl. Warsz. 1. c. I. 538. 
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się oblewał i czem mógł onego kontentował, aby łzy 
utulił" ł ). 

Łatwo się domyślić, że człowiek, nieustannie za- 
jęty obroną kresów, łagodnego przytem charakteru, 
schodził na drugi plan u domowego ogniska; rządziła 
tu bowiem jejmość wszechpotężnie, doglądała nie tylko 
„babiego", ale i rolnego gospodarstwa. Chmielecki 
w niem nie lubował wcale. Kiedy mu Zamojski, wierny 
kolonizacyjnym aspiracyom, doradzał, by w polach dzi- 
kich założył osadę, wówczas „sługa domu" odpowie- 
dział mu pół żartem a napół seryo: „Nie wymówiłbym 
się, gdybyś mnie Waszmośó zapytał, jeżeli się chcę za- 
łebkiem z Tatarami bawić. Wolne Waszmości żarty! bo 
gospodarstwo w dalekiem sąsiedztwie z cesarzem turec- 
kim nie bardzo nadaje, a nuż pod bokiem. Do wybie- 
rania czynszów trzebaby zawsze trzymać kilkuset po- 
sługaczów, a dziesięciny płacić głowami" 2 ). 

I istotnie wojewoda w początkach posyłał swoich 
offieyalistów do Krasnego, by ci doglądali zasiewów 
w dzierżawie p. Stefana 3 ) ; ale z czasem obowiązek ten 
przyjęła na siebie pułkownikowa, i wywiązywała się 
z niego szczęśliwie. Wszystko szło u niej jak z płatka: 
młyny dawały piękną intratę, saletry także się nie 
skąpo opłacały, a zboże, w porę zasiane, obfity plon 
przynosiło. Ale to ciągłe ucieranie się z czeladzią wy- 
robiło pewną szorstkość w kobiecie; schłopiała, jeżeli 
się tak wyrazić można. Do pani Chmieleckiej i inne je- 



• 



1 ) Pamiętniki do panowania Zygmunta III i t. d. War- 
szawa 1846, str. 156. 

2 ) Bibl. Warsz. 1. c. str. 517. 

3 ) Bibl. Warsz. 1. c. str. 539. 
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szcze należały funkcye ; oto podejmowanie ludzi nie arcy 
uczciwych, ale bardzo potrzebnych i użytecznych. Wie- 
dzieć należy, że pułkownik trzymał na żołdzie woje- 
wody spory poczet agentów, mianowicie Wołochów, 
Greków, Poturmaków: jedni, świadomi dróg tatarskich 
w dzikich polach, kolejno mu za przewodników służyli; 
inni pełnili funkcye szpiegów w Oczakowie, Białogro- 
dzie, Bakczysaraju, Karasubazarze. Dawali oni znać puł- 
kownikowi o ruchach nieprzyjaciela, a tak służba ta 
była norganizowana, że zagon jeszcze nie ruszył się 
z miejsca, kiedy Ghmielecki stał już na czatach. Wie- 
rzył on bardzo w tę swoje organizacyą, — widać, że 
go nie zawodziła nigdy; oto naprzykład w 1622 r. 
pisze do Zamojskiego: „Powiadają mi ci, co z tamtych 
górnych krajów przyjeżdżają, że tam ustawiczne zbiegi, 
trwogi; racz Waszmość Pan rozkazać swoim poddanym 
uspokoić się. Pilno ja około tego chodzę, nie może bez 
wieści nieprzyjaciel zbieżeć; będzie u mnie wiadomość, 
kiedy Gałga przystąpi pod Oczaków i kiedy przez pole 
pójdzie, i teraz są jeszeze ci, co na to pilnują na polu 
i przepraw naglądają. Szpiegowie też na kilku miej- 
scach są dobrzy" 1 ). Otóż drużyna ta różnobarwnych, 
na podsłuchy wysyłanych ludzi, zwykle przebywała 
w Nowym-Międzybożu, a potem, pod koniec życia kre- 
sowego wojownika, w Taborówce, a przebywała pod 
okiem i dozorem samej pani; więc pani ta mimo woli 
nabyła surowości, mimowoli szorstko a ostro postępo- 
wała ze służbą, czasem wcale nie po kobiecemu, prę- 
dzej po tatarsku. Akta właśnie z tego czasu, bo z 1622 r., 



J ) Bibl. Warsz. 1. c. str. 543. 
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przekazały nam fakt, zdradzający niecywilizacyjne uspo- 
sobienie pułkownikowej. Trzymała ona przy sobie, jako 
służebną, Annę Walicką, młodą wdowę, urodzoną Po- 
pielównę, więc szlachciankę. Jakie wykroczenie ciężyło 
na owej służebnej; nie wiemy; dość, że pani Teofila, 
uniósłszy się; nie tylko że ją wyszturchała publicznie 
na ulicy, ale w końcu ucięła nos biedaczce i rzuciła 
psom na pożarcie. Dziko to wygląda! nie prawdaż? 
A że wypadek, opisany tu ; jest prawdziwym, potwier- 
dził to woźny, przysłany przez sąd żytomierski: oglą- 
dał on okaleczoną kobietę; przekonał się, że nosa nie- 
dawno pozbawioną została; co większa, błąkał się po- 
miećcie, szukał, azali go gdzie na śmietniku nie znaj- 
dzie? nie znalazł; z tego więc w urzędowem sprawo- 
zdaniu wyprowadził wniosek, że istotnie przez psy po- 
żarty został 1 ). 

Czasem mimowoli domyślać się godzi jakiegoś 
uczucia zazdrości w energicznej pani Teofili. Może po- 
dejrzywała męża, że zanadto sprzyja młodej wdowie? 
Wszystko to są tylko przypuszczenia, których z aktów, 
krótko regestrujących zdarzenie samo, domyślić się nie 
podobna. Musiał sprawę zagodzić p. Stefan, bo dale) 
nie popierał jej ojciec obżałowanej ; dorabiał się też 
odtąd jeszcze goręcej wziętości u szlachty, kopije kru- 
szył na karkach tatarskich, jak gdyby pragnął tern 
zjednać przebaczenie dla ukochanej, ale gwałtownej, 
jejmości. 

Jakoż w r. 1624 znowu go spotykamy na linii 
bojowej, dokazującego na Podolu. Natknął się on tutaj 



ł ) Opis Akt Uniw. K. J. Ar. Nr. 9, str. 29. 
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w końca Stycznia na zagon Isztemira Murzy, syna Kan- 
temirowego. Rzecz się tak miała: Koniecpolski, dowie- 
dziawszy się o wkroczeniu Nohajców, pośpieszył na 
kresy, zatrzymał się pod Skałą, nad Zbraczem położoną, 
i ztąd pchnął Sefera z kilkudziesięciu kozakami „dla 
języka"; spotkali oni kosz w lesie między Balinem 
a Zalesiem i dostali się w łyka. Z kolei podążył na 
wywiady Chmielecki w towarzystwie stryjecznego brata, 
Krzysztofa, i Jana Dzika „ także- sługi pańskiego u , do- 
daje Żurkowski '). Pułkownik wiódł ze sobą 500 ludzi; 
mróz był trzaskający, a krew grała, nie wytrzymał 
więc, wysunął się na przód na czele 30 koni, „wpadł 
między Tatary, — pisze naoczny świadek, a brat stry- 
jeczny pułkownika — a potem nas chorągwie nierychło 
posiłkowały. Uganiając się z nimi mężnie i siekąc ich, 
odniósł postrzał szkodliwy w prawy bok; w Panu Bogu 
nadzieja, że może być zdrów. Legło na placu więcej 
niż dwieście Tatarów, żywcem kilkanaście. Po wygranej 
potrzebie zaraz mnie pan brat wyprawił z więźniami 
i pocieszną nowiną do pana hetmana, gdziem też 
z sobą przywiózł tych kozaków pana hetmanowych, 
którzy już byli w więzieniu" 2 ). 

Dodamy, że dowództwo nad drużyną przyjął Jan 
Dzik i on to właśnie dokonał zwycięztwa ; Isztemir Mu- 
rza, syn Kantemira, poległ w tym boju. Chmieleckiego 
zawieziono do Skały, doglądał go Krzysztof „z rąk nie 
spuszczając pana brata". Dano znać o nieszczęściu puł- 



*) Życie T. Zamojskiego, str. 93. 
*) BibL War8z. 1. o. str. 545. 
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kownikowej ; przypadła natychmiast i zabrała męża do 
Nowego-Międzyboża. 

Bana się prędko wygoiła, bo już w Czerwcu tegoż 
roku, kiedy Białogrodzcy z swoim przywódzcą spłynęli 
Wołoskim Szlakiem na Kuś, p. Stefan stawił się do 
appelu, szedł naprzód, jak zwykle, a tak się sprawo- 
wał przytomnie ; że hetman, zdając królowi relacyą 
z wygranej pod Marty no wem, zalecał mu „dzielność 
i odwagę Chmieleckiego" *). Pochwała Koniecpolskiego 
wiele znaczyła; nie lubił on pułkownika, może za to, 
że się szlachcic hardo trzymał, a może zazdrościł mu 
trochę tej wielkiej popularności, jakiej używał pośród 
rycerstwa, tej wielkiej ufności i przywiązania, jakie 
u podkomendnych posiadał. 

Wówczas to dostał nasz bohater, jako nagrodę za 
męztwo, miasteczko Taborówfcę, odciętą od starostwa 
białocerkiewskiego. Zdaje się, że odtąd już stale w no- 
wej osadzie zamieszkali oboje. Właściwie mówiąc, pod 
nazwą Taborówki ofiarował Zygmunt III pułkownikowi 
pustkę na Czarnym Szlaku, rozległą wprawdzie, ale nie- 
zaludnioną. Wyżej bowiem wzmiankowane miasteczko 
(w ówczesnych lustracyach przezwane Taborem), zało- 
żone dopiero w r. 1615, z warunkiem piętnastoletniej 
„słobody"; ludność więc jego do żadnych powinności 
nie była obowiązana 2 ). 

Jeszcze w 1622' r. władał miasteczkiem Tomasz 
Skliński starosta żygwulski, jurę advitalitałis (prawem 
dożywocia 3 ), ale i ten nie wiele mógł tu zrobić, — 



!) Pamiętniki o Koniecpolskich, str. 259. 

2 ) Źródła dziejowe. V. str. 109. 

3 ) Źródła dziejowe. V. str. 139. 
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pustkę dostał, pustkę zostawił. Chmielecka dopiero za- 
częła ją kolonizować : osadziła cztery małe wioseczki 
na rozległych płaszczyznach dzierżawy, mianowicie : Wie- 
przyk, Sieliszcze, Bałabanówkę i Łukaszówkę; zbudo- 
wała dwór, opasała murem miasteczko zamknięte dwie- 
ma bramami, kijowską i białocerkiewską. Wzniesione 
przez nią obwarowania przetrwały jako ruina do końca 
zeszłego stulecia <). Ghmielecki w 1629 r. ściągał do- 
chodu ze starostwa 210 złotych, więc darunek ten kró- 
lewski wcale po królewsku nie wyglądał 2 ). 

Miał tu pułkownik licznych i bardzo niespokoj- 
nych sąsiadów, jak Zofią z Korabczewskich Chodkie- 
wiczową, primo voto ks. Rożyńską, i krewniaka jej, 
Samuela Łaszczą — tamte w Pawołoczy i Różynie, 
tego w Romanowie, także wchodzącym w skład staro- 
stwa białocerkiewskiego także na Czarnym położonego 
Szlaku. To dziwna, że strażnik koronny, strachem tatar- 
skim przezwany, ani razu wspólnie z panem Stefanem nie 
wyruszał w pole na nieprzyjaciela, co jeszcze dziwniej- 
sza, że ani jeden z podkomendnych strażnika nigdy 
nie pospieszył ku pomocy pułkownikowi; miałżeby an- 
tagonizm barw dworskich aż do tego sięgać stopnia? 
Ghmielecki stał na czele grupy zależnej od Tomasza 
Zamojskiego, Łaszcz był faworytem hetmana Koniec- 
polskiego. Go mamy jeszcze do zaznaczenia: oto, że 
Łaszcz ów wystąpił na pole popisów po zgonie Ghmie- 
leckiego... smutną nazwę „rab o wnika" zjednał sobie 
dopiero w 1630 roku. 



*) Baliński: Polska starożytna. II. 1. 527. 
Źródła dziejowe. V. str. 185. 
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Łatwo zrozumieć, że pułkownik sam nigdyby nie 
zdobył takiej wziętości, gdyby mu zbywało na porno' 
cnikach równie dzielnych, równie jak on zamiłowanych 
w rycerskiem rzemiośle. Rozpatrzmyż się w nich tutaj, 
przekażmy imiona ludzi, którzy na swoich barkach, 
w ciąga ostatnich lat panowania Zygmunta III, dźwi- 
gali ciężki obowiązek obrony kresowej. Byli to zwykli 
towarzysze Chmieleckiego, nie tylko w polu, ale i w do- 
mu, mimowoli więc i na panią Teofilę oddziaływało 
ich towarzystwo. 

Pierwsze między nimi miejsce zajmuje Tyszkiewicz 
Janusz, późniejszy (od 1630 r.) wojewoda kijowski, bez- 
dzietny, nabożny: na kościoły i kollegia nie skąpił 
grosza, jak na obronę ojczyzny nie skąpił krwi własnej ; 
ciągle przy półkowniku, „z ochoty swej się przyłącza" 
i idzie z nim w ogień; spotykamy go pod Martyno- 
wem *), spotykamy go w wyprawie przeciw Kozakom 2 ), 
słowem, wszędzie, gdzie niebezpieczeństwo większe. Ale 
pan Janusz chwilowo tylko idzie pod komendę pułko- 
wnika, choć idzie z dobrej woli. Miał jednak Ghmielecki 
takich, którzy nieustannie pod jego przewodem wystę- 
powali, a do takich należeli : Jan Hrybunowicz Bajbuza, 
ze starej ruskiej rodziny, osiadłej w Bracławskiem, gdzie 
posiadała dobra ziemskie, wiecznie na kresach dosłu- 
gując się zaszczytów, — z dziada, ojca i syna rotmistrze. 
Jan był jedynym do partyzantki, do drażnienia nieprzy- 
jaciela, do wywabienia w pole, albo wprowadzenia 
w zasadzkę. Szczególniej odznaczył się nad Dniestrem 



!) Pamiętniki o Koniecpolskich, str. 255. 
2 ) Żurkowski 1. c. str. 99. 
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w 1629 r. 1 ). Zdaje się, że po zgonie pułkownika został 
sędzią grodzkim Winnickim 2 ); miał krewnych i na 
Wołyniu, i w Kijowskiem 3 ). Dobrzyński, herbu „ Jelita", 
rotmistrz nad ludźmi ks. Dominika Ostrogskiego ; Jan 
Mieleszko, herbu „Korczak", dowódzca chorągwi kwar- 
cianych, w r. 1628 zabrany w jasyr przez Tatarów, za 
którymi zbytecznie się zapędził 4 ); Jerzy Kruszyński 
i Joachim Łącki, stali na czele chorągwi kozackich, 
„ale dobrych", jak utrzymuje pułkownik! Wszystko to 
w każdej większej batalii garnęło się do jego boku, 
wykonywało „w skok" rozporządzenia dowódzcy. 

Najbliższe atoli i najserdeczniejsze stosunki łączyły 
Ghmieleckiego z Janem Dzikiem i Janem Odrzy wolskim ; 
drużba to niczem niezamącona do grobowej deski. 

Jan Odrzywolski starosta winnicki i żydaczowski, 
przeszło pół wieku z bronią w garści przeczatował na 
kresach, i tu głowę złożył na pobojowisku; ożeniony 
z Gzuryłówną, niewiastą wielkiej fortuny , mieszkał 
w Winnicy w epoce popisów pułkownika; dzieci nie 
mieli, pieniądze więc na rozmaite fundusze wydawali, 
a że kollegia jezuickie były wówczas w modzie, więc 
się okroiło miejscowym ojcom św. Ignacego 50,000 złp. 
od samej starościny, bo starosta wspierał Dominikanów : 
biała sukienka zakonna była niejako koniecznością 
w każdym obozie, a że Odrzywolski większą część 
życia przepędził na wyprawach, więc się przywiązał do 
mnichów, dzielących z nim trudy i niebezpieczeństwa ; 



l ) Bibl. Warsz. 1. c. I. 534. 

*) Opis Akt Uniw. K. C. Ar. Nr. 14, str. 20. 

») Opis Akt K. N. 14, str. 32, 33 i 51. 

*) Bibl. Warsz. 1. c. 8tr. 530. 

Niewiasty kreiowe. Q 
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ofiarował im na dziedzictwo folwark z młynem i sta- 
wem l ). Przyjaźń była gorąca między Chmieleckimi 
a Odrzywolskimi : pan Stefan często układał pod go- 
ścinną strzechą starosty projekta wypraw w stepy 
na własną rękę, a pani Teofila nieraz, podczas groźniej- 
szych czambułów, chroniła się do Winnicy; dzięki 
wpływom Odrzywolskiej, i ona złożyła ofiarę na budo- 
wę jezuickiego kościoła, co wdzięczny Niesiecki zarege- 
strował w herbarzu: „na nasze kollegium Winnickie 
dobroczynna", powiada ze skromnością sobie właściwą 2 ). 
Dwaj ci wojownicy od początku do końca stali jakby 
pod jedną chorągwią : razem się wycofali z pod Cecory, 
obok siebie walczyli nieustannie. Odrzywolski przeżył 
współtowarzysza, i on został senatorem, mianowicie 
kasztelanem czerniechowskim, od 1646 — 1652 r. ; jako 
kasztelan dostał się pod Korsuniem w łyka tatarskie, 
wrócił z jasyru po to, by zginąć pod Batowem, — 
najstarszy z poległych, liczył wówczas przeszło 80 lat. 
Jan Dzik — „de Ś winiany ", także sługa Zamoj- 
skiego, wielki jego faworyt], dzierżawca Szarogrodu 
z przyległościami, chorąży bracławski, najbliższy powier- 
nik Chmieleckiego , który cenił w nim przezorność 
i odwagę spokojną, niezapalającą się, ale połączoną 
ze znajomością fortelów bisurmańskich. Na dowód, że 
tak było, jak mówimy, oto wyjątek z listu p. Stefana, 
pisanego do Zamojskiego: „Dał mi znać pan Dzik 
(1622 r.), że dla swej sprawy jedzie do Lublina; bardzo 
żałuję, że do tej drogi (przedsiębranej wyprawy) ode- 



i) Niesiecki VII, 46. 
2 ) L. c. III, str. 40. 
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brał mi się kompan dobry; i on pisząc do mnie żałuje, 
ale tak prawni każą, musi, aby zaś chcąc owdzie zaro- 
bić na sławę, tam na niej nie szwankował" t ). Zamoj- 
ski chciał swego faworyta popchnąć na drodze zasługi, 
ale król opierał się zawzięcie: „nie wiem, — pisze Że- 
roński kuchmistrz koronny, do podkanclerzego w końcu 
1629 r. — dla czego tak nieprzychylny panu Dzikowi 
Król Jegomość, ale, jedno wspomnę, zawsze niechętnie 
tego imienia słucha. Domyślam się, że podobno rozumie, 
że to Dzik rokoszanin, który przy wojewodzie krakow- 
skim (Zebrzydowskim) służył" 2 ) 

Po zgonie Cbmieleckiego, na jego barki spadła 
obrona krftów; a kiedy Zamojski nabył klucz Pawo- 
łocki od Zofii Chodkiewiczowej, wówczas polecił swemu 
słudze straż tego nabytku. Dzik się zainstalował w Ki- 
jowski em, i bojował i gospodarował jednocześnie; ale 
jak wojował, tak i gospodarował gwałtownie: bez par- 
donu był i dla nieprzyjaciela, i dla sąsiadów. Ciekawe 
są jego zatargi z Preżowskimi w 1643 r. : zagroził im 
doraźnym sądem, a dla większego efektu, zbudował 
przed oknami ich dworu szubienicę, i zapowiedział 
„gromadzie" (a rzecz się działa w Horodyszczach), że 
każdego powiesi, kto mu w drogę będzie zabiegać 3 ). 

Tacy to byli towarzysze pana Stefana. Po bitwie 
pod Martynowem wrócił on do Nowego-Międzyboża , 
z bólem wielkim w świeżo zagojonej ranie. Żona wy- 
lękła nie pozwoliła mu nowych przedsiębrać wycieczek, 



•) Bibl. Warsz. 1. c. str. 542. 
*) Bibl. Warsz. 1. c. st . 549. 
3) Opia Akt. Un. K. C. Ar. N. 16, str. 8, 16 i 17. 

6* 
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przepędził więc kilkanaście miesięcy w domu. W jesieni 
1625 roku Koniecpolski przedsięwziął poskromienie swa- 
woli kozackiej ; sułtan tego wymagał po królu, a król 
tak się bał potęgi otomańskiej, iż najniepolityczniej 
hamował zapał mołojców, a opór ich za osobistą nie- 
jako obrazę uważał. Przed rozpoczęciem tych niefortun- 
nych pościgów wysłano p. Krzysztofa Chmieleckiego 
„z legacyą do Kozaków", by się ukorzyli. P. Krzysztof 
w końcu Sierpnia po drodze zawadził o Nowy-Między- 
boż; Stefan, choć jeszcze niedomagający, rwał się: „Sam 
podobno nie wytrwam, — pisał do stryja, — powlokę 
się za wojskiem, choćbym rad zdrowia poszanował 
i wytchnął sobie: ochota nie dopuści, żeby też jeno 
tam być, gdzie, jak to powiadają, niebezpieczeństwo, 
i za jakieś straszydło ludzie mało rzeczy wiadomi 
mają" *). Powlókł się też istotnie, i dokazywał najwię- 
cej ; wojska Rzeczypospolitej dotarły do uroczyska Nie- 
dźwiedzie Łozy, Kozacy ukorzyli się, poddali; ale pe- 
wnie zapadła w ich pierś nowa kropla goryczy, nowa 
iskierka nienawiści, która miała się wrychle w taki 
straszny pożar zamienić; wodzowie jednak owej wy- 
prawy, i hetman Koniecpolski, i komisarz Zamojski, 
nie przewidywali niebezpieczeństwa. Wojewoda kijowski 
wracał z pochodu otoczony dworem, a pośród sług 
wyróżniał nowo kreowanego starostę taborowskiego. Do 
Międzyrzecza pod Ostrogiem wyjechała na jego spotka- 
nie uradowana małżonka, wyjechała i pani Teofila nie- 
spokojna o męża, a tak się „słusznie" prezentowała w tern 
otoczeniu, t taką godnością i powagą, że sam pan wo- 



') Bibl. Warsz. 1. c. str. 546. 
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jewoda nie mógł się wstrzymać od wypowiedzenia jej 
pięknie ułożonego komplementu, który przyjęła z at- 
tentacyą, ale bez zbytecznej konfuzyi: wiedziała bo- 
wiem dobrze, ie jest dozgoną towarzyszką kresowego 
obrońcy 1 ). 



Dziejopisarze, wzmiankując o Chmieleckim, po- 
dają nazwy kilku, co najwięcej kilkanastu, szczęśliwie 
przez niego stoczonych potyczek, i zdawać się może czy- 
telnikowi, że między jedną a drugą batalią upływało 
mu życie w pokoju i wczasie. A jednak tak nie było 
wcale ; ostatnich bowiem dziesięć lat tego życia, to nie- 
przerwane bojowanie. Żeby zwyciężyć przebiegłego nie- 
przyjaciela, trzeba było nie tylko znać wszystkie jego 
fortele, ale też zostosować się do nich; wypadało nie- 
ustannie przerzucać się z miejsca na miejsce, wybiegać 
na jego spotkanie, szukać drogi, którą wkraczać zamie- 
rzył, a jeżeli wkroczył, szukać tej, którą będzie po- 
wracać. Znajomość miejscowych stosunków znaczyła tu 
wiele; należało wybierać przezornych czato wników, zrę - 
cznych szpiegów, być wiecznie na pogotowiu, by wie- 
dzieć, kiedy czekać gości na Kuczmieńskim, kiedy na 
Udyckim, a kiedy wreszcie na Czarnym Szlaku. Jeszcze 
u wierzchowin, kędy te drogi, wytknięte przez pohań- 
ców, zbliżają się do siebie, łatwiej podołać obowiązkom. 
Chmielecki często na każdym z nich postawił zbrojny 
zastęp, łączył je łańcuchem straży ruchomej. Trudniej- 
sza atoli sprawa, kiedy nawała ciągnęła Wołoskim Szla- 



') Żurkowski str. 99 — 104. 
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kiem: trakt ten bowiem był zbyt oddalony od wyżej 
wyszczególnionych placówek. 

A i systemat wojowania powoli się zmieniał. Pan 
chorąży bracławski (a został nim pan Stefan po wikto- 
ryi białocerkiewskiej w 1628 r.) zwykł mawiać: „po- 
wiadają, że uciekającemu nieprzyjacielowi trzeba złoty 
most budować; ja zaś, że mam sprawę z Tatarami, 
którzy mostów nie potrzebują, zawsze muszę wpław za 
niemi" i). Ale tak postępował w początkach; potem ; 
kiedy nabył wprawy, starał się owego nieprzyjaciela 
nie wpuszczać w granice ^Rzeczypospolitej ; a gdy mu 
się to nie udało, gdy się nie udało wydrzeć rabusiom 
jasyru na rubieży państwa, wówczas sunął za nim 
w step, aż pod Białogród i Oczaków. I do tego doszedł, 
że już małych czambułów nie było, a kiedy się dzicz 
gotowała na wyprawę, to stawała do niej gromadnie, 
w 60,000 ludzi, a czasem i więcej. 

Z nielada też przeciwnikiem miał pan Stefan do 
czynienia; był nim właśnie, najdzikszy z Tatarów, Kan- 
temir basza, „przeciwko Polakom tyran wielki" 2 ). Sam 
wezyr o nim powiadał: „djabeł to własny i na pust- 
kach zwadę znajdzie" 3 ). Dowodził Nohajcami, koczo- 
wał pod Białogrodem i sławę wielką posiadał u swoich, 
ba nie tylko u swoich: toć przecie przyczynił się on 
do zwalczenia Żółkiewskiego pod Cecora, wyślizgnął się 
z rąk Chodkiewiczowi pod Chocimem, organizował 
wszystkie wyprawy na prowincye ^Rzeczypospolitej, żył 



1 ) Bibl. Warsz. 1. c. str. 517. 

2 ) Bierkowski : Kazanie na pogrzebie ks. Zbarazkiego. 
Pam. o Koniecpolskich str. 234. 

3 ) L. c. str. 235. 
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kontem i knria nasza. Shucck Zamriski narcwał 
Kaniearin i iec* sf^ufflackŁ, Tomie ir^wdaj^L, cbaa^ 
tul i słcsnoe piwiiida, że ~jK»k5 mi tyci transach 
Bnczpospolna sk wiedzie za I»ntt;„ praeuicdy mit bę- 
dzie w spokott' - 

Próbowała dv7>3:.inaeTa p:»iśka roz2n*:rceh środków 
dla poakroirieida razzschwajcttero powodzeniem rabusia: 
to przymiera* £ Porta, to ranizrow do Lana kiym$kie$>\ 
to wreszcie i samaro Kantemira obsyłała daronk&mi ; 
ale basza pizyjmował uponanki wcale nie poczuwając 
się do wdzięeznosd dla £ze«ciypo$politej : han czasem 
wpadał pod Biał«»gTód, niszczył niespokojne nftisy,, ale 
tak jakoś od niechcenia, nie wyrządzając tom znacznej 
szkody Kantemirowi: a Porta ciągle obiecywała, że $» 
poskromi, z warunkiem atoli, by nad polaki poskromił 
Kozaków. I naiwni politycy wierzyli w szczerość Dy- 
wanu; jeden tylko Ch mielecki nie łudził się wcale, je- 
den on wiedziała jak rzeczy stoją: „Bajki to poetyckie, 
— pisze do swego chlebodawcy, — nie tak to łatwo 
wziąć Eantemira: nie mieszka w murach, choć baszą 
jest; tak latem, jak zimą, w pola koczuje i żonami, 
z dziećmi, ze stadami i z bydłem, w pola cały jego 
dobytek, a codzień na innej paszy. Gdyby czuł, że go 
karać będą, zapadłby na miejsca niewiadomem. Ja też 
chcąc się akomodować p. Kantemirowi, uprzykrzy- 
łem sobie dachy kraóniańskie, i tak, jak Tatar, wy- 
wróciłem kożuch u 2 ). 



1 ) Bibl. Warsz. 1. c. I. 634. 

2 ) Bibl. Warsz. atr. G21. 
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Wywrócił; to jest, całą pilną uwagę skierował na. 
wodza białogrodzkich pohańców. Korzystał z lada oko- 
liczności; by się zapoznać z dworem baszy, jego oto- 
czeniem. A sprzyjały ma one: oto na przykład; w Czer- 
wcu 1622 r. przyjechał w odwiedziny do p. Odrzy wol- 
skiego, do Winnicy, zastał u niego posłańca od Kante- 
mira, — upominał się ten o przyobiecane prezenta 
i o sokoła, „za któregoć oddaruję", dodawał Tatarzyn. 
Starosta jechał podówczas na Zaporoże, zbył posłańca, 
niczem; więc już Chmielecki pomyślał o wyszukaniu so- 
kołów, zamiast jednego, wynalazł cztery. Z sokołami 
pojechali w stepy białogrodzkie ludzie pewni, a zada- 
niem ich było rozejrzeć się po ułusach i dostać języka. 
Wywieźli mu też wiadomość, że Kantemir otrzymał od 
padyszacha „siedm szabel i kaftanów, i buław siedm, 
i pieniędzy moc wielką dla siebie, dla trzech braci 
i trzech synów, na wojnę do Polski" l ). 

„Wywrócił kożuch" w porę p. Stefan; nastąpiły 
podówczas wyżej opisane utarczki na Podolu, potem bi- 
twa pod Martyno wem; resztki z ogromnego czambułu 
wróciły na stepy, a Kantemir pośród zbiegów nie do- 
liczył się dwóch braci i dwóch synów 2 ). 

W 1626 r. tak się dzielnie uwijał pułkownik, że 
uwolnił z jasyru 6,000 poddanych z jednej dzierżawy 
rzeczyckiej s ). Tu już cała zasługa Chmieleckiego, bo 
Koniecpolski w tym czasie wyciągnął z wojskiem do 
Prus, a na jego barki zwalił obowiązki regimentarza, 



1 ) L. c. słr. 522. 

2 ) L. c. Kor. St. Chmieleckiego, str. 524. 

3 ) Żurkowski str. 106. 
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zbyt dotkliwe dla cłradopacholskiej kieszeni; sam się 
na to uskarżał niejednokrotnie: „Daj Boże, żeby to 
(uwolnienie) prędzej nastąpiło, bo mi już nie stawa 
o czem służyć. Więcejbym wskórał, pługa pilnując, 
niż odważnie piersi nadstawiając, czego nikt nie chce 
widzieć i rozumieć" 1 ). Nie bacząc jednak na pewne 
zniechęcenie, pokonał dzielny wojownik w tym czasie 
(1626) Nuradyna sułtana i Eantemira pod Białocerkwią, 
nie bacząc na to, że Tatarzy wkroczyli ogromną massa, 
bo w 80,000 ludzi, z których 11,000 poległo na pobo- 
jowisku ; naturalnie, że jasyr dość liczny został w ręku 
zwycięzców 2 ). Ostatnim tryumfem Chmieleckiego było 
rozgromienie 70,000 tłuszczy pohańców pod Bursztynem, 
w Październiku 1628 r. ; poległ tu trzeci syn Eantemira, 
Mambę t sułtan bej, a Islam Girej dostał się do niewoli, 
— 10,000 jeńców przytem wyzwolono 3 ). I jak skro- 
mnie a dosadnie maluje swoje popisy rycerskie: „nasi 
huknęli im (Tatarom) dzień dobry witanem kopytem 
i pognali przed sobą, nie dając oddechu u ; albo na in- 
nem miejscu, mówiąc o fortelach tatarskich: „udawali 
przede mną, że w inne kraje zmierzają, lecz pies gło- 
dny nie przebiera" 4 ). 

Życie tego człowieka składało się z wielkiej pra- 
cy, ale i z tryumfów nie lada. Był to jakby trybun lu- 
dowy na wschodnio-południowem pograniczu: wszędzie 
go witał gmin z czcią głęboką; popi procesy onalnie 
w pontyfikalnych strojach wychodzili na spotkanie ubo- 



*) Bibl. Warsz. 1. c. str. 530. 

2 ) Żurkowski str. 114. 

3 ) Bibl. Warsz. str. 535. 
<) L. o. 520. 
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giego szlachcica; odzywały się radośnie dzwony ubo- 
gich cerkiewek, kiedy pan Stefan wkraczał do osady 
stepowej, pieśni na cześć jego śpiewano... a szlachcic 
ten przecie był tylko ubogim dzierżawcą na żołdzie 
bogatego pana ; nosił tytuł pułkownika nadwornej mili- 
cji, starosty taborowskiego i wreszcze chorążego bra- 
cławskiego . . . i pomimo to, należał do najpopularniej- 
szych ludzi na pograniczu tatarskiem, popularniejszym 
był od hetmanów, którzy sami przyznawali mu pier- 
wszeństwo w rzeczy wojowania z poganami, sami utrzy- 
mywali, że p. Stefan otwiera im drogę do zwycięztwa . . . 

Więc takiego przewodnika chyba już najdłużej 
zatrzymać na linii bojowej — na skromnej posadzie, 
w wiecznej zależności... 

Zanadto daleka droga od pól dzikich do stopni 
tronu, by się tam przedrzeć mogła relacya sprawiedliwa 
i słuszna o zasługach ziemianina. . . 

I p. Stefan nie myślał o nagrodach, pragnął się 
tylko pozbyć regimentarstwa, bo to nie odpowiadało 
jego skromnym funduszom. 

Całą teraz uwagę skierował na kraśniańską włość: 
leżała jakby pośrodku — na prawo miał zarówno od- 
dalony Szlak Wołoski, na lewo Szlak Czarny; a na 
nim Taborówkc dzierżawę, w dzierżawie zaś tej gospo- 
darowała jejmość, doglądając „synaczków" wyrostków. 

Nowy-Międzyboż został znowu główną kwaterą 
pułkownika, do której zjeżdżała i pani Teofila, kiedy nie- 
bezpieczeństwo groziło... Życie jej śród nieustannych 
niepokojów upływało; oswoiła się jednak z niemi... 
niekiedy całe miesiące nie miała relacyi o mężu, ale się 
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tak przyzwyczaiła wierzyć w jego szczęśliwą gwiazdę, 
że czekała cierpliwie . . . 

Jeżeli wszakże p. Stefan nie myślał o polepszenia 
losu, to był ktoś, co myślał za niego. 

Właśnie w tym czasie, jakoś po wiktoryi bur- 
sztyńskiej, zawakowało krzesło w senacie: umarł bo- 
wiem wojewoda kijowski, ks. Aleksander Zasławski. 
Zamojski więc w prośby do króla, by je nadał Chmie- 
leckiemu .... Zygmunt niepomału zdziwiony był pro- 
pozycyą, ale widać, że argumenta przytoczone przez 
podkanclerzego były przekonywające, bo po kilku dniach 
namysłu przychylił się do żądania p. Tomasza, a ten 
w wielkiej tajemnicy wymodlił natychmiastowe podpi- 
sanie przywileju, z aktem w kieszeni podążył do Za- 
mościa — i natychmiast zaprosił do siebie pp. Chmie- 
leckich. P. Stefan nie wiedział nic o zaszczycie, stawił 
się wszakże „z dość słusznym pocztem i ochędóstwem 
ozdobnem": miał obok siebie dwóch synów, a w ko- 
lebce poszóstnej jechała pani małżonka, stosownie do 
okoliczności przystrojona. Działo się to d. 12 Stycznia 
1630 r. Wdzięcznie i z pewnemi honorami przyjęła p. 
kanclerzyna p. Teofilę; chorąży zaś udał się do kom- 
nat „pańskich" i cały wieczór przegawędził z gospoda- 
rzem, który niedomagał trochę . . . naturalnie, że przed- 
miotem rozmowy były przebyte boje, że w niej potrą- 
cano nieraz o projekta obrony granic Rzeczypospolitej 
w przyszłości. . . 

Na drugi dzień nastąpiła uroczysta msza w ka- 
plicy zamkowej, a po jej ukończeniu doręczył podkan- 
clerzy swemu słudze przywilej na województwo. Nastą- 
piła wspaniała uczta; naturalnie, że na pierwszem miej- 



92 NIEWIASTY KKESOWE. 

scu zasiadł nowy senator, a tui obok wojewodzina, 
rozpromieniona i szczęśliwa. Do stołu zaproszeni i ucze- 
stnicy bojów nowokreowanego dygnitarza: więc p. Dzik, 
kreowany cborąiym bracławskim, Bajbuza i Odrzy- 
wolski, dzielący radość powszechną . . . Kielichów wy- 
chylono niemało, choć gospodarz i gość odznaczali się 
wielką wstrzemięźliwością — ależ dzień to był tak pię- 
kny dla obudwu ! . . . 

Tymczasem w stolicy zaczęto przebąkiwać o no- 
wym senatorze. Podziwienie było wielkie, toć przecie 
ks. Adam Aleksander Sanguszko wojewoda wołyński 
ubiegał się o tę godność, ubiegali się i inni; pominięto 
zasłużonych, a dano ją synowi wójta ostrogskiego . . . 
„Daj go djabłu! — zawołać miał ks. Zbarazki ka- 
sztelan krakowski, — pan podkanclerzy sługę swojego 
wyżej posadził w senacie, niż sam siedzi u . . . Jedno- 
cześnie zaczął po rękach chodzić list Koniecpolskiego 
do wojewody derpskiego (Kaspra Denhoffa): „pan 
Chmielecki — pisał w nim hetman, — jedzie do dworu 
i z panią, albo prosić o województwo, albo za nie dzię- 
kować, gromadą i asystencyą niemałą; a bardzo mi 
w tern nie wygodził, bom mu ja nie kazał zjeżdżać 
z Ukrainy, ażbym tam był sam przyjechał. Znać podo- 
bno, że już wojewodą został, bo mię nie chce słuchać, 
jako przedtem". *) Odczytano list królowi; ten zawe- 
zwał natychmiast do siebie Żerońskiego kuchm. kor. 
i regenta kancelaryi koronnej, i z żalem się skarżył na 
niewdzięczność nowomianowanego wojewody ; przypu- 
szczał że się odmieni: — honores mutant mores — po- 



>) Bibl. Warsz. str. 548. 
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wtórzył po kilkakroć... Kuchmistrz uspokoił Najja- 
śniejszego Pana. 

— „Wojewoda — powiedział — musi sobie i teraz 
zarobić na łaskę Waszej Królewskiej Mości, choćby 
dla tego, że ubogi. Dawszy honor, trzeba dać i chleba, 
miłościwy królu" . . . 

— „Toć to jest, — odrzekł król, — lepiej było po- 
dobno trochę niżej siąść; ale że się tak panu podkan- 
clerzemu zdało, a tom ja uczynił. Napisz Waszmość do 
p. podkanclerzego i do niego napisz, niech się nic nie 
odmienia, niech mi będzie przychylnym, jeśli chce ła- 
skę moje zachować" *). 

Chmielecki, po kilku dniach pobytu w Zamościu, 
podążył na Ukrainę; spodziewano się odwiedzin tatar- 
skich, podróż więc do stolicy odłożył na później; nale- 
żało wreszcie przydać trochę grosza; a choć podkomo- 
rzy zostawił mu i „jurgelt" i dawną dzierżawę, p. Ste- 
fan pomimo to wszystko był najuboższym senatorem 
w ^Rzeczypospolitej . . . 

Król też uspokojony przez Żerońskiego, „do ho- 
noru dodał chleba", ferował wojewodzie starostwo 
owruckie; właśnie otrzymał podkanclerzy przywilej na 
nie, a jednocześnie i wiadomość o zgonie p. Stefana. 
Doszła ona do Zamościa 23 Lutego: Chmielecki w dro- 
dze na Ukrainę zapadł nagle „na wrzód w gardle — 
anginam go zowią lekarze", dodaje Żurkowski, — 
i Bogu ducha oddał w Nowym- Między bożu. Smutek 
ztąd był wielki na dworze podkanclerzego, który „na- 
zajutrz kapłanom, zakonnikom, ubogim za duszę jego 

i) L. c. 537. 
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jałmużny znaczne rozdać kazał" *). Zgon wojewody 
był tak niespodziewany, że gmin szlachecki, skory do 
podejrzeń, utrzymywał, że bohatera kresowego otruto 
z poduszczenia panów, niechętnych jego wywyższeniu... 
Dziwne to zrządzenie losu... w ubóstwie i niedostatku 
grzebał się lat tyle, więcej niżli ćwierć wieku bronił 
granicy od najazdów barbarzyńskich, dziesięć lat osta- 
tnich nie zsiadał prawie z konia, raz tylko ranny, nie 
bacząc, że był ciągle W ogniu ... aż oto w nawskróś 
arystokratycznej Rzeczypospolitej, w niezwykły sposób 
podniesiony do godności senatora, ledwie dni czterdzie- 
ści tego tytułu używał, jak gdyby godność owa, wiel- 
kim rodom przynależna, była za ciężka na barki chudo- 
pacholskie. . . Zapadł w drodze, wracając z Zamościa 
pod rodzinną strzechę, po to, by złożyć głowę do wie- 
cznego spoczynku. . . 

Bierkowski, znajdujący się podówczas w Barze, 
uczcił pamięć nieboszczyka wdzięcznem przemówieniem, 
a jako kapłan-obywatel, kapłan-Polak, zapisał w swoim 
raptularzu i przekazał potomności pieśń na cześć kre- 
sowego bojownika ułożoną . . . 

Piękną legendową szatą osnute dzieje tego rycer- 
skiego żywota, przechowały się do dzisiaj w kronikach, 
a nikt z piszących o naszych z pogaństwem zapasach, 
nie może pominąć tej postaci milczeniem. . . 

Postać ta taki blask roztaczała dokoła siebie, że 
w jej promieniach blednie i gaśnie towarzyszka do- 
zgonna bohatera, owa energiczna Teofila, panująca 
w domu wszechpotężnie. Przywdziewając czepiec wdo- 



! ) Zurkowski 1 c. 139. 
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wieński, schodziła na plan dragi, unosząc jeno z sobą 
tytuł senatorowej . . . Niedostatek jej groził : — i dzier- 
żawa kraśniańska, i jurgiclt urywały się ze zgonem 
pułkownika. Zamojski jednak pamiętał o żonie wier- 
nego sługi i przyjaciela, wniósł też za nią instancyą 
do Zygmunta. Wdowę i jej synów „Król JM. przy Ta- 
borówce z inszemi siołami w województwie Kijowskiem 
prawem dożywotniem zachował i przywilej na to do 
rąk posłać kazał " 1 ). Podkanclerzy oprócz tego zabrał 
chłopaków do siebie i umieścił w szkole zamojskiej... 
„Za te łaski p. Ghmielecka wdzięcznie mu dziękowała, 
oświadczając, że jeśli kto po kim doznał dobrodziej- 
stwa; ona go dziś po panu podkanclerzym doznała" 2 ). 

Odtąd zaczęła na własną gospodarować rękę. 

Ale okoliczności bardzo się zmieniły: dawniej 
szlachta patrzała z pobłażaniem na wybryki pułkowni- 
kowej, pomnąc na zasługi męża, a może i mąż ten od 
wybryków powstrzymywał zbyt energiczną towarzyszkę 
życia; teraz — kiedy męża niestało, rozpoczęły się za- 
targi, poswarki i zajazdy, w których często sama wdo- 
wa czynny brała udział. . . 

Już w Kwietniu 1630 r., więc ledwie w kilka 
tygodni po zgonie Chmieleckiego, początek zrobili bra- 
cia Czerleniccy, sąsiedni ziemianie; zniszczyli oni dwie 
wioski należące do starostwa, mianowicie Wieprzyk 
i Sieliszcze, płacąc wojewodzinie pięknem za nadobne, 
— dawniej bowiem zatradowała ona należące do nich 
pola, wcielając je do gruntów taborowieckich 8 ). W Maju 



1 ) Zurkowski 1. o. 139. 

2 ) Bibl. Warsz. 1. c. 538. 

9) Opis Akt. Un. N. 11, 30. 
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skarży wojewodzinę inna wdowa, Zofia Chodkiewiczo- 
wa, za przywłaszczenie łąk do Jerlika należących , ). 
Z Juszkowskimi, właścicielami Sabarówki, najbliżej 
położonej dożywocia Chmieleckiej, wojowała ona naj- 
uparciej. Było dwóch braci Jnszkowskich : Stefan i Grze- 
gorz; siedzieli oni na jednej włości spokojnie, przywę- 
drowawszy tu niedawno z Wołynia, gdzie dziadek ich, 
Mykita z Juszkowicz, władał sporym ziemi kawałem 2 ). 
Wojna zaczęła się we Wrześniu : poddani wojewodziny, 
ze wsi Bałabanówki, uskutecznili z jej rozkazu najazd 
na dwór Juszkowskich i narazili ich na straty nie- 
małe 3 ). Jak zwykle w takich wypadkach bywa, po 
skardze nastąpiło wywzajemnienie. Poszkodowani na- 
padli na Bałabanówkę i poturbowali podstarościego 
Czarnoborskiego ; Czarnoborski z kolei wygrzmocił Grze- 
gorza Juszkowskiego, urządziwszy na niego zasadzkę. 
Rozjątrzenie rosło coraz bardziej; już w końcu Listo- 
pada wojujące obozy zaczęły broni palnej używać, 
strzelali się wzajemnie. . . chłopi taborowscy szli na 
sabarowskich kmieci na upatrzonego i vice versa A ). 
A kiedy to nie pomogło, wówczas wojewodzina przy- 
pomniała sobie dawne lepsze czasy, kiedy to przy 
boku małżonka robiła wycieczki w pola pustynne ; 
teraz więc sama stanęła na czele wyprawy: miała pod 
komendą kilkudziesięciu ludzi, służebników niegdyś p. 
Stefana ; a że służebnicy ci po tatarsku tylko umieli 
wojować, po tatarsku też zniszczyli Sabarówkę. Juszko- 



J ) L. c. N. 14, str. 33. 

2 ) Postanowi, dwór. sejmik, pr. s. 6. 

3 ) Opis Ak. U. N. 14, str. 47 i 57. 
*) L. c. K 14 s. 58. 
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wscy ratowali się ucieczką, kmiecie się rozbiegli i nie 
myśleli powracać: bo p. Teofila zapowiedziała, że osadź- 
ców wystrzelać każe; dwór i gumna poszły z dymem... 
słowem, wojna domowa, w całem znaczeniu tego wy- 
razu. Juszkowscy po takiej klęsce upokorzyli się — 
i odtąd żyli w przykładnej z Chmielecką zgodzie *). 
Jeszcze jeden zajazd uskuteczniono w tym roku (8 Gru- 
dnia) z rozkazu niepocieszonej wdowy na Tetijów, na- 
leżący do ks. Dominika Zasławskiego . . . Tu źródła, 
z których korzystamy, urywają się; pewni wszakże 
jesteśmy, że niespokojna Starościna i później wojować 
musiała równie energicznie z sąsiadami, skoro w roku 
żałoby, w przeciągu dziesięciu miesięcy, uskuteczniła aż 
siedm zbrojnych napadów, a w jednym z nich, miano- 
wicie w najgroźniejszym, sama przyjmowała udział. . . 
Wspomnieliśmy wyżej, że Chmieleccy mieli dwóch 
synów, Adama i Łukasza; o pierwszym nie wiemy nic 
prawie, — przypuszczamy, że musiał umrzeć we wcze- 
snej młodości. Co do Łukasz*, ten się ruszał trochę 
po świecie, a nawet raz jeszcze, z powodu jego dzie- 
wosłębów, spotykamy się z wojewodziną. Ezecz się 
działa w 1642 r. Chmielecki młodszy starał się o Ka- 
tarzynę Sokołowską; była to świetna party a: jedyna 
córka bogatego ziemianina, urodzona z Butowiczówny, 
więc i parentela liczna, i zasługi w województwie nie 
małe; wojewodzie zaś, skromny podówczas stolnik 
bracław8ki, prawie ubogi, fantazyi miał dużo, a na jej 
zaspokojenie brakło mu funduszów . . . Podniesienie do 
godności senatorskiej jego nieboszczyka rodzica wyko- 



! ) Opis Ak. U. N. 14, str. 60. 
Niewiasty kresowo. 
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leiło całą rodzinę; gdyby żył, gdyby dłużej piastował 
zaszczytną godność wojewody, niechybnieby się do- 
robił fortuny — chleba dobrze zasłużonego: ale że 
umarł zaraz po nominacyi, więc synaczkowie jego na 
starostwie poprzestać musieli. Własnego nie wiele mieli, 
skoro Stany na sejmie 1631 r. ; przez wzgląd na za- 
sługi ojca, opuściły „resztę podymnego, z majątków 
ich nie wydanego u *). Zawsze taki p. Łukasz, dla takiej 
panny Katarzyny Solołowskiej, grubo posażnej jedy- 
naczki, był partyą nieodpowiednią, przynajmniej za 
taką uważał ją ojciec, zbył więc grzecznie kawalera. . . 
a i niespokojny charakter starościny wiele tu ważył, — 
bali się jej wszyscy, traktowała bo sąsiadów z góry — 
istna senatorowa . . . Pannie jednak kawaler się podo- 
bał, a skoro się podobał — to rzecz skończona. Chmie- 
lecka wzięła całą odpowiedzialność na siebie, przygo- 
towała w Taborówce popa, nie chcąc obrażać religij- 
nego uczucia panienki wyznawającej wschodni obrzą- 
dek; synowi kazała czekać w cerkwi o umówionej 
godzinie, sama zaś pojechała do Sokołowskich, wpro- 
siła się na noc, a o świcie wraz z przyszłą synową 
wymknęła się niepostrzeżenie. Ślub się odbył wedle 
wszelkich przepisów, ojciec się podąsał, ale przebaczył, 
a p. Jerlicz z tego powodu zapisał w swojej kroniczce 
d. 23 kwietnia 1643 r. następującą relacyą: „Dnia 12 
Septembris p. Ghmielecki młody, wojewodzie kijowski, 
siostrzeniec mój, pannę Sokołowską porwał i za mał- 
żonkę gwałtem ją pojął" 2 ). Tylko że skryptor popełnił 



*) Yol. Leg. III, str. 332. 
2 ) Latopisiec, s. 46. 
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błąd przepisując Latopiaca; mc p. Łukasz bowiem byt 
siostrzeńcem, ale puma Sokołowska siostrzenicą Jerikza. 

Odtąd o wojewodzinie nie słychać, zapewne 
wkrótee umarła. - . Więc dla uzupełnienia obrani, do- 
damy ta jeszcze kilka szczegółów o jej ostatnim po- 
tomku, owym nowożeńcu szczęśliwym. 

Dosłużył się on wziętości u ziemian, został rot- 
mistrzem, bił się dzielnie; ale ojca nie dorównał, — 
może nie miał pola. Okoliczności się zmieniły, kresy 
pogańskie w kresy się chłopskie przeobraziły, walczyć 
z domowym nieprzyjacielem było trudniej ... ale wal- 
czył. . . brał udział w wyprawie hetmanów na Chmiel- 
nickiego ; Potocki wyznaczył go za delegata do watażki 
z propozy cyami : r na ostatek, pisze, posłałem i z woj- 
ska pana Chmieleckiego rotmistrza Waszej Królewskiej 
Mości, człowieka sprawnego i humorów kozackich do- 
brze wiadomego a l ). Łukasz dostał się do niewoli pod 
Korsuniem, razem z p. Odrzywolskim, przyjacielem ro- 
dzica nieboszczyka ; wrócił z Krymu w 1650 r., ranny, 
niedomagał długo, w rychle też umarł, nie zostawiwszy 
potomstwa. Żona jego po raz wtóry połączyła się wę- 
złem dożywotnim z p. Łukaszem Horainem, została 
matką; a kiedy jedyna a tak długo oczekiwana có- 
reczka przeniosła się do innego świata, biedna kobieta 
tak uczuła jej stratę, że ją przypłaciła życiem. W te- 
stamencie ułożonym przed zgonem (1657 r.), wspomina 
życzliwie o pierwszym małżonku, drugiemu zapisuje 
cały majątek, modli tylko, by ją — jako urodzoną 



ł ) Pamiatniki T. I. cz. 3, s. 10. Michałowski : Księga pa- 
miętnicza, str. 4, 9 i 10. 

7* 
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i wychowaną „w prawosławnej, chrześciańskiej, greckiej 
religii " ; pochowano obok brackiej cerkwi w Łucku 1 ). 
Tyle tylko wiemy * o rodzinie Chmieleckich . . . 
wywalczyli sobie świetne stanowisko i wygaśli w dru- 
giem już pokoleniu... Rycerskie rody na zatratę ska- 
zane były na kresach . . . dynastyczne aspiracye nie 
dały się pośród drobiazgu przeszczepić, konserwatyzm 
bowiem nie szedł w parze z poświęceniem i ofiar- 
nością 



*) Akty ob. Unii, cz. I. t. IV, st. 11 i 12. 
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kasztelanowa wileńslca. 



Dwa jednobrzmiące nazwiska kobiece powtarzano 
dość często na wschodnich kresach w pierwszej połowie 
XVII stulecia, pokrewne sobie przez mężów a jednak 
niepodobne do siebie, stanowiące jakby dwa przeci- 
wieństwa. . . 

Obie wdowy ; obie bardzo majętne, obie Kasinki, 
obie bezdzietne. 

Jedna z nich Anna Aloiza z ks. Ostrogskich Chód- 
kiewiczowa hetmanowa wielka litewska i wojewodzina 
wileńska. 

Druga Zofia z Korabczewskich, także Chodkiewi- 
czowa kasztelanowa wileńska. 

Pierwsza, to postać legendowa, może zanadto szatą 
mistycznej religijności otulona, najwięcej z charakteru 
i usposobień podobna do dziadka, ks. Konstantyna Ba- 
zylego: — i ten i tamta mieli dnżo dumy, tak dużo, że 
ją w końcu w sukienkę pokory przybrali; ten i tamta 
lubowali się w praktykach pobożnych : tylko że dziadek 
obok budowania cerkwi, wydaniem biblii niepożytą 
sobie sławę zbudował... a wnuka wznosiła wspaniałe 
kollegia jezuickie, litościwą ręką sypała datki na wsze 
strony. Nie przeczymy, że dla nas stokroć sympatyczniej- 
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szyna jest ów starzec gwałtowny, okolony wylękłym 
i milczącym zastępem czernców, z Pismem świętem na 
kolanach, tłumaczący im tekst jego . . . sympatyczniej- 
szym niżli owa Anna Aloiza, opasana paskiem niewol- 
niczo ściskającym jej biodra, w włósiennicy, w drucia- 
nych manelach, przechowująca na gotowalni zamiast 
pachnideł, wschodnich proszków aromatycznych i laren- 
dogry, grzebienie żelazne i zahartowane dyscypliny, któ- 
remi się biczowała z upodobaniem w wielkiej skrytości... 
Bądź co bądź i to postać przepiękna, choć nosi 
zbyt wyraziste cechy wieku w którym żyła: Rusinka 
zlaszona, syzmatyczka w zasadach łacińskiego kościoła 
wychowana, chciała fanatyzmem nagrodzić religijną 
przodków obojętność : w 20 roku życia małżonka wcale 
nieładnego i zużytego, choć rozgłośnej sławy starca, po 
dziesięciomiesięcznem z nim pożyciu, wdowa — i to 
wdowa najbogatsza w całej Rzeczypospolitej, głucha 
na umizgi i zabiegi magnackich synów, ba nawet sa- 
mego królewicza, resztę wieku przepędza na umartwie- 
niu, modlitwie, wylana dla cierpienia i nędzy... Z tej 
samotnej wieży, na której przedtem dogorywała w mę- 
kach niewysłowionych obłąkana Halszka, rozsypuje ona 
łaski i dodrodziejstwa na lud pieczy jej powierzony, 
żyje dla innych, pośród zbytkownie uorganizowanego 
dworu przesuwa się zmęczona postem i ciągłym pacie- 
rzem, jak gdyby gość nie z tego świata ... I tak, przez 
całych, długich lat 34, pośród pokus pochlebstwa, żądzy 
użycia, pośród pragnień roztęsknionego serca, roszczącego 
sobie prawa choćby do odrobiny szczęścia. Wszak pra- 
wda, że wytrwałość godna podziwu, rys charakteru 
zapożyczony u żelaznego dziadka ... To też w aktach 
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o Annie Aloizie ani słychać żadnej skargi na nią . . . 
a jeśli są wzmianki, to tylko świadczące o jej dobro- 
tliwości bez granic: oto datki swoim bliskim, nietylko 
jak to mówiono u nas, ciepłą rozdaje ręką, ale przeka- 
zuje im dochody z folwarków, summy lokuje na swoich, 
włościach, i wszystkie owe darowizny w prawną przy- 
obleka formę ... Z tego tylko powodu dostaje się jej 
nazwisko na szare karty ksiąg grodzkich — z błogosła- 
wieństwem, nie z klątwą wciągają je interesowani . . . 
a nawet ospały skryptor, przyzwyczajony do regestro- 
wania zbrodni i nadużyć, jakby z pewną rozkoszą kopi- 
juje dziękczynieniem opromieniony dokument, bo uwa- 
żnie kreśli litery, w fantazyjne przystraja swoje pisanie 
dodatki, lubuje się niem widocznie. . . 

Szkicujemy tę sylwetkę na wstępie naszego opo- 
wiadania, by wykazać różnicę między dwoma kobietami. 

Poczciwy Niesiecki, który mierzył dobrotliwość 
niewiasty wedle pobożności, a tę znowu u bogatych repre- 
zentowała liczba fundacyj, skrzętnie zapisał w swoim 
herbarzu i o Zofii Ghodkiewiczowej wzmiankę, jako 
Stany sejmowe w r. 1647 potwierdziły fundowane przez 
nią „panny zakonne bilskie", którym oddała wieś Staje 
i place, kędy „klasztor i kościół zasadzony" *). Wyzna- 
jemy otwarcie, że na schyłku życia chyba zdolna była 
do takiej ofiarności... w młodych latach na modlitwę 
czasu brakło, burzliwie one zbiegły pośród procesów, 
zajazdów i warchoły z sąsiadami ... By nas niepoma- 
wiano o przesadę, dodamy tutaj, że w ciągu tylko 1611 
r., do jednych ksiąg grodzkich żytomirskich, czterdzie- 



») Niesiecki V. 32. Vol. Leg. IV, 63, f. 125. 
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stu pokrzywdzonych wniosło zażalenie na Zofię za 
rozmaite gwałty, a do takich należały — niewypłaca- 
lne długów, wypędzanie dzierżawców, rabunek mienia 
i napady *). 

Poznajmyż się bliżej z tą niepowszednią na kresach 
osobistością. 

Zofia była córką Eorabczewskich herbn Ostoja. Ko- 
rabczewscy, Korabczowscy, Korabczejowscy — bo różnie 
ich nazywano, należeli do szlachty ruchliwej, którato 
gnana żądzą powodzeń, pełna może awanturniczego 
ducha, spłynęła na piękne i żyzne równiny Podola, 
a nie znalazłszy tego, o czem marzyła, szła dalej na 
wschód, gdzie i przestronniej i łatwiej zdobyć było 
pulchny kawałek chleba . . . Okolski znał Eorabczew- 
skich, czy Eorabczejowskich i w Bełzkiem i w Podol- 
skiem województwie, bardzo być może, tern snadniej, 
że jeden z Eorabczejowskich — Prokop Semenko wystę- 
puje jako świadek na przywileju wydanym przez Ale- 
ksandra Eorjatowicza — „hospodara podolskiej ziemi u 
w r. 1375 w Smotryczu 2 ), a do dziś w okolicy tego 
miasteczka znajdują się dwie osady — Earabczyjów 
i Earabczejówka — zapewne przez jednego z członków 
tej rodziny założone. . . Siostra ojca Zofii była matką 
Samuela Łaszczą, owego słynnego „rab o wnika", więc 
nasza bohaterka bliską jego krewniaczką . . . może więc 



*) Opis akłowoj knihi kijewskoho centralnoho archiwa, 
Nr. 12. Kijów, 1877, s. 36 i dalsze. 

2 J Przezdziecki: Podole, Wołyrf, Ukraina. Wilno, 1842 
I, 119. 
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we krwi posiadała burzliwe usposobienie, spotęgowane 
jeszcze okolicznościami '). 

Jak się dostała na kresy wschodnie, tego powie- 
dzieć nie potrafimy, i Łaszcz tam powędrował także, 
zapewnie gnani urokiem i nadzieją, — zaczynali od 
dzierżawy. Dzierżawców takich pełno było podówczas 
w Kijowskiem, wszyscy prawie z dalekich stron przy- 
bysze. . . Szlachcic przywoził ze sobą trochę grosza, 
lokował grosz ten u zamożnego pana i otrzymywał 
dzierżawę zastawną, t. j. pobierał za odsetki, albo, jak 
wówczas nazywano, zamiast prowizyi, pobierał dochody 
ze wsi, zdarzało się, że całe setki lat trwała taka 
dzierżawa. Wracając do Eorabczewskich dodamy, że 
niedaleko Szlaku Czarnego rozścielały się łąki Korab- 
czewskie, w okolicy Pawołoczy znajdowała się osada 
Korabczewem zwana. Może ojciec Zofii wziąwszy dzier- 
żawą chudą wioszczynę z ogromnym pola obszarem, na 
uroczysku pustem osadził słobodę, którą lud ochrzcił 
jego nazwiskiem . . . Toć się u nas także zbyt często 
zdarzało, by nie miało racyi prawdopodobieństwa . . . 

Pawołockie dobra należały podówczas do młodego 
ks. Romana Bożyńskiego. Kiryk, ojciec jego niedawno 
umarł (1601), pięć sióstr już wyposażonych, on sam 
najmłodszy z rodzeństwa, liczył zaledwie lat dwadzie- 
ścia kilka: piękny, niesłychanie ambitny, gwałtowny 
i nieznoszący opozycyi, a przytem odważny do szaleń- 
stwa, marzący o podżwignieniu rodu. . . był ostatnim 
jego reprezentantem. Eożyńscy nie należeli do ziemian 
majętnych, dopiero Roman, zagarnąwszy spuściznę po 



>) Okolski: Orbis Polon. II, 510. 
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bezpotomnych stryjach i ciotkach, mógł się nazwać za- 
możnym. Należała do niego włość Pawołocka, z kilku- 
nastu wiosek złożona, przytykająca niemal do Czarnego 
Szlaku, a także Eotelnia za Żytomierzem. Ostatnią do- 
stał jeszcze dziadek Romana od Stefana Batorego i za- 
kolonizował dość prędko, z niemałą krzywdą sąsiadów. 
I stanowisko kniaziów niezbyt wydatne: dziadek nie 
miał żadnego tytułu, jeden ze stryjów także, dragi był 
„hetmanem zaporoskim u , t. j. poprostu watażką wolnicy 
pod jego chorągwią służącej; ojciec rotmistrzem Jego 
Królewskiej Mości i podstarostą czerkaskim i kaniow- 
skim... Eniaziówny chętnie wychodziły za ziemian 
okolicznych, wcale nie wyczekując na wysoko urodzo- 
nych aspirantów; a że kniaziówien tych było sporo, 
ztąd związki rodzinne Bożyóskich z Olizarami, Suryna- 
mi, Horodynskimi, Jelcami, Trypolskimi, Pieczychwosc- 
kimi, Strybylami, Kuniewskimi, Niewmierzyckimi, Swir- 
skimi, Tyraskimi, Odrzywolskimi, Uhrowickimi, Niem- 
stami i Na darzy ńskimi. * 

I młody kniaź, ostatni rodu potomek, nie szukał 
sobie żony pośród podupadłych, jak on, kniaziowskich 
rodzin, poznał Zofię Korabczewską, piękną i młodą, 
a rezolutną i wesołą, upodobał ją sobie i ożenił się 
bez wielkiego zachodu . . . Szło mu o towarzyszkę, któ- 
raby nie tamowała jego zachceń wojowniczych, podczas 
jego nieobecności pilnowała gospodarstwa, zbierała skrzę- 
tnie grosz potrzebny na wyprawy, regulowała interesa, 
a na tych zawsze nie zbywało . . . 

Stanęli więc do życia wspólnego już w r. 1602; 
mąż zapisał Zofii 100,000 zł. (około miliona dzisiej- 
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* 

szych), opierając je na Pawołoczy, Różynie i Kotelni x ). 
I zaraz na barki młodej mężatki spadł ciężar admini- 
stracyi. Dobra zastała obdłużone, Koman już dawniej 
dość znaczne summy zaciągnął u p. Bohowitynowej , 
u Jałowickiego, Obucha Woszczatyńskiego, Kiewlicza 2 ); 
innym za grosz pobrany wypuścił zastawem dzierżawy ; 
na tern prawie Bystrzewski władał Dobrohoszczą (alias 
Eadkowym futorem) i władał blisko pół wieku, Bóżyn 
dostał się Kiewliczowi, Eotelnia z przyległościami 
kupcom lwowskim Torosiewiczom, Krasnosiółka i Zaru- 
bińce Adamowi Olizarowi, Wojtowce Winiarskiemu 3 ). 
Jedną zaś wieś dość sporą i dobrze osadzoną, miano- 
wicie Lisowce, musiał kniaź sprzedać Wielągłowskiemu 4 ). 
W ogóle — stając do życia wspólnego, miał na karku 
młody kniaź, jak się o tern z aktów łatwo przekonać, 
17 zastawnych dzierżawców i 16 poważniejszych, nie- 
usatysfakcyonowanych, więc dokuczających mu kredyto- 
rów. Wprawdzie na to wszystko posiadał 35 osad wiej- 
skich, a pola obszarów co niemiara 5 ). 

W dworze pawołockim Rożyńskiego zastała Zofia 
nieporządek i niedostatek: w komnatach nędza, brak 
najpotrzebniejszych sprzętów, w piwnicy i lamusach 
pustki, za to w stajni i w zbrojowni przepych; młody 
mąż tylko żył wojną, otaczał siebie wolnicą, niestety 
do kieliszka zbyt często zaglądał, co się do tego stopnia 



l ) Kossakowski : Monografie histor. genealog. 1. 8. 200. 
*) Opis Akt. K. K. C. Ar. N. 18, str. 10. 
3) Tamże Nr. 16, 11. 
*) Tamże Nr. 9, s. 12, 18 i 19. 

5 ) Nowicki : Kniazia Rużyńskie. (Kijowska Staryna, Kwie- 
cień 1882 r. s. 74.) 
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w nałóg potem obróciło, że podczas wyprawy moskiew- 
skiej „niemal zawżdy był pijany", jak pisze naoczny 
i wiarogodny świadek Żółkiewski 1 ). Inna kobieta wobec 
tak nieświetnej sytuacyi opuściłaby ręce, może nawet 
uciekła od męża, tern bardziej, że dzieci nie mieli; ale 
Zofia zbyt energiczna, zbyt niespokojnej natury, lubiła 
walkę z przeciwnościami, więc mężnie stawiła czoło 
wszelkim przeszkodom. 

Nie dokuczał ks. Roman młodej małżonce swoją 
obecnością: jeżeli bowiem nie bawił się w zajazdy, to 
wyruszał w świat daleki, nasłuchiwał pilnie gdzie się 
ludzie warcholą. Otóż już w jesieni 1605 r. ugania za 
Tatarami plondrującemi ziemię podolską; w kilka mie- 
sięcy potem bierze udział w rokoszu Zebrzydowskiego, 
i to bardzo czynny, szczególnie w bitwie pod Guzowem 
(1607 r.) ; w której przyjął stronę królewską; został 
potem na całe pół roku z swoim oddziałem pod Zawi- 
chostem 2 ) . . . Idąc dopiero do Moskwy, na chwilę wstą- 
pił do Pawołoczy. Niezatrzymywała go wcale żona, 
szedł pomagać jednemu z Samozwańców (Nagi, Hawryło 
Wierowkin), szedł, bo w wojnie szczęśliwie zakończonej 
widział polepszenie niezazdrosnej sytuacyi materyalnej, 
szedł, bo wojnę ukochał jako rzemiosło, szedł, bo szli 
inni, szedł wreszcie, „bo szlachta wówczas nie miała za 
występek toczyć wojny bez rozkazu króla i sejmu" 3 ). 
Nie on sam i nie pierwszy przechylił się na stronę 



1 ) Pisma Żółkiewskiego. 1861, str. 114. 

2 ) Nowicki: Kn. Rużynskie. (Kijowska Staryna, Kwie- 
cień 1882 r. s. 75.) 

3 ) Dzieje panowania Zygmunta III, przez Niemcewicza. 
1836, II, str. 218 — 285. 



ZOFIA Z KOBABCZEWSKICH. 111 

Samozwańca; uprzedził go Jan Piotr Sapieha starosta 
uświacki ; a byli okrom niego w obozie aspiranta do 
korony i inni panowie, mianowicie: dwóch Tyszkiewi- 
czów, Witowski, Wielogłowski, Badnicki, Zborowski, 
Stadnicki i wielu innych. Kniaź stawił się na czele 
1000 koni, wiele go to kosztowało, łatwo sobie wyobrazi 
każdy, zwłaszcza, że gotowego grosza brakło, « mają- 
tek przedtem już był obdłużony. Z fantazyą jednak 
wielką dążył do ziemi Siewierskiej, nie wdawał się 
w żadne subtelności dyplomatyczne, nie szło mu wcale 
o przysporzenie sławy Rzeczypospolitej, ale o zdobycie 
fortuny . . . Zapatrując się na wyprawę Rożyóskiego 
mimo woli nasuwa się pytanie: bohater to czy żołdak? 
prędzej ostatnia nazwa mu przynależy. Rozglądał się 
w domu siedząc, kędy wojna da zyski większe, a że 
się przekonał, że za Pu ty w lem żniwo się lepsze obiecuje, 
pobiegł więc tam natychmiast, a czy miał popierać 
Hryszkę Otrepiewa, czy Hejkę kozaka, czy Wierowkina, 
wszystko mu to jedno, byle pomyślnym rezultatem 
uwieńczona wyprawa dafa spodziewane korzyści. Że 
nie myślał o Rzeczypospolitej, to pewna, toó wcale się 
nie cieszył, kiedy Zygmunt ni, chcąc skorzystać z nie- 
pokojów w Carstwie, stanął pod Smoleńskiem, jeden 
zaś z wysłanników kn. Rożyńskiego do króla, Mar- 
chocki, myśl tę wypowiedział wyraźnie: Jeżeli kto na- 
sze krwawe załugi i to żniwo nagród (któreśmy sobie 
potem czoła, krwią i żelazem zebrali) wydrzeć nam 
odważy się, my naówczas ani pana za pana, ani 
braci za braci, ani nakoniec ojczyzny za ojczyznę uwa- 
żać nie będziemy" '). 

l ) Dzieje panowania Zygmunta III, Tom II. str. 220. 
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Miał jednak okres i szczęścia i sławy i wziętości 
młody kn. Roman podczas tego półtrzeciarocznego wo- 
jowania, w obozie pod Tuszynem stanowił ton, został 
po Miechowieckim, którego zamordował w poswarce, 
dowódzcą siły zbrojnej, „hetmanem carskiego wielicze- 
stwa" jak sam siebie mianował, tylko że to rzekome 
wieliczestwo traktował z góry, jak na to zasługiwało, 
wcale sobie z Samozwańcem ceremonii nie robiąc; już 
trudniej mu było z Maryną, jeszcze trudniej ze Zboro- 
wskim, a najtrudniej ze Sapiehą. Nieporozumienia też 
z tym ostatnim przyczyniły się* do jego upadku : była 
chwila, że go o mało podkomendni nie zamordowali, 
więc się wycofał zgryziony i zawiedziony, upokorzył się, 
„całą wierność poddaństwa z uniżoną powolnością naj- 
niższych służb w łaskę Jego Królewskiej Mości pana 
miłościwego" oddawał. Z pod Moskwy dotarł do Smo- 
leńska, tu zapadł na zdrowiu, chociaż i przedtem 
z nadużycia trunków nie domagał, tutaj też i rozstał 
się z tym światem 10 Kwietnia 1610 roku. 

A owa słomiana wdowa, gospodarująca tak skrzę- 
tnie na Pawołockim kluczu, została nareszcie prawdziwą 
wdową, oczekiwała wieści od małżonka, upajała się 
jego sławą, czasem marzyła o podróży do nieznanych 
północnych krajów, wyglądała łupów z wyprawy, a do- 
czekała zaprosin na pogrzeb do Kijowa. Kniaź Koman 
jeszcze w dzieciństwie przyjął „wiarę rzymską", pierw- 
szy i jedyny z Bożyńskich: Dominikanie więc kijo- 
wscy grzebali go uroczyście, i w grobach swego kościoła 
nad Dnieprem złożyli zwłoki niefortunnego rycerza. 
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Wróciła Zofia do Różyna, jako dziedziczka wiel- 
kiej, ale odłożonej fortuny ; nie rozpaczała, nawet może 
szat nie przywdziała wdowieńskich, czasu nie starczyło 
na rozpacz ; a półtrzeciaroczne rozstanie wygluzowało 
z pamięci ukochanego; czasu, powtarzamy raz jeszcze, 
nie było na smutki, bo wierzyciele całą gromadą rzu- 
cili się na pomężowską spuściznę, a ona za zadanie 
postawiła sobie, uchronić ją od eksdywizyi, w całości 
przechować — i oto początek pieniackich jej upodo- 
dobań. Wyuczyła się prawa i z dziwną umiejętnością 
stosowała je we wszystkich zdarzeniach tak dalece, że 
zaczęto ją nazywać adwokatem „w spódnicy". Nieod- 
razu wszakże zyskała przydomek; w pierwszej nawet 
chwili liczni wierzyciele traktowali ją z pewnem lekce- 
ważeniem, o ile się bali powrotu kn. Rożyńskiego i jego 
zastępów przyzwyczajonych do rabunku i bezprawia, 
o tyle za bagatelę mieli sprawę z kobietą; młoda, nie- 
doświadczona, pewnie się wyrzeknie wszystkiego, by 
spokój okupić, bez grosza nie zostanie, a że liczko ma 
gładkie, łatwo znajdzie słusznego kawalera, toć rzeczą 
serca jest białogłowskiego ukochać i zapomnieć o spra- 
wach zawikłanych a trudnych do rozwiązania. Kiedy 
jednak zaimponowała interesantom na drodze prawnej, 
cieszyli się przynajmniej, że się w zajazdy i napady ba 
wić nie będzie. 

I pod tym względem spotkał ich zawód niemiły . . . 
Księżna właśnie o zajazdach nie przepomniała, owszem 
układała je nawet z pewnym przepychem. Pierwsfcy 
już zjednał głośną sławę dwudziestopięcioletniej wdowie, 
przypuszczać się godzi, że braciszek, ów później znany 
Samuel Łaszcz, przykładał do niego ręki. Wiemy z ba- 

Hieiriajty kresowe. g 
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dań Dąrowskiego *), że strażnik wystąpił na pole po- 
pisów wojennych w 1605 r. jako siedemnastoletni mło- 
dzieniec. Wiemy nadto, że się wyniósł w tym czasie na 
kresy; wiemy, że w wojnie moskiewskiej nie brał 
udziału: najprawdopodobniej więc przesiadywał w Ki- 
jowskiem, może przy siostrze, dopomagając jej w urzą- 
dzania wypraw wojennych na sąsiadów. 

Pierwsza taka miała miejsce w jesieni 1610 r., więc 
ledwie w kilka miesięcy po zgonie małżonka; księżna 
wdowa obrała za cel popisów Czeremoszne kowelskie (bo 
jest i bracławskie), własność ks. Koreckich, posiadali 
tu oni obronny zameczek; w epoce naszego opowiada- 
nia w zameczku mieszkała ks. Anna, żona Joachima, 
siostra rodzona hetmana Chodkiewicza, podówczas już 
wdowa niemłoda. Co było powodem sporu — doszu- 
kać się tego w aktach niepodobna, dość że wyprawą 
dowodziła sama księżna Rożyńska, hufiec jej składał się 
z 6000 konnych i pieszych, podzielonych na pułki, na 
czele których stali wypróbowani towarzysze nieboszczyka 
małżonka, i liczni jego dzierżawcy — jak Krzysztof 
Kiewlicz z Różyna, Bądzyóski z Kotelni, Adam Rożyń- 
ski, Adam Olizar, kn. Dymitr Bułyha podstarości bia- 
łocerkiewski, Michał Siła Nowicki sędzia grodzki kijo- 
wski, panowie Zawisza, Wilga, Olbracht Brzeski i wielu 
innych. Księżna postępowała bardzo zuchwale, toć 
przecie z Bóżyna, gdzie podówczas mieszkała, do Cze- 
remosznego było co najmniej kilka dni drogi; lud wy- 
lękły patrzał na to dziwne wojsko, któremu przewo- 
dziła piękna białogłowa, licznym okolona orszakiem, 
śpiewy, muzyka bicie w kotły, nad zbrojną zgrają roz- 

*) Samuel Łaszcz strażnik koronny. Kijów, 1865 r. 
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winietę sztandary, wszystko to wywierało wrażenie nie 
lada. Nareszcie stanęła pod Gzeremosznem ... i to było 
zuchwalstwem. Taż ks. Anna miała dwóch synów, owego 
sławnego Samuela i niemniej odważnego Karola, z pię- 
ciu córek cztery wydane były za możnowładców, jedna 
za ks. Jana Radziwiła, druga za Rakowskiego woje- 
wodę witebskiego, trzecia za Mikołaja Czartoryskiego, 
czwarta za Marcina Kalinowskiego, więc było się komu 
upomnieć o krzywdę wyrządzoną matce. Nie powstrzy- 
mało to wszakże kresowej swawolnicy: po przybyciu na 
miejsce rozlokowała się pod murami zameczku i wy- 
słała do wdowy po ks. Koreckim parlamentarza, pro- 
ponując jej zdanie się na łaskę i niełaskę; a kiedy 
oblężona nie przystała na warunki, wówczas owiana 
militarnym animuszem Zofia rozpoczęła szturm, który 
trwał dzień cały — od wczesnego rana do późnego 
wieczora. . . „a zamek i miasto wielką siłą zdobywszy, 
w miasteczku tern i zamku wszystek lud, bez litości, 
bez strachu bożego, pobito, postrzelano, posiekano ; a za- 
mek i miasteczko zrabowane barbarzyńskim obyczajem, 
spalone do szczętu i zrównane z ziemią." *) Resztę mie- 
szkańców pozostałych przy życiu, uprowadziła księżna 
z sobą do Pawołoczy 2 ). 

Zrazu ulękła się wdowa owego krwi rozlewu, 
w sercu wilczycy kresowej zadrgała boleść i współ- 
czucie, za dużo ofiar dla dogodzenia fantazyi, pokonana 
matrona, matka dwóch bohaterskich synów, odesłana 
do sąsiadów; cały oddział, jak senne widziadło, popły- 
nął znowu w stronę Czarnego Szlaku, muzyce i śpie- 

l ) Archiw juho-zapadnoj Rossii, Cz. VI. T. I. 8.349—352. 
*) Nowicki: Kn. Ruzyńskije 1. c, st. 79. 

8* 
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wom towarzyszyły jęki i przekleństwa, i głośniejsze 
nad jedno i drugie, wycie psów na zgliszczach, krakanie 
sępów odpędzonych od żeru. Powtarzamy, obudziło się 
trochę żalu w sercu kresowej wilczycy; kiedy bowiem 
na początku 1611 pozwała ją ks. Anna Korecka, wów- 
czas oświadczyła ; że krzywdy nagrodzić gotowa, po- 
szkodowana także pragnęła zgody, dla siebie nie żądała 
nic, tylko dla mieszkańców Czeremosznego, którzy nie- 
winnie ucierpieli w tej walce. Zofia jednak słowa nie 
dotrzymała, snaó miała złych doradzców, summy przyrze- 
czonej nie wypłaciła, o co ją nieraz jeszcze potem skar- 
żyła ks. Anna Korecka '). 

Bezkarność ośmiela . . . wdowa po kniaziu Kożyń- 
skim wróciła do siebie wylękła, dom zamieniła w za- 
meczek, a miasteczko w rodzaj obronnego obozu, trzy- 
mając w niem zgraję żołdaków z wyprawy moskie- 
wskiej przybyłych; okolona zausznikami, surowa i nie- 
ubłagana dla podkomendnych, czekała z trwogą od- 
wetu, nie doczekała się go, dalejże tedy hulać po kre- 
sach, szablą rozstrzygać spory z sąsiadami, a miała dużo 
rachunków przekazanych jej jeszcze przez małżonka. 

Więc już latem 1611 r. uskutecznia wyprawę 
zbrojną na dobra Samuela Hornostaja podkomorzego 
kijowskiego. Z Hornostajami od pół wieku walczyli 
Rożyńscy, jeszcze teść ks. Zofii, Eiryk, prowadził 
spór zajadły z Gabryelem, ojcem podkomorzego a wo- 
jewodą brzesko - litewskim. I trudno się było nie kłó- 
cić sąsiadując tak blizko: Eotelnia przytykała do 
ToMskiego klucza, będącego własnością wojewody. 
Wprawdzie powód do poswarki dał ostatni, oto wło- 

J ) Opis akt. kn. k. c. a. Nr. 12, a. 4 i 16. 
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ścianie jego zagarnęli kotelniańską sianożęć. Miałże się 
z pyszna za to: najprzód rozgniewany kniaź zatradował 
mu młyn i karczmę, potem zaczął demoralizować kmieci 
tuli&skich, ściągał ich do siebie na osadnictwo, a raz, 
kiedy jego milicya, z owych zbiegów złożona, dostała 
się w ręce Hornostaja, który ją odstawił do żytomier- 
skiego więzienia, wówczas sam książę pospieszył do 
grodu i wydobył gwardyą swoje z kozy, trochę prze- 
mocą a trochę podstępem: umyślił bowiem napad tatar- 
ski, a że Tatarów spodziewano się zawsze na kresach, 
więc mu uwierzono. Cóż Rożyński robi dalej? oto prosto 
z Żytomierza dąży do Leszczyna, majątku wojewody, 
zdobywa zameczek, rabuje go i puszcza z dymem 1 ). 
I jeszcze za to wszystko rości pretensye, oceniając szkody 
na 200 kóp groszy litewskich. Spór rozpoczęty w Sty- 
czniu 1585 trwał do lipca 1586 roku. Naturalnie że są- 
dy pretensyi nie uwzględniły, a trybuna! lubelski już 
po zgonie obu zapaśników (1602), synowej wojewody, 
Beacie Hornostajowej , przysądził 2000 zł. 2 ). Płaciła 
owe pieniądze Zofia zaraz po wyjściu za mąż, bodaj 
czy nie z własnego skromnego posagu, ztąd rankor, 
który przy pierwszej zręczności wybuchnął gwałtownie. 
Jakoż w Lipcu 1611 r. na czele 1800 ludzi przez całe 
dwa dni (20 i 21) gospodarowała w Leszczynie, ni- 
szcząc wszystko, a regiment prowadziła do boju z mu- 
zyką i śpiewem s ). Z kolei uległy rabunkowi Lachowce, 
majętność Eustachego Tyszkiewicza podskarbiego litew- 
skiego. I tu także w ten sposób, dość oryginalny, zała- 



ł ) Tamże Nr. 8, s. 20, 29, 80, 86, 28 i 39. 

a ) L. o. Nr. 9, 8. 13. 

8 ) Ł. c. Nr. 12, s. 5 i 24. 
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twiała stare rachunki, bo Rożyńscy od dawna waśnili 
się z Tyszkiewiczami^ a kniaź Kiryk wodził się za bary 
z Fryderykiem wojewodzicem brzesko - litewskim dłu- 
gich lat pięć x ). Powiedzieliśmy wyżej, że się kwitowała 
w dość oryginalny sposób, zgodzi się na to czytelnik 
kiedy ta nadmienię, że wycięła całą puszczę przeciwni- 
kowi — i to nie lada puszczę: woźny wezwany dla spra- 
wdzenia faktu, naliczył przeszło sto tysięcy pni dębo- 
wych i brzozowych, które świadczyły o drapieżności 
kobiety . . . 

Łatwo zrozumieć, że przy takich warunkach go- 
spodarstwo szło nie arcyświetnie . . . Młoda wdowa 
ośmielona bezkarnością, może i próżnością powodowana, 
bawiła się w bohaterkę, zdawało się jej, że jest lwicą 
pól dzikich. Wszystką jej uwagę pochłonęły zajazdy j 
przypuszczała, że trwogą przejmuje okolicę, kiedy prze- 
ciwnie brak protestu czynnego był wynikiem naszych 
przekonań rycerskich : przeciw kobiecie nikt się nie od- 
ważył występować zbrojno, nie męzka to rzecz, powta- 
rzano, wadzić się na ostrze z białogłową. . . 

Któż to byli owi pomocnicy i doradzcy swawolnej 
niewiasty, wypowiadającej wojnę miejscowemu społe- 
czeństwu? Jużto na pierwszem miejscu stawimy jej brata 
Łaszczą, choć mimowoli nasuwa się często wątpliwość, 
czyli głośny potem strażnik koronny nie od siostry brał 
początkowe lekcye samowoli i rozpasania: byli wpra- 
wdzie oboje jednego prawie wieku, ale ona, jako ko- 
bieta, doświadczeniem górowała nad nim, starsza nauką 
nabytą w domu Rożytiskich, dziwnie niespokojnych 



3 ) Opis akt. k. k. c. a. Nr. 8, s. 8, 21, 45 i Nr. 9, s. 6. 
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\ lekceważących prawo. Obok Łaszczą stali współto- 
warzysze ks. Romana z moskiewskiej wyprawy, mia- 
nowicie dwóch jego krewniaków Adam i Iwan Ste~ 
panowicz, dalecy ale zawsze powinowaci, bo i sukce- 
syą drobną brali po 'mężu Zofii. Adam, starszy znajdo- 
wał się nieustannie przy Romanie w obozie pod Tuszy- 
nem, z nim razem jeszcze w 1600 r. wpisał się w po- 
czet członków lwowskiego bractwa prawosławnego *). 
Po powrocie z wojny, na własną rękę a na korzyść 
kuzynki, rozpoczął poswarkę z Kiewliczem. Kiewlicz, 
jak to już wiemy, trzymał zastawną dzierżawę Nowy 
Różyn (alias Szczerbów). Otóż Adam w 1611 r. na 
gruntach do dzierżawy należących pozwolił osiąść Oroń- 
skiemu, ztąd krzyki i protesta ze strony Kiewlicza, na- 
stępstwem czego był zajazd uskuteczniony przez kn. 
Adama . . . Sprawa ciągnęła się kilka miesięcy, przybył 
na miejsce woźny, zaświadczył on, że Oroński istotnie 
dwór wybudował i umieścił pośród nowinnego pola 
„słup na słobodę zapraszający u , więc oczywiście zamyślał 
o osadnictwie. Oroński ten był krewnym Adama, przy- 
najmniej tak się tytułuje w aktach 2 ). Iwan Stepano- 
wicz, trzeci pomocnik Zofii, żonaty, władał Janatynem, 
miał jakąś summę na Molińskim, którą ustąpił Drzewie- 
ckiemu 3 ). Tyle tylko o nich znaleźliśmy, a że udział 
w sprawach brali, to pewna, pokrzywdzeni bowiem za- 
nosili skargi nietylko na Zofią, ale na „wszystkich suk- 
cesorów kn. Romana Roźyńskiego". Musieli oni wszakże 



J ) Pamiat. izd. wrem. kommis. T. III, cz. I, 8. 91. 
a ) Opis ak. k. k. c. a. Nr. 12, s. 4, 7, 10, 15, 35. 
3) Tamże Nr. 12, s. 12. 
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wkrótce umrzeć, bo od 1615 roku nigdzie wzmianki 
o nich nie spotykamy; a dziwniejsza, że w urzędowych 
dokumentach nie nazywano ich nawet kniaziami. 

Wyliczyliśmy tylko starszyznę, szeregowców zaś 
rekrutowano w poczcie „sług rękodajnyoh", kozaków, 
a także pośród kotelnickich i pawołockich mieszczan. 
Rozpadanie tych ostatnich doszło do tego stopnia, że 
w końcu na własną rękę próbowali rabunku. Choćby 
kilka wypadków jako dowód przytoczymy tutaj. W oko- 
licy Kotelni, mianowicie w Myszkowcach, mieszkał w r. 
1611 Michajło Siła Nowicki, dzierżawca, wieś należała 
do Tyszkiewicza; drugą zaś sąsiednią wioskę, Opary- 
piesy, własność Zofii Rożyńskiej, także arendo wał; 
w ostatniej osadził swojego brata, a że brat ten wojo- 
wał z mieszczanami niszczącymi lasy, więc ci go za- 
mordowali- Powstał alarm z tego powodu, ściągnięto 
trzy chorągwie na egzekucyą, mianowicie Golskiego, 
Świeckiego i Sieniuty Machowieckiego , i otóż księżna 
wypędziła ich z miasteczka i jeszcze wytoczyła proces 
„o nieprawne wybieranie stacyj ai ). I Pawołoozanie po- 
zwalali sobie, rozhultaili się, rozhultajenie to w krew 
się wessało nieledwie, przechowywało się tradycyonal- 
nie, to też w trzydzieści kilka lat potem pierwsi oni 
na kresach wschodnich powstali na odgłos ruchawki 
Chmielnickiego. 

Za tę opiekę lud błogosławił księżnę wdowę; 
a kiedy wzmógł się prąd kolonizacyjny w Eijowskiem, 
kiedy osiedlanie pól dzikich urosło nieledwie do szału: 
liczba osadników na jej gruntach powiększała się sto- 



*) Tamże Nr. 12, s. 10, 13 i 17. 
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sunkowo prędzej, niźli w innych majątkach. Na odgłos 
obwieszczonej słobody, na widok stupa zakopanego na 
pola kniaziowej, zbiegali się Indzie ze wszech stron, 
przybyszom budowano chaty okazałe, a ogrody przy 
pich duże, a poletki chłopskie prędzej łanami dwor- 
skietoi nazwać było można. Pomyślne wyniki koloniza- 
cyi przypisać należy temu, że włość Pawłocka posia- 
dała cudownie żyzną glebę, nowinne pola ledwie lada- 
j*ko podrapane wydawały plon obfity, a łąki posiadały 
siana zdolne wyżywić dziesiątki tysięcy inwentarza; 
znaczyło i to wiele, że ks. Rożyńska nie pytała kmie- 
cia zkąd przywędrował, czy z Podola, czy z Litwy, 
czy choćby od sąsiada. To też w aktach pełno skarg 
sąsiadów na wdowę, że przywłaszczyła sobie cudzyefa 
poddanych. I tu Tyszkiewicz najwięcej ucierpiał: Bia- 
łopole jego i Kodnia zawsze pustką stawały, ilekroć 
ks. Rożyńska zaprosiny na nowe osadnictwo rozsyłała x ). 
Upominającemu się zaś ziemianinowi powtarza zwykle: 
„zabierz Waszmość, jeżeli możesz, nie bronię, straży 
nie trzymam, każdy wolen pójść, jeżeli mu się nie 
podoba". 

Nie spisaliśmy wszakże wszystkich przygód nado- 
bnej wdowy, objętych jednym tylko rokiem jej burzli- 
wego żywota. Obok bowiem wojowniczych wycieczek, 
uskuteczniała i pieniackie wycieczki ; już to, co do jej zna- 
jomości prawa, nie powstydziłby się najdoświadczeńszy 
trybunału lubelskiego mecenas. Sama układała skargi, 
manifesta, nieraz drobną rączką wysztorchała woźnego, 
niezręcznie jej składającego pozew. Niezmęczona, wie- 



>) Opis Kr. 12, s. 14 i 17. 
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cznie na wszystkich kadencyach i rokach obecna, z Pa- 
wołoczy do Lublina, z Lublina do Żytomierza czy Ki- 
jowa przenosiła się chyżo, nie bacząc na porę roku, 
na niebezpieczne drogi, byle tylko postawić na swojem. 
A jak podczas zajazdu okalał ją orszak zbrojny, tak 
tutaj wlókł się za nią taborem cały legion adwokatów 
zachwyconych pięknością, a może i hojnością pani, 
która będąc grzeczną dla wszystkich, obojętnie słuchała 
komplementów najsubtelniejszych, nikogo nie darząc 
wzajemnością; serce w niej jakby zamarło, dla tkliw- 
szych uczuć była niedostępną. 

Jedną miała słabość, oto walkę procesową z ko- 
bietami, może dlatego, że niewiasty często używały 
prawa odwetu, a może dla tego, że częściej była przez 
nie pokonywaną. Na poparcie słów naszych dzieje je- 
dnej takiej poswarki opowiedzieć tu chcemy. W liczbie 
kredytorek kn. Rożyńskiego znajdowała się Imci pani 
Wilżyna. Po długich i energicznych sporach siadła ona 
na zastawnej dzierżawie we wsi Charlejówce, była to 
pierwsza tryumfatorka nad niepokonaną Zofią: ta bo- 
wiem, pomimo starań, gróźb, doskwirania nieustannego, 
nie mogła się jej pozbyć ; cóż robi dalej ? obok Charle- 
jówki leżała mała wioseczka Gzernyszówka, oddzielona 
od tamtej wartkim strumieniem zwanym Kamienną; 
otóż do osady zjeżdża sama Eożyńska, buduje na 
rzeczce most i zaczyna gospodarować na sianożęciach 
dzierżawczyni ; na sianożęciach tych rosło kilka tysięcy 
dębów do niej należących, więc rąbie je, ale nie wy- 
wozi, a tern samem pozbawia p. Wilżynę dochodów, 
ścięte bowiem drzewa rozrzucone na obszernej polanie 
tamowały przystęp do niej. Energiczna posesorka roz- 
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poczyna proces, a snąć miała protekcyą, bo się uwinęła 
gracko : sprawę przeprowadzono prędko i ks. Zofia naj- 
niespodziewaniej została obłożona grzywnami, a że 
przepuściła termin, musiała więc zapłacić wszystko co 
do grosza 1 ). Próbuje więc nowego fortelu , osadza 
w Czernyszówce dwóch braci Nosackich, dworzan nie- 
boszczyka Romana, wypróbowanych rabowników, od- 
daje im wiosczynę „za służbę u z warunkiem, by doku- 
czali sąsiadce i z przyrzeczeniem, że jeżeli ją wysadzą 
z Charlejówki, osada im się dostanie na własność. Mo- 
żna sobie wyobrazić, jakich środków używali nowi 
dzierżawcy, by się stać dziedzicami. Wilżyna znosiła 
wszystko cierpliwie, aż w końcu, przy pomocy przyja- 
ciół, skorzystała z nieobecności Rożyóskiej , uskute- 
czniła zajazd, spaliła Czernyszówkę, ale tak, że śladu 
z osady nie zostało, i zaorać kazała miejsce, gdzie da- 
wniej stało kilka chałup i zabudowania dworskie 2 ). 
Tak tern zaimponowała niespokojnej wdowie, że ta nie- 
tylko jej dała pokój, ale nawet nie poszukiwała strat 
przez dzierżawczynię spowodowanych. Inaczej pora- 
dziła sobie z Heleną Uhrowiecką, siostrą mężowską/ 
należał się jej spłat posagowy, nie wypłaciła, a kiedy 
jej potem sądy wyznaczyły dzierżawę zastawną w klu- 
czu Pawołockim, nie dopuściła jej do niej wcale 3 ). 
Równie jak Wilżyna był szczęśliwym p. Jakób Toro- 
siewicz, zamożny kupiec lwowski. Pożyczył on sporą 
summę ks. Romanowi na wyprawę moskiewską; po jej 



1 ) Opis akt. kn. k. c. a. Nr. 12, s. 17. 

2 ) Tamże Nr. 12, s. 19. 

3 ) Tamże Nr. 12, s. 25 i 26. 
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i 

fotalnem rozwiązania zaczął kołatać do wdowy, potrze- 
bowała pieniędzy, dopłacił i wziął w zastaw cały klacz 
Kotelnicki, a z obawy, by się nie narazić groźnej pani, 
brat często udział w jej zajazdowycb wyprawach, bie- 
dny Ormianin, nieogrzany marsowym animuszem, zape- 
wne narzekał na swą dolę, która go zmusiła poszuki- 
wać na kresach krwawo zapracowanego grosza *). 

Oto główniejsze sprawy żywota ks. Rożyńskiej, 
w pierwszych chwilach jej smutnego wdowieństwa, głó- 
wniejsze, powtarzamy, bo inne drobne pominąć wypa- 
dło ze względu na czytelnika!; wywody procesów pra- 
wnych znużyć mogą niejednego, a tych procesów tak 
wiele i wszystkie do siebie tak podobne. 

I nie ubliżało to ani powadze księżny wdowy, ani 
jej wziętości u ludzi, owszem obudzało podziw w ów- 
czesnem społeczeństwie : każdy pragnął poznać kobietę, 
która tak sobie radzić umiała. 

Procesa też owe niesłychanie długo trwały, jedy- 
nem zadaniem księżny było puszczać wszystko na de- 
łatę, zwłoka bowiem nużyła przeciwnika, chętniej sję 
potem poddawał warunkom. 

Takiej zwłoce uległy niezaspokojone pretensye ks. 
Aniy Koreckiej za zniszczenie Czeremosznego jej przy- 
sądzone. Zniecierpliwiona wezwała brata, hetmana w. li* 
tewskięgo na poradę, wezwała i stryja Hieronima ka- 
sztelana wileńskiego, który niedawno po raz trzeci 
owdowiał 2 ). Był on już lat sędziwych, córki miał za- 
mężne. Zjechali do Czeremosznego w połowie 1614 r. 



*) Opis akt. kn. k. c. a. Nr. 12, 8. 16 i 22. 
a ) Kossakowski: Monogr. hist. gen e al. I. s. 91. 
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Tyle im naopowiadano o kresowej junaczce, że Litwin 
zapragnął ją poznać : podjął się roli pośrednika i poje- 
chał do Różyna, gdzie księżna podówczas stałą miała 
rezydencją. Zdziwił go niepomała ład i porządek na 
dworze białogłowy panujący. W stepie zabiegły ma 
drogę piękne stada koni rasowych, po drogach snuło 
się kozactwo w barwy kniaziowskie przybrane, a peł- 
niące służbę strażniczą, rodzaj czat od hultajów i Tata- 
rów. Sioła ludne i wesołe, a wymiecione, nieledwie wy- 
muskane i uśmiechnięte, jak wiejska dziewczyna, wy- 
bierająca się na odpust w dzień majowy. Wszystko to 
dobrze usposobiło kasztelana względem dziedziczki ; sta- 
wił się dworno, zastał przyjęcie nad wszelki wyraz go- 
ścinne, cały jego orszak uraczono hojnym traktamen- 
tem, o ostatnim ciurze nie zapomniano. A i pani zapre- 
zentowała się bardzo wdzięcznie ; stary kasztelan przy- 
puszczał, że spotka jakiegoś dziwoląga, kozaka-babę 
przybraną w rynsztunek bojowy, a spotkał niewiastę 
wcale gładką, nie bez poloru, o licach nadobnych i po- 
łyskującem rzewnością oku. Tern wszystkiem do tyle 
ujęła pośrednika, że ten nietylko zakończył sprawę po- 
lubownie, ale na dobitek oświadczył się o rękę wdowy. 
Przyjęła propozycyą bez wahania. Slubowiny odbyły 
się wrychle, bodaj czy nie w jesieni tegoż roku. Mał- 
żonkowie udali się na Litwę do dóbr kasztelana. 

Czy pożycie było szczęśliwe, nie wiemy, ale że 
niedługie, to pewna, już bowiem w 1617 r. wróciła 
Zofia na kresy, po raz wtóry wdowa, a snąć dawnych 
się wyrzekła nawyknień, bo odtąd mniej się warcho- 
liła z sąsiadami i kredytorami nieboszczyka pierwszego 
małżonka. 
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W aktach też, lustracyach, a nawet konstytu- 
cyach figuruje jako „kasztelanka" albo „pani wileńska", 
a nie kasztelanowa ] ). Tak ją bowiem lad z ruska na- 
zywał, z takiem mianem dostała się do dziejów tego 
nieustannym wstrząśnieniom ulegającego kresowego 
zakątka. 

Jeszcze w 1614 r. otrzymała „Imci Romanowa 
Rożyńska", bo tak ją lustracye ówczesne nazywają, ka- 
wał ziemi wchodzącej w skład starostwa Białocerkiew- 
skiego, a dostała prawem dożywotniem (jurę advita- 
litatis) za zasługi męża. Jużto z tego starostwa brał — 
kto chciał; ogromne co do przestrzeni, znacznie większe 
od niejednego średnich rozmiarów państewka niemiec- 
kiego, od zachodu i północy miało granice lada jako 
określone, ale zato od wschodu i południa wkraczało 
w pola dzikie, ale choć żyzne, pustką wszakże świeciło, 
bo leżało na drodze tatarskiej, w zakątku szczególnie 
od kozaków umiłowanym. Toż i dożywotnia dzierżawa 
ks. Rożyńskiej stanowiła pas urodzajny, ale na Czar- 
nym Szlaku położony, przed rokiem nawet splondrowany 
przez pohańców. Pól obszar nieladajaki, nazw włości 
niemało, ale niezaludnionych. I tak, do miasteczka Ro- 
manowa alias Romanówki ledwie w ciągu lat siedmiu, 
tak energiczna kobieta jak kasztelanowa, zdołała ścią- 
gnąć 20 osadników. Eołodeski i Bernawa-błoto zostały 
postem uroczyskiem. Gzarnawka musiała także skromnie 
wyglądać, kiedy jej prowent lustracya 1615 r. obliczyła 
na 10 złotych, Żydówce — prowent 7 złotych, Stawi- 



l ) Baliński niedomyślajac się tego, nazwał ja. Chodkiewi- 
czówną (Starożytna Polska, II, s. 1182,;. 



N, 
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szcze i Hirsiki po złotemu groszy 12, w Rosiakach 
Jeden chłop został". Skwir (dzisiejsza Skwira) słobodę 
odsiadywała, Bahozin — uroczyszcze świeciło pustkami, 
w Bukach — dziesięciu kolonistów w jamach mieszkało, 
Stroków najludniejszy liczył 30 kmieci, zato wszystko 
wnosiła dzierżawczyni kwarty 165 zł. i 10 gr. 1 ) i wno- 
siła hojną opłatę, kiedy dzisiaj na tej przestrzeni ma- 
jątki reprezentują summę wartości pięćdziesiąt milionów 
złotych przekraczającą. Zestawiamy przeszłość z tera- 
źniejszością, by dać choć przybliżone wyobrażenie o ob- 
szarze. I jednak, powtarzamy, warunki ówczesne mu- 
siały być ciężkie, kiedy nawet taka Zofia, mająca po- 
dobnie bitnych sąsiadów jak Łaszcz i Ghmielecki, nie 
potrafiła w ciągu lat 20 zaludnić pustek, zagony bowiem 
krymskie były zbyt częste w tym czasu okresie. 

Po powrocie z Litwy zmieniła taktykę nadobna 
pani, dawny ferwor osłabł, w gronie matron litewskich 
nabr&ła powagi, senatorowej jakoś nie wypadało roz- 
poczynać burd i poswarek, tern bardziej, że i interesa 
majątkowe na jej się korzyść wyklarowały. Spadkiem 
po kasztelanie trochę zepchnęła długów, innym kredy- 
torom zastawne przyznała dzierżawy, jak: w 1619 p. 
Adamowi Wildze na Korabczyjowie wraz z remanentem 
i dobrze opatrzonym zameczkiem 2 ), w 1621 r. Krośnie- 
wskiemu inną sporą wioskę s ), w 1630 Aleksandrowi 
Miastkowskiemu na Sawarajowie 4 ). Jednocześnie pod 
koniec tegoż roku wypłaciła należność gotówką Świę- 



l ) Źródła dziejowe, V, s. 113, 140, 186. 
*) Opis akt. kn. k. o. a. Nr. 14, 8. 12. 
■) Tamże Nr, 18, 8. 10. 
«) Tamże Nr. 14, 8. 20. 
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ckiemu, Magdaleńskiemu; Kiewliczowi, Hornostajowi 
i innym *). 

Więc się uspokoiła? Nie, właściwie odsunęła się 
tylko na plan drugi, pierwszeństwa ustępując swemu 
bratu Łaszczowi. On teraz karze tych ; którzy w czem- 
kolwiek sprzeciwiają się kasztelanowej, choć przyznać 
należy, ie i p. Samuel krępuje się trochę, jakby ogląda 
na sąsiada; a władnie sąsiadem tym był przemieszku- 
jący w Taborówce Stefan Chinielecki, ostro karzący nad- 
użycia na kresach. Dopiero po jego zgonie (w Lutym 
1630 r.) strażnik zaczął dokazywać, nie miał hamulca, 
oprócz tego kassa siostry i jej milicya były na jego za- 
wołanie. 

Nie myślcie jednak, by tanio kosztowała wojo- 
wniczą wdowę ta posługa krewniaka; już w Lutym 
1630 r. wypuściła mu ona niby w dzierżawę Eotelnię, 
Różyn, Wczorajszą i Harapówkę, najintratniejsze osa- 
dy *), wcześniej zaś rokiem ustąpiła mu i Romanów 
z przyległościami, to jest połowę nadanego jej przez Sta- 
ny Rzeczypospolitej starostwa *). 

A i główni pomocnicy strażnika, Pawłowski i Ja- 
kubowski, także u niej znaleźli przytułek. Pierwszy ty- 
tułował się kwarcianym rotmistrzem, nabył on za pie- 
niądze Ghodkiewiczowej zastawną dzierżawę u p. Wilgi 
na Eorabczyjowie lokowaną 4 ), gospodarował w dobrach 
jej jak u siebie w domu, to las należący do dziedzi- 



] ) Tamże Nr. 14, s. 6, 44, 49, 53. 
) Tamże Nr. 14, s. 18. 
3 ) Źródła dziejowe, V, 8. 186. 
*) Opis akt. kn. k. o. a. Nr. 14, 8. 12. 
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czki rąbał, to pasieki wybierał 1 ). Józef Jakubowski, 
drugi pomocnik Łaszczą, osadzony na folwarczku pod 
Pawołoczą, zkąd wyprawy częste uskuteczniał na mie- 
szczan, palił miasteczka, łupił Żydów i Chrześcian, za- 
bierał lud jakby w jasyr, znęcał się nad nim, aż mu 
okup żądany złożono 2 ). Ńic nie było świętego dla tego 
rzezimieszka, dom ziemianina, chata kmiecia, karczma, 
bożnica, cerkiew czy kościół: z lubością niezwykłą 
i ze sprytem hultajskim uskuteczniał napad, jeżeli zwła- 
szcza był pewnym, że mu się on opłaci ; naprzykład 
w r. 1630 dowiedział się, że proboszcz chwastowski, 
ks. Jan Eożliński, posiada znaczne pieniądze; otoczył 
więc plebanią, służbę powiązał i zmusił ją do milcze- 
nia, znęcał się nad kapłanem, nic nie znalazł wszakże, 
więc do konfessat przystąpił: jeden z wziętych na kwe- 
styą przyznał się, że skarby „jegomości" ukryte w ko- 
ściele, dalejże do kościoła, wyłamał drzwi, porozbijał 
skarbonki i obłowiwszy się dobrze, wrócił do domu 
spokojny 3 ). 

Nadużycia te w końcu niby dokuczyły kasztela- 
nowej, zaniosła więc skargę do grodu na brata i jego 
podkomendnych, że dokazując w jej majątkach, nara- 
żają ją na znaczne straty 4 ). Miało to miejsce w 1630 r. 
i było rodzajem fortelu ; na strażnika narzekał ogół 
ziemian, pomawiał głośno i Chodkiewiczową o wspól- 
nictwo: by więc uniknąć zarzutu a kłam zadać opinii 
publicznej, i sama wystąpiła ze skargą na krewniaka, 



») Tamże Nr. 14, 8. 20. 

») Tamże Nr. 14, 8. 8. 

>) Tamże Nr. 14, 8. 37. 

4 ) Tamże Nr. 14, 8. 53. 

Niewiasty kresowe. 9 
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dl* którego jedno więcej zażalenie nic nie znaczyło, 
tyle już ich ciężyło na nim. 

Że wspólnictwo było, to najmniejszej nie ulega 
wątpliwości. Oto, choćby jako dowód, z Gzudnowskim 
sprawa z tejże samej epoki: oboje byli mu dłużni pe- 
wną summę, szlachcic procesował się długo, w końcu 
zagarnął Werbownicę należącą do Łaszczą, na której 
już siedział inny kredytor dzierżawca p. Górski; natu- 
ralnie, że zadaniem tego ostatniego było wyparowanie 
Czudnowskiego z wioski mu przysądzonej, dokazał tego ; x ) 
szlachcic krzyczał na gwałt, odgrażał się i strażnikowi 
i jego siostrze, posłał im nawet pozwy 2 ), ale nietylko 
nic nie wskórał, jeszcze go za te lamentacye oboje za- 
jechali i zniszczyli. Podobnemu napadowi uległ i Ja- 
nusz Tyszkiewicz starosta żytomirski 3 ), i bracia Stry- 
byle (Abraham i Michał), którzy mieli nieszczęście na- 
razić się nieprzepuszczającej uraz niewieście 4 ). Sama 
Zofia, jak to już wyżej powiedziano, nie brała bezpo- 
średniego udziału w napadach, rzadko w nich uczestni- 
czył i Łaszcz, chyba wówczas, kiedy szło o sprawę wa- 
żniejszą. Zwykle p. Marcin Kowalkowski, dowódzca mi- 
licyi pawołockiej, układał wszystko, a w miarę potrze- 
by łączyły się z nim oddziały podkomendnych stra- 
żnika, najczęściej Turzejski, dowódzca kozaków Łaszczo- 
wych, znany z przebiegłości i okrucieństwa, czasem na- 
wet Mikołaj, rodzony brat Samuela, przyłączył się do 



*) Opis akt. kn. k. c. a. Nr. 9, 8. 35. 
8 ) Tamże Nr. 14, s. 25. 
3 ) Tamże Nr. 14, s. 31. 
*) Tamże Nr. 14, s. 58. 



ZOFIA Z KORABCZEWSKICH. 131 

wyprawy. A uskuteczniano wszystko zręcznie, nie tak 
jawnie, jak w początkach, nie wśród dnia białego, bez 
muzyki i śpiewów, cicho, podstępnie, po tataraku. 

Jednak z czasem przyszło opamiętanie; sprawy 
majątkowe kasztelanowej tak świetnie stały, że z da- 
lekich stron zaczęli się dowiadywać nieznani krewni 
z submisyą, ofiarując swoje powolne służby. Zofia liczyła 
już około lat czterdziestu kilku, wdzięki przygasły, złu- 
dzenia młodości, jeżeli je miała kiedy, rozprysły się, 
dawał się ucznwać ciężar burzliwie spędzonego żywota. 
Z razu myślała, że przekaże całą swoje fortunę strażnika 
dzieciom, ale wreszcie straciła nadzieję; strażnik stro- 
fowany zbywał ją żartem a swoje robił; żył kosztem 
społeczności kresowej, a kiedy ta społeczność nadto 
zaczynała protestować, wówczas żył kosztem „siostry 
dobrodziejki"; gdybyż jeszcze sam, to kłopot niewielki, 
ale on trzymał przy sobie cały legion dworzan raba- 
siów, niekiedy nawet z 500 ludzi złożony, ludzi przy- 
zwyczajonych do gwałcenia prawa, jak do strawy po- 
wszedniej, tak dalece, że w końcu stracili poczucie 
obowiązków względem kobiety, która tak często w swo- 
ich włościach dawała im przytułek, i okradali ją po 
nieprzyjacielska. 

Wreszcie i coraz częstsze odwiedziny tatarskie za- 
częły dokuczać i lud się burzyć zaczynał, brak Chmie- 
leckiego czuć się dawał na kresach, a Łaszcz z całą 
swoją bitnością, która mu zjednała nazwę „stracha ta- 
tarskiego", przestawał być dla pohańców niebezpiecznym: 
bo żeby obronić kraj od rabusiów, należało wyłącznie 
poświęcić się temu, o swoich korzyściach zapomnieć, 
a szlachty nie odzierać i nie krzywdzić. 

9* 
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Nie bacząc wszakże na to fortuna kasztelanowej 
rosła z rokiem każdym, nabytkiem od Lipniańskich za- 
okrągliła ona klucz, a jak wówczas nazywano włość 
Pawołoczę, długi spłaciła wszystkie, ledwie kilku dzier- 
żawców zastawnych było w majątku, w skład którego 
wchodziło pięć miasteczek i pięćdziesiąt trzy dobrze 
osadzonych i zagospodarowanych wiosek; mianowicie: 
Pawołocz, Kotelnia, Różyn, Wczorajsze, Horodek, Za- 
wity (alias Karabczyjów), Wierszchownia, Makarówka, 
Charlejówka ; Jarenki, Borówki, Lebedyńce, Pawełki, 
Mojsiejówka, Hołubiatyn, Żarki, Rutki, Czerniszówka, 
Kalinówka, Turbiejówka, Spiczyńce, Orańszczyzna, Czer- 
niawka, Łozowniki, Popielnica, Opsrypsy, Poczajki, Sa- 
worajów, Sielczieniówka, Krzywouszyńce, Mińkowce, 
Werbówka, Buchałówka, Jarczyńce (Jerczyk), Halczyńce, 
Wolica, Zarubińce, Wojtowce wielkie, Wojtowce małe, 
Sokolec, Lisowce, Kozłówka, Matyszów, Horodyszcze, 
Komarówka, Starosielce, Andrychówka, Harapówka, 
Minnicowa wola, Czarnaruda, Wierzbów, Bystrzyk, Nie- 
gorce, Krasnosiólka, Bałamutowka (Kryjówka), Ihna- 
tycze, Serdelów, Żyrosławka i Markowa wola l ). 

Rozpatrując się na mapie, wedle dzisiejszego po- 
działu jeograficznego nakreślonej, jeżeli do powyższej 
włości dodamy jeszcze dzierżawę Romanowską, będącą 
w dożywotniem posiadaniu kasztelanowej, snadno się 



*) Spis ten ułożyliśmy podług notatki udzielonej nam ła- 
skawie przez p. Kajetana Kraszewskiego; z niej też czerpali- 
śmy niemało szozegółów dotycząoyoh rodziny ks. Roźyńskich. 
Spis ten atoli niewiele się różni od sumaryusza majątków I o- 
masza Zamojskiego (Pamiętniki o Koniecpolskioh. Lwów. 1842 
r., s. 368). 
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wówczas przekona czytelnik, że ziemie należące do nie) 
obejmowały cały powiat Skwirski i spory kawał Ber- 
dyczowskiego i Żytomirskiego. Dochód roczny wahał 
się między 70 a 100,000 zł., oprócz powołowszczyzny 
i saletry, które nie wchodziły w rachunek. 

Z wiosek w regestrze wzmiankowanych większą 
połowę osiedliła Chodkiewiczowa na dawnych uroczy- 
skach, a kilkanaście założyła w szczerym stepie, zachę- 
cając Ind do osadnictwa rozległemi słobodami. 

Więc był dostatek, ale niebyło go z kim podzie- 
lić, samotna starość niewypowiedzianie się smutno na 
kresowej placówce zapowiadała; żądzy zdobycia wiel- 
kiej fortuny uczyniła zadość kasztelanowa, przełamała 
wszelkie przeszkody dla dopięcia celu, broniła się mie- 
czem, procederem prawnym, odstraszała od siebie ludzi 
grozą stosunków z „rabownikiem" krewniakiem. A teraz, 
kiedy się w niej zbyt późno przebudziła tęsknota do 
innego życia, aż się ulękła pustki dzielącej ją od świata 
całego, i może po raz jedyny, po raz pierwszy poza- 
zdrościła swojej imienniczce, hetmanowej Annie Aloizie, 
zamiłowania w praktykach religijnych; zatrudniona bo- 
wiem zgarty waniem grosza, zapomniała o modlitwie, o ko- 
ściele nie pomyślała nigdy, a łacińska kaplica w Pa- 
wołoczy smutniej wyglądała od synagogi żydowskiej, 
także niearcypowabnej i bogatej. W Różynie nawet 
i kaplicy nie było. 

W owej to chwili przełomu w usposobieniach ka- 
sztelanowej, stawił się przed nią wysłaniec Tomasza 
Zamojskiego, proponował on w imieniu swojego pana 
nabycio włości Powołockiej. Warunki były dogodne: 
kanclerz płacił 1,200,000 zł. gotówką i wszystkie cię- 
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żary przyjmował na siebie. Przed dwudziestą pięcia 
laty, kiedy młoda jeszcze wdowa wróciła z pogrzebu 
pierwszego małżonka, interesa majątkowe bardzo się 
smutno przedstawiały: miała wprawdzie 100,000 zł. 
opartych na dobrach zgasłego ks. Rożyńskiego, ale 
dłagi prywatne przewyższały wartość ich; dzisiaj sta- 
wała się posiadaczką ogromnej, jak na owe czasy for- 
tuny, przyjęła więc propozycyą bez wahania i w kilka 
miesięcy, na początku 1635 r. opuściła kresy bez żalu, 
choć na nich pół wieku prawie przeżyła. 

Dalsze dzieje żywota tej odważnej pani w kilku 
się dadzą zamknąć wyrazach. 

Osiadła w Bełzie przy krewnych, a choć otoczona 
wygodami i pieczołowitością, zapragnęła spokoju i sa- 
motności; w stepach, na polach ukraińskich nie miała 
wcale towarzystwa, odzwyczaiła się od niego, więc 
i tutaj za kratą klasztorną resztę życia spędzić posta- 
nowiła, jak dewotka na modlitwie i umartwieniach. 
W Bełza klasztoru nie było, łatwo go jednak zbudować 
temu, kto ma środki, zaraz więc w 1635 *r. zakupiła 
plac, wzniosła kościół, a przy nim budynek dla panien 
Dominikanek przeznaczony, na utrzymanie których od- 
dała wieś Satyjów, położoną w okolicy. 

Tutaj dokonała żywota; daty jej zgonu nie odna- 
leźliśmy, wnosić wszakże można, że nie żyła już w 1646 
r. Pewnem jest tylko, że majątku nie straciła, że suk- 
cesya po niej dostała się prawnukom Bełżeckim i Druż- 
bicom, że Aleksander Kossakowski stolnik czerniecho- 
wski dobijał się tej sukcesyi po kasztelanowej, jako 
ożeniony z Drużbicówną, że nie doczekał końca procesu 
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i umarł w 1710 r., dopiero zaś po zgonie spór polubo- 
wnie zakończony został 1 ). 

Przypatrując się dziejom tej Amazonki kresowej, 
mimowoli zapytać przychodzi, dla czego uparcie wal- 
czyła lat tyle, wyrzekając się wszystkiego, co uprzy- 
jemnia życie? Już pewnie nie dla tego, by pod koniec 
zamknąć się w celi klasztornej. Czy ją wychowanie, 
czy upodobanie, czy fantazya popchnęła na drogę za- 
pasów ze społecznością kresową? może, wszystko to 
atoli pozostanie zagadką nierozwiązaną, nie rościmy na- 
wet pretensyi do jej rozwikłania. Podając wizerunki 
niewiast na ruoieży pól dzikich osiadłych, malujemy je 
takiemi jakiemi były; z drobnych wzmianek rozrzuco- 
nych w aktach układamy całość o ile można dokła- 
dną; niekiedy z tych wypłowiałych szpargałów wyła- 
nia się wdzięczna postać uosobią jąca miłość i poświę- 
cenie, to znowu przywiązanie wielkie do ziemi rodzin- 
nej, a czasem prototyp swawoli i junactwa, którego 
atoli kasztelanowa nie jedyną u nas była reprezentantką. 



') Monogr. histor. geneal. T. s. 280. 
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I. 

Nie na kresach to wychowana niewiasta, choć 
losy ją zapędziły na wschodnią granicę i żyeie w smn- 
tne przygody ubrały. 

Krasiccy już senatorowali w polowie XVI w.; 
zamożni, ale że dom ich bujnie się rozrósł, więc skąpe 
wiano dostawały panny tego domu. Helena była córką 
Adama, miecznika przemyskiego i Izabelli Malińskiej, 
druga jej siostra Urszula, choć młodsza, wcześniej wy- 
szła za p. Piotra Suchodolskiego łowczego. Rodzice 
panny mieszkali w Dubiecku pod Przemyślem; kraj 
stosunkowo zaludniony, po dworach zamiłowania cywi- 
lizacyjne predominowały. Krasiccy z racyi stosunków, 
często przebywali w Warszawie, przyjmowani na salo- 
nach królewskich. A i Helena z niemi zawsze odby- 
wała podróże do stolicy; tam też poznała Józefa Ka- 
rola Nicmierycza, z którym miała wkrótce życie swoje 
związać na zawsze. 

Niemierycz ten pochodził z linii olewskiej, jedyny 
syn Aleksandra, przed kilku laty zamordowanego pod- 
czas rebelii Chmielnickiego, posiadał wprawdzie zna- 
czny majątek, ale go ostatnie na Podnieprzu wypadki 
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zrujnowały do szczętu; niedawny katolik (rodzic jego 
bowiem wyznawał wschodni niezjednoczony obrządek), 
w faworach u pobożnego dworu, robił właśnie staranie 
n króla, by ten rozkazał synowicy jego Maryannie 
(córce Władysława z linii czernihowskiej) powrócić do 
kraju; wyjechała ona z opiekunem, stryjem Stefanem, 
gorliwym Aryaninem, mieszkała z nim w Neuburgu. 
Karolowi szło o to, by się nie wyrzekła wiary ojców, 
choć w gruncie chciał ją pojąć za żonę. Panienka ła- 
dna, świetnie wykształcona, a co ważna, bardzo była 
bogatą. Jednak małżeństwo nie przyszło do skutku; 
dziewczyna wróciła do kraju, niezarażona nowatorstwem, 
ale rękę oddała Hulewiczowi. Zawiedziony Niemierycz 
wyjechał do Olewska ; spotykał on wprawdzie w War- 
szawie pannę Krasicką, ale podówczas nie myślał o niej. 
W kilka miesięcy potem w jakimś interesie przybył do 
Malina, położonego w Łuckim powiecie, do starego p. 
Damiana Malińskiego, zastał tam znowu Helenę go* 
szczącą u swojego wuja. Był to człowiek bogaty, po- 
siadał rozległe dobra, oprócz Malina, Berbicz, Miejsce, 
Wielick, Janówkę, Kuchary, Litohoszcz, Uchty i Arszy- 
nowice *) ; stary już kawaler, cały majątek przekazywał 
siostrze, a matce panienki. Niemierycz szukał porady 
u Malińskiego, a znalazł żonę. 

Państwo młodzi udali się do dóbr mężowskich 
i tu dopiero rozpoczęło się dla kobiety życie najeżono 
troskami i niedolą. Józef Karol „był bardzo burzliwege 
charakteru, niespokojny, namiętny"; utrzymywano, że 



ł ) Niesieoki: Herbarz, wydanie Bobrowicza, p. Krasiccy, 
V, 357. 
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nosił w piersi miłość dla synowicy, żony nie kochał, 
lekceważył ją, traktował ostro. Wyobraźcie sobie poło- 
żenie biednej niewiasty. Z dostatniego domu, z bogatej 
i pięknej ziemi Przemyskiej, przeludnionej sąsiadami, 
wyniosła się w głuche Polesie, zawsze smutne, smu- 
tniejsze jeszcze podówczas, po dezolacyi i zniszczeniu, 
jakiemu uległo w skutek niedawnej inkursyi kozac- 
kiej. Olewsk, gniazdo Niemieryczów, leżał na półno- 
cnej rubieży Owruckiego powiatu, rozrzucony jakby na 
żyznej oazie; ale tuż zaraz za nim ciągnęły się biota 
bez końca, owe słynne Bokitnickie bagniska, robiące 
wrażenie morza martwego; przed nim puszcza prawie 
nieprzebyta, oddzielająca osadę od reszty świata. Le- 
niwa Uborć snuła się u podnóża miasteczka, a dopływy 
jej, ruczaje, zarosłe szuwarami, prawie niedostrzeżone 
pośród burzanów mokrzadłowych, były jednak trzęsa- 
wiskami do nieprzebycia. Miasteczko samo nędzniej od 
najnędzniejszej wyglądało wioski. Na wzgórzu stał 
szary, drewniany domek, z olbrzymich bierwion skle- 
cony, o małych okienkach do strzelnic raczej podo- 
bnych; w około niego biegło z dylów ułożone ogro- 
dzenie, w jednym kącie lamusik, w drugim stajenka 
niewielka, i oto cała rezydencya wzniesiona na prędce, 
na miejscu dawnego pięknego dworu, spalonego przez 
rebelizantów. Na drugim pagórku wznosiła się kapliczka 
jeszcze mniejsza od mieszkania dziedzica, także oczę- 
stokolona, a przy niej w izdebce tulił się Karmelita 
z braciszkiem, pełniącym obowiązek zakrystyana, orga- 
nisty, stróża. W dole między dwoma wzgórzami, kilka- 
naście chat napół rozwalonych, przytułek wystraszonych 
kmieci; przy grobelce na Uborci rzuconej, karczemka 
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przystrojona wiechą choiny, a w niej Żyd arendarz, 
prędzej do rzezimieszka niżli do spokojnego obywatela 
podobny. Dzierżawił on nędzny młynek o olbrzymiem 
kole, pornszającem się leniwo i odpoczywającem zbyt 
często; konsumentów brakło, ruchu nigdy prawie, 
zawsze cicho i smntno jak w grobie. 

Życie w takiej obwarowanej placówce, w takim 
na prędce wzniesionym blokhauzie, nie nastręczało 
przyjemności i rozrywek. Panny służebne przybyłe 
z Niemieryczową, po kilku dniach pobytu w Olewsku, 
zaczęły tęsknić i płakać; odesłano więc je do Du- 
biecka, została dziewczyna miejscowa, jedyna z żoną 
właściciela reprezentantka płci nadobnej, i kilku wier- 
nych dworzan, zahartowanych, lubujących w przygo- 
dach i niebezpieczeństwach. Bo też doprawdy, tylko 
tacy ludzie mogli się osiedlić w tej pustce, przesiąkłej 
krwią niedawno przelaną, pośród tych ruin, choć ubra- 
nych we wdzięczną zieloność, ale wydostających się 
z objęć dzikiego zielska czarnemi, poszarpanemi reszt- 
kami, pośród tej świeżej jeszcze tradycyi pełnej grozy, 
pośród tej przerażającej o niedawnych mordach powie- 
ści. Dzień jeszcze schodził jako tako, ale z nadejściem 
nocy strach odpędzał sen, a te z dala z pośród puszcz 
sterczące słupy ogniste, kędy w rudniach wyrabiano 
żelazo, jeszcze większą trwogą przejmowały do innego 
życia przyzwyczajoną kobietę. 

Gdybyż wtedy mąż otulił ją opieką, ukoił troskę, 
natchnął otuchą ; ale gdzie tam ! Nie kochał, więc nie 
rozumiał obaw swojej towarzyszki, a może nie chciał 
zrozumieć; jego zajmowała nieustannie myśl o zdo- 
byciu wydatniejszego stanowiska, paliła może zazdrość: 



HELENA NIEMIERYCZOWA. Ii3 

toż bracia stryjeczni, choć po manowcach kroczyli, choć 
dwóch z nich już legło w grobie, a trzeci na wygnania 
jadł ciężki chleb tułactwa, ale pamięć ich powszechną 
czcią okalano, cala zuemia Kijowska powtarzała nazwi- 
sko Niemieryczów ezernihowskich z uwielbieniem, on 
zań choć ze starszej linii pochodził, bo Olewsk był 
gniazdem całego rodu, ale nie posiadał sympatyi u je- 
dnopowietników, jak jej nie posiadał ojciec jego Ale- 
ksander starosta tarnogrodzki, jak jej nie posiadał 
i dziadek Matwij, ponurym zwykle przez sąsiadów 
zwany. Król wprawdzie lubił p. Józefa, mógł się on 
w Warszawie, trzymając klamki pańskiej, dorobić zna- 
czenia, stanowiska; ale kiedy bo jego do tych głuchych 
borów przykuło przywiązanie, pośród ludzi dręczyła go 
niewysłowiona tęsknota do kąta w poleskie zasuniętego 
bagniska, a ten kąt był właśnie teraz straszną pustką, 
nieprzynoszącą nic okrom ciągłej trwogi o jutro, o ży- 
cie. Widocznie sobie lekceważył to ostatnie, jak i jego 
rodzic nieboszczyk, który śmiał się kiedy go o niebez- 
pieczeństwie ostrzegano, został sam prawie w całym 
powiecie i za to głową nałożył. 

Myśl ta biednej Helenie nie dawała spokoju. Mo- 
dliła ze łzami małżonka, by się przeniósł gdzieindziej; 
zbywał ją żartami, czasem ofuknął, w końcu znudzony 
zaczął jej unikać. Samotna, sobie samej zostawiona, 
nie sarkała, nie skarżyła się przed nikim, bo też nie 
było się przed kim poskarżyć. W takiej niedoli zbiegły 
jej dwa długie lata; nareszcie ojciec dowiedział się 
o wszystkiem, przyjechał, i aż się uląkł pustki okalają- 
cej jego ukochaną córkę, uląkł się zmiany, jakiej 
w niej dostrzegł, postarzała się, wymizerniała, zwiędła. 
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Nastąpiło wyznanie, spowiedź z przebytych cierpień, 
ostra z mężem przymówka, a następstwem tego wszyst- 
kiego rozstanie małżonków. 

Pan Józef obojętnie patrzał na odjeżdżającą, ogra- 
niczył się tylko zaniesieniem manifestu do grodu i zo- 
stał w Olewskn. Osmucona kobieta nie miała odwagi 
wracać do Dubiecka; uprosiła ojca, by ją zostawił 
w Wielicka. Właśnie w tym czasie wuj jej Maliński 
umarł, dobra jego przeszły do Krasickich, Wielick zaś 
przeznaczony został dla córek miecznika przemyskiego. 

Niemieryczowa zaczęła nowe życie, samotne, ale 
spokojne; zatrudnienia około gospodarstwa pochłaniały 
jej czas wszystek, do szczęścia nie wzdychała wpra- 
wdzie, ale zadaniem jej dotąd stało się zerwać zupeł- 
nie z nienawistnym człowiekiem i dopiero wrócić do 
swoich. 

Ale i tu zawiodły ją nadzieje, i tu ją nowe cze- 
kały nieszczęścia. 

Wielick w połowie należał do jej siostry, Urszuli 
Suchodolskiej; mąż tej ostatniej p. Piotr był niespo- 
kojny i chciwy człowiek; nie na rękę więc mu było 
to gospodarstwo bratowej: zaczął z nią poswarkę, po- 
tem proces; kobieta „nie dopełniła należnych nieodzo- 
wnych legalności", skorzystał z tego, zyskał na niej 
dekret, a że ustąpić nie chciała, więc ją gwałtem wy- 
rzucić postanowił. Jakoż „zebrał trzystu ludzi zbrój- 
nych, Tatarów, Kozaków, Wołochów, dom w którym 
mieszkała otoczył", i rozpoczął formalną batalią. Wi- 
docznie, że Niemieryczowa stawiła opór w początku, 
bo zwycięzcy po zdobyciu naprędce ufortyfikowanej sie- 
dziby p. Heleny, nie dali pardonu : młodszy brat samej 



HELENA N1EMIEBYCZ0WA. 145 

gospodyni, Jan przybyły ze szkół księży Jezuitów prze- 
myskich, padł ugodzony kulą, ciało jego obnażono 
i wyrzucono na dziedziniec; słudzy także ucierpieli; 
szwagier znęcał się nad bratową, porwano na niej 
szaty, bosa ratowała się ucieczką, ale ją w bramie do- 
pędził Suchodolski i miał odwagę podnieść rękę na 
bezbronną niewiastę 1 ). 

Nie wiedziała, gdzie się ma schronić. Z razu stra- 
ciła przytomność, ale chłód nocy ją orzeźwił; do siebie 
nie miała po co wracać, dwór zrabowany dogorywał; 
przypomniała, że w okolicy w Wysokiem, mieszka p. 
Kaszowska, wdowa po Henryku kasztelanie wendeft- 
skim, więc do niej podążyła z prośbą o opiekę. Sta- 
ruszka utuliła ją i zapewniła, że zajmie się jej losem, 
że wszystko się da jeszcze naprawić. 

Minęło kilka tygodni. Helena wybierała się do 
ojca, gdy na raz wieść przyszła, że ojciec umarł nagle; 
nie miała już nikogo z blizkich na świecie, oprócz 
brata Karola, ale ten jeszcze podówczas był wyrost- 
kiem; o pojednaniu z siostrą nie było mowy, dzieliło 
ją i rozdzielić miało na wieki wspomnienie o tym nie- 
dawno zamordowanym Janku, młodzieńca pełnym na- 
dziei, któremu ojcowie Jezuici wróżyli świetną przy- 
szłość, utrzymując, że splendor na dom Krasickich, 
i tak już sławny, sprowadzi . . . 

Gdzież się podzieć? gdzie głowę złożyć? 

Nie szło tu już o spokój, o zadośćuczynienie po- 
trzebom serca, o aspiracye do szczęścia, szło raczej 



*) HeleniuBz: Wspomnienia lat minionych Kraków 1876 
r. T. I. s. 323 i dalsze. 

Niewiasty kresowe. \Q 
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o chleb powszedni. Krewnych wprawdzie miała dużo, 
ale też niemało miała i dumy, nie chciała do nich ko- 
łatać; przeszłość jej tak się dziwnie dotąd plątała, że 
nieznający wszystkich tajników życia kobiety, mogli 
pomyśleć, że jest awanturnicą. Toż opuściła męża, le- 
dwie z nim dwa lata przeżywszy, potem z siostrą roz- 
poczęła poswarkę, rozjątrzyła szwagra do tego stopnia, 
że ten nie bacząc na krewieóstwo, musiał ją siłą wy- 
pędzić z majątku jemu przysądzonego ; ale tu jeszcze 
nie koniec : brata młodzieniaszka niedoświadczonego 
użyła do pomocy, naraziła go na śmierć niesławną. Do 
tych bajek dołączyły się nowe, zaczęto powtarzać, że 
ojciec umarł z jej przyczyny, dowiedziawszy się o zgo- 
nie ukochanego syna. I któżby po tern wszystkiem od- 
ważył się taką kobietę przyjąć pod spokojną strzechę? 
A społeczność nasza była zawsze jednakową: umiała 
przebaczać szczęśliwym, dla nieszczęśliwych była nie- 
ubłaganą. Suchodolski przerażony skutkami najazdu, 
powtarzał publicznie, że niewinien śmierci szwagra; 
jeździł od domu do domu, przysięgał przed bracią 
szlachtą, że bratowa zmusiła go do tego szalonego 
kroku, że nie wiedział nawet o obecności młodego 
Krasickiego, gardłował na wsze strony, pokutę odby- 
wał publiczną, krzyżem kładł się w świątyniach, roz- 
dawał jałmużny, do kościołów robił ofiary, cudowne 
obrazy stroił w szczerozłote strzały, serca gorejące, ko- 
rony cierniowe przyozdobione rubinami i perłami uryań- 
skiemi. A biedna, znękana tylu nieszczęściami Niemie- 
ryczowa, płakać tylko umiała w cichości, unikała lu- 
dzi, zamknęła się w izbie gościnnie jej przez kasztela- 
nową udzielonej. Gmin szlachecki, ciemny i przesądny, 
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z pozoru sądząc, potępiał ją, wszystką winę zwalał na 
słabe barki kobiece: — bo temu gminowi potrzeba 
było widomych objawów skruchy i pokuty. W jego 
przekonaniu Suchodolski uchodził za sprawiedliwego 
człowieka, a Helena za jawnogrzesznicę, godną pogardy. 

Kołatała więc do podwoi klasztornych, marząc 
o uspokojeniu za kratą ; ale i tu jej nie przyjęto : była 
mężatką, mąż miał prawo zażądać jej powrotu, a w wy- 
padku odmowy zajechać ciche mniszek schronienie. 

W takiej to ciężkiej chwili stawił się w Wyso- 
kiem p. Józef Karol Niemierycz; wezwała go p. Ka- 
szowska, umiała snadź trafić do człowieka, bo się upo- 
korzył, przeprosił żonę, przyrzekł, że odtąd czuwać bę- 
dzie nad nią nieustannie; snadź owa miłość do siostrze- 
nicy osłabła, a może widok nieszczęśliwej ofiary zmięk- 
czył serce jego. 

I stało się, że znękana kobieta, z taką trwogą my- 
śląca zawsze o Olewsku, wracała do niego z radością, 
tak jej pilno było ową okropną przeszłość nasiąkła 
krwią i łzami zostawić daleko po za sobą. A i Olewsk 
zyskał trochę podczas jej nieobecności. Blokhauz znikł, 
a na jego miejscu stał dwór obszerny, okolony zabudo- 
waniami; miasteczko rozrosło się, wypełniało całą po- 
lanę szeregiem domostw szarych, ale schludnych, bo no- 
wych; i owa kapliczka malusieńka przeistoczyła się 
w kościół, przy którym w niewielkim klasztorze mie- 
szkało czterech zakonników. O zmierzchu wjeżdżali mał- 
żonkowie do swojego dziedzictwa. Na ich powitanie 
ozwał się wdzięcznie dzwonek z wieżyczki kościelnej ; tę- 
skny, ale przyjemny dźwięk jego rozpłynął się po nad 
puszczą i zginął, utonął daleko, pośród szuwarami osło- 

10* 
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nionych strumieni. Na progu świątyni spotkali Niemie- 
ryczów pobożni ojcowie z serdeczną oracyą, ksiądz 
przeor zaprosił ich do ołtarza, dał do ucałowania pa- 
tynę, potem wjeżdżających na dziedziniec uczciła mili- 
cya rzęsistemi strzały. 

Zaczęli nowe życie. W nim rozbudziło się serce, 
zabiło goręcej na widok tej bladej znękanej twarzy, 
okrytej teraz szczęścia rumieńcem ; zrozumiał, że go ko- 
chać nie przestawała. 

W rok potem (1668) Helena została matką ; synka 
nazwano Aleksandrem, chcąc tern uczcić pamięć rodzica. 
Lat sześć zbiegło chyżo, chłopak się chował zdrowo 
i szczęśliwie, wszystkiem był dla matki. Mąż gwałtowny 
i teraz często się unosił, ale znosiła te jego wybryki 
z uległością, pomnąc, że ją przytulił w tak okropnej 
dla niej chwili. 4 ). 

Życie stawało się znośnem, niewiele już wymagała 
od niego, tylko spokoju. 

Ale i tego nie sądzono zdobyć biednej męczennicy. 

II. 

Bok 1674 dziwnie był ciężkim dla ziem kreso- 
wych. Ogólne po zaborze Podola i Kamieńca nastąpiło 
rozprzężenie; zwycięztwo pod Chocimem, choć dało So- 
bieskiemu koronę, nie zapewniło jednak mieszkańcom 
pogranicznym bezpieczeństwa, owszem obudziło w nie- 



*) Kilka starych dokumentów, tranzakoyj i sporów ma- 
jątkowych dotyczących Niemieryczów oławskich i Wereszoza- 
ków (zastawna dzierżawa wsi Chocieńoa, należącej do Ole- 
wskiego klucza), rękopis. 
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zapełnię pokonanym przeciwnika gorącą żądzę odwetu 
— i to odwetu natychmiastowego. Do Polski wędrować 
nie miał odwagi, więc całą nienawiść na ościenne ru- 
skie wylał prowincye. 

A ta jeszcze i' Kozacy za Dnieprem osiedli, i Za- 
porożce, drażnili go nieustannie. Nikt nie wiedział, gdzie 
granica tureckiego zaboru. Podolskie województwo w bez- 
pośredniem władaniu Ottomanów zostawało, ale już za 
to do Bracławskiego i Kijowskiego, po sam Dniepr, 
mieli pretensyą jak Polacy, tak Porta, a takie Kozacy 
Haneńkowi, Doroszenkowi i Samojłowicza. Każdy z aspi- 
rantów od czasu do czasu wysyłał tu swoje zaciągi, 
które albo spędzały przeciwnika, albo ulegały jego prze- 
wadze: fr pierwszym wypadku, jako zwycięzcy, stano- 
wili nową władzę, i przedefilowawszy wzdłuż słupów, 
powracali tam zkąd przyszli; w ostatnim zaś, cofali się 
natychmiast po pogromie, do nowej się walki gotując. 

Nietylko rok każdy, ale każda nieledwie roku pora, 
miała historyą odrębną, miała nowe rządy, krwawo 
zapisujące swoją jednodniową instalacyą. W epoce, 
która nam służy za tło niniejszego opowiadania, rzeczy 
tak stały : rycerstwo Rzeczypospolitej wycofało się z pól 
ukrainnych, Haneńko niby przywodził w Humaniu i <Ła- 
dyżynie, należącym do najbardziej ufortyfikowanych obo- 
zów kozackich, ale i on sam nie był obecny w swojej 
rezydencyi. Doroszenko znowu, wyparty ze wszystkich 
placówek, wściekły, że mu niedawno jednoplemienni, 
należący jednak do przeciwnego stronnictwa, zamordo- 
wali brata w Łysiance, podburzał Turków, zachęcając 
ich do zagarnięcia tego kawała ziemi bezpańskiej, słu- 
sznie do nich należącej, od czasu, jak on, hetman Ukra- 
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iny „prawobrzeżnej," uderzył czołem przed padyszachem. 
Nowi władzcy Kamieńca usłuchali poduszczeń, podniósł 
się na czele kilkunastu tysięcy ludzi, wielki wezyr Kara 
Mustafa powołał do pomocy Tatarów i wyruszył w ste- 
py bracławskie. l ) 

Ładyżyn przerażony na wieść o zbliżającej się na- 
wałnicy, rzucił się we wszystkie strony z prośbą o po- 
moc; jeden wszakże Samojłowicz przysłał wylękłym 
„pułkownika ochotnickiego u Muraszkę na czele 500 lu- 
dzi, było to niewiele, ale zawsze coś znaczyło, choć 
z drugiej strony nieoględność i chełpliwość Kozaka na- 
raziła kraj cały na straszne nieszczęścia. 

Oto bowiem w początkach Sierpnia 1684 r. prze- 
dnia straż turecka przybyła pod Ładyżyn, dla wytknię- 
cia obozu dla Kara Mustafy; składała się ona z kilku- 
nastu setek ludzi. Kozacy dobrze wiedzieli, że po za 
nią ciągną główne siły, ale chciwość łupu odurzyła 
ich ; wreszcie myśleli : „Zrabujemy i wymkniemy się za 
Dniepr szczęśliwie. u Muraszka więc na czele swojej wol- 
nicy rozproszył ową straż przednią, opornych wymor- 
dował, jeńców trochę zabrał i wrócił do Ładyżyna 
w tryumfie. Pokazało się, że w liczbie tych ostatnich 
znajdował się syn wezyra (Wieliczko nawet utrzymuje, 
że syn sułtański); tłuszcza upojona powodzeniem za- 
częła bankietować, a pod wpływem trunku Kozacy 
w. nocy wymordowali wszystkich niewolników, sam Mu- 
raszka zabił obuchem młodego dygnitarza tureckiego. 
Ranek oświecił krwawą scenę zniszczenia, woluntaryusze 



!) Bartoszewicz: Pogląd na stosunki Polski z Turcyą 
i Tatarami. Warszawa 1859 r. str. 76 i dalsze. 
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zaczęli się zbierać do odwrotu, ale ich mieszczanie za- 
trzymali, wołając: „Jako nabroiliście, tak odrabiajcie. u 
Podczas tych poswarek zbliżyły się główne siły tureckie ; 
wezyr dowiedziawszy się o okropnym zgonie syna, 
przypuścił szturm, zdobył miasto, spalił je, a mieszkań- 
w pień wyciął. Muraszka dostał się żywcem do niewoli ; 
przywiązać go kazał zwycięzca do końskich ogonów 
i wystraszone a niesforne zwierzęta w step wypędzić. 

Po takim tryumfie udał się wódz turecki pod Hu- 
mań w połowie Sierpnia, zaczął od układów, a skończył 
na rzezi, 15,000 głów strącił. . . resztę więźniów uchro- 
nił od śmierci przybyły z Gzehryna Doroszenko; upro- 
sił on Mustafę o łaskę dla niewinnych. Humań się 
palił dni kilka, aż póki się nie zamienił w kupy po- 
piołów i gruzu ; trupy pomordowanych w ogień ciskano, 
chcąc uniknąć zarazy; stada psów, a nawet wilków 
wyły na widok wydzieranego im pożywienia; szakale 
dwunożni borykali się z czworonożnemi szakalami o kęs 
mięsa ludzkiego. Ale pod Humaniem jeszcze puhar zem- 
sty nie był do dna wychylony ; takiemuż jak stolica 
Haneńki uległy losowi : Eosnica, Ściana, Runiczne, Tro- 
ścianiec, Berszada, Mańkowska, Tulczyn, Połonne. 
Słowem, zwycięzcy, niosąc z sobą zarzewie pożaru, 
spustoszyli całe prawie Bracławskie i część ziemi Wo- 
łyńskiej. A jednocześnie w Kijowskiem grasowali Ta- 
tarzy, i oni ze zgrozą patrzali na mordy Kara Mustafy; 
tyle kapitału strwonionego marnie! toż za tych poległych 
można było wziąść miliony lewkowych na rynkach Ca- 
rogrodu. Nuredyn sułtan wyrzucał tureckiemu wodzowi, 
że podkomendnych z Krymu z nim przybyłych pozba- 
wia dochodu, przyszło do ostrych przymówek, na zgodę 
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wezyr pozwolił wzdłuż Dniepru rozpuścić zagony, 
wybrać podatek „z ładzi i dzieci." Wylękli mieszkańcy, 
dowiedziawszy się o tern, udali się pod protektorat Sa- 
mojłowicza ; wówczas to wychodźcy „prawobrzeżni" zało- 
żyli na Orliszczu w „lewobrzeżnej" Ukrainie kilka miaste- 
czek, jako to : Kitajgród, Caryczankę, Majaczkę, Newcho- 
roszcze i Earabardę. Ale kto nie uszedł, dostawał się 
w łyka. Tatarzy rozwinęli czambuły w drugiej połowie 
Sierpnia, przez cały Wrzesień uwijali się przez nikogo 
nienapastowani, skąpe zbierając owoce swoich wycie- 
czek. Korzystając z pięknej pogody zapuszczali się 
w bory, splondrowali całe Polesie kijowskie, dotarli do 
bagnisk Bokitnickicb, odwiedzili Olewsk po drodze i za- 
brali z niego wszystkich mieszkańców. Józefa Niemie- 
rycza nie było podówczas w domu, gościł na Wołyniu, 
ale żona z synem, najniespodzianiej oparła się w bin- 
dach tatarskich. Z wylękłym chłopcem przytulonym do 
piersi, naglona batogiem do pośpiechu, ledwie spojrze- 
niem mogła pożegnać objęte płomieniem ściany wła- 
snego domostwa; na rozmyślanie, na rozpacz, łzy, nie 
było czasu, co chwila bowiem nad jej głową wznosił 
się bat zdobywcy, który zaglądał jej w oczy, groził no- 
żem, popychał, szturchał, chcąc w biednej brance obu- 
dzić sił resztki. Niewielkim taborkiem dążyli pod Kijów, 
po drodze jednak ciągle przybywały oddziały pohańców, 
pędząc przed sobą stada bydła i setki powiązanych lu- 
dzi. Po trzech dniach wędrówki nastąpiła chwila wy- 
poczynku. Niemieryczowa błędnem w koło wodziła 
okiem, mały synek jak martwy, konwulsyjnie objąwszy 
matkę za szyję, nie chciał jej puścić na chwilę, niewol- 
nicy doskwierał głód, pragnienie, chłód nocy jesiennych 
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dawał się we znaki ; jeszcze pierwszych dni jasyru czu- 
wał nad nią braciszek z klasztoru olewskiego, ale i on 
sam upadł na siłach, już na wytchnieniu, poniżej Kijo- 
wa, zaczął słabnąć, w nocy oddał Bogu ducha, — i czy 
on tylko jeden! 

Obok trupa poklękła zrozpaczona Helena, modląc 
się za duszę towarzysza niedoli ; nie modliła się jednak 
sama : tuż obok niej także powtarzał z wielkiem skupie- 
niem pacierz za umarłych, starzec już podeszły, o ry- 
sach wyrazistych i pięknych. Był to Grzegorz Bech, 
osadźca szlachcic z pod Owrucza; wziął on w opiekę 
Niemieryczową i pocieszał ją nadzieją powrotu do swo- 
ich. Z trwogą jednak widziała, że z kilku tysięcy jeń- 
ców, po kilkunastu padało co dzień od znużenia, a ona 
tak bała się śmierci, nie dla siebie, życie dla niej nie 
miało uroku, ale cóż się stanie z wypieszczonym i wy- 
kochanym jedynakiem, jeżeli w tej podróży nie wytrwa? 
Tuż widziała, jak obok niej z objęć umierającej matki 
wydzierał pohaniec dziewczynkę, i uwiązawszy ją do 
konia, ruszył dalej, zostawując umierającej przeklęctwo 
na pożegnanie. Pamiętała dobrze, jak w szklistem, na- 
pół już martwem spojrzeniu nieszczęśliwej odmalowała 
się groza i niewysłowiona boleść rozstania , jak wycią- 
gnęła zrozpaczone ręce w stronę kędy powędrował bar- 
barzyńca; skonała, a zesztywniało ramiona sterczały 
w powietrzu, pokąd ich nowy hufiec rabusiów nie stra- 
tował kopytami końskiemi. Widok takiego cierpienia po- 
zostawia niezatarte wspomnienie; obraz jego odwzoro- 
wuje się pod czaszką na zawsze. Pod wpływem podo- 
bnych wstrząśnień, wątła kobieta, pod adamaszkową 
wychowana kotarą, wywoływała w sobie siły nadlu- 
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dzkie, by sprostać zadaniu, by otulić skrzydłem macie- 
rzyńskiej opieki chłopię własne i uchronić je od zbisur- 
manienia. Więc zapatrzona w oczy zwątlonego niewcza- 
Śem syna, nieczuła jak ciernie i osty nieobute i deli- 
katne jej nogi kaleczyły, jak ją chłód przejmował do 
kości, jak jej znużenie tamowało oddech w piersiach ; 
szła w szeregu obok innych równie nieszczęśliwych, 
zaprzątnięta jedną myślą — wytrwania do końca. . . 
Horda tatarska zwiększała się z dniem każdym, 
odwiedzali ją Kozacy Doroszeńkowi ; udawała się do 
nich Niemieryczowa z prośbą o opiekę, z obietnicą wy-- 
* kupu ; od opieki się wymówili, ale snadż uprzedzili mu- 
rze, który Olewsk zrabował, że jest posiadaczem bogatej 
szlachcianki, że może wziąć za nią sporo pieniędzy : bo 
odtąd więcej zwracał uwagi na potrzeby branki, dostar- 
czył „kożucha" dla okrycia, czasem kawał koniny przy- 
niósł, chłopca głaskał litościwie po twarzyczce, chcąc 
go do siebie przyzwyczaić. 

Tabor jeńców składał się z samego gminu. Już 
„na pierwszym koszu u zaczęli ich dzielić na grupy: 
wiekowych kmieci wypraszali sobie Kozacy, często za 
nabój prochu, i puszczali ich potem do domu, toż i stare 
niewiasty wypędzano z obozu; ale za to młodsze poko- 
lenie opatrywano pilnie. Dozorcy łagodnie się obcho- 
dzili z jeńcami, chęć tylko ucieczki karano surowo ; poj- 
many taki zbieg dostawał chłostę, okręcony potem 
sznurami, wlec się musiał pod okiem osobnego stróża. 
A zdarzało się i tak : biedak jaki na luźnego konia 
posadzony, rozplątywał zgrabnie pętające go łyka, ogon 
zwierzęcia uwalniał od uwięzi, a korzystając z niedale- 
kiego sąsiedztwa lasku, czy głębszego jaru, rzucał się 
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w bok; wówczas rozpoczynała się gonitwa za ucieka- 
jącym, a kiedy tracono nadzieję jego pojmania, szły 
z kolei strzały, a niekiedy i kule rusznicze, najczęściej 
też padał ofiarą żądzy swobody. I z jakąż rozkoszą 
okrzykiwano zgon jego! a wszystko to w oczach bie- 
dnych trwogą przejętych niewolnic. 

Dopiero na początku Października podnieśli się 
Tatarzy z legowiska pod Kijowem; wybieranie dani 
było skończone; małe oddziały rabusiów, rzucające się 
w strony, ledwie dwóch trzech ludzi po kilku dzien- 
nych usiłowaniach odnaleźć mogły; kraj był należycie 
ogołocony. 

Zbliżała się zima, należało dalej wędrować. Orda 
płynęła Czarnym Szlakiem; że jednak zachowywano 
wielką przezorność, więc w nocy niewolno było ognisk 
rozniecać, jeńcom niewymownie dokuczał chłód, daleko 
od głodu nieznośniejszy. Jasyr składał się przeważnie 
z Rusinów; Polaków pomiędzy pochwyconymi było bar- 
dzo mało. Niemieryczowa doświadczała poczciwej opieki 
prostych kobiet wieśniaczek, które oderwane od rodziny, 
od dziatek własnych, miały przyjemność w zabawianiu 
młodego „Laszka" panicza; z kolei go dźwigały na 
własnych barkach, inaczej wątła kobieta nie zniosłaby 
niewygód przy długiej podróży. W taki sposób prze- 
ciągnęli obok Kaniowa, Czerkas, Tomko wki; tu już 
w szczery step wkroczyli, tutaj też pierwsze nawiedziły 
ich śniegi. Tyle wytchnienia, co na zimowikach, oazach 
stepowych, polanach w głębi jarów rzuconych, gdzie 
trawa niekoszona, pod śniegiem ukryta się znajdowała ; 
stanowiła ona miękkie posłanie dla strudzonych pocho- 
dem jeńców, tern bardziej, że ich na noc rozwiązywano, 
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ucieczka już nie była możebną. Bliżej ku ułusom tatar- 
skim (osadom) horda się rozpływała, bajraki (oddziały) 
rozjeżdżały się w strony rozmaite ze swoimi seraskie- 
rami, około Perekopu został już tylko Nuredyn do- 
wódca wyprawy, ze sporym pocztem tatarskiej starszy- 
zny, przed nim pędzono stada co lepszego bydła, oraz 
i przeszło tysiąc jeńców i branek. Helena z trwogą wy- 
glądała swego losu. Marzą jej dawny właściciel, już da- 
wno został w stepie, więc widocznie ustąpił ją komu 
innemu; jakoż po kilku jeszcze dniach podróży, dotarli 
do wielkiego miasta Karasubazaru, rezydencyi Kałgi, 
zaraz po hanie drugiego dostojnika w państwie. Na 
skraju grodu, w ubogiej, ladajako skleconej chacie, 
mieszkał jeden z dworzan owego Kałgi; jemu to jako 
część należna haraczu dostała się biedna nasza niewol- 
nica z Olewska. Tatar był stary, córki już dawno po- 
wydawał za bogatych bejów, w sakli jego mieszkało 
kilka żon czerkieskich, niewiast spokojnych, leniwych, 
niewiele wymagających. Niemieryczową policzono w po- 
czet ich służebnic; służyła więc, a po tylu przejściach, 
szczęśliwa choć z tego względu, że się to życie koczo- 
wnicze trwające kilka miesięcy skończyło nareszcie, że 
w kącie ciemnej i brudnej chaty zdobyła kawałek miej- 
sca do niej należącego, że jej nie rozdzielono z synem, 
że pan jej łagodnie i po ludzku z nią się obchodził, że 
była nie samą, że w około siebie spotykała bardzo wielu, 
równie jak ona nieszczęśliwych, cały bowiem półwysep 
krymski, jak się wyrażano podówczas, „spolaczał od 
jeńców polskich"; Rusinów zaś było jeszcze daleko 
więcej, ale i to swoi, znała ich język, ich zwyczaje, po- 
śród nich wyrosła. Wreszcie nie traciła nadziei, że prędzej 
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czy później dowiedzą się blizcy o jej smutnej doli ; szukać 
będą, odnajdą. Stosunki ówczesne z Krymem były dość 
częste i ułatwione, komunikacya przez Ukrainę „pra- 
wobrzeżną" nawet dość szybka; należało się wprzódy 
porozumieć z watażkami kozackimi, rozkwaterowanymi 
nad Dnieprem; ale watażkowie owi niepewni jutra, prze- 
nosili się z miejsca na miejsce, prowadzili życie koczo- 
wnicze, półdzikie. Wiedziała o tern Niemieryczowa od 
współtowarzyszów niewoli, jęczących po lat kilkanaście 
w bindach tatarskich, choć było tu dużo i takich, któ- 
rzy się porodzili w jasyrze, około roli chodzili jako 
wyzwoleńcy, dobrze nawet od szlachty tatarskiej trakto- 
wani. 

Nie rozstawała się z nadzieją Helena: toż jeżeli 
nie dla niej, to dla syna mąż robić będzie starania. 

I nie omyliła się. Karol Józef bardzo uczuł siero- 
ctwo, a tu nizkąd grosza dostać, dobra ledwie trochę 
zagospodarowane nawała tatarska zniszczyła do szczętu. 
Nareszcie po wielkich mozołach, ściągnąwszy kilka ty- 
sięcy złotych, udał się do Doroszeńki w step; nic tu 
nie wskórał; radzono mu, by podążył na porohy do 
Sierka; nie miał odwagi, wolał już we Lwowie poszu- 
kać szczęścia: jakoż stanął tam na początku 1675 r» 
W mieście znajdowało się kilku ludzi świadomych do- 
brze dróg prowadzących czy to w stepy bezludne za 
Perekop, czy do gwarnego Carogrodu, było to niejako 
ich specyalnością : jak Ormianie podejmowali się missyi 
nad Bosforem, tak Grecy brali na siebie prowadzenie 
układów prywatnych w Krymie. Otóż takiego Greka 
znalazł p. Niemierycz, złożył mu trochę zadatkowych 
pieniędzy, oznaczył datę pochwycenia żony i syna, opi- 
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gał ich powierzchowność, dat cedułę do Heleny, na 
wypadek gdyby wysłannik ją odszukać potrafił, a sam 
podążył znowu na Polesie, by ściągnąć więcej grosza, 
bo ta odrobina ledwie była w stanie opędzić koszta po- 
dróży wysłańca. 

Grek się sprawił zręcznie. Z wiosną już był 
w Bakczysaraju, kupował niby barany, a rozglądał się 
pilnie, pilnie nasłuchiwał, po drodze dostawał języka. 
Łatwo mu było trafić do miejsca pobytu Niemieryczo- 
wej, gdyż w ostatnim jasyrze ona była jedną, a bodaj 
czy nie jedyną z przedniejszych branek. Ale tu nowe 
niepowodzenie. Tatar nie chciał słyszeć o wykupie. 
„Spokojna kobieta; albo tu jej żle u mnie?" mówił. 
„Chłopca bierz za byle co, ale niewolnicy nie oddam ; 
pieniędzy nie potrzebuję, jak puszczę, to puszczę bez 
wszystkiego." 

I z tern wyprawił wysłańca. 

Smutek wielki ogarnął Helenę. Gotowa już była 
z siebie największą uczynić ofiarę, zostać branką na 
zawsze, by uległością okupić syna swobodę; tatarski 
bowiem dworu Eałgi urzędnik przychylał się do uwol- 
nienia chłopca za niewielką summę, ale matka znowu 
stawiła Grekowi warunek, by sam ojciec przybył do 
Karasubazaru. Serce jej pękało na myśl rozstania się; 
ale czyż miała prawo, dogadzając własnemu przywią- 
zaniu, skazać chłopca na zdziczenie zupełne? a w wy- 
padku jej śmierci, cóż się stanie z chłopięciem? 

Nieprzewidziane jednak okoliczności wpłynęły na 
zmianę losu Heleny Niemieryczowej, znowu ją w inny 
świat popchnęły, znowu na życie koczownicze skazały. 
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m. 

Nie wiem czyście czytali opowieść Wieliczki, o wy- 
prawie do Krymu odbytej w drugiej połowie 1675 roku 
przez Iwana Sierkę koszowego zaporozkiego ? Skromny 
narrator kreśląc ją, urasta na poetę Bojana: bo też 
i wyprawa owa do bajki raczej podobna, choć od po- 
czątku do końca prawdziwa. Jeden tylko Sierko zdolny 
był ją uskutecznić i tak świetnie w ciągu dni kilkuna- 
stu zakończyć; ale bo też nikt od niego nie znał le- 
piej wszystkich fortelów tatarskich, nikt nad niego nie 
umiał zręczniej przebiegłego przeciwnika w pole wy- 
prowadzić, okolić, zdusić, zrabować i utonąć w stepie 
ze swoim hufcem prędzej, niźli się ten przeciwnik opa- 
miętać zdołał. l ) 

Mało to znana postać w dziejach i naszych i nie- 
naszych ten Iwan Sierko, a jednak zasługuje na to, by 
go bliżej poznano. I on był strachem tatarskim, bitwy 
liczył za igraszki, wielkiego króla czcił i kochał go- 
rąco. Już to Sobieski miał w nim szczerego przyjaciela; 
w kronikach, w zapiskach, w pamiętnikach XVII w. 
przesuwa się sławny koszowy, oświecony jaskrawą łu- 
ną pożarów, w około niego pełno krwi i jęków, dziki, 
straszny, pośród dymów pożogi, a razem miękki i ser- 
deczny, i dyplomata nielada. Okres jego władzy na Za- 
porożu przypada w epoce największego w Ukrainie war- 
choła a nie bacząc na to, żyje on w zgodzie ze wszyst- 



*) Wieliczko: Letopi* sobytij. Kijów 1851. T. II. str. 
328—553. 
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kiemi stronnictwami, występuje często jako rozjemca, 
zdrowych rad nie szczędzi, a i siłą oręża wspiera nieraz 
sprawę, po której leży słuszność według jego kozackiego 
rozumu. l ) 

Trudno się oderwać od tej fantastycznej postaci, 
a jednak oderwać się trzeba; pilno nam bowiem opisać 
tu jego wyprawę do Krymu, tembardziej, że ma ona 
bezpośredni związek z naszą opowieścią. 

Powodów wycieczki powtarzać nie będziemy; wre- 
szcie o powody między Ordą a Zaporożem było zbyt ła- 
two. Dość, że odbyła się ona w wielkiej skrytości i prawie 
nagle, pośpiech bowiem i tajemnica stanowiły o jej po- 
wodzenia. Otóż tedy na początku Sierpnia 1675 r. zebrał 
koszowy 20,000 mołodców i wyruszył. w pochód — do- 
kąd? nikt nie wiedział, dopiero w szczerym stepie prze- 
konała się drużyna, że dąży ku południowi. Wędrówka 
miała być niedługa, wnoszono o tern z polecenia wodza, 
który rozkazał wziąć prowiantu tylko na trzy , tygodnie. 
W drodze omijał zimowiki tatarskie, by koczujący po- 
hańcy nie ostrzegli jednoplemiennych; trzymał się wię- 
cej wschodniej strony, Ferekop zostawił na prawo i roz- 
łożył się obozem nad rzeczką Siwaszem. Przyznajcie sa- 
mi, że trzeba wielkiej zręczności, by na czele 20,000 lu- 
dzi przebiedz kilkadziesiąt mil i nie być dostrzeżonym. 
Chwilę tylko wytchnęli mołojcy nad granicą Krymu. 
Koszowy z czterotysięczną drużyną został na miejscu, 
jakby wedle tatarskiego obyczaju zapadł koszem, a re- 
sztę hufcu podzielił na drobne oddziały; zadaniem ich 



*) Darowski : Dwa portrety atamana koszowego Iwana 
Sierki (Dziennik Warszawski r. 1865, sr. 140). 
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było spaść z nienacka na płaszczyzny państwa, rozpuścić 
zagony aż do podnóża gór, i po dniach .pięciu wracać 
do wodza bez zwłoki. Jak rozkazał, tak się stało. Nagłe 
zjawienie się Kozaków na półwyspie nabawiło strachem 
niewymownym hana i Eałgę i Nuredyna i seraskierów, 
wszyscy zaczęli ku brzegom morza uciekać, między nie- 
dostępne skały. A mołojcy tymczasem grasowali na 
dobre, palili przedmieścia Bakczysaraju, Kozłowa, Kara- 
subazaru; zadaniem ich było najprzód rabować, potem 
zgarnąć wszystek lud chrześciański jęczący w niewoli, 
w końcu pochwycić trochę niewolnika bisurmańskiego 
-dla wymiany i na gościniec dla starszyzny z wojny 
przywieziony. 

W liczbie osób pochwyconych przez Kozaków znaj- 
dowała się i Niemieryczowa. Kilkunastu Zaporożców 
plondrowało około domu, w którym mieszkała, postrze- 
gli ją, jeden z nich zbliżył się z zapytaniem : 

— Chrześcianka jesteś ? 

— Tak, odpowiedziała. 

— Przeżegnaj się. 

* Uczyniła zadość żądaniu. 

— Laszka, pańskiej wiary, Bóg z tobą, chodź prędko. 

— Syna mam w sakli. 

— Zabieraj i syna, a nie ociągaj się, spieszno nam. 
W kilka chwil biedna służebnica haremowa ocknęła 

się w taborku kozackim, a tuż obok niej, jej panie, 
stare Gzerkieski, dziś branki zaporozkie, z trwogę i osłu- 
pieniem poglądające do koła. Za ich łagodność dawniej- 
szą, płaciła im Helena teraz łagodnością, pilnowała tro- 
skliwie jak blizkich. 

Niewiasty kresowe. \\ 
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Stracha który znaglił starszyznę tatarską do sro- 
motnej ucieczki, ustąpił chęci odwetu, zwłaszcza kiedy 
gię dowiedziano, że sprawcą zawieruchy jest Sierko. 
I pomyślił sobie han: „Gromi on mnie po tataraku, ja 
więc go zażyję po kozacku," i na czele 50,000 ludzi 
pobiegł na granicę, by zabiedź drogę powracającym 
Z łupem Zaporożcom. Przypadł nad Siwacz i natknął 
się tu na niewielki korpusik Sierka, oczekującego na 
powrót swoich z wyprawy. Władca tatarski przypu- 
szczał, że to już wszyscy rabusie ; więc się śztyftuje do 
walki, gdy na raz widzi po za sobą, z rozmaitych stron 
spiesznie dążące niewielkie oddziały. Byli to Kozacy, 
stawiący się w terminie przez atamana oznaczonym, ale 
Kozacy przedzierzgnięci w rzekomych Tatarów: bo do- 
wiedziawszy się o wyprawie hana, jeńców pozostawili 
w bezpiecznem miejscu, a sami powywieszali chorągie- 
wki bajraków tatarskich, konie powiązali ogonami, na- 
wet kozackie barwiste szaty zamienili na szare opończe,, 
używane przez pohańców. Han się spodziewał posiłków,, 
przyjął więc te oddziały za pospolite ruszenie przyby- 
wające z kabilów więcej oddalonych; pełen otuchy 
śmiało uderza na Sierka, i na raz znalazł się ze wszech 
stron otoczonym przez wolnicę zaporozką: ledwie z du- 
szą uciec potrafił. 

Kozacy jeńców nazbierali moc, i ruszyli z tern 
wszystkiem w step, by chwilę wypocząć i jaki taki 
porządek w ogromnym zaprowadzić obozie. Po kilku- 
naatomilowej wędrówce, zatrzymała się ta armia z mo- 
łojoów, Tatarów i olbrzymiego stada owiec złożona. 
Najprzód nakarmiono zgłodniałe rzesze, potem rozkazał 
Sierko jeńców Ghrześcian od jeńców bisurmanów od- 
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dzielić, pierwszych naliczono 7,000 pici obojej, drogich 
około 6,000. Ostatnich wedle zwyczaju przyjętego na 
kresach powiązano parami. Do Ghrześcian zaś zbliżył 
się watażka i zapytał; „Kto z was chce z nami iść na 
Ruś, a kto pragnie wracać do Krymu?" I znalazło się 
około 3 ; 000 ochotników; tłómaczyli się tern, że tam 
mają osiadłości, że wielu z nich porodziło się w nie- 
woli, że dobrze im z pohańcami. „A idźcie, zawołał, 
kiedy niepilno wam do ojczyzny !" 

Taborek się podniósł i leniwo w stronę połu- 
dniową pociągnął. Sierko patrzał z żalem i smutkiem 
na odchodzących, a gdy wędrowcy znikali z jego oczu 
za pagórkiem ukryci, zawołał jednego ze starszyzny 
zaporozkiej i powiedział, wskazując w stronę, kędy się 
udali owi Tatarów przyjaciele: 

— Weź oddział, dopędź ich i wymorduj do jednego, 
ale mi żywej nie wypuścić duszyczki. 

Pozostali słysząc rozkaz, z trwogą patrzali na szy- 
kujące się sotnie, które chyżo pomknęły, kędy ich roz- 
porządzenie watażki popchnęło. 

Cisza zapanowała w obozie, aż oto tętent umilkł, 
pył wzbity przez pędzącą wolnicę osiadł, a w powie- 
trzu rozległy się strzały, potem wiatr przyniósł krzyki 
przeszywające duszę, płacz i jęk z 3,000 piersi wydo- 
byty w pustym stepie. 

Trwało to całych kilka godzin. 

Sierko w ciągu egzekucyi siedział na kurhanie, 

tak, że go wszyscy widzieć mogli. Twarz watażki blada 

zdradzała wzruszenie, walkę wewnętrzną ; snadź w piersi 

tego stracha tatarskiego, oswojonego z najkrwawszemi 

scenami, zadrgało serce, bo je dłonią żylastą uciskał. 

11* 
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Nareszcie zaległo grobowe milczenie, jeszcze stra- 
szliwsze od zgiełku i wrzasków je poprzedzających. 

Cały tłum zebrany u podnóża kurhanu nasłuchy - 
wał w niemem osłupieniu, tr woźny, zrozpaczony; w obec 
tej rzezi opuścił ręce. 

I zwierzęta jakby pojmowały grozę chwili obecnej, 
konie stały jak wryte, nawet piękny rumak watażki 
wyciągnął konwulsyjnie szyję w stronę, zkąd jęk nieda- 
wno dolatywał, rozdęte miał nozdrza, drżał cały. 

Nareszcie watażka powstał, otrząsł się, niektórzy 
utrzymywali, że łzy otarł, wskoczył na konia i popę- 
dził na plac egzekucyi. 

Dobiegł — wszystko zastał skończone: 3,000 ciał 
leżało na ogromnej polanie, a wykonawcy strasznego 
wyroku z trwogą poglądali na miejsce kaźni — i oni, 
oni nawet nigdy takiej nie widzieli rzezi. 

Sierko podziękował im za wypełnienie rozkazu, 
a zwróciwszy się w stronę cmentarzyska, nad którem 
się już sępy unosiły w powietrzu, zawołał donośnie, 
jakby przypuszczał, że ten tłum z trupów złożony 
wysłucha go i zrozumieć potrafi: „Przebaczcie nam 
bracia, a sami śpijcie spokojnie snem wiecznym aż 
do strasznego sądu Bożego; śpijcie raczej, niżlibyście 
mieli w Krymie między bisurmanami rozmnażać się na 
zgubę naszych głów chrześciańskich, na wieczną waszą 
w bałwochwalstwie zatratę." 

Uchylił czapki, zwrócił konia i podążył w step 
ze zwieszoną głową. 

Bohater to, czy zbrodniarz powszedni? 

Zaraz potem obóz powędrował dalej. Bez przygód 
dotarli do rezydencyi koszowego; tu się setnie zaczęły 
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rozpływać. Sierko rozesłał znaczniejszym panom trochę 
jeńców tatarskich, pomiędzy pułki rozdzielił 18,000 
owiec, sobie zostawił 4,000 niewolników i kilkanaście 
niewiast polskich z jasyru uratowanych, w ich liczbie 
znajdowała się i Niemieryczowa. Muzułmanom pozwolił 
wystosować cedułę do hana, z prośbą o złożenie wy- 
kupu; a wykup był znaczny, sam koszowy naznaczył 
cenę, po 150, 250, nareszcie po 500 i po 1000 talarów 
za głowę, co razem stanowiło okrągłą summę 1,280,000 
lewkowych. Rząd jego hanskiej mości wypłacić musiał 
żądaną kwotę, a że gotówki zabrakło w skarbcu bak- 
czysarajskim, posłowie więc prosili, by połowę haraczu 
wolno im było złożyć towarami, a chcąc się przypo- 
dobać koszowemu, przywieźli mu od hana w upominku 
pięć „bułów" wina, dwa „kule włosiane sera," kul ro- 
dzynków i dwa „burdiuhy" wonnej oliwy. 

Helenę zaprosił Sierko do siebie, grzecznie przy- 
jął i zaproponował, by się odezwała do męża. Znał on 
w młodoM Jerzego Niemierycza, pułkownika pod 
Chmielnickim , żył z nim dobrze, więc przez pamięć 
tych stosunków, brance gotów był pomódz; upatrzył 
dla niej schronienie w jednej z „pałanek" i osadził pod 
dozorem starej kmiecej rodziny, z rozkazem służenia 
znękanej kobiecie. 

Długo atoli czekać musiała biedaczka na przy- 
bycie kogoś z blizkich; między Porohami a Polesiem 
kijowskiem leżał kawał kraju, i to bezludnego. Gdybyż 
jeszcze p. Józef w Olewsku przebywał, ale on czekał 
we Lwowie na wysłannika Greka, doczekał się go, 
opatrzył w spory kapitał i znowu pchnął do Earasu- 
bazaru; wysłaniec natknął się na dezolacyą przez Eo- 
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żaków spowodowaną, o Niemieryczowej i jej synku nie 
umiano mu powiedzieć, powrócił więc z niczem, to 
tylko powtórzył, że brankę z chłopięciem uprowadzili 
Zaporożcy. 

Działo się to pierwszych dni wiosny 1676 roku. 
Józef przybył na kresy znękany, tu dopiero zastał wieści 
od żony, pospieszył więc natychmiast do Siwka. 

Na początku jesieni byli już z powrotem oboje. 



I znowu wjeżdżali do odbudowanego dworu olew- 
skiego, i znów* witali ich księża zakonnicy u drzwi 
świątyni. Helena rzewnie rozpłakana u stopni ołtarza 
złożyła powrozy, któremi była w pierwszych dniach 
niewoli skrępowana, z przyrzeczeniem dostarczenia ko- 
ściołowi na wagę ich złota na sprzęty i potrzeby ko- 
ście!*. Jeszcze w jasyrze ślubowała sobie, że sznurów 
tych nie zrznet aż w Olewsku, zawsze też je pod odzieżą 
nosiła, jedyny to był zabytek z owych im ciężkich 
i smutnych. 

Niewola atoli choć na usposobienie jej nie oddzia- 
łała, za te oddziałała na zdrowie i siły: trzydziestokil- 
kełetaia kobieta wyglądała jak poważna matrona, ciemny 
jej włos pobielał, oczy wypłakane straciły dawny po- 
łysk, twarz okryły zmarszczki. O sobie wszakże nie 
myślała, dla siebie nie pragnęła nic, wszystkie jej na- 
dzieje spoczęły na jedynaku, który chował się rzeżko, 
a dwuletnia pełna niewygód tułaczka wpłynęła na jego 
rwmóf fizyczny, zmężniał, okrzepł, rozrósł się, wątły 
dawsief, dziś już w ósmym roku dosiadł konia, zręcznie 
strzelał z łuku, lada czego się nie uląkł. 
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Stosunek Heleny z mężem stawał się coraz rze- 
wniejszym, przygody ŻyćhH utemperowały go, gwałtu 
wności się pozbył, ambicyi Się wyrfcekł, i nawet powia- 
dał, że teraz jest daleko szczęśliwszy niż dawniej. Zo- 
stała mu jedna żądza — powiększenia majątku nadwe- 
rężonego tylolicznemi przygodami : toż w ciągu dwu- 
dziestu kiłku lat ostatnich dobra olewskie podwakroć 
były zniszczone (1648 i 1675 r.) do szczętu, podwakroó 
wypadało zapraszać osadźców do opuszczonych dwo- 
rzyszcz. Więc zaczął poszukiwać należności za Dnieprem, 
a posiadał tam parę wiosek, które mu najmniejsego nie 
czyniły dochodu; ród Niemieryczów sporym poczetem 
osad władał w Czernihowskiem województwie, wszystko 
to odpadło po rebelii kozackiej, upominali się oni jak 
i inni ziemianie o 'należność. Udał się z kolei i Józef 
do Baturyna, może zbyt ostro poszukiwał praw swoich, 
dość, że go hetman „lewobrzeżnej* Ukrainy" zatrzymał 
i jeńca odstawił do Moskwy. Nowe więc nieszczęście 
dotknęło biedną Helenę; słała suppliki do Sobieskiego, 
prosząc o wstawiennictwo, słała suppliki „do Carskiego 
Wieliczestwa", opisując w nich smutną dolę swoją i sie- 
roctwo; dwa lata wypełniły jej te kłopoty. Niemierycz 
wprawdzie wrócił w 1681 r., ale znękany i schorowa- 
ny, z łóżka już nie powstał, jakoż w kilka miesięcy 
dokonał żywota, stanowiąc opiekunem nad żoną i sie- 
rotą podczaszego Wiłkomirskiego, Dymitra Żabokrzyc- 
kiego, ożenionego z Maryanną Niemieryczówną, siostrze- 
nicą ową, tak mu niegdyś drogą w młodości. Dodamy 
nawiasem, że p. Dymitr był drugim jej mężem. l ) 



7 ) Akty o Kozakach (1679-1716) Ar. III. t. II. Kijów 
1868 r. s. 13, 20 i 25. 
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Ta znowu czekały Helenę nowe zatargi majątkowe, 
podczaszy szorstko z nią postępował, dociskał, krzy- 
wdził, aż się rodzina wdowy wdawać musiała w tę 
sprawę. Tymczasem syn urósł na młodzieńca, i on do- 
piero matce skołatanej przeciwnościami zapewnił spokój 
i ciszę. Na schyłku życia zdobyła sobie lat kilka szczę- 
śliwych, kładła się do grobu ukojona, żegnając bez. 
żalu drogę najeżoną krzyżami. 



jpNA Z J[eLENIEWSKI<3H ]>Ł0<3KA* 



Hrabiemu Władysławowi ze Żmigroda Stadni- 
ckiemu, b. marszałkowi szlachty Uszyckiej, obra- 
zek ten po4wie.com, jako podziękowanie za szcze- 
góły, jakich mi o Meleniewekich i w ogóle o dro- 
bnej szlachcie owruckiej udzielić raczył. 



Prawdziwie to piękny typ niewieści, uosobienie 
poświęcenia, połączonego z niezłomną energią, usuwa- 
jącą wszelkie przeszkody. Energia była cechą kobiet 
zrodzonych na kresach, a właśnie Anna na kresach uj- 
rzała światło dzienne. 

Melenie,. gniazdo jej rodzinne, położone w dawnym 
powiecie Owruckim, należały do osadźców szlacheckich, 
wywodzących swoje pochodzenie od bojarów, owych 
„sług rękodajnych", pozostałych tutaj po Irpenskim 
pogromie. Licznie rozrodzeni ziemianie w tej szlachet- 
czyźnie osiedli, rpzwijali się pod wpływem pomyślniej- 
szych warunków, gdyż, na krańcu starostwa siedząc, 
nie ulegali prześladowaniu ani dzierżawców, ani później- 
szych starostów. Za ziemię służyli zbrojno, i to tylko 
przy boku wojewody kijowskiego. Nie pociągano ich 
ani razu do składania dowodów pochodzenia, choó te 
podczas wojen kozackich zaginęły. Jeżeli o tern jeden 
z: Meleniewskich uczynił relacyą w grodzie, to nie pod 
wpływem presyi żadnej, ale dla tego tylko, że obok 
dowodów rodowych znajdowały się skrypta i obligi, 
mające znaczenie kapitału dla całego zaścianka. Po- 
szkodowany opisuje bardzo naturalnie cały przebieg 
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sprawy; oto powiada: w roku 1658, wojska rossyjskie 
„idąc traktem po za Uszą i powracając nazad do Ki- 
jowa", ciągnęły za sobą gromady skozaczonych kmieci, 
a ci niszczyli wszystko po drodze, nie tylko chaty 
i dobytek, ale „nawet drzewa bartne z pszczołami 
i bez pszczół po paszczach rąbali". Podobny los spo- 
tkał i puszczę meleniewską; na uroczyska, pod Żłoby- 
czą, stała sosna, w której stary bojar złożył ^woje 
archiwum ; sosnę ścięto, archiwum spalono . . . Oto cała 
aż nadto powszednia w owych czasach historya. l ) 

Meleniewscy należeli do rzędu ziemian stosun- 
kowo zamożnych; posiadali sporo gruntów, sporo drzew 
bartnych, rudnią, nawet gony bobrowe ; było ich wpra- 
wdzie wielu na przestrzeni między Irszą a Rubicznicą, 
bo około 200 dworów, to też jedni opływali 4 w do- 
statku, inni klepali biedę; majętniejsi łączyli się z Cie- 
leckimi, Leszczyńskimi, dziedziczyli sukcesyą po Grzy- 
bowskich, przybyłych z głębin Rzeczypospolitej 8 ), ubożsi 
zaś brali mieszczanki owruckie, czy narodyckie, a na- 
wet chłopki, za żony, jak równie za kmieci swoje wy- 
dawali córki 8 ). Z czasem nabyli część gruntów w Woł- 
kowszczyznie inaczej Paszynach 4 ), drogą posagu dosta! 
się im kęs ziemi w Czopowicach, Chodakach, Lipia- 
nach i Wojnarach. Powoli więc zdobywali sobie i za- 
chowanie i znaczenie pośród, sąsiednich okolic szla- 
checkich, ale nie wszyscy; była bowiem w Meleniacb 
spora gromadka próżniaków, ci zalewali mózg „olejem 



*) Proischożdenia szlacheckich rodów, str. 113. 

2 ) Opis Akt. knih. ks. Kijów, centr. Ar. N. 2 str. 16. 

3 ) Proisch. szl. rod., str. 286. 
*) Opis Akt. k. N. 3, str. 25. 
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gorzałczanym, trawili wszystek czas na burdach, koza- 
kowaniu, a w końcu nie gardzili i hajdamackiemi wy- 
cieczkami, nie ubierając ich wcale w do zbytku spo- 
niewieraną szatę obrony krajowej. Pod względem 
oświaty stali Meleniewscy bardzo nizko, ledwie dwóch 
albo trzech znalazłeś w osadzie, umiejących wykaligra- 
fować swój podpis. Wyznawali oni wschodni niezjedno- 
czony obrządek, posiadali nawet własną cerkiew, 
o którą mało dbali, — ubogo się bardzo prezento- 
wała, zbywało jej na koniecznych sprzętach, a często 
stała zamknięta, — paroch bowiem, widząc obojętność 
parafian, musiał się wynosić gdzie indziej, żeby z głodu 
nie umrzeć. Jużto pod tym względem różnili się od są- 
siadów najzupełniej. 

Mojsiej Meleniewski, ojciec naszej bohaterki, czło- 
wiek bywały, bo nieraz i do Warszawy, i do Wilna, 
i do Lublina uskuteczniał wycieczki, szanowany w ro- 
dzie, stosunkowo zamożny, oprócz córki, miał jeszcze 
dwóch synów: Eemiana (Remigiusza) i Iwana, już po- 
stanowionych; pierwszy bowiem pojął za małżonkę 
Marynę Białoszycką, drugi Parasię Moszkowską. Stary 
zbudował im oddzielne dworki, dodał do nich grunta, 
sobie zostawił tylko czwartą część ojcowizny i prze- 
znaczył ją dla ukochanej Anusi. Dziewczyna młoda, 
wesoła, zapewne piękna, krasę rasy szlacheckiej łą- 
czyła z nawyknieniami chłopskiemi, w siermiędze je- 
dnak szarej wyglądała jak królewna, ojciec ją miłował 
nad życie; przypominała mu nieboszczkę żonę, pieścił 
dziewczynę, pozwalał wiele; to też była tak rezolutna 
i harda, że żaden z majętniejszych kmieci z sąsiedztwa 
nie kusił się o jej rękę, ba, nawet żaden ze szlachty 
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okolicznej, zaściankowej . . • jedni Kaleńscy po kilka- 
kroć przysyłali swatów, ale swatowie odchodzili z ni- 
czem. Bracia się marszczyli na ten opór panienki, prze- 
powiadali jej smutną przyszłość, stare panieństwo; ale 
zbywała ich śmiechem i na tern kończyły się namowy. 

Otóż tak rzeczy stały, kiedy około 1674 roku 
przyciągnęła do Meleniów na leże chorągiew „Jego 
Królewskiej Mości, W. Xięstwa Litewskiego, pod zna- 
kiem Jegomości Pana Gzerniewskiego, hrb. Szreniawa, 
mornowskiego starosty"; Ind tęgi, nawet dostatni, chę- 
dogo przybrany, zupełnie niepodobny do swoich z ta- 
tarskich chorągwi kompanów, które tu niedawno wy- 
bierały stacye, i takie smutne po sobie zostawiły wspo- 
mnienie. Regiment p. starosty zachował wszelkie prze- 
pisy, w podobnych praktykowane wypadkach; namie- 
stnik bowiem dniem wprzódy wysłał pisarzy, którzy 
oznajmili o przybyciu wojska, zregestrowali gospody, 
zapowiedzieli, że chorągiew wedle regulaminu zachowy- 
wać się będzie. 

Euch powstał w osadzie, kiedy awangarda, z trę- 
baczami na czele, stanęła na polance obok cerkwi; 
odgłos trąb, odzywający się na czterech rogach placu 
wiejskiego, wywabił wszystkich mieszkańców. Kiedy 
się już dosyć publiczności zebrało, pan pisarz wówczas 
zbliżył się do tłumu i spytał o starszyznę okolicy szla- 
checkiej; kilku słuszniejszych obywateli wystąpiło na 
to wezwanie... przybyły im się grzecznie pokłonił, 
i składając się uniwersałem hetmańskim, zapowiedział, 
że nazajutrz przybędzie chorągiew Jego Królewskiej 
Mości, dla wybierania stacyi. Nastąpiła dysputa, często- 
kroć przechodząca w gorącą poswarkę, w której udział 
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brały nawet kobiety, gonsko wymawiając wojakom, że 
się zachowują na leżach jako rabusie, a nie jako żoł- 
nierze. Moderacyjne jednak perswazye pisarzy z jednaj 
strony, rozsądek starszyzny z drugiej, koniec położyły 
waśni; rozwaga zapanowała nad namiętnością, a nie 
bacząc na to, że młodzież chciała siłą odeprzeć niepro- 
szonych gości i wydać im, jak to się często zdarzało, 
formalną batalią, p. Mojsiej Meleniewski, po chwilowej 
naradzie z sąsiadami, nakazał warchołom milczenie, 
i zwracając się do pisarzy, zawołał: 

— Czyńcie Waszmoście swoje powinność. 

W taki to sposób burza została zażegnaną w Me- 
leniach. 

Po upływie doby, żołnierze wjechali do wioski 
szlacheckiej zbrojno; przystojnie, przy odgłosie pieśni 
bojowych; za nimi ciągnął długi taborek, koni luźnych 
sporo, co dowodziło, że regiment wcale ubogim nie 
jest. Znowu się to wszystko zatrzymało na polance, 
gdzie już poważny poezet Meleniewskich, przywdzianych 
w odświętne żupany, oczekiwał; z poza opłotków wy* 
glądały niewiasty i postrojone dziewki; nie śmiały one 
występować obok starszych ziemian, wreszcie i obyczaj 
nie pozwalał na takie obcesowe z wojakami „przysta- 
wanie". Pan namiestnik dostał kwaterę najporządniej* 
szą, towarzyszów rozlokowano po dworkach w ciągu 
pół godziny. 

— A kogo to nam Pan Bóg przypo wadzi — myślała 
Anwia, ciekawie wyglądając przez niewielkie, w błony 
seUftpe opatrzone okienko. 

Jakoż po chwili zobaczyła ojca kroczącego ulicą, 
Słanwek rozmawiał z dziarskim chłopakiem, % fanta- 
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zyą siedzącym na wcale pięknym konia. O czem mó- 
wili — nie słyszała, bo tuż za nimi sunął wóz okuty, 
na nim dwóch ciurów, a za wozem para upiętych koni, 
jaskrawemi oponami okrytych. 

Zarumieniła się dziewczyna na widok tak pięknie 
wyglądającego gościa. A jednak był to prosty towa- 
rzysz, szlachcic z krwi i kości, mianowicie p. Jan 
Błocki herbu Lei iwa. Zubożała jego rodzina pochodziła 
z Pomorskiego; ojciec osiadł na Litwie, a on sam już 
„lat kilkanaście traktował wojnę". Bywalec, nie z je- 
dnego pieca chleb jadł, walczył już ze Szwedem, 
i z Kozakami, i z Turkiem — bo o utarczkach z Ta- 
tarami i nie warto wspominać. Jako ślad tej gorącości 
rycerskiej, miał bliznę nad lewem okiem niewielką, 
która mu nawet wdzięku dodawała. Wcale wdzięcznie 
się prezentował; rozmiłowany w rycerskiem rzemiośle, 
przyrósł do chorągwi, pod którą staczał boje przeróżne; 
życic owo tułacze miało dla niego urok niewypowie- 
dziany. Umizgał się nieraz; nie jedna dziewczyna no- 
siła żal w sercu po bałamutnym towarzyszu, to też 
i Anusi począł nadskakiwać, i ani się opatrzył, jak go- 
rącym ku niej zapłonął afektem. 

Dziewczyna imponowała mu energią, połączoną 
z skromnością, imponowała mu powagą kniaziówny 
a pracowitością chłopki. Ci bo zaściankowi bojarowie, 
bez wyjątku wszyscy, wysoko się nosili, spoglądali 
z góry nawet na gmin szlachecki; więc i panna Mele- 
niewska, choć w ubogiej chacie urodzona, choć od dzie- 
ciństwa w siermięgę przystrojona, napojona wszakże 
przekonaniem o przeszłem znaczeniu rodu, przejęła się 
powagą nad lata. A tu jeszcze ojciec pieścił jedynaczkę, 
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kierując wychowaniem dziewczyny, wyrobił w niej 
męzki charakter; więc choć się od kobiecych prac nie 
wyłamywała, choć często miała z igłą do czynienia, 
ale też nmiała zręcznie użyć łuku, z rusznicą nawet na 
grubego zwierza chodziła — istna Dyana polska! Bło- 
ckiemu to dziwnem się zdawało; widział dużo kobiet, 
ale równie mężnych nie zdarzało mu się spotykać, choć 
na kresach taka Anusia była bardzo zwykłem, bardzo 
powszedniem zjawiskiem. 

Rozkochał się nasz towarzysz na dobre w dziew- 
czynie, dziewczyna z kolei rozkochała się w towarzy- 
szu. Jak tu pogodzić wojenne rzemiosło z sakramentem 
małżeństwa? Wojaczki nie chciał się wyrzekać, nie 
mógł się wyrzekać; a cóż się stanie z kobietą, kiedy 
wypadnie bojować, a wojna nieustannie wisiała w po- 
wietrzu za królowania Jana III ; tyle zostawało jeszcze 
do zrobienia . . . wypadało Turkom dać odprawę i wy- 
drzeć im Podole, upokorzyć, spędzić nad Bosfor. Błocki 
się wahał, ale go uspokoiła dziewczyna gotowością 
dzielenia z nim dobrej i złej doli: Na wojnę pójdziesz, 
pójcję i ja z tobą — mówiła. 

Więc nic nie pozostawało, jak pochylić się do 
nóg panu ojcu i prosić go o rękę córki. Stary Mojsiej 
przystał na propozycyą, nie miał odwagi postąpić wbrew 
woli dziewczyny; ale bracia skozaczeni zaprotestowali 
gorąco. 

— Tyś Rusinka, a on Laszek — - perswadował star- 
szy, Kemian. 

— Pójdzie z chorągwią, a ciebie zostawi na zawsze — 
tłómaczył Iwan. 

Niewiasty kresowe. 12 
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— Pójdzie, toż z nim także powędruję — odstrzeliła 
Anusia. 

— Ha, rób jak chcesz, kiedy rodzic pozwala, byle& 
tego potem gorzko nie żałowała. 

W krotce odbyło się skromne wesele; rodzina 
panny młodej dla przybłędy wojaka zawsze pozostała 
niechętną. Nie długo im się naprzykrzał; w kilka bo- 
wiem tygodni po slabie przyszedł ordynans do wyma- 
szerunku, wojska pociągnęły w stronę Lwowa. Działo 
się to w Czerwcu 1674 roku. Anusia dotrzymała obie- 
tnicy: na wózku towarzysza, małżonka, podążyła za 
chorągwią... nie ona wszakże była jedną, było ich 
znacznie więcej. Meleniewski żegnał córkę ze łzami, 
jakby przeczuwał, że już jej nie zobaczy więcej. 

— A kiedy Pan Bóg da — szepnął jedynaczce do 
ucha — i powrócisz tutaj, pamiętaj, że dokument, 
w którym moje ostatnią wolę spisałem, znajdziesz, 
u stryja Andrzeja. 



Znane są dzieje naszych zapasów pod Żórawhem, 
zapasów niewymownie ciężkich; trwały one tylko dni 
23 (od 24 Września do 17 Października), ale dowio- 
dły bohaterstwa króla i jego podkomendnych, na je- 
dnego bowiem naszego żołnierza było czternastu pohań- 
ców, i chyba urokowi nazwiska dowódcy przypisaó 
należy, że nieprzyjaciel nie starł na miazgę małego 
trzynastotysięcznego korpusiku ; szczęśliwie wszakże przy- 
szło do zawieszenia broni, potem do przymierza, garstka 
walecznych odetchnęła swobodnie, Turcy zaczęli się 
cofać. 
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Błocki brał udział w wyprawie; żona jego prze- 
mieszkiwała niedaleko placn boju, w Żółkwi; wieść 
o pokoju niewymownie ją ucieszyła; po tylu dniacb 
trwogi i niewygód i jej siły przestały dopisywać. Ale 
jakaż rozpacz ogarnęła biedaczkę po chwilowej radości, 
kiedy się dowiedziała, że mąż jej dostał się w jasyr, 
że z innymi jeńcami, wcześniej jeszcze przed ukończeniem 
kampanii uprowadzonym został do Stambułu. Pan Jan 
istotnie 29 Września wpadł w ręce pohańców; utarczka 
dnia tego najwięcej nas kosztowała, była najgorętszą, 
sam król ją za taką uważał. „Orda (słowa Sobieskiego } 
z lasów, w których była zasadzona, z wielkim impetem 
wypadła, nie mogąc się doczekać, aby nam była, za 
postąpieniem się naszem dalszem za turecki szyk, tył 
wziąć mogła. Z tej tedy okazyi, i już samym wieczo- 
rem, mocnośmy się z nim hałasowali, osobliwie na le- 
wem skrzydle, gdzie i litewskie było wojsko. Ale się 
tylko jednej części potykać przyszło. Turków się też 
niemało obróciło w posiłek Tatarom, i tak niemała 
była igraszka" 1 ). A właśnie Błocki do litewskiego woj- 
ska należał. To też, chociaż Ottomanie po zawarciu po- 
koju „jasyru, na dziesięć tysięcy po miasteczkach i for- 
tecach zagarnionego in instante nam wrócili" 2 ), ale da- 
wniej pojmanych jeńców zatrzymali. Anusia, dowiedziaw- 
szy się o nieszczęściu, pomodliła się gorąco i powiedziała 
sobie : pójdę szukać go do stolicy sułtana — i nie na* 
myślając się długo, wyruszyła w podróż, bez zasobów 
żadnych, bez znajomości kraju, nie bacząc na to, że 



M Żórawiriska. Kraków 1876, str. 18. 
2 ) L. c. str. 27. 

1L ; * 
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tymże szlakiem płynęły zastępy barbarzyńców, że co 
dzień, co godzina, co chwila, czekała ją, już jeżeli nie 
śmierć pewna, to pewniejsza jeszcze niewola. Nie za- 
stanawiała się nad tern wszelako ; gdyby się zastano- 
wiła, możeby zaniechała podróży. 

Droga szła nie przez Kamieniec, jak to dawniej 
miewało miejsce, i Podole bowiem, i stolica jego znaj- 
dowały się w ręku Turków; więc przez Pokucie, Su- 
czawę, dążyła biedna kobieta. 

Szczęście jej jednak widocznie sprzyjało : spotkała 
na samej granicy skromny dwór Jędrzeja Modrzejow- 
skiego, mniejszego (nadzwyczajnego) posła Kzeczypospo- 
litej, który, w moc przedugodnych punktów zawartych 
w Źórawnie, śpieszył do Carogrodu. Obowiązkiem jego 
było wraz z wojskiem tureckiem podążać; prędzej on, 
jak zakładnik, niżli wysłannik, wyglądał 1 ). Dla Mele- 
niewskiej spotkanie to było prawdziwem dobrodziejstwem; 
wprosiła się do taboru poselskiego i tern zyskała opiekę 
w podróży. Wprawdzie z razu przyjęto ją niechętnie, 
ale tak umiała być pożyteczną, pełniąc kolejno obo- 
wiązki kucharki i praczki, że w końcu czeladź dwor- 
ska jęła ją nawet z pewnem traktować poszanowaniem. 

Po przybyciu na miejsce, odszukała męża z łatwo- 
ścią ; w Carogrodzie bowiem liczono podówczas kilkana- 
ście tysięcy jeńców z południowych prowincyj Kzeczy- 
pospolitej, a że jeden drugiemu powiadał o sobie, więc 
i Błockiego znali już dobrze ; przeznaczony był do pra- 
cy nad morzem, potem dostał się na galary; ale, że 



l ) Bartoszewicz : Pogląd na stosunki Polski z Turcyą 
i Tatarami. "Warszawa 1859, str. 143. 
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nawet przykuty do statku fantazyi nie tracił, wesołego 
był zawsze humoru, a ochoty wielkiej czynienia zadość 
rozkazom swojego pana, bogatego handlarza, więc po- 
trafił pozyskać jego zaufanie i podniesiony został do 
godności dozorcy. Uradował się też nie pomału z przy- 
bycia żony; przybycie to podziw i uwielbienie obudziło 
we współtowarzyszach Jana, podziw i uwielbienie w obo- 
jętnym na wszystko Turku, który odtąd łaskawszem 
jeszcze okiem poglądał na Błockiego, pozwolił małżon- 
kom razem zamieszkać. Wspólnie oboje pracowali, z tą 
tylko różnicą , że Anusia , marząca o powrocie do ziemi 
rodzinnej, nieustannie zarzucała prośbami p. Modrzejow- 
skiego, by się ich doli smutnej ulitował; ostatni atoli 
mógł nie wiele, przymierze nie ratyfikowane, więc 
i o zamianie jeńców nie mogło być mowy. Pocieszał 
biedną kobietę obietnicami, zalecał cierpliwość — nic 
nad to. 

W rok potem przybył wielki poseł, Jan Trach 
Gniński wojewoda chełmiński *); stanął za jego stara- 
niem traktat, ale i po jego zawarciu nie zmieniła się 
w niczem smutna dola brańców. 

Energiczna kobieta, pomimo to, nie straciła otu- 
chy, do poselstwa niemal codziennie kołatała , a jedno- 
cześnie postanowiła wspólnie z mężem pracować, oszczę- 
dzać się, grosz zbierać pilnie, by go złożyć jako okup 
Turczynowi, który już na tysiącu talarów lewkowych 
poprzestawał, przez wzgląd na uczciwą służbę Błockiego... 
summa olbrzymia dla takich chudopachołków, tem bardziej, 
że w kraju nie mieli nikogo , ktoby im przyszedł z po- 



! ) Bartoszewicz. L. c. str. 143, 



182 NIEWIASTY KRESOWE. 

mocą; Anusia wprawdzie odzywała się parę razy do 
ojca, ale odpowiedzi nie otrzymała żadnej. 

I tak lata płynęły, ciężkie, uznojone trudem, obla- 
ne łzami tęsknoty, osłodzone atoli miłością i wzajemnem 
przywiązaniem... Szczęśliwsi byli oni od wielu innych, 
oddalonych nietylko od ojczyzny, ale i od rodziny: to 
też, jako szczęśliwsi, tym innym osamotnionym nieśli 
słowo pociechy, a skromna kobieta, mimo woli i wie- 
dzy, występowała nie tylko jako pośredniczka, ale 
i orędowniczka niewolników polskich: kołatała nieu- 
stannie do p. Gnińskiego, nie tylko z modłami o los 
męża, ale i jego licznych kompanów, podawała mu ce- 
dułę nazwisk, niewprawną wypisanych ręką, z oznacze- 
niem wieku jeńców, stanu, miejsca zamieszkania ich po- 
krewnych w Bzeczypospolitej. Poseł opuszczając rezy- 
dencyą 1679 r., przyrzekł natarczywej Anusi, że zda 
o niej relacyą królowi. Posadę jego zajął Jan Dzierżek, 
ale i ten żadnej instrukcyi co do niewolników polskich 
nie otrzymał. Błocka już nie nalegała, w kabzie bowiem 
nie wiele brakła do żądanego przez Turka okupu. 

Jednak kres niewoli miał się prędzej jeszcze za- 
kończyć; oto bowiem na schyłku 1679 r. przywędrował 
do Stambułu Imó Pan Spendowski. Błocki w swojej 
relacyi nazywa go posłem Jego Królewskiej Mości, cho- 
ciaż posła tego nie zaregestrował Bartoszewicz. Najpraw- 
dopodobniej był to agent królewski, może ów Theodat 
Seferowicz Spendowski, który to według Duńczewskiego 
otrzymał indygenat, wydany przez Jana III d. 15 Lu- 
tego 1676 r. w Krakowie >). Na gejmie, w tym czasie 
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odbytym, Sobieski istotnie rozdał indygenatów co nie ' 
miara, ale bo też i zasłużonych ludzi w owej smutnej 
epoce przybywało Polsce: oto objętych Konstytucyami 
naliczyliśmy nowo kreowanych herbownych przeszło 142, 
przeważnie za zasługi wojenne; w poczcie tym jest 
i Baltazar Seferowicz *), choć Seferowicze, zapewnie 
inni, wcześniej, bo w r. 1658, przyjęci do klejnotu 
szlacheckiego 2 ). Już to król Jan hojnie nagradzał za- 
sługi; urodzony na Kusi, znał dobrze stosunki miejsco- 
we, znał dobrze Ormian, i umiał zużytkować ich go- 
towość służenia przybranej ojczyźnie. Spendowskiego 
pchnął on do Garogrodu, by się zajął wyzwoleniem 
jeńców; nie wiemy, jak się z zadania wywiązał, dość, 
że fiłocki, wespół z małżonką swoją „z niewoli, w któ- 
rej półczwarta lata zostawał. . . za prowidencyą Pana 
Najwyższego, a za staraniem Jego Królewskiej Mości, 
przez posła jego, Spendowskiego, rekuperowany zo- 
stał" 3 ). Już tedy na początku 1680 r. opuścili stolicę 
padyszacha uszczęśliwieni małżonkowie , a opuścili z za- 
miarem osiedlenia się w Owruckim powiecie, na grun- 
tach, których część niewielka do Anny Błockiej nale- 
żała. Wyruszyli w podróż nie jako żebracy, owszem, 
z funduszem, więc i wóz posiadali własny, i rzeczy ko- 
sztownych podostatkiem; żegnali piękny świat Oryentu 
bez żalu — daleko im droższą była, a przynajmniej 
dla samej pani, zapadła i smutna kraina Polesia. Mał- 
żonek, zawdzięczając Anusi poświęcenie, przyrzekł, że 



») Vol. Leg. V. str. 179-202. 

*) 8. Barąez: Żywoty sławnych Ormian w Polsce. Lwów 
1856, str. 285. 

3 ) Akty o proischożdienii szlacheckich rodów, str. 130. 
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się już na zawsze wyrzecze wojennego rzemiosła, że 
pracować będzie około roli, byle tylko zapewnić spokój 
poczciwej i wiernej kobiecie. 

A jednak, dogadzając ukochanej połowicy, o mało 
jej na zgubę nie naraził. 

Bo oto w Maju, po kilkumiesięcznej ciężkiej i nu- 
żącej, acz bezprzygodnej wędrówce, stanęli w Meleniach. 
Rodzica już nie zastali; bracia zaś, widząc dostatek sio- 
stry, przyjęli ją z radością, ale już na drugi dzień zmie- 
nili względem przybyszów usposobienie. Bo oto stawił 
się sędziwy Andrzej, stryj Anusi, z testamentem jej ojca, 
a w nim było powiedziano, że córka odziedziczy czwartą 
część gruntów, i wszystko, co na nich, w chwili swego 
przybycia, posianego zastanie ; dalej szły granice spadku, 
a właśnie kąt ten zapowiadał piękny urodzaj. To po- 
czątek niechęci, która przy pierwszej nadarzonej sposo- 
bności przedzierzgnęła się w poswarkę, poswarka zaś 
wybuchła we Wrześniu tegoż roku, podczas chrzcin dzie- 
cięcia Błockich. Bracia, wedle zwyczaju przyjętego w Me- 
leniach, podpili sobie i dalejże wymyślać: kolebkę (ko- 
łybkę) z nowonarodzonym wyrzucili na dziedziniec, sio- 
strę haniebnie wy szturchali, szwagra trzymali w oblęże- 
niu, tak, że się musiał im ostrzeliwać. „Gdy nam tego 
skarbu — wołali do wylękłej kobiety — coście z mę- 
żem z Turek wywieźli, nie oddasz, pewnie sama nie 
będziesz żywa, bo już jesteś w ręku naszych, i małżo- 
nek twój nie ujdzie, bo będziem go mieć na pilnem 
oku, że on od nas tyrańską śmiercią będzie dzisiaj za- 
bity" '). Sąsiedzi wdali się i obronili napastowanych, 



') Akty o proisch. szl. rod., 8tr. 131. 
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a bracia po wytrzeźwieniu, zagrożeni i grzywnami i wie- 
żą, ukorzyli się, i odtąd jakby zawieszenie broni na- 
stąpiło między rodziną, która, patrząc na dostatek w do- 
mu Błockich, bodący wynikiem trzeźwego i pracowi- 
tego żywota, przypisywała go zwykle wielkim skarbom ; 
przywiezionym z Oryentu. Niedługo wszakże trwał spo- 
kój: biedny ex-to warzysz z pod chorągwi p. starosty 
mornowskiego nieraz narzekał, że osiadł w Meleniach, 
bo go nieustannie, jeżeli nie bracia, to krewniacy naga- 
bywali; a było ich sporo, większość bowiem Meleniew- 
skich w tym czasie rozhultaiła się i schłopiała, spoglą- 
dając z zazdrością na kilka domów jednoplemiennych, 
zaznających dobrobytu. Błocki był im solą w oku, ko- 
ścią w gardle, wymyślali mu i odgrażali się: „będzie- 
my się o to starać, żeby lacką krew psy chłeptały," 
mówili nieraz panu Janowi — była to przymówka do 
jego pochodzenia. Znosił wszystko cierpliwie, pociesza- 
jąc się przywiązaniem żony; majątku mu przybywało, 
a przybyła z czasem i niespodziana radość. Oto na po- 
czątku 1684 r. zabłąkał się do Meleń młodzieniec, ty- 
tułujący się Janem Błockim, dalekim krewnym męża 
Anusi; wywodził się z Podlasia, posiadał tam niby ma- 
jątek niewielki, służył także wojskowo, a choć szorstki 
w obejściu, bez żadnej szlacheckiemu stanowi właściwej 
ogłady, ale że swojak, więc go serdecznie przytulił pod 
swoją strzechę dawny jeniec turecki . . . Dziwnie to ja- 
koś wyglądało, że w Meleniach było dwóch Janów 
i dwóch Blockich, ale z czasem ludzie z tern się oswoili 
i dawniej przybyłego nazywali pierwszym, a później 
przybyłego drugim. Otóż ten dragi wrychle się ożenił 
z panną Maryanną Meleniewską, pompatycznie uczynił 
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jej zapis na swoich dobrach podlaskich , a za to otrzy- 
mał od ojca panny, Bazylego, kawał ziemi „z bobrowe- 
mi gonami " '). Działo się to w 1688 r. Z początku 
trzymali się razem i dobrze im z tern było, zyskali esty- 
mę u sąsiadów, ba, nietylko zaściankowych, bo oto 
i p. Jan Wojnarowski podstarosta włodzimirski , i pa- 
nowie Mikołaj i Maryan Gzaplice często ich odwiedzali, 
a posiadając majątki w okolicy, powierzyli je pieczy 
starszego Błockiego 2 ). Z czasem atoli ten mniemany 
krewniak zaczął się upijać, burdy wyprawiać, brać udział 
w zbójeckich zajazdach, wespół z ojcem żony, Bazylim, 
i jej bratem Semenem, wiązał się z chłopami 3 ), tracił 
mająteczek żony, dobrej i potulnej kobiety; pan Jan go 
karcił, ale nadaremnie, więc zerwał na zawsze, a zer- 
wawszy strasznego sobie nieprzyjaciela pozyskał. I stało 
się znowu, że dwóch Janów i dwóch Błockich w Me- 
leniach utworzyło dwa nieprzyjacielskie obozy; napadali 
na siebie wzajemnie, doskwierając sobie na każdym 
kroku. W końcu wszakże starszy zwyciężył, młodszy 
zaś, widząc, że nic już wskórać nie potrafi, zaciągnął 
się do chorągwi we Wrześniu 1691 r., a opuszczając Me- 
lenie , że był bez grosza , zrabował kilku sąsiadów, 
wreszcie sprzedał Błyszczanowiczowi czapkę za talara, 
a potem czapkę tęż samą ukradł mu z woza i odprze- 
dał innemu szlachcicowi, Paszyńskiemu 4 ). 

Czyn ten haniebny ostatecznie zniecierpliwił męża 
Anusi. I nie można się temu dziwić: gdzież, proszę, je- 



x ) Opis aktowoj knihi K. C. A., N. 2, str. 14. 
*) Opis akt K., N. 3, str. 40 i 41. 
8 ) Opis akt. K., N. 4, str. 32. 
*) Opis akt. K., N. 5, str. 31. 
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dnoherbowy, possessionatus i złodziej ! Cały zaścianek ma 
prawo drwić z Błockich teraz; ale że miał jakieś dubia, 
więc wybrał się sam w Podlaskie, by o tym niby kre- 
wniaka dostać języka, i przekonał się po kilkumiesię- 
cznej szperaninie, że na Podlasiu nikt o Janie Błockim 
nie słyszał, że nie miał on tam majątku wcale i t. d. 
Któż jest więc ten samozwaniec? Nie potrafimy opowie- 
dzieć dalszych poszukiwań ex- towarzysza z pod chorą- 
gwi starosty mornowskiego, dość, że się w końcu do- 
wiedział właściwego nazwiska intruza, a był to Jan 
Bóbr, z prawem z powodu jakowegoś kryminału zosta- 
jący w rozterce. No, poczekaj, chyba mi nie wrócisz! 
pomyślał sobie i pomyślał w fatalną godzinę, bo, jak 
na toż, w Maju 1692 r. zjawił się znowu ów niby kre- 
wniak, ostro się ze zobą przemówili, a Bóbr, przeko- 
nawszy się, że jest poznany, na ostatnią waletę, zwią- 
zawszy się z kilku hultajami, napadł na p. Jana, tytu- 
łującego się wówczas „obywatelem województwa Kijow- 
skiego/ dobrze go poturbował, obdarł, a potem w świat 
wyruszył i przepadł bez wieści 1 ). 

Ostatni to był figiel przez Meleniewskich przyby- 
szowi wypłatany. Z czasem potrafił p. Jan zdobyć so- 
bie względy całej okolicy szlacheckiej, stając w obronie 
pokrzywdzonych, dzieląc się z podupadłymi ubogim ka- 
wałkiem chleba; a że nie imponował ciemnym osadźcom 
zaścianka swoją pozycyą, że z Kozakami, grasującymi 
pod tę porę w Owruckiem, żył dobrze, dobrze mu się 
więc działo, tern bardziej, że tak wierną towarzyszkę 
znalazł w przedsiębierczej i szczerze go miłującej Anusi. 



*) Akty o proisch. szl. rod., str. 315. 



Z kolei odmaluję wam typ kobiety ; zamieszkałej 
na kresach, należącej do wyższego koła towarzyskiego, 
a wykształceniem wyróżniającej się od wielu niewiast 
współczesnych. I otoczenie, i dziwne losu koleje wpły- 
nęły przeważnie na rozwój umysłowy pani Anny; żyła 
za krótko, a doświadczyła za wiele... pewien czar, 
pewien urok rozlewała wkoło siebie. . . 

Wprawdzie i okoliczności zmieniły się bardzo 
u ściany Multa ńskiej w drugiej połowie XVIII stulecia; 
jak dawniej, tak i teraz mieliśmy Tatarów i Turków 
w sąsiedztwie, ale łagodnych, osłabłych i zniedołężnia- 
łych . . . baszowie i ifini urzędnicy chocimscy zaopatry- 
wali swoje haremy w płeć piękną z Podola rekruto- 
waną, ale płeć ta piękna należała do gminu, z wolnej 
i nieprzymuszonej woli wchodziła w akordy z muzuł- 
manami; naturalnie, że „prze wierni" przeważnie po- 
średniczyli w tych dziwnych paktach, ale pośredniczyli 
bardzo ostrożnie, bardzo oględnie : taki bowiem do- 
stawca, złapany na gorącym uczynku, dawał życie 
w pierwszym pogranicznym grodzie. Komendant kamie- 
niecki czuwał pilnie nad ukróceniem tego dziwnego 
handlu niewiastami, i dość było pojmanej kobiecie od 
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wołać się do niego z za krat haremu, by z ostrą do 
jego baszo wskiej mości wystąpił admonicyą, i wówczas 
przerażony dygnitarz muzułmański natychmiast zadość 
czynił słusznemu żądaniu, brankę odsyłał, bo się okru- 
tnie bał, by się o jego postępkach nie dowiedziano 
w Dywanie, karzącym surowo tego rodzaju nadużycia. 
Zdarzyło się, że stary Witte, utrzymujący szpiegów 
w ursyjskim paszałykacie, dostał języka, że pewna nie- 
wiasta z Podola dobrowolnie udała się do Chocimia, 
przyjęła tamże Islamizm i została matką; zażądał na- 
tychmiast jej zwrotu, i po wielu usiłowaniach a zabie- 
gach życie jej darował, choć na długą skazał pokutę. 
Na cmentarzu kamienieckim, wypełniającym dziedziniec 
katedry miejscowej, było osobne miejsce dla ściętych 
^poturmaczek", grzebano je obok dzieciobójczyń i roz- 
strzelanych zbiegów wojskowych . . . 

Kresy więc w tej epoce miały cechę dobrze za- 
gospodarowanego kraju, pełnego jedno- wiosko wy eh po- 
siadaczy, używających życia, jak i reszta cywilizowa- 
nego świata . . . Panie nasze, zamiast dosiadać koni, 
bawić się strzelaniem, grały na cytrze, arfie lub gitarze, 
w dworach wiejskich często urządzano amatorskie tea- 
tra, odwiedzano się wzajemnie; dawniejszy twardy 
a szorstki obyczaj zmienił się na miękki, pieściwy; 
idylla nawet, ukrywająca niekiedy rozpasanie, wciskała 
się do siedzib szlacheckich; muzyka, tańce stały się 
powszednią rzeczą, a moda z stolicy rozpłynęła się po 
wszystkim kraju, dosięgła do samych krańców Rze- 
czypospolitej. Eóżu i bielidła dostać mogłeś w każdem 
miasteczku; na goto walni panienki, zamiast skromnego 
weneckiego lusterka, figurowały duże piękne szkła 
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w ramach renesansowych; zamiast paska pokutniczego, 
dyscypliny i księgi nabożnej, spotykałeś romans fran- 
cuski, pachnidła, larendrogrę choćby domowej roboty, 
najrozmaitsze bombonierki. . . Pani de Oenlis wcho- 
dziła w modę, jej Adele et Theodore, Le theatre d'edu- 
cation, Mademoisdle Clermont, w oryginale kursowały 
po dworach, choć pierwsze dwie już znane były z prze- 
kładów wydanych w Krakowie i Warszawie (1784 
i 1788). U nas bardzo pilnie czytano Uhistoire de Tur- 
quie — przebijała w tern chęć bliższego poznania są- 
siadów, znalazłeś także dzieła Oxenstierny; z polskich 
zaś „Zabawy przyjemne i pożyteczne, wszelkiego stanu 
ludziom z sławniejszych wieku tego autorów zebrane", 
redagowane przez Albertrandego i Naruszewicza (od 
1769 do 1777 r.) *); oprócz tego mnóstwo ulotnych wier- 
szyków, satyr, gazetek ze stolicy, gazetek zagranicznych 
(Gazełte de Leyden, Bipontska). Zawsze atoli druk nie 
spowszedniał, jak dzisiaj, pisanie daleko częściej go 
wyręczało: kawaler, albo choćby stary przyjaciel do- 
mu, chcąc się przypodobać pani, już na sawantkę za- 
krawającej, zawsze jej przywoził jakąś nowinę wa- 
żniejszą, wdzięcznem pismem wykaligrafowaną, na pa- 
pierze, ubranym w ornamentacye piórem narzucone. — 
Od skromnej ramki, obiegającej do koła ćwiartkę, aż 
do fantastycznych gierland kwiatowych, spotkałeś tutaj, 
fantastycznych, powtarzamy, bo żaden, nawet najbie- 
glejszy botanik nie potrafiłby ich zdefiniować. . . I ja- 
każ doprawdy różnica między pozostałościami piśmien- 
nemi kobiety z XVII a kobiety z XVIII stulecia; tam- 
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tej archiwum, to ledwie kilka kart ; a czasem kilka- 
naście wierszy: a po tej stosy foliantów; tam każdą 
literę ciekawy badacz decyfruje, z tych niekształtnych, 
niewprawną ręką kreślonych skryptów dnżo się domy- 
ślać mnsi: a tutaj trwoga go ogarnia w obec takiego 
bogactwa materyału, który przeczytać musi w całości, 
jeżeli chce dokładnie poznać osoby, będące przedmio- 
tem jego studyów. . . ale zużytkować wszystkiego nie 
jest w stanie, bo znudziłby nad wszelki wyraz najpo- 
błażliwszego czytelnika, i sam zabłąkał się w tych wo- 
dnistych, pełnych do niczego nieobowiązujących kompli- 
meritów piśmidłach. 

Taki to materyał nastręcza nam się zwykle, kiedy 
przystępujemy do rozpatrzenia się w przygodach na- 
szych dziadów, żyjących na schyłku ubiegłego stulecia ; 
snąć ludzie podówczas byli ochotniejsi do pióra. . . 
a kobiety wykształcone wyprzedziły pod tym wzglę- 
dem męzką rodu połowę. 

Pozostałe jednak po pani Annie piśmienne za- 
bytki różnią się od innych, bo i ona do ówczesnych 
niewiast podobną nie była; pewien ład i systemat do- 
strzegać się w nich daje, może dla tego, że je porząd- 
kowała matka, zasmucona po stracie jedynej i ukocha- 
nej córki, jak relikwią, jak drogą po niej pamiątkę. 
Więc na początku idą kajeta maleńkiej dziewczyny, 
potem wypisy robione ręką poważnej już panny, kopie 
licznych korespondencyj prowadzonych z rodziną bliż- 
szą i dalszą, dzienniczek często przerywany. . . wre- 
szcie smutnych kilka dumań, w których przebija zgonu 
rychłego przeczucie . . . zamyka rzecz testament, a w kil- 



ANNA KAOIBOROWSKA. 195 

kanaście miesięcy po jego nakreśleniu — rachunek 
z życiem skończony. . . *). 

Czy chcecie posłuchać tych krótkich dziejów mło- 
dej dziewczyny, żyjącej za czasów Stanisława Augusta, 
daleko od zepsutej stolicy? Nieraz mimowoli nasuwa 
nam się pytanie, jakie były ideały kobiety kresowej 
w owej przechodowej chwili, kiedy już się wyrzekła 
hulaczości junackiej, szatę Amazonki półdzikiej zrzu- 
ciła z ramion za słabych do dźwigania pancerza, kiedy 
się już wyrzekła życia pod namiotem o chłodzie i gło- 
dzie, a zasiadła natomiast u domowego ogniska, go- 
tując się do ofiar i poświęceń, które ją w niedalekiej 
czekały przyszłości? Jakie były owe ideały? pytamy 
siebie raz jeszcze, i jako odpowiedź, podajemy wam 
przygody pani Anny z Grabianków Raciborowskiej. 



Urodziła się ona na Podolu. Matka jej, Stadnicka 
z domu, starościna balińska, ojciec Tadeusz Leszczyc 
de Pankraczewice Grabianka starosta liwski, oboje 
majętni i licznemi węzłami krewieństwa i stosunków 
powiązani z pierwszemi rodzinami w kraju; ostatni 
kształcił się za granicą, w Lunewilu, a potem w Pa- 
ryżu, wniósł więc zasoby cudzoziemczyzny pod strzechę 
rodzinną. Wstąpienie na tron Stanisława Augusta, ko- 
legi ze szkoły dla młodzieży polskiej założonej przez 
Leszczyńskiego, jeszcze go więcej zniechęciło do ziemi 
rodzinnej . . . Miał jakiś zatarg w młodości z Ponia- 



*) Archiwum p. Andrzeja Leszczyc Grabianki z Krze- 
miennej — foliant spory, zawierający pozostałości ręko pi 
smienne po Annie Raciborowskiej. 

1 
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towskim, z tego uraza do człowieka i późniejsze lekce- 
ważenie jego, choć się ów człowiek ustroił w koronę 
nibyto wolną i nieprzymuszoną wolą efektów włożoną 
na jego skronie . . . Takich wreszcie malkontentów, jak 
pan Tadeusz, zwłaszcza na Podolu, było zbyt dużo, 
więc nie raziło to współczesnych; owszem dodawało 
mu w oczach otoczenia pewnego uroku. Ale i inne po- 
wody miał Grabianka do niechęci: oto za granicą ba- 
wiąc, przejął się zasadami illuminantyzmu, chciał je za- 
szczepić u siebie, w domu — i nie mógł znaleśó adep- 
tów. . . co więcej, sama pani była przeciwną tym jego 
teoryom. I kto wie, możeby się na aspiracyach ze 
strony starosty skończyło, gdyby, jego przyjaciele za- 
graniczni, Cagliostro i Bruner, nie przywędrowali na 
Podole. Łatwowierny ziemianin dawał się wyzyskiwać 
i oszukiwać, dlaczegóż nie korzystać z tego? Starosta 
osadził pożądanych gości w jednym ze swoich ma- 
jątków, w Bajkowickim zameczku, tam z nimi przepę- 
dzał wszystek czas na robieniu prób, których ostatnim 
wynikiem miało być produkowanie złota. Zbrojna nie- 
gdyś placówka, rzucona na płaszczyźnie pośród trzę- 
sawisk, zamieniła się w alchemiczną pracownię, w któ- 
rej nie swoi jacyś uwijali się ludzie, w noc ciemną 
gmin okoliczny widział okna zameczku ziejące dziwnym 
płomieniem, urobił ztąd bajkę o czarach, bajka urosła 
w legiendę i przetrwała do niedawnych czasów. . . 
w końcu zaś tak podziałała na ostatniego właściciela, 
że mury rozwalić kazał, miejsce kędy wznosił się zamek, 
na łąkę zamienił, drzew tylko kilka z dawnego ogrodu 
zostało. 
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O ile starosta był ideologiem ; o tyle starościna 
była na wskroś realną kobietą, a widząc, że jej zagraża 
ruina, pochwyciła w swe dłonie i rządy domu ; i rządy 
sporego majątku. Dysonans taki pomiędzy małżonkami, 
nie mógł się ukryć przed ludźmi obcymi, cóż dopiero 
przed bliskimi. . . I jednak Grabiankowie przeżyli ze 
sobą lat dziesięć w pozornej zgodzie. Pierwszem dzie- 
cięciem, które przyszło na świat w rok po ślubie, była 
Anna, urodziła się ona na początku 1772 r. Miała dwóch 
braci, jeden młodszy od niej o trzy, drugi o cztery lata. 
Dziewiąty rok liczyła panienka, kiedy ojciec porwany 
prądem owych zachceń mistycznych, puścił się w po- 
dróż po Europie, naturalnie w towarzystwie głównych 
adeptów; podrzędniejsi zostali w Kajko wcach, ale nie 
na długo. Starościna zaczęła od tego, że hałastrę rozpę- 
dziła, tembardziej, że Eajkowce wypadało oddać w za- 
stawną dzierżawę p. Onufremu Morskiemu, którego oj- 
ciec (Antoni) pożyczył znaczną summę staroście. Z kolei 
zajęła się p. Grabianczyna zaniedbanemi interesami, po 
ścisłym obrachunku przekonała się, że mężowskiego 
majątku nie uratuje, szło już tedy o uratowanie własnej 
summy posagowej. A że to była kobieta i czynna i ener- 
giczna, nie opuściła tedy rąk i przystąpiła do rzeczy, 
nie odkładając do jutra. Dom, a jak podówczas nazy- 
wano, pałac w Ostapkowcach, utrzymywała na stopie 
dawnej świetności, służby pełno, rezydentów i rezyden- 
tek także niemało, salony otwarte gościnnie, przybrały 
% kolei polityczny charakter. We dwa lata po wyjeździe 
starosty, już się tu zaczęły koncentrować sprawy woje- 
wództwa, ziemianie rządni krescytywy, stawiali się 
z hołdem w Ostapkowcach, w obec młodej gospodyni, 
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modelującej się na wzór mądro chy kasztelanowej ka- 
mieńskiej. Na tej drodze zyskała starościna rozgłosu 
niemało, już na sejmikach odbytych w Kamieńcu 
w 1782 r., przeprowadziła swoich kandydatów, we dwa 
lata później stanęła jeszcze śmielej do walki, a w 1786 
roku, w walce wyborczej otrzymała zwycięztwo tak 
świetne, że król się zaczął zalecać kobiecie, obsyłał ją 
listami, na jej ręce przekazywał ordery dla zasłużonych 
obywateli i swojemu prywatnemu „delegatowi" podol- 
skiemu polecił, by się stawił z submisyą u starościny. 
Z laty nabierała doświadczenia, a ten szał polityczny 
nie przeszkadzał jej zajmować się interesami własnemi, 
zajmować się przedewszystkiem wychowaniem jedynej 
i ukochanej córki . . . 

Zresztą o tern wszystkiem daleko szczegółowiej 
mówiliśmy gdzieindziej, 1 ) tutaj rzucamy kilka pobie- 
żnych rysów, szkicujemy najbliższe otoczenie panienki, 
by wykazać, wiele ono na jej usposobienie wpłynęło. 

Otóż panienka ta, pod okiem matki i panny 
Blanche, nauczycielki, kształciła się pośród tego wiru 
wielkoświatowego, którego pełne były Ostapkowce, 
i kształciła się i rozwijała szczęśliwie; guwernantce 
dopomagał X. Korzeniowski, proboszcz sąsiednich Jar- 
moliniec, dojeżdżał często, a uczył religii i wymowy. 
W liczbie pozostałych po młodej dziewczynce pamią- 
tek, najwcześniejszą datę ma zeszyt tak zatytułowany: 
„Uwagi i maxymy moralne hrabi szwedzkiego Oxen- 
stierna". Jest to dzieło Gabryela (1641+1707), amba- 



] ) Tadeusz Leszczyc Grabianka starosta liwski i Teresa 
z Stadnickich jego małżonka. Lwów 1875. 
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sadora szwedzkiego na kongresie ryświckim i guberna- 
tora księstwa Dwóch Mostów. „Myśli o rozmaitych 
przedmiotach ", wydane po francusku przez Bruzena 
de la Martiniere ; z niego to zapewne czerpała dzie- 
wczynka w dwunastym roku życia... i charakter pi- 
sma dziecinny, litery duże, stawiane na liniach, jest 
nawet pretensya do naśladowania wychodzącego pod- 
ówczas bardzo popularnego pisma p. t. „Zabawy przy- 
jemne" itd., bo na każdej karcie u góry tytuł ten figu- 
ruje; na pierwszej zaś stronnicy zeszyciku u dołu na- 
pisano: „w Ostapkowcach roku 1784. Nakładem Anny 
Grabianczanki S. L. u Więc były i pretensye wyda- 
wnicze, i emulacye z Minasowiczem, który także Oxen- 
stierna przekładał, może gładziej, ale nie tak dokładnie 
jak nasza bohaterka ! ) — taka przynajmniej nastręcza 
się nam przy porównaniu uwaga... Panienka bawiła 
się w książki, jak to dzieci czasem mówią, zamiast ba- 
wić się w lalki . . . zabawa bardzo pożyteczna ale i za 
poważna dla tak młodego dziewczątka; dość sobie bo- 
wiem przypomnieć owe maksymy szwedzkiego myśli- 
ciela, by się przekonać, jak musiały one oddziaływać 
na umysł dziecinny, że dla przykładu, pierwszych 
lepszych kilka sentencyj powtórzymy tutaj z zeszytu 
starościanki : 

„ Kaznodzieja, który każe bardziej przykładem 
jak słowem, wskazuje drogę do nieba sposobem naj- 
wymowniejszym ". 



l ) Uwagi i maxymy moralne hrabi Oxenstierna, z fran- 
cuzkiego. Patrz Zab. prz. i pożyteczne 1772, T. 5, cz. I.; osobne 
wydanie roku 1775. 
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„Mniej bólu czuje, kto myśli od swego utrapienia 
odwraca". 

„Wielkość i godności zbrodniami nabyte, są to 
ozdoby szkaradne" itd. itd. 

Przyznacie sami, że na młodą główkę, to za 
wiele... że jednak ta główka lubowała w podobnych 
rozrywkach, więc się rozwinęła wcześniej i wykształ- 
ciła gruntowniej ... 

Tak było do lat dwunastu. Tu zaszła nagle 
zmiana w wychowawczym kierunku panny Anny. Sta- 
rosta w tym czasie powrócił z wędrówki, by się zao- 
patrzyć w pieniądze. Nie wiele ich zdobyć potrafił, 
wyjechał ponownie i zabrał ze sobą córkę, by dokoń- 
czyć jej edukacyi. . . dziewczynka imponowała powagą, 
była nad wiek rozwiniętą, czytała dużo, wreszcie tak 
bardzo pragnęła poznać świat inny, o którym słyszała 
od ojca, że ten nie potrafił się oprzeć jej zachceniom. 

Wyruszyli więc w świat ten oboje, przez Lwów, 
Berlin do Paryża, gdzie rok przeszło spędzili. Ztamtąd 
udali się do Awinionu, w którym starosta zastał grunt 
przygotowany dla propagandy, a co więcej zastał swo- 
ich przedniejszych uczniów, a do liczby ich należeli: 
Pernetti, Bruner, La Richardiere, Delhome, Feryere, 
inżynier Lorosiere i wiele innych. 

Tutaj powstała owa sekta, nazwana Narodem 
Bożym, albo Nową Jerozolimą, na której czele stanął 
p. starosta. Gzy Anna brała udział w tych tchnących 
dziwactwem mistycznych ćwiczeniach? Z niektórych 
biografij Grabianki, przez rossyjskich pisarzy układa- 
nych, przypuszczaćby można, że była ona gorącą zwo- 
lenniczką mistycyzmu... ojca kochała nad życie, o ile 
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nam się zdaje, wierzyła w jego posłannictwo, ale nie 
długo jjod jego zostawała wpływem, nie widziała wzro- 
stu sekty, największego jej rozwoju, więc o dziwacznej 
jej organizacyi nie miała wyobrażenia; w młodym jej 
umyśle zostało tylko wspomnienie poświęcenia starosty, 
wiara w pewne ideały, mające na celu zbawienie ludz- 
kości... Do kraju wróciła już na początku 1787 r. 
Starościna żądała tego koniecznie, bała się o córkę 
niepomału. Jedna z jej pokrewnych, zdaje się, że ks. 
Jabłonowska kasztelanowa wiślicka (żona Kocha, sta- 
rosty bukowińskiego), znajdowała się podówczas w Pa- 
ryżu, ona to zabrała ze sobą panienkę, na której spo- 
tkanie roztęskniona matka aż do Lwowa pobiegła. 

Z tego to czasu mamy trochę piśmiennych pa- 
miątek ; jest to spory zeszyt, zatytułowany po francuzku : 
Listy dwóch serdecznych przyjaciółek o rozmaitych przed- 
miotach , przez panną Nanetą Grabiankę, rozpoczęte 
w Czerwcu 1787 r. i doprowadzone do końca 1788 
roku. Jest to raczej w formie listów, w formie, dodaj- 
my, powszechnie podówczas przyjętej, dzienniczek 15 
i 16 letniej panienki, z zachowaniem takiego porządku, 
że „Naneta — Ta starościanka", pisze zawsze po fran- 
cusku, a Żaneta — po polsku.' Niestety dłuższy pobyt 
za granicą oddziałał niekorzystnie na znajomość ojczy- 
stej mowy: dawniejszy przekład Oxenstierny był daleko 
udatniejszym ; tu zaś zbyt często i zwroty nieswojskie 
i zakończenia wyrazów nieprawidłowe. . . Zawsze atoli 
pamiętniczek bardzo jest ciekawy, maluje bowiem wra- 
żenia, aspiracye i otoczenie panienki. 

Na pierwszem miejscu występuje kochana i prak- 
tyczna matka, potem najbliżsi sąsiedzi — jak Morscy 
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z Rajko wiec, jenerałostwo Zgleszczyńscy, Rożnieecy, 
Złotnicki, Zajączek, Markowscy ze Skaziniec, Orłowski 
z Jarmoliniec, Sanguszko ze Sławuty, wujowie Stadniccy 
i wiele jeszcze innych osób, podrzędne stanowisko zaj- 
mujących w tern kółku. 

Pozwolimy sobie zrobić kilka wyjątków z listów, 
Żaneta bowiem i Naneta ze sobą korespondujące są 
jedną osobą, jak to zresztą i sama autorka na wstępie 
wyznaje : „otóż dwie damy, powiada ona, rozpoczynają 
korespondencyą, obydwie liczą po lat 15, należą do je- 
dnego towarzystwa, jednakowo wykształcone, powiązane 
ścisłą przyjaźnią, bardzo więc jest rzeczą naturalną, je- 
żeli sobie komunikują wzajemnie, co widziały i sły- 
szały . . . Jeżeli styl zbyt podobny, to się temu nie na- 
leży dziwić, bo to są przyjaciółki wyimaginowane, sama 
ja to bowiem spowiadam się z wrażeń przed sobą — 
i sama sobie odpowiadam". 

Otóż z listów tych dowiadujemy się, że starościna 
ze Lwowa udała się z córką do Warszawy, że nawet 
niebacząc na lata panienki, wprowadziła ją do wielkiego 
świata; bardzo to żenowało Anetę, nie umiała sobie 
poradzić z ubiorem, z bielidłami, kilka godzin spędzo- 
nych przy lustrze na trefieniu włosów nużyło ją niewy- 
mownie, zawijanie loków rozpalonem żelazem porówny- 
wała do tortur, ale z czasem obyła się z tern wszyst- 
kiem. Oto jak opisuje pierwsze swoje wystąpienie: 
„Matka moja mieszkała długo w Warszawie, ma więc 
dużo znajomości, zaproszono nas na wieczór do . . . My- 
siałam, że to zwykłe przyjęcie, alem się omyliła, salon 
był przepełniony paniami i panami wielkiego świata, 
brylantów, rubinów, gwiazd co niemiara. I ja byłam 
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wystrojona jak lalka, policzki moje okrywał róż, pudr 
biedne czarne włosy bielił; przypuszczałam/ iż tańcem 
zachwycę obecnych, ale i tu zawód mnie spotkał: z pe- 
wną zazdrością patrzałam, jak tańcowały dziewczynki 
daleko zręczniej odemnie, wskutek tego prosiłam ma- 
my, by mi sprowadziła metra tańców — i od jutra za- 
czynam brać lekcye." Wypisaliśmy cały ustęp — bo 
jedyny w dzienniku młodej marzycielki, zdradzający jej 
usposobienia światowe. Widocznie jednak, w początkach 
przynajmniej, lekceważyła sobie Warszawę, zdawało 
się jej, że takiej galanteryi, takich form wielkoświato- 
wych, jak nad Sekwaną, nigdzie nie spotka: ztąd to 
nieraz, po powrocie z wieczorku — wojewodziny, czy 
księżny... mimowoli wyrywa się jej okrzyk — ależ 
to Paryż, więcej nawet jak Paryż! Widocznie, żeśmy 
już wówczas ślepo Francyą we wszystkiem naśladowali. 
Miasto w końcu znużyło dziewczynkę, tęskniła do 
wioski, z jakiemże rozrzewnieniem witała Ostapkowce 
i pokoik swój panieński, nie zmieniony wcale od wy- 
jazdu, choć w nim lat kilka nie była, i starych domo- 
wników i młodą rówienniczkę przyjaciółkę Jadwigę My- 
słowską wojszczankę z Widawy. Przejażdżki, przecha- 
dzki zwane z francuzka promenadami, odwiedziny 
w sąsiedztwie, nie wypełniały wszystkiego czasu, zo- 
stawało go dużo jeszcze na czytanie i politykę, tak 
na politykę, bo wszyscy mieszkańcy osiapkowieccy na 
wzór starościny musieli się bawić polityką. Zwykle 
podczas wieczorów panie czytały gazety, wiadomości ze 
stolicy, posłuchy od granicy tureckiej, szczegóły o ru- 
chach wojsk alianckich, nieustannie przebiegających 
prowincye kresowe. . . potem układano listy posłów na 



204 NIEWIASTY KRESOWE. 

przyszłe sejmiki podolskie. Złotnicki, Nassau Siegen, 
Rożniecki, Orłowski, Zgleszczyński — tu najprzód zy- 
skali aprobaty i poparcia. Ostatni walczył z p. Morskim, 
nie bardzo lnbionym w kółku Orabianczyny ; nawet na 
ten temat ktoś z obecnych ukuł wierszyk niezgrabny, 
powtarzany jednak dość często: „Zgleszczyński zostanie 
posłem, a pan Morski tylko — osłem." Ów protego- 
wany ostapkowiecki należał do rzędn ludzi o bardzo 
skromnej fortunie, boleje więc panienka w swoim pa- 
miętniczku nad tern — „że wybór nadszarpnie jego kie- 
szeń, ale dodaje na pociechę, wprawdzie po francusku, 
że tryumf zwycięztwa wart więcej, niźli pieniądze, nie 
wiem czy tylko z tego wszystkiego będzie zadowolniona 
jego żona, cały bowiem dom, całe gospodarstwo ucier- 
pieć musi". I dużo podobnych wzmianek malujących 
miejscowe stosunki i zabiegi... A choćby dla przy- 
kładu, owe częste odwiedziny pani Markowskiej i umizgi 
do starościny, by poparła w stolicy kandydaturę jej 
syna do krzesła senatorskiego; nie wiedziała, że staro- 
ścina sama starała się o kasztelanią dla nieobecnego 
męża, przypuszczając, że tern dogodzeniem próżności po- 
trafi go w domu zatrzymać . . . Nie udało się to, wów- 
czas więc z całą gotowością dopomogła starszej od 
siebie przyjaciółce, i Franciszek Markowski jej tylko 
zabiegom zawdzięczał kasztelanią sanocką, którą otrzy- 
mał w Kwietniu 1788 r. A i p. Onufry Morski, nie ba- 
cząc na niełaskę starościny, został w końcu i posłem 
podolskim i kasztelanem kamienieckim (1790). 

Wprawdzie wiele tu znaczyły dobre stosunki mię- 
dzy samą panią a podolską mądrochą. I te jej kwasy 
były trochę niesłuszne, wynikły z rachunków. Jeszcze 
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ojciec p. Onufrego, Antoni, pożyczył staroście liwskiemu 
sporą summę i oparł ją na Rajkowcach ; p. Antoni z cho- 
rąstwa przemyskiego postąpił na kasztelanią przemyską 
(1752), a potem lwowską (1764). Umarł w 1777 rokiu 
Onufry przeniósł się na Podole, nie młodym bę- 
dąc, ożenił się z piękną i wesołą kobietą, a bardzo był 
zazdrosny. Niemcewicz w swoich pamiętnikach opowiada, 
jak biorąc udział w teatrze amatorskim, granym w Raj- 
kowcach, prześladowany był od kasztelana za to, że 
się na scenie do jego żony umizgał, choć tak wypa- 
dało z roli. l ) Ale że teatralne te zabawy lubiła sama 
pani, więc się oprzeć jej gustom nie mogąc, radził sobie 
inaczej; oto spajał tak aktorów, że nie byli w stanie 
brać udziału w reprezentacyi. Miało to miejsce i w r. 
1787, jak się o tern snadno z pamiętniczka przekonać 
można. „Był w Rajkowcach niejaki pan Przedpełski 
kapitan z Kamieńca, który miał grać komedyą na imie- 
niny p. Morskiego, aliści tak aktorowie pochorowali się 
na febrę, że do komedyi nie przyszło, z czegom nie 
była kontenta, bobym miała jakąś rozrywkę .... Pię- 
kna kompania, dodaje w innem miejscu, złożona z pi- 
jaków jak rozumiem, bo dla związania przyjaźni z p. 
kasztelanem, kieliszek wina jest koniecznie potrzebny u . 
Oburzenie dyktowało starościance te wyrazy, p. Onufry 
bowiem miał zwyczaj, podpiwszy sobie, umizgać się do 
młodych panienek, i po prostu wycałowywał je serde- 
cznie. Spotkało to i Nanetkę, „wzięła to za afront 
wielki dla siebie — nie zważając na to, że wszyscy 
znają humor jego na Podolu u . 



l ) Pamiętniki czasów moich. Lipsk 1868, st. 69. 
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Więc się nie bawiła wesoło w Rajkowcach, teatr 
nie doszedł, gości mało, całus kasztelana skonfundował 
ją; za to na drugi dzień u państwa Złotnickich nagro- 
jdziła sobie stokrotnie. Zebrała się tu bowiem kompania 
liczna i doborowa : dość powiedzieć, że ks. Adam (Czar- 
toryski) w towarzystwie obożnego Witosławskiego , 
Niemcewicza, Bernatowicza, Marchockiego, Gołyńskieg \ 
Orłowskiego, Erosnowskiego i wielu innych pań i pa- 
nów; starościna tu jakby zawierała przymierze z par- 
tyą generała ziem podolskich, duch reformy przenikał 
wszystkich, sam tylko gospodarz gotował się do smu- 
tnej roli „ Judasza, " którą potem z takim cynizmem 
odegrał. . . 

W dzienniczku sporo zarejestrowano projektów 
nieziszczonych, nieurzeczywistnionych nowin kiełkują- 
cych podówczas. Tak naprzykład w r. 1787 spodzie- 
wano się króla na Podolu; z powodu zamierzonej woj- 
ny Rossyi z Turcyą, mówiono dużo o udziale w niej za- 
stępów Rzeczypospolitej, o przybyciu do kresowej wa- 
rowni Poniatowskiego, sam on miał ten zamiar, kiedy 
potem zaniechawszy go, pisał z Wiszniowca w końcu 
Maja, do biskupa Krasińskiego, ubolewając, że go oso- 
biście w Kamieńcu powitać nie może- l ) Ziemianie przy- 
puszczali, że ukoronowany gość po drodze do Ostapko- 
wiec zboczy; należało się to starościnie, jako gorącej 
adoratorce króla, przypuszczamy nawet, że musiała otrzy- 
mać obietnicę odwiedzin, bo się zakrzątała, by godnie 
przyjąć pomazańca. 



*) Rocznik towarzystwa historyczno-literackiego. Pa- 
ryż. 1868. 
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Potem znowu inna wersya, ale trwożniejsza da- 
leko, że Podole będzie wcielone do Austryi. Dała jej 
powód plotka przez piękną Zofią Wittową ; mieszkającą 
podówczas we Lwowie, przysłana mężowi, a komen- 
dant pchnął pisanie swojej ukochanej do stolicy. Oto, 
jak o tern odzywa się Naneta : „Przeczytawszy mój list, 
nie poślesz go do Warszawy, jak to zrobił p. Witt 
z listem swojej żony, która donosiła mu, że się będzie 
dopytywać cesarza o swoim zamyśle zabrania Podola; 
zrobił to dla pokazania, iż ona jest dobrą patryotką; 
mogę cię zapewnić, że i ja nią jestem, mam to z krwi 
mojej serdecznej mamy, bardzobym rada mieć jeszcze 
z głowy jej tyle rozumu, który czyni honor płci naszej". 

A jednak prędzej, jak przypuszczała — wypadało 
jej spotkać się z panią Wittową i królem — już w Maju 
tego roku. Starościna uwiadomioną została przez p. 
Mniszchową, żonę marszałka w. kor., że N. Pan „dla 
skrócenia sobie drogi nie będzie przejeżdżał przez Ka- 
mieniec," ale radby widzieć przyjaciół swoich w Wi- 
szniowcu, gdzie się dni kilka zatrzyma w powrocie z Ka- 
niowa. Naturalnie, że na takie zaprosiny stawiła się 
pani Grabianczyna ; podążył tam i Witt z małżonką. 
Oto, jak ją odmalowała gospodyni domu w liście do 
matki: „Znajdują, że się p. Wittowa zmieniła na twa- 
rzy, ja tego nie widzę, owszem, zdaje mi się prześli- 
czną, zyskała wiele pod wszelkiemi względami, jest 
niezmiernie miłą, wyraża się bardzo dobrze i tylko 
tyle ma nieśmiałości, ile wypada jej mieć kobiecie, aby 
się stać zajmującą". 1 ). I pomimo to wszystko, nie po- 

l ) Rocznik to w. historyczno-literackiego. Paryż r. 1866. 
Patrz: Listy Mniszchowej marszałkowej w. k. 1787. 
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trafiła zdobyć serca króla, które jednak pragnęła zdo- 
być koniecznie . . . 

Nareszcie przybył ukoronowany wuj ; siostrzenica 
zgotowała mu przyjęcie wspaniałe, nie obeszło się bez 
francuskiego teatru „odegranego szkaradnie," bez ba- 
letu urządzonego przez panią Rzyszczewską, który za- 
chwycił wszystkich, choć najstarsza balerina liczyła le- 
dwie 8 lat życia, a były i promenady i koncerta i sztu- 
czne ognie. Do stołu z N. Panem zasiadały same ko- 
biety, przeważnie piękne, a między niemi: Wittowa na 
czele, dalej pani Eordyszowa „piękność poważna, u śli- 
czna Wąsowiczowa, dwie panie Orłowskie, wreszcie p. 
Grabianczyna z córką wychowaną we Francyi, dosyć 
ładną i wiele, wiele jeszcze innych. 

Wszystko to się rozbiegło po wyjeździe króla. 
Piękna Zofia podążyła do Ghersonu, a ztamtąd do Ga- 
rogrodu, niby to w odwiedziny do matki, a właściwie 
z misyą dyplomatyczną; p. Grabianczyna do Ostapko- 
wiec, by zdać relacyą swoim stronnikom z poufnych 
rozmów z królem, dla którego była z uwielbieniem, by 
wreszcie nasłuchiwać, co się dzieje w ościennej „Tu- 
reczczyżnie" gotującej się do wojny z Rossyą. W Wi- 
szniowcu został tylko podkomorzy Orłowski, uproszony 
przez Stanisława Augusta, by się rozpatrzył w majątku 
siostrzenicy i wskazał sposoby ratowania zaniedbanego 
gospodarstwa... P. podkomorzy posiadał sławę rzą- 
dnego ziemianina, a znany był z gotowości pomagania 
wszystkim. 
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Ale wróćmy do pamiętniczka piętnastoletniej Na- 
nety. Gorąco była przywiązana do matki, ubóstwiała 
ją nieledwie. Tak w 1788 r. wypadło starościnie na 
czas dłuższy wyjechać z domu, córka została pod opie- 
ką babki, z początku tęsknota, a potem niepokój zaczął 
dręczyć biedną dziewczynę, smutne przeczucia, którym 
się oprzeć nie mogła. Posłuchajmy, jak troskę swoją 
maluje: „Jeżeli wezmę książkę, zdaje mi się, że od sen- 
su ; jeżeli zacznę grać na klawikordzie, zdaje mi się, że 
gram na cymbałach; arfa mnie w melancholią wprowa- 
dza, gitara uszy obraża, przy robocie zasypiam, gdyż 
po całych nocach nie śpię, głowa codziennie mnie boli; 
ztąd już można poznać, jaką mam kochaną, dobrą ma- 
tkę". Tryska z tych żalów, jakby przeczucie innej, go- 
rącej, nieziszczonej miłości. Jednak dziewczyna zaczęła 
istotnie nie domagać, starościnę o tern uwiadomiono, przy- 
spieszyć musiała swój powrót, by uspokoić córkę. 

Jedną tylko kobietę, co do zalet, tak pod wzglę- 
dem głowy jak serca, stawiała młoda panienka na ró- 
wni z matką, mianowicie ks. Jabłonowską, daleką kre- 
wną, o której nieraz wspomina w pamiętniku; mowa 
tu o ks. Annie, Sapieżance z domu, wojewodzinie bra- 
cławskiej, autorce dzieła w 8 tomach p. t. Ustawy po- 
wszechne dla rządców dóbr moich. Autorka pracę swoją 
rozesłała wielu paniom polskim, dostała ją i starościna 
i postanowiła według niej urządzić swój majątek. 

W innym znowu raptularzy ku, może z 1788 r. 
opisuje nasza bohaterka pobyt w Lublinie podczas sesyi 
trybunalskiej, a potem owiedziny u ks. Jabłonowskiej 
w Kocku. 

Niewiasty kresowe. 14 
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Starościna miała sprawę bardzo snąć ważną, bo 
jej pilnowała, wraz z plenipotentem podolskim p. Go- 
łyńskim. Raptularzyk ten obejmuje sprawozdanie z kil- 
kotygodniowej wycieczki, w formie dziennika układany ; 
pełno w nim szczegółów ciekawych, malowanych przez 
dziewczynkę nieobeznaną z krajowemi zwyczajami, więc 
zgorszoną postępowaniem deputatów, decydujących o lo- 
sie materyalnym poszkodowanych. A jakąż energią 
rozwija starościna, wszędzie jej pełno: wizytuje mar- 
szałka, deputatów, szczególnie krakowskiego, sieradzkie- 
go, podolskiego i wołyńskiego, prosi o decydowanie 
sprawy ; zrazu opierają się, ale w końcu dodaje Naneta : 
„Prawdą jest, com wyczytała w bibliotece de gens de 
cour, że mężczyźni mówią o kobietach, co im się podo- 
ba, ale za to kobiety robią z mężczyznami, co się im 
podoba". 

Starościna więc wymogła, że się ściągnęli na se- 
syą, w końcu sprawę wygrała, ale grzywien 300 duka- 
tów nie zdjęto, nowe więc zabiegi, nowe starania. . . 
obiady, podwieczorki, wieczerze. Na jednej z takich 
uczt wieczornych uradzono, że się zakończy tańcami; 
ale pokazało się, że p. Gołyński tak serdecznie trakto- 
wał gości starem winem, iż ruszyć się z miejsca nie mogli, 
i już noc całą przy kieliszku przesiedzieli, a płeć piękna 
nie chcąc im przeszkadzać, z placu się usunęła. Innym 
znowu razem, po wieczerzy, na którą mało zebrało się 
mężczyzn, p. deputat sieradzki podochociwszy sobie, 
gwałtem tańczyć zapragnął. Tłomaczą mu, że brak ka- 
walerów, nie ma muzyki: „Jakem poczciw — woła pod- 
piły — nie będę jutro na sesyi, jeżeli się dziś nie wy- 
tańcuję". I musiano dogodzić wesołemu dygnitarzowi. 
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To znowu p. Orłowski deputat podolski, spotkawszy 
„na promenadzie u starościnę, zawołał kłaniając się nisko: 
„A grubo ja u asińdźki teraz położony jestem". Było to 
po ukończeniu sprawy, rościł prawo do wdzięczności, 
a wiedzieć należy, że w województwie należeli do dwóch 
przeciwnych obozów; p. Grabianczyna podziękowała, 
ale za chłodno, więc się jął odgrażać, znowu tedy me- 
dyacye, zgoda, a na zgodę — uczta świetna, na której 
cały Trybunał dobrze sobie podochocił. . . wszystko to 
kosztowało: „pieniądze — pisze panna Naneta — pocztą 
wyjeżdżają z kieszeni, a wracają do niej na raku." 

Zwykle w święta i członkowie Trybunału i inte- 
resanci robili wycieczki w okolice — do Puław, do 
Giecierzyniec, pod gościnną strzechę starosty Podhoro- 
deńskiego, wreszcie do Kocka, majątku ks. Jabłonow- 
skiej, w którym ta pani zwykle przepędzała lato. Oto 
jak starościanka jedne z takich wycieczek opisuje: 
„Przyjechałyśmy nareszcie do Kocka o godzinie 9 wie- 
czorem, a ponieważ księżna pędzi życie regularne, więc 
nie chciałyśmy jej robić subjekcyi — - i nocleg nam wy- 
padł w oberży wygodnie urządzonej. Nazajutrz, bardzo 
rano, udałam się z mamą do pałacu; powiedziano nam, 
że gospodyni obecnie jest w kuchni. Marszałek dworu 
zaprosił nas do ogrodu, w stronę dzikiej promenady 
z wielkim gustem przyozdobionej u . 

„Tutaj pospieszyła księżna na nasze spotkanie, 
w stroju rannym, odznaczającym się może zbytnią skrom- 
nością: miała bowiem na sobie muszlinowy szlafroczek 
i pasterkę z dużem rondem ; dźwigała w ręku kosz na- 
pełniony drobno pokrajanym chlebem, było to pożywie- 
nie przeznaczone dla ptactwa, które na wysepce w nie- 

14* 
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wielkich domkach się mieści; pięne kury biegły do 
pani, a pogłaskane przez nią zabierały się do jedzenia; 
tuż obok wznosi się gustowna gołębiarnia, a w niej 
setka gołębi najprzeróżniejszych gatunków, między niemi 
podobne z budowy do pawiów (pawiany) wyróżniają 
się i barwą i kształtem". 

„Z kolei zaprosiła nas księżna do chatki pustel- 
niczej , jeszcze niezupełnie ukończonej , usiadłyśmy 
i w miłej rozmowie zbiegła nam godzinka; tutaj po- 
witał nas książę Józef Jabłonowski, także przybyły 
w odwiedziny do ukochanej kuzynki. Po obiedzie księ- 
żna nam prezentowała swoje gospodarstwo, byłyśmy 
wszędzie — w apteczce, spiżarni, lamusikach, wreszcie 
w kuchni, która się odznacza niezwykłą czystością. 
W końcu zaprosiła nas do górnych apartamentów, prze- 
ślicznie ubranych, choć mniej one interesowały gospo- 
dynię, więcej dawała baczenia na zabudowania gospo- 
darskie, ogród, kwiaty, jezioro w parku obok dzikiej 
promenady, i wysepkę — rezydencyą ptactwa rozmai- 
tego". 

„Po kawie podwieczorkowej pożegnałyśmy księr 
żnę, zatrzymywała nas, ale się mama wyrzekła tej przy- 
jemności, zmuszona spiesznie powracać do Lublina. Do- 
bra wojewodzina obdarowała nas książkami, byśmy się 
w podróży nie nudziły, pamiętała i o naszych wygo- 
dach; kilka bowiem koszów z jadłem, fruktami i in- 
nemi przysmakami znalazłyśmy w powozie ... Go za 
słodycz w obejściu, co za pieczołowitość o wszystko, 
w Kocku twarze wesołe, gmin błogosławi swoją panią, 
utrzymują, że płakać zapomniano od czasu, jak objęła 
rządy majątku . . . wątpię, czy się znajdzie kto, coby 
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się odważył źle mówić o księżnie". 1 ) Na tern urywam 
wyciągi moje z dyarynsza starościanki, choćbym chę- 
tnie nmieścić go pragnął w całości. . . 

Grabianczanka lubiła czytać, czytała nawet dużo, 
często wylicza w pamiętniczku dzieła, które ją więcej 
zajęły; naturalnie, że literatura francuska przeważała. 
Naprzykład: „Listy pani de Montie zasługują, by je 
przełożono na wszystkie języki, tyle w nich uczucia 
i moralności, książka ta — dodaje panienka — rozkosz 
mi sprawia, pierwszy jej tom przetłómaczyła księżna 
Józefowa Lubomirska, mam wielką ochotę przetłómaczyć 
tom drugi. u Równie się unosi nad Tomaszem a Kempis 
O naśladowaniu Chrystusa, „bo z niego łatwo poznać 
marność tego świata, i wiele profitować, jeżeli go się 
czyta z uwagą". Z kolei szły La nouvelle spectatrice ou 
U journal de Manon, Korydan } Wieczory zamkowe. Hi- 
storya uniwersalna, i wiele innych. „To prawda — do- 
daje, — że nie masz dla mnie nic milszego i zabawniej- 
szego jak książki". 

Naturalnie, pod wpływem czytania kształciła się 
główka, ale i rojeń przybywało, wzmagała się chęć na- 
śladowania heroin owych opowiadań. Dowody tego za- 
raz znajdujemy w pamiętniku : „Biegnąc prędko, spo- 
wiada się Aneta, do pokoju babulinego, upadłam i zbi- 
łam mocno kolano, lecz pamiętając, żem czytała w Wie- 
czorach zamkowych, iż cierpliwość i odwaga jest dla ko- 
biety potrzebna, i że Pulcherya była strofowana od 
matki za to, że zakłuwszy się kolcami, narobiła krzyku, 



l ) Dodać tu winniśmy, że ów dyaryusz podróży pisała 
autorka po francusku — wierny tu przekład z niego podajemy. 
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cicho się podniósłszy, wzięłam książkę ; przyznałam się 
jednak potem swojej matce, gdyż nic przed nią nie 
mam tajnego". 

Obok starościny była jeszcze babula, pieszcząca 
do zbytku ukochaną wnuczkę; pod opieką tej babuli 
zostawała panienka, ilekroć pani Grabianczyna musiała 
na dłużej opuszczać Ostapkowce. Pani Stadnicka mie- 
szkała w Kupinie, majątku dziedzicznym, tutaj też młodą 
Nanetę przywożono ... i wówczas* troskliwość staruszki 
nie miała granic. Lada niedyspozycya, zaraz spro- 
wadzano doktora Fiszera z Jarmoliniec, który posiadał 
zaufanie starościny balińskiej szczególnie dla tego, że 
znany był & pobożności i w terapii swojej mniej dbał 
o recepty jak o wotywy na intencyą pacyentów. 

Obok babki, stał jej syn Piotr, wuj naszej boha- 
terki; ukochany przez siostrzenicę, organizator wszel- 
kich zabaw, gier towarzyskich, polowań, obrad przed- 
sejmikowych i t. d. słowem, adjutant „siostruni dobro- 
dziejki," gorący wyznawca i propagator jej politycznych 
przekonań a także „sługa służeczka" jej córki. Są lu- 
dzie, którzy nie rozumieją innego życia, jak spędzone 
na usługach blizkich i nieblizkich, przybici i senni oży- 
wiają się, kiedy ktoś od nich wymaga ofiary z pracy 
i zabiegów. Do rzędu takich należał i Piotr Stadnicki, 
uważał więc za najsłodszy obowiązek, bawić Anulkę 
w dzieciństwie figlami, kiedy urosła na panienkę, sza- 
rady dla niej układać, zadawać rymy, do których treść 
dobierać należało, rymy wprawdzie nie tęgie, jak list 
i świst, Anna i panna, dowody i jagody i t. d., zawsze 
atoli i nad niemi nieraz mozolił głowę. A potem kiedy 
już zbliżyła się do okresu, w którym ją panną nazywać 
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należało, myśjał o tern, jakby ją w świat wprowadzić, 
wywiadywał się, gdzie się bawiono naj weselej, i tak 
rzeczy układał, że na zabawie koniecznie musiała być 
starościna z córką. 

A ta córka, filut dziewczyna, niby to nie tęskniła 
do podobnych rozrywek: „prawdziwie wolałabym, no- 
tuje w swoim pamiętniku w formie listów pisanym, 
małe a wesołe zgromadzenie przyjaciół, niżeli liczne 
a nudne asamble, słowo jedno szczerze powiedziane, 
niźli modne komplementa a fałszywe, i tak w każdym 
punkcie; szczersze są zabawy na wsi, niżeli wmieście; 
bo nawet co do przyjemności tańca, o który na wsi 
tak trudno, odpowiem na to : od menueta nogi trętwieją, 
od almandu ręce się łamią, od walca głowa się kręci, • 
od kontradansa fatyga okrutna... nie milszaż to jest 
bez żadnej przesady biegać po łąkach, zrywając kwiaty, 
albo spacerować z książką. W mieście nie masz czasu 
czytać, trza jechać na wizyty, na opery, na asamble, 
na koncerta, albo na reduty, do Francuzki nowo z Pa- 
ryża przybyłej, opinaj stalkę, do toczka tabory, a jeźli 
przypadkiem książka leży na toaletce, to romans fran- 
cuski. . . Przeczytawszy ten list, powiesz, że wieśniaczka 
drugi raz nie zechce być w mieście, lecz przyznam ci 
się szczerze, iżbym rada jak najprędzej doczekać się 
kontraktów Dubieńskich, lecz cicho, miej to w sekrecie". 

Sekretu jednak tego — zawsze poczciwy pan Piotr 
podsłuchiwał i zaraz puszczał w ruch niewinnie swej 
dobrodusznej domowej polityki wodze, skarbił względy 
starościny, wskazywał jej kilka punktów, jak Lwów, 
Korzec, Sławuta, Dubno, dowodził koniecznonści wy- 
ruszenia do jednej z tych miejscowości, na kontrakty 
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czy zapusty, dla interesów czy bliższego poznania ludzi, 
wysondowania opinii publicznej . . . We Lwowie, doda- 
wał, godzi się przypomnieć dawnym znajomym, wszak 
ci to także Polska, w innych miastach wyżej poszczę- 
gólnionych Lnbomirscy i Sangoszkowie przebywają, po- 
rozumieć się z nimi należy, chwila reformy się zbliża, 
trzeba działać za jedno . . . 

Jeżeli to niepomagało, był inny niechybny środek, 
obawa o zdrowie Nanetki; dziewczynka wprawdzie 
miała zawsze bladą cerę, bladość tę podnosiły krucze 
warkocze, miała w oczach "trochę smutku, jakby w nich 
został zabytek tego życia wędrownego po Europie 
z ojcem sekciarzem, wszystkich i wszystko poświęca- 
jącym dla doktryny. Wzdychała często, ależ która dzie- 
wczyna w 16 roku życia nie wzdycha? Pan Piotr je- 
dnak w tern wszystkiem upatrywał groźne objawy ja- 
kiejś ukrytej choroby, rzucał tę myśl matce starej , 
a potem siostruni dobrodziejce i czekał spokojnie sku- 
tku. . . Skutek następował prędko, już na drugi dzień 
babule e się zdawało, że p. Piotr widział za mało, 
bo znajdowała, że Nanetka ma głowę gorącą, że nie 
biega i nie swawoli jak dawniej ; na trzeci dzień matkę 
opanowywała trwoga, zaczynano stosować tyzanny i roz- 
maite domowe leki, potem z kolei sprowadzono Fiszera 
z Jarmoliniec, Paca z Satanowa, nawet Hakenszmita 
z Międzyboża; eskulapi wezwani, zastraszeni przez pana 
Piotra, sami się obawiać zaczynali, tracono ufność w ich 
leki, nie pozostawało nic innego, jak jechać do Sławuty 
do słynnego Khittla, albo do Dubna do Rudnickiego. 
A że się dziewczyna przy zręczności zabawi i potańczy, 
tern lepiej. Pan Piotr ręce zacierał, spieszył naprzód, 



ANNA RACIBOROWSKA. 217 

zamiawiał mieszkanie, robił wizyty, witał starościnę, 
przybywającą w kilka dni potem, z pewnemi owacyami, 
i znowu zapadał w stan apatyi, misya jego bowiem 
była skończona * . . 

To dziwna tylko, ie w pamiętniczku, z którego 
korzystamy, najmniej wzmianek o balach, zbywa je 
krótko autorka, snąć jej nie bawiły istotnie; jedną i to 
niedługą notatkę rejestruje podczas zapust 1788 roku. 
„Stawo ta staje się z dniem każdym ludniejszą, ściągają 
tu chorzy, a i zdrowych niemało korzysta z gościnności 
książąt (Sanguszków), bale i reduty udały się, wesoło 
się na nich bawiono". A o sobie, o swoich wrażeniach 
nic — snąć jeszcze nie obudziło się w niej serce. . . 

Dalej opierając się na materyałach, jakie mamy 
pod ręką, wypada tu z kolei, choć kilku słowy zbyć 
lata następne. Z panienki panna, nie przestała się uczyć, 
ale poważniej zapatrywała się na naukę : najprzód stu- 
dyowała pilnie historyą powszechną, spisując lekcye 
w osobnym zeszycie. Potem szły inne przedmioty: fizyka, 
geografia, prawodawstwo, filozofia. Tu już całe archiwum 
notatek podzielonych na rozdziały, ujętych w sentencye 
i aforyzmy. 

Mamy wprawdzie tylko kilkanaście zeszytów przed 
sobą, ale z numeracyi na każdym wypisanej, wnosić 
można, że ich było daleko więcej. Dla przykładu weź- 
my zeszyt zatytułowany: prawodawstwo; zawiera on 
w sobie dwa tylko rozdziały: o rządzie i o prawie na- 
rodów. Nie mamy zamiaru przytaczać wyjątków, bo są 
to streszczenia z ówczesnych podręczników francuskich, 
bardzo udatną polszczyzną układanych; widać, że staro- 
ścianka znowu pracować zaczęła nad mową ojczystą. 
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Aforyzmy zato prawie bez wyjątku francuskie, nali- 
czyliśmy ich przeszło 2,000, a dotyka w nich Nanetka 
wszystkich kwestyj, wszystkich zagadnień społecznych. . . 
I co się w tej główce roiło, w tej główce mło- 
dziutkiej, do innego życia stworzonej! Realizm matki 
oddziaływał wprawdzie, ale nie mógł w niej przytłumić 
tego popędu do mistycyzmu, którym karmiona była 
w dzieciństwie, ztąd ciągła walka wewnętrzna, niepo- 
kój, tęsknota do owych światów wyrojonych, kędy do- 
skonałość moralna — rzeczą powszednią, a szczęśliwość 
niezamącona najdrobniejszemi troskami — następstwem 
tej doskonałości . . . 



Ale wkrótce zmiana miała nastąpić; z trwogą przy- 
stępujemy do opisania tej chwili, bardzo ważnej w ży- 
ciu Nanetki, z trwogą dla tego, że dzieje serca trudno 
nam odwzorować, że nie posiadamy daru pochwycenia 
subtelnej nici uczucia, owego sentymentu, który pod 
wpływem słabostki wynurzył się na mgnienie jedno, 
i zawstydzony, przerażony zgasł jak błyskawica, zosta- 
wiając po sobie ciemność ponurą a smutną. . . A jednak 
w tych pozostałych po młodej marzycielce notatkach, 
wyraźnie zarysowuje się sympatya, uwydatnia miłość 
gorąca... przybiera ona pewne formy, ale tak powie- 
wne, a niemniej przeto tak wdzięczne, że pióro przy- 
zwyczajone do regestrowania suchych faktów i wyda- 
rzeń dziejowych, mimowoli zatrzymuje się... i strach 
ogarnia na myśl, że możemy obraz zepsuć, choć z pod 
ręki mistrza mógłby on wyjść tak pięknym . . . 

Próbujmy jednak, niech chęci staną za uczynek. 
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Powiedzieliśmy wyżej, że serce młodej Nanetki 
zabiło gwałtowniej po raz pierwszy. 

Jak i kiedy to się stało, opowiem tutaj z kolei. 

Na początku wojny prowadzonej przez Rossyą 
z Turkami, sporo wojska naszego kantonowało na Po- 
dolu; kiedy zaś Rzeczpospolita uchyliła się od udziału 
w walce, wojska te wówczas cofnięto od granic polskich, 
ale jednocześnie rozstawiono je w ten sposób, że lewe 
skrzydło ginęło w północnej części województwa Podol- 
skiego, środek przerzynał Wołyńską ziemię, prawe zaś 
skrzydło rozpływało się w żyznych płaszczyznach Bra- 
cławsczyzny. Kilkanaście tysięcy ludzi zajmowało sto- 
sunkowo nie wielki obszar kraju, więc się na tym ob- 
szarze roiło sporo dziarskiej młodzieży, okolica się rozru- 
szała, zabaw i rozrywek pełno wszędzie. Naczelnym 
wodzem tego oddziału był ks. Józef Poniatowski, który 
jednak zjeżdżał tylko na kampamenta, więc zwykle prze- 
lewał swoją władzę na młodszego kolegę, jenerała Ko- 
ściuszkę; on zaś stał podówczas kwaterą w Niemirowie, 
ale ciągle objeżdżał i lustrował powierzone sobie regi- 
menta. 

Jednocześnie prawie i w Kamieńcu zaszły zmiany 
niemałe, szczególnie kiedy komendant miejscowy pan 
Józef Witt opuścił samowolnie placówkę kresową i udał 
się do Oczakowa, gdzie jego żona od kilku już miesięcy 
przebywała w orszaku ks. Potemkina. Stany sejmujące 
przysłały na jego miejsce jenerał-majora Józefa Orłow- 
skiego, bardzo zdolnego oficera, zwolennika reformy. 
Nowy komendant zakrzątał się energicznie około obwa- 
rowania fortecy, inżynier doświadczony, potrafił wybadać 
słabe jej strony, a że funduszu na podżwignienie miał 
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za mało, więc się wypadło do szlachty odwołać, owia- 
nej podówczas szczególnym zapałem ofiarności i poświę- 
cenia. Naturalnie, że jedna z najpierwszych jego wizyt 
była u p. starościny. W okolicy Ostapkowiec, mianowi- 
cie w Widawie, mieszkał jego kolega broni, jenerał 
Zgleszczyński, także wcielony do garnizonu kamienie- 
ckiego, w jego więc towarzystwie zaprezentował się p. 
Grabianczynie, odgrywającej nie bez sukcesu rolę pre- 
miera w województwie,.. 

Jakie wrażenie uczynił na ośmnastoletniej Anecie, 
nie wiemy, musiał jednak uczynić wrażenie dobre: czło- 
wiek to bowiem był niestary, lat czterdziestu najwięcej, 
ujmującej powierzchowności, kolega Niemcewicza z kor- 
pusu kadetów, potem przez lat kilka adjutant jenerała 
ziem podolskich, więc nie zbywało mu i na polorze świa- 
towym, przytem posiadał wielki dar bawienia kobiet, 
prawiąc im rzeczy poważne; wesoły, dowcipny, ale przy- 
jemnie dowcipny, nie złośliwie, umiał żartować, nie obra- 
żając miłości własnej tego, który był żartów jego przed- 
miotem — a to wiele znaczy . . . 

Pani starościna głośno przed sąsiadami wypowia- 
dała swe uwielbienie dla jenerała, dla niej taki komen- 
dant był bardzo pożądaną osobą, przez pośrednictwo 
jego szły wiadomości ze stolicy, gazety z zagranicy, r 
nowiny z Tureczczyzny . . . Dla komendanta znowu, przy- 
jaźń z taką starościną również wiele znaczyła, przy jej 
współudziale mógł zachęcać ziemian do ofiar na popra- 
wienie warowni potrzebnych, a ta według jego zdania, 
w przyszłej wojnie miała odegrać bardzo ważną rolę. . . 
Omylił się jenerał, jak się w wielu omylił wyrachowa- 
niach; staruszka pogrążona w drzemce wiekowej, docze- 



ANNA RACIBOROWSKA. 221 

kała się bezkrwawej kapitulacyi, ale to już nie jego 
w tern wina. . . 

Bądź jak bądź, wrażenie było dobre, choć w mło- 
dej dziewczynie ten jenerał-komendant, a więc pierwsza 
osoba na kresach, cześć niezwykłą obudził; w obec niego 
milkła, nie umiała w sobie przełamać trwogi. Tak swo- 
bodna w otoczeniu ziemian, nielękająca się nawet pana 
Morskiego — kiedy naturalnie nie był bardzo podpiły — 
na widok jaśniejącego blaskiem ogłady jenerała-oby- 
watela, traciła równowagę . . . zły to znak — przedwstęp 
do gorącej miłości, albo do gorącej nienawiści . . . 

Orłowski z początku może nawet nie zwrócił 
uwagi na młodą, piękną wprawdzie brunetkę, ale ukrytą 
w kąciku, nie zwrócił i dla tego, że go opanowały star- 
sze panie, jak starościna, z którą musiał prowadzić dłu- 
gie o polityce rozmowy, pani Morska, z którą gawędził 
o zabawach w stolicy, pani Zgleszczy ńska ... a z tą był 
najpoufalej, więc prześladował ją i straszył lada dzień 
spodziewaną wojną, w której gorąco ukochany przez 
nią małżonek weźmie udział niechybnie. Słuchał cier- 
pliwie relacyj p. podkomorzyny Lipińskiej, o jabłkach 
domnesztach (panienkach — niesłusznie do dziś do- 
min esz tam i zwanych), sprowadzonych przez nią z Moł- 
dawii i bardzo szczęśliwie na gruncie podolskim prospe- 
rujących; nawet cicha pani Markowska umiała nim za- 
władnąć i wyliczyć wszystkie gatunki tulipanów bru- 
kselskich, zdobiących jej skaziniecki wiry darzy k. . . Bie- 
dny jenerał musiał się wyrzec towarzystwa panien na 
długo. . . 

Zmieniły się jednak okoliczności, kiedy spotkał 
pannę Anetę w Międzybożu w 1791 r. ; los tu ich zbli- 
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żył po raz pierwszy na chwilę. Międzyboż podówczas 
przeludniony by} i wesoły, mieszkał w nim od nieda- 
wna przybyły lekarz Hakenszmit, używający nie małej 
popularności ; szlachta zjeżdżała doń tłumnie, a że obok 
chorych i zdrowi tu zaglądali, więc się i bez zabaw 
nie obeszło, ożywionych szczególnie obecnością wojsk 
ko nsy s tu jacy eh w miasteczku. 

W liczbie chorych znajdował się p. chorąży Żu- 
rowski z Ihnatowic z córką, starościna Stadnicka z wnu- 
czką, naszą znajomą Nanetką ; panienki zawiązały przy- 
jaźń ze sobą, ciągle razem pokazywały się na promena- 
dach, a że najpiękniejsze, więc je rój młodzieży oka- 
lał. . . wśród niej zaś, choć wcale już nie młody, zawsze 
atoli z młodem sercem znajdował się i Kościuszko. 

Wiemy zkąd inąd, że późniejszy wódz naczelny 
zakochał się w pannie Tekli Żurowskiej, i losy tej mi- 
łości opowiedzieliśmy dawniej *), tu tylko dodamy, że 
ojciec panny był przeciwny związkowi, że poczciwa Na- 
netką, powodowana uczuciem gorącej przyjaźni, poma- 
gała kochankom, ułatwiała spotkania, słowem odgry- 
wała rolę skromnej duenny; nic dziwnego, była starszą 
od szczęśliwej swej przyjaciółki o całe dwa lata. Ko- 
ściuszko, zachwycony poświęceniem starościanki, okalał 
ją taką czcią i uwielbieniem, że niektórzy z obecnych 
przypuszczali, że nią się zajął naprawdę. Może to zre- 
sztą był wybieg, mający na celu oszukanie czujności 
chorążego. Dość, że Anna wywiązała się ze swej roli 
bardzo taktycznie. . . Jako pamiątka tych stosunków, 
pozostała w rodzinie starościanki robota Kościuszki — 



! ) Gawędy z przeszłości. Lwów 1878 r. 
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jest to na białym atłasie formy owalnej, rysunek syl- 
wetkowy: pod drzewem kobieta piękna na kotwicy 
oparta, a w oddali płonąca świątynia; pod rysunkiem 
napis francuski: Au milieu de mon espoir — helas — U 
faut renoncer & tout. . . Pomimo nadziei, trzeba się wy 
rzec wszystkiego . . . wyraźnie aluzya do spraw serco- 
wych sentymentalnego jenerała. 

Wypadek zrządził, że do Między boża przybiegł 
i komendant Orłowski, przyjaciel i powiernik Kościuszki, 
który go wtajemniczył we wszystko. Jenerał podżarto- 
wywał z przestarzałego kawalera, a podżartowując do- 
dał, że chyba mu wypadnie przez wdzięczność zbliżyć 
się do młodej jego opiekunki i. . . w końcu na prawdę 
zbliżyć się do niej potrafił, uderzyła go w dziewczynie 
wielka nauka, połączona z prostotą i skromnością, za- 
częli rozmowę od niewinnego żartu, a skończyli na dy- 
skusyi o filozofii, owej wprawdzie lekkiej, w francu- 
skiego dyalogu szatę ubranej, ale nie mniej przeto zdra- 
dzającej w starościance nie małą wiedzę. 

Biedny komendant pierwszego już wieczora wracał 
zamyślony, nie żartował z kolegi — i jemu bowiem 
ciepła w piersi przybyło nad miarę . . . Zaimponowała 
mu towarzyszka wycieczki, tyle już widziała, tak pię- 
knie umiała się spowiadać ze swoich wrażeń, a smutek 
cichy, rozlany na jej twarzyczce bladej; urok mistycy- 
zmu; o jaki ją pomawiali bliscy. . . wszystko to oddzia- 
łało na jenerała bardzo przyjemnie; dość; że z wielką 
niechęcią; w parę tygodni potem, opuszczał Międzyboż. 
Zabawił tu nad zamiar długo, niby dla kolegi i przy- 
jaciela; a jednak potem nieraz w listach, pisanych do 
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Jmci Panny Starościanki Dobrodziejki, wspominał te 
chwile z rozkoszą. . . 

A Nanetka? Bardziej posmutniała po jego wyje- 
ździe, goręcej zajęła się studyami filozoficznemi, bo wła- 
śnie filozofią z takim zapałem studyował komendant. 

I na tej kanwie, utkanej z nauki, snuły się dalsze 
stosunki, zawiązała się bliższa znajomość... z wielką 
to wszakże było ostrożnością prowadzone: czy nieufność, 
czy brak wiary w powodzenie, trzymał obiedwie strony 
na stopie restrykcyi, gotowości odwrotu z honorem. . . 
oboje mówili sobie o przyjaźni, tylko o przyjaźni, choć 
pod osłoną tego na pozór spokojnego uczucia tuliło się 
inne, gorętsze. 

Ustępstwa wzajemne często tu się powtarzały, 
w odezwach piśmiennych jenerał był poważny, czasem 
rzewny... ale postrzegłszy się w porę, rzewność tę 
swoją w żart obracał; dziewczyna znowu pisząc do ko- 
mendanta, trzymała także pióro na wodzy, ale za to 
dawała mu swobodę, ilekroć — w tym czasie — wy- 
padło jej nakreślić najzwyczajniejszą choćby karteczkę, 
czy to do matki , czyli też do przyjaciółki . . . Wypeł- 
niało ją gorące uczucie, słodkie jakieś przywiązanie. . . 
biedne serce potrzebowało się wyspowiadać, więc się 
spowiadało przed matką i przyjaciółką. 

A z jenerałem — powtarzamy raz jeszcze — na 
drodze wzajemnych ustępstw zdobywało się podziękę. 
Orłowski był zwolennikiem stoików; jakim teoryom 
panna Naneta hołdowała, nie wiemy, dość, że z prze- 
konań swoich uczyniła ofiarę, komendant więc za to 
odpłaca komplementem : 
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„Gotuj się Jaśnie Wielmożna Panno Dobrodziejko 
na egzamen — pisze do niej w Października 1791 r.— 
Orłowski do Ostapkowiec pierwszych dni Listopada 
z panią Zgleszczyńską na ten egzamen zjedzie. Że Ja- 
śnie W. P. Dobrodz. tak prędko na stronę stoików 
przeszłaś, labo ich cnoty posiadasz, ja jednak wątpię, 
żebyś to uczyniła z serca (?). Może tylko z grzeczności 
(która jest jej wrodzoną) do mojej przyłączyłaś się 
wiary, nie chcąc mnie nawracania mego nieskuteczno- 
ścią martwić. Ja zaś o dobroci mej wiary tak przeko- 
nany jestem, że chcę, aby każdy, który ją przyjmuje, 
nią przenikniony i skonwinkowany został. Dla czego, 
całą dawną filozofią, Jaśnie Waszmość Pannie Dobrodz., 
jak tylko mogę ją zebrać i na wiele się pryncypalnych 
może dzielić klas, bardzo krótko opiszę, abyś się zasta- 
nowiwszy, taką sobie obrała, w jakiej skonwinkowaną 
zostaniesz". 

Tu następuje krótki opis zasad perypatetyków, 
epikurejczyków, stoików, sceptyków itd. Zamyka rzecz 
pełne komplementu zaręczenie, że choć sam pewną do- 
ktrynę wyznaje, ale gotów jej się wyrzec, jeśli będzie 
przekonany; wreszcie wyjaśnienie niektórych kwestyj 
do ustnej odkłada rozmowy. Na końcu przeprasza, że 
się opóźnił z pisaniem : „Winienem był JWPDobro- 
dziejce dawno tę odpowiedź, darujesz mi zatem, żem 
jej prędzej nie uczynił, bo tu mało mam czasu do filo- 
zofowania na moje umartwienie. Ale powinnościom 
swoim zadość czynić, jest to najpierwszym skutkiem filo- 
zofii, jest to ją sans le savoir praktykować". 1 ) 



*) Listy jenerała Orłowskiego. — Archiwum p. Andrzeja 
Grabianki. 

Niewiasty kresowe. 15 
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I możeby się ta miłość była rozwinęła, gdyby 
jej sprzyjały okoliczności; uczucie lubi spokój, a ta 
zbierały się burze na horyzoncie. Komendant w Listo- 
padzie 1791 r. przybył istotnie do Ostapkowiec, i tak 
nadskakiwał panience, że aż to uwagę starościny zwró- 
ciło; przyjaciółka jej', Zgleszczyńska, nawet rzuciła kilka 
uwag, dających do myślenia, a wiedziano, że posiada 
ona zaufanie Orłowskiego. Matka jednak panienki zbyła 
wszystko milczeniem, nie okazała ani zbytniej radości; 
ani zbytniego niepokoju, nie dostrzegła wreszczie żadnej 
zmiany w usposobieniu Nanetki; że była więcej oży- 
wioną w towarzystwie jenerała, to jeszcze nic nie do- 
wodzi, człowiek wykształcony, wesoły... 

Bok wszakże 1792 był właśnie, szczególnie na 
kresach, najniepomyślniejszym dla uczuó pieściwych; 
jeszcze początek jego upłynął spokojnie, wiosna zapo- 
wiadała się pięknie, domorośli politycy roili pomyślność 
Ojczyzny. . . ale już w Marcu otrzymał komendant ostrze- 
żenie, by się nie wydalał z fortecy. . . kartki więc nie- 
ustannie latały z Kamieńca do Ostapkowiec, i z Ostap- 
kowiec do Kamieńca; starościna zwykle sama odpisy- 
wała, a na końcu listu znajdował się dodatek ręką pa- 
nienki kreślony, krótki, ubrany w formę modnej pod- 
ówczas idylli, ale zdradzający ciepło uczucia i tęsknoty. 
Choćby dla udowodnienia ten jeden przytoczymy tutaj, 

« 

na początku Kwietnia wystylizowany: 

„Wierzę, równie jak moja matka, w pomyślność 
Ojczyzny (to już dla dogodzenia optymizmowi jenerała, 
bo w dni kilka inaczej o tern w liście do Zajączkowskiej 
wzmiankuje), cieszę się teraźniejszością, bez trwogi 
o przyszłość; korzystam z rozkoszy, jakie mi daje wio- 
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sna, sadzę kwiatki, mama krzewy wzięła w opiekę, 
panna Wiktorya kuruje się . . . Oto w kilku wyrazach 
gazetka, zawierająca „sprawozdanie dzienne . . . Podpi- 
sano: Aneta, ogrodniczka. u 

Ale już w połowie Lipca jenerał z załogą opasany 
został jak pierścieniem ; Targowiczanie wraz z zastępami 
alianckiemi zbliżyli się pod mury Kamieńca, stosunki 
ze światem stawały się trudniejsze, a jednak grzeczny 
komendant potrafił znaleśó posłańca, który z narażeniem 
życia podjął się dostawić dwa listy do Ostapkowiec: 
jeden do starościny o obecnym stanie, jeszcze i teraz 
różowo malowany, drugi do panienki z powinszowaniem 
imienin, pełen serdecznych uniesień i gorącej przyjaźni, 
niezastosowany do groźnego nastroju chwili ... bo jakoś 
dziwnie wyglądały te oświadczenia w przededniu spo- 
dziewanego starcia kreślone. 

Jakże serdecznie dziękowała panna Aneta — i to 
po polsku — za pamięć: 

„Matka i córka — są słowa jej odpowiedzi — 
równe mają sentymenta dla W. Pana, i jeden szacunek, 
i przyjaźń jednostajną, a zatem tak listem, jako i przy- 
piskiem, zarówno się kontentujemy. Lecz inna to rzecz 
czuć przyjaźń, a inna umieć ją okazać. Jeżeli ja znam 
pierwsze, to WPDobrodziej drugie, z taką bowiem uprzej- 
mością wyrażasz pamięć o dniu imienin moich, że po- 
trafić nie mogę dość grzecznie dziękować , i tak szczo- 
drze* osypujesz mnie swojemi życzeniami, że byłabym 
nad ludzi szczęśliwą, gdybym to posiadała, co mi WP. 
Dobrodziej życzysz, bo mieć swój zamysł we wszyftt- 
kiem spełniony, to nie masz podobno jednego człowieka, 
żeby się tern pochlubił. Dość dla mnie będzie być w czę- 

15* 
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ści szczęśliwą — to jest — jak można! W tern tylko 
jedynie miary nie chcę znajdować, abym dla przyjaciela, 
jak WPDobrodziej , była naj wdzięczniejszą i najszczer- 
szą przyjaciółką". 

Wkrótce jednak trudności się zwiększyły, niepokój 
w kraju urósł, szlachta gromadnie dążyła za kordon, 
starościna wahała się, nie wiedziała, jak ma postąpić. 
Orłowski doradzał schronienie się do Kamieńca, ale 
razem ostrzegał, że twierdza może uledz blokadzie* 
Naneta podziękowała mu serdecznie, ale dodała nastę- 
pnych słów kilka: 

„Nie mam wcale ochoty dostąpić tego zaszczytu, 
bym słuchała poświstu kul armatnich, choć dzięki Bogu 
cieszę się nadzieją, że do tego nie przyjdzie." 

I w końcu jeszcze dopisek: 

„Przesyłam Panu pożegnanie, choć jeszcze nie wy- 
jeżdżam, nie mam bowiem oznaczonego ani dnia, ani 
godziny naszej do Galicyi podróży . . . może go Wam 
jeszcze zakomunikuję, tymczasem żegnam — do widze- 
nia — nieprawdaż?" 

W tym, jakby mimowolnym okrzyku, jest trochę 
prośby i nadziei. Orłowski po otrzymaniu tej kartki 
przesłał natychmiast do Ostapkowiec kopią znanej ode- 
zwy Potockiego i Złotnickiego, i swoje na nią odpo- 
wiedź — naturalnie, wszystko do aprobaty panny Gra- 
bianczyny. Starościanka unosiła się nad „ rzymską u 
odwagą komendanta — jakże tym ludziom mało było 
potrzeba, by zjednać pochwały — przyznaje, że czytała 
ją „ze łzami". Skarży się, że listy jej nie dochodzą, 
wreszcie własny smutek odkładając na stronę, resztę 
odezwy wypełnia polityką, dodaje energii przyjacielowi, 
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który straciwszy wiarę w alians pruski, nie wiedział, 
jak sobie dalej radzić w krytycznem położenia. 

W takim niepokoju upłynął Sierpień, Podole cale 
zrujnowane, szczególnie uległy rabunkowi Targowiczan 
sąsiednie z kluczem Ostapkowieckim włości, mianowicie 
dobra p. Tomasza, stryjecznego brata starościny, Onu- 
frego Morskiego kasztelana kamienieckiego, i spadko- 
bierców Krasińskiego starosty opinogórskiego. Grabian- 
czynę, aczkolwiek zwolenniczkę Konsty tucyi, oszczędzono, 
z racyi jej stosunków z Gołyńskim i Złotnickim, któ- 
rzy tu najwięcej dokazywali . . . Niewesoło więc było 
bardzo — wyjechać konieczność nakazywała, a tu od 
przyjaciela ani słowa. 

Dopiero dowiedziano się w połowie Września, że 
na początku tego miesiąca „garnizon Kamieńca podol- 
skiego wykonał przysięgę na wierność konfederacyi, 
że naturalnie — jednocześnie z garnizonem i jenerał 
Orłowski akces uczynił" 1 ). Była to smutna z jego 
strony konieczność, niemniej przeto oburzyła Grabian- 
ezynę: „stoik — a jak baba postąpił!" miała zawołać 
w uniesieniu. Anna stanęła jednak w obronie komen- 
danta, a popierała obronę tak gorąco, że matka domy- 
śliła się dopiero źródła niezwykłego ferworu w córce, 
bezwarunkowo zawsze posłusznej. Umilkła więc i po 
chwili przytuliła dziewczynę do piersi. Popłakały się 
obie, choć starościna do łez nie była skora. 

Nowy list jenerała, pisany w Październiku, powi- 
tano w Ostapkowcach z radością. Skarżył się w nim, 
że żadnej wieści nie ma od przyjaciółek ; dodawał , że 



l ) Ptaszyńaki: Księga pamiętnioza. Kraków 1881 r. st. 61. 
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niecierpliwie oczekuje „urlaupu," by opuścić te miejsca, 
tyla bolesnych wspomnień pamiętne. A że się dowie- 
dział, iż panie wyjeżdżają za granicę, więc prosi, by 
mu pozwoliły stawić się pod swą gościnną strzechą 
— pożegnać i podziękować za wszystko. Nanetka wdzię- 
czną obdarzyła go kartką, dodała nadto, że przed 15 
Listopada nie wyruszą w drogę; w końcu zapewniła: 
„że ani mama, ani córka nie potrafią wygładzić z pa- 
mięci takiego przyjaciela. u 

W kilka tygodni kartka jeszcze serdeczniejsza: 

„Aneta już się w podróż wybrała, struny od arfy 
i inne rupiecie popakowała; a równie jak matka do- 
czekać się nie może urlopu jenerała, jego przybycia 
i zleceń, które radaby jak najpunktualniej wypełnić. 
Oczekując zaś tak miłego momentu, oświadcza tymcza- 
sem WPDobrodziejowi i swoje uszanowanie i niziutkie 
ukłony." 

Liścik ten, pełen naiwnej słodyczy, nacechowanej 
niewinną kokieteryą, może byłby ośmielił niefortunnego 
komendanta, popchnął go na drogę czynnych zabiegów 
o rękę panienki, ale na nieszczęście „nie doszedł do 
niego, u tak przynajmniej zanotowała w swoim raptula- 
rzyku nasza bohaterka. 

Los zrządził, że Orłowski nie przyjechał, a panie 
w kraju zostały. Dopiero w Styczniu 1793 r. wpadł 
na chwilę, już zdawszy komendę fortecy Marcinowi 
Hanickiemu pułkownikowi regimentu pieszego buławy 
polnej koronnej. Jakie było pożegnanie? zapewne rze- 
wne, nikt nie przypuszczał podówczas, że ostatnie. Je- 
nerał jednak tęsknił do przyjaciółek, osiadł za kordo- 
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nem przy samej prawie granicy, by bliżej być kąta, 
dla niego pod wielu drogiego względami. 

Starościna przetrwała burzę na miejscu, w Laty 
czewie wykonała przysięgę na wierność nowemu rzą- 
dowi — i już odtąd cała się sprawom familijnym po- 
święciła. Sąsiedzi zaczęli się ściągać powoli, bracia Sta- 
dniccy znowu włożyli się do gospodarstwa, starszy To- 
masz ciągle się kurował, Piotr wzdychał i milczał, od- 
biegła go wesołość dawniejsza. Kasztelan Morski nie 
mógł dosiedzieć na miejscu, tylko co wrócił z za kor- 
donu austryackiego — i już wybierał się znowu do 
Pensylwanii, tęsknił do żony przemieszkującej we Lwo- 
wie, a że pozwolenie wyjazdu zdobyć było trudno, po- 
stanowił próbować szczęścia; w tym celu udał się do 
Połonnego, głównej kwatery jenerała Sałtykowa, który 
w zastępstwie, po zgonie Ereczetnikowa, rządził świeżo 
zagarniętym krajem. Wszystkim potem aż do znudzenia 
opowiadał, jak go grzecznie przyjął wielkorządca ros 
syjski, jak z nim pił i żartował, jak nie wierzył jego 
tęsknocie do białogłowy, dopiero, kiedy mu Morski po- 
kazał portret żony, wówczas nareszcie uwierzył, że do 
tak pięknej kobiety tęsknić można; dał więc natych- 
miast pozwolenie do wyjazdu — i to na czas nieogra- 
niczony. I biedny kasztelan, marzący o wolności ame- 
rykańskiej, uderzając się w piersi, wołał z pewnym pa- 
tosem: 
— Ma gust mosanie, zna się na rzeczy, o ma gust! 

Zgleszczyński kłopotał się, by mu zwrócono koszta, 
poniesione na kupno rangi jeneralskiej , jeździł więc 
ciągle do Kamieńca z prośbą i supliką do Złotnickiego, 
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teraz jenerał-porucznika rossyjskiego i komendanta miej- 
scowego garnizonu. 

W ogóle jednak było niewesoło. 

Dla tego to list Orłowskiego, otrzymany w końcu 
Października 1793 r. w Ostapkowcach, w którym obie- 
cywał rychłe przybycie, bardzo był mile przyjęty. 
Panna Anna długą, nie zwykle długą udarowała go 
odpowiedzią : 

„Wspomnienie przyjaźni Pana — pisała 29 Pa- 
ździernika — tak mi jest drogiem, źe nie jestem w sta- 
nie opisać radosnego wzruszenia, jakiego doznałam, czy- 
tając jego odezwę, pełną serdecznych wynurzeń. Prze- 
konałyśmy się, jak jest cenną najdrobniejsza nawet 
wiadomość otrzymana od tak wielbionego przyjaciela. 
Mama komunikując list pański naszemu kółku, powię- 
kszyła jeszcze bardziej radość naszą ogólną. Wszyscy 
byli zachwyceni, dowiedziawszy się, że masz Pan za- \ 

miar stale osiąść w bliskości kordonu ... jest to może 
jedyna przyjemność, jakiej doznałyśmy, nic nam bowiem 
nie pozostaje w tych smutnych czasach, jak się po- 
święcić prywatnemu życiu, gdyż publiczne zamknięte 
dla nas na zawsze. Przybywaj więc Pan dzielić z nami 
nasze niewinne rozrywki i nasze troski, podział taki 
ulgę przynosi ... Co do mnie, — pracuję jak dawniej — 
czytam, gram, piszę, oto wszystko, nie nudzę się wcale, 
owszem w życiu takiem dopatruję wiele rozmaitości." 

Resztę wypełnia dyskusya o zawodach polity- 
cznych, dalej słów kilka o obowiązkach chwili, wszyst- 
ko to bardzo piękne, poważne. • . nie skończone. . . do- 
kończenie odkłada panienka do osobistego widzenia . . . 
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a z poza tych wyrazów, bije roztęsknione serce i go- 
rące, głęboko ukryte uczucie . . . 

Jenerał wszakże nie przyjechał do Ostapkowiec, 
okoliczności od niego nie zależne, uniemożebniły to przy- 
bycie . . . korespondencya się zerwała, stosunki ochłódły, 
inne drogi czekały tych ludzi przeznaczonych dla siebie. 



Starościna wyszła na pozór szczęśliwie z pogromu, 
majątek nie zrujnowany, synom pozwolono w Warsza- 
wie kończyć edukacyą, wszystko się odbywało podług 
dawnej rutyny, a jednak była to najcięższa chwila 
w jej życiu, tak pod względem moralnym, jak i mate- 
ryalnym. 

Najpierw wyrzec się musiała zaszczytnej a wdzię- 
cznej roli przewodniczki i osoby wpływowej w woje- 
wództwie, a nie każdemu to łatwo przychodzi, bo mi- 
łość własna jest wielką dźwignią w życiu ; dodajcie do 
tego boleść z powodu zmian zaszłych, dodajcie do tego 
cały szereg drobnych wprawdzie niepowodzeń i doci- 
sków, któremi obrzucali ją przeciwnicy . . . Nie jeden 
z nich przedtem płaszczył się przed kobietą, prosząc, 
by mu wpływami swemi u góry pomogła, teraz — kie- 
dy te wpływy ustały, podnosił głowę i lekceważył za- 
sługi, bądź jak bądź, wcale nie małe. 

Z żalem więc, ale z pewnego rodzaju dumą, scho- 
dziła starościna z politycznej areny, spokojna tym spo- 
kojem, jaki daje przeświadczenie o sumiennie spełnio- 
nym obowiązku. Gałą teraz uwagę skierowała na sprawy 
majątkowe i familijne. I jedne i drugie nie szły po jej 
myśli. 
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Mąż po świecie wędrował, choć wyparty z Awi- 
nionu, ale nie pożyty, wierny poślubionej idei, chorobli- 
wie do niej przywiązany ... po każdem niepowodzeniu 
jeszcze goręcej rozmiłowywał się w sekciarstwie ; mistyk 
porozumiewający się z duchami, wierzył w lepszą przy- 
szłość do ostatniej chwili żywota. Zbliżenie się z Marti- 
nistami rossyjskimi podniosło go bardzo, wpływ na 
nich Grabianki był widoczny; utrzymywano, że szcze- 
gólnie miał oddziałać na zmianę przekonań Bepnina. . 
Na materyalne potrzeby nie zwracał wcale uwagi, że 
zaś na barkach własnych dźwigał liczny poczet ubogich 
zwolenników, a nie posiadał przytem gotówki, długi 
więc jego rosły z dniem każdym, tak dalece, że w końcu 
rząd francuski wdał się w tę sprawę. 

Na starościnę najniespodziewaniej spadły ciężary, 
którym podołać nie mogła, a spadły właśnie w chwili po- 
gromu, kiedy o grosz w kraju było trudniej, niżli kiedy- 
kolwiek przedtem ; bankierowie warszawscy zawiesili wy- 
płaty, zawiesił je i najzacniejszy ale nieoględny Prot 
Potocki, kredyt upadł zupełnie; majątki wystawiono za 
bezcen na sprzedaż i kupców nie było; jutro niepewne — 
niemiano więc odwagi bawić się w spekulacye; nowy 
porządek nieustalony, wszystkie prawie starostwa, z ma- 
łym chyba wyjątkiem, przeszły w ręce rządu, a na 
królewszczyznach tak nagle wydziedziczeni dzierżawcy 
potracili miliony. 

Biedna Grabianczyna łamała się z trudnościami 
finansowemi, i tylko własnej energii zawdzięczała zwy- 
cięstwo. Wszystek znaczny majątek męża poszedł na za- 
spokojenie jego wierzycieli, a i potem, jeszcze na swoim 
oprawnym zostawiła wielkie ciężary. A tu synowie koń- 
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czą edukacyą, córka 22go roku dobiega . . . Konkuren- 
tów do ręki panny było wielu, . ale panna obojętnie 
patrzyła na rzeszę nadskakujących aspirantów, byli to 
bowiem ludzie nie odpowiadający jej wykształceniem, 
a i matka z niejaką goryczą i dumą ich traktowała, 
należeli bowiem do przeciwnego obozu, wszyscy zań ci, 
którzy z nią stali pod jedną chorągwią, nie wrócili je- 
szcze. Jeden Czetwertyński, daleki powinowaty, miał 
trochę szansy powodzenia, mitra książęca coś tu znaczyła, 
ale cóż, kiedy pannie bardzo się niepodobał. Grzecznie 
więc i jego zbywała starościna, niemogąc zdobyć się na 
odmowę. Biedna Naneta w świeżej pamięci miała je- 
nerała. . . 

Ale rok upłynął, stan majątkowy nie polepszył 
się, stan zaś kraju pogorszył się w skutek burzy, która 
się zakończyć miała pod Maciejowicami i na ulicach 
Pragi. 

W tym to czasie stanął w szeregu wielbicieli panny 
Anny nowy aspirant, promowowany przez Piotra Sta- 
dnickiego, mianowicie Leon Raciborowski. Ród to do- 
bry, od wieku przybyły na Podole, piastowali oni dro- 
bne urzęda powiatowe — mieczników, chorążych, pod- 
czaszych, stolników, sługiwali zbrojno jako rotmistrze, 
zasiadali na sejmach jako posłowie, a zawsze poczciwie 
i zacnie krzątali się około dobra Rzeczypospolitej. Mło 
dy aspirant był człowiekiem wykształconym, ujmującej 
powierzchowności, dostatni, dziedziczyć bowiem miał po 
dziadku znaczny majątek, i to o miedzę od dóbr staro- 
ściny położony. Panna dlań była grzeczną, ale oboję- 
tną; że jednak znalazł protektorów w domu jej matki, 
więc się mógł spodziewać sukcesu. Piotr Stadnicki, 
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stryjeczny samej pani, choć cichy i skromny człowiek, 
ale wiele mógł w Ostapkowcach, toż pani Zgleszczyń- 
ska. . . Do niej to udał się kawaler z prośbą, by wy- 
badała p. Grabianczynę. 

Oto jaką odpowiedź dała starościna w końca 1794 
roku : 

„Stałość kawalera, uchylone zawady, jakie pier- 
wej być mogły, mówią za nim dziś do mnie: więc nie 
wzbraniam mu jak najczęstszego bywania w domu 
moim, w myśli pozyskania serca mojej córki, bez któ- 
rego jej ręka nikomu oddaną nie będzie. A że w roku 
przeszłym propozycya księcia Czetwertyńskiego do pory 
wzajemnego i bliższego poznania była odłożona, a inte- 
resa sekwestru dotąd nie pozwoliły mu tego, gdy przy 
tern z boku dowiaduję się, że jest w drodze do domu 
mego, należy mi się, przez wszystkie względy pokre- 
wieństwa i przyjaźni pierwej z nim zobaczyć. I lubo pe- 
wna jestem, że nie będzie w guście córki mojej, przecie 
jako matka, zostawiająca córce zupełną wolność wy- 
boru, chcę słuchać pierwej jej decyzyi, nim ją sama 
potwierdzę. Żądam po kawalerze, żeby u dobroczynnego 
dziada zyskał już całkiem oddanie i zupełne posiada- 
nie Łysowód, a papiery donacyi tej wsi i kontrakty 
wszelkich swoich posesyj, jakie ma, aby miał w ory- 
ginale gotowe u siebie, gdy je zechcę zobaczyć. Także 
— aby pamiętał o domu uczciwym w Łysowodach, 
gdzie, rozumiem, stałe będzie siedlisko. Chcąc zaś po- 
zyskać serce mojej córki, sądzę i tę przyzwoitą drogę, 
by się starał o przyjaźń jej braci a moich synów, bo 
jedność, jaka jest między tern rodzeństwem, nawet tego 
wymaga". 
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Z lista łatwo wnioskować, że starościna patrzyła 
trzeźwo na rzeczy, a widać, że kawaler zadość uczynił 
wszystkim jej wymaganiom, bo na początku 1795 roku 
oświadczył się pannie, i został od niej przyjęty. 

miłości, o szczęściu nie ma wzmianki w papie- 
rach pozostałych po tej dziwnej oblubienicy. Przypu- 
szczaćby można, że nie chciała pospolitować uczucia, 
że zamknęła je w piersi, że nosiła się z niem, jak ze 
skarbem nosi się skąpiec, ukrywający go przed ludzkim 
wzrokiem . . . Przypuszczaćby, powtarzamy, można to 
wszystko, gdyby panna Anna, po przyrzeczeniu ręki 
kawalerowi, nie przystąpiła do napisania testamentu . . . 
więc chyba przeczuła ów wiersz wieszcza naszego, wy- 
powiedziany w kilka dziesiątków lat później, „gdy na 
dziewczynę zawołają — żono, już ją żywcem pogrze- 
biono". 

1 to nic — potrzeba spisania ostatniej woli była ra- 
czej wynikiem usposobień trochę dziwnych, pewności na 
niczem nie opartej, że życie to zerwie się prędko, pe- 
wności, która, niestety, miała się ziścić z nieubłaganą 
ścisłością . . . Zkąd jej nabyła — tego doszukać się nie- 
podobna, a jednak, w dobie rozkwitu, kiedy to mło- 
dość rwie się do życia, nasza bohaterka nie przywią- 
zywała do niego żadnego znaczenia; oto na przykład, 
poczynając rok dwudziesty, słała ojcu powinszowania 
następujące : 

„Proszę Boga w każdej chwili, by ci zachował 
zdrowie, by dla przedłużenia dni twoich, moje raczej 
ukrócił. O gdyby niebo wysłuchało moich modłów, 
wówczas widziałabym siebie zupełnie szczęśliwą, i ża- 
dna pomyślność nie dorównałaby mojej pomyślności. . . 
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Myśl ta mi się uśmiecha, słodka nadzieja wypełnia 
serce moje, zaczynam wierzyć, że Bóg poruszony mo- 
jemi łzami, przyjmie ofiarę córki, pragnącej szczęścia 
dla swojego ojca". 

I w duchu takim cała odezwa, pełna ekstazy mi- 
stycznej, nieziemskiego dla rodzica uwielbienia . . . Więc 
chyba to przeświadczenie o konieczności dotrzymania 
ślubu, to przekonanie, że ofiarą życia okupi powodzenie 
ojca, wyrobiło w niej obojętność dla świata i gotowość 
pożegnania go bez łzy żalu. Nawet starościnę, realną 
i zimną, przerażała rezygnacya jedynaczki : sprowadzała 
lekarzy, by zadecydowali o jej zdrowiu; jedynaczka 
poddawała się rozkazom matki, obiecywała nawet, że 
testamentu pisać nie będzie, nie dotrzymała jednak sło- 
wa, ten jeden raz nie była jej posłuszną. 

Mamy przed sobą ów dokument, pewną kreślony 
ręką, z całym spokojem i rezygnacya: panna zdrowa 
na umyśle i na ciele, po przyrzeczeniu ręki wybranemu, 
układa ostatnią swą wolę — zjawisko niezwykłe — 
nieprawdaż ? 

Ale posłuchajcie niektórych ustępów. Data jego 
25 Stycznia 1795 roku. 

„Pragnę umrzeć w wierze świętej, katolickiej, 
rzymskiej, żałuję wszystkich błędów, których się mo- 
głam dopuścić przez lekkomyślność, złość lub brak za- 
stanowienia, i które ostatnią godzinę zgonu tak ciężką 
czynią dla grzesznika! Umieram z ufnością w miłosier- 
dzie boskie, jest On moim ojcem i sędzią zarazem, i ła- 
skawość Jego równie jest wielką jak sprawiedliwość; 
wierzę mocno, że dopiero w sferach pozaświatowych 
zaznam prawdziwego, nieprzerwanego i świętego szczę- 
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ścia. Nie zaznałam go na ziemi — nie skarżę się wszak- 
że . . . świat ten żegnam bez żalą . . . rzucam po za 
siebie istotnie spojrzenie na tych, co zostają, i dziękuję 
Panu, że mnie uchronił od rozbicia: to morze wzbu- 
rzone, przesuwało się przed moim wylękłym wzrokiem, 
pełne groźnych widoków, ciągłe smutki, łzy i burze po- 
pychały mnie w otchłań boleści . . . Czyż mam czego 
żałować? Jeżeli zaś w chwili skonania mogę jeszcze tę- 
sknić, to chyba za matką moją kochaną. . . i proszę 
ją, jako o łaskę, by wykonała moją ostatnią wolę, je- 
dyną, jaką — niestety — mam odwagę mieć w obe- 
cnej chwili". 

„Pomijam kwestyą pogrzebu, nie obchodzi mnie 
ona wcale, błagam tylko, by się odbył skromnie i ci- 
cho, tak się zawsze śmiałam z owych fałszywych bla- 
sków, że nie chcę dać innym, po moim zgonie, powodu 
do śmiechu. Mogiłę moją okryjcie płytami, przystrójcie 
ją w mirt i róże, — lubiłam je zawsze tak bardzo". 

Następnie idą skromne zapisy — dla biednych 
mieszkańców klucza Ostapkowieckiego. Bielizna „na ban- 
daże i szarpie dla nieszczęśliwych rannych rodaków, 
osadzonych w Kijowie". Z kolei upominki — dla bli- 
skich, krewnych, przyjaciół. Nie zapomniała o starym 
nauczycielu muzyki Kaszowskim, który, dodaje — „pe- 
wnie symfonią żałobną ułoży na mój pogrzeb". I wresz- 
cie tak kończy: „Kiedy dnie moje przeminą, będę żyła 
jeszcze w pamięci życzliwych. Do nich się odwołuję. 
Byłam im wierną do zgonu. Tak — zstąpię do grobu 
z niezamąconem uczuciem przywiązania i wdzięczności 
za wszystkie dowody ich Jaski . . . Bez tego przekona- 
nia byłoby mi jeszcze trudniej dźwigać ciężar życia". 



240 NIEWIASTY KRESOWE. 

Pożegnanie matki i ojca, pełne uniesień i uwiel- 
bienia ; braci pociesza w smutku, jaki im swym zgonem 
wyrządzi, jednemu z nich ofiaruje „grę patry o tyczną", 
przez siebie ułożoną, drugiemu utwory własne p. t: Wy- 
poczynek wieśniaczki (Les delassemens d'une vii- 
lageoise). „Inne moje rękopisma, dodaje na końcu, pro- 
szę odesłać pana Józefowi Orłowskiemu, z najczulszem 
pożegnaniem odemnie". 

Panienka rozmarzona, bawiła się układaniem te- 
stamentu, i to nieledwie we wigilią ślubu, bawiła się, 
zapewne nieprzypuszczając, że w krotce biedna matka 
zostanie egzekutorką ostatniej woli swojej jedynaczki. 

Zaręczyny solenne w kółku bliskich, owych nie 
licznych rozbitków, stanowiących niegdyś stronnictwo 
starościny, odbyły się na początku Maja. Narzeczona 
rozpisała listy do nieobecnych krewnych, prosząc o bło- 
gosławieństwo. W listach tych przebija jakiś chłód nie 
zwykły, wszystkie na jedną modłę ukute, to trochę dzi- 
wnie wygląda, bo starościance nie zbywało na fantazyi, 
piórem władała znakomicie, jak się łatwo o tern prze- 
konać z tych resztek, jakie mamy przed sobą . . . więc 
powtarzamy, to formalizowanie kwestyi dotyczącej ślubu, 
trochę niezwykle wygląda. Na dowód przytoczymy choć 
jedne z tych odezw, do pani starościny Ossolińskiej. 
(10 Maja 1795): 

„Najwyższe przeznaczenie, połączone z wolą naj- 
dobrotliwszej matki, przybliża dla mnie tę epokę, która 
udecyduje dalszy los życia mojego. Nie mogę w tej 
tak ważnej okoliczności minąć szanownego błogosła- 
wieństwa W. P. D., to przyczyni jeszcze do uszczęśli- 
wienia, jakim jest zajęta dobra matka dla swych dzieci. 
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Z jej rąk odbierając wybór, spokojność staje się moim 
udziałem i obiecuje mi przyszłość pomyślną. Jeżeli to 
może cokolwiek zainteresować W. P. D. dla nieznajo- 
mej; lecz przywiązanej wnuczki, nie odmówisz mi żąda- 
nego błogosławieństwa, o które najczulej proszę w uczu- 
ciu pełnem respektu u . 

A polem wszystkiem, jeszcze zaglądnęła do testa- 
mentu i dodała w nim 20 Maja, kilka wierszy pełnych 
uniesienia: „...odrzuć pióro żałobne, córko nierozsą- 
dna, ufaj w Bogu, który ci dał dobrą matkę, ona jest 
źródłem pomyślności twojej, przyjdzie czas, że się bę- 
dzie twojem zachwycać szczęściem. O nieba! jakaż 
zmiana nieprzewidziana ; czy dusza moja otworzy się je- 
szcze dla ciszy i odpoczynku? słodka spokojności, za- 
gość w mojem sercu i nie opuszczaj go nigdy". 

I uczucie ogarnęło biedną, rozmarzoną, gotującą 
się na śmierć dziewczynę; opierała się miłości, bo się 
bała, by ta miłość nie zwiększyła jej bólów rozstania 
ze światem. . . opierała i oprzeć się nie mogła; tyle cza- 
ru i uroku naraz może silniejszą wolę pokonać, stoicyzm 
przekazany uczennicy przez jenerała prysnął — zaczęła 
od dytyrambu na cześć przyszłego męża takim opatrzo- 
nego tytułem: „dobry przyjaciel Nanety, podzielający 
najczulsze jej przywiązanie, nie może nic więcej wy- 
magać od serca, które całe do niego należy" . . . 

Więc przebudziło się nareszcie . . . Wkrótce też 
ślub odbył się w Kumano wie ; p. Anna Raciborowska 
doniosła o tern ojcu 22go Czerwca 1795 roku: 

„ Stało się — twoja córka wyszła za mąż, i wszyst- 
ko zdaje się zapowiadać jej szczęście ; nic mi nie bra- 
knie do niego, oprócz twego błogosławieństwa, o które 

Niewiasty kresowe. \Q 
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cię wraz z moim błagam małżonkiem. Czyliż mi go 
odmówisz, kiedy same niebo zdaje się nasze śluby 
utrwalać . . . Ten przeznaczony od Boga, wybrany od 
matki, zdaje mi się być jedynym ze śmiertelników, 
zdolnym moją pomyślność zapewnić. Przekonanie to, 
drogi ojcze, nie jest wcale obłędem miłosnym: kiedy 
szacunek poparty cnotą, nadaje przyjaźni charakter nie- 
pokalany, kiedy święte i drogie węzły z dniem każdym 
ścieśniają się bardziej, kiedy trwałość związku opiera 
się na stałem i słodkiem uczuciu, nareszcie — kiedy 
rozsądek aprobuje wybór serca . . . niepodobieństwem 
jest wówczas w szczęście nie wierzyć. Podziel go ojcze 
z twoją córką, podziel, jak ja podzielam wszystko co 
ciebie dotyczy, i wierz w moje szczere i głębokie przy- 
wiązanie — a to do ostatniego tchnienia dochowam". 

Na tern się urywają źródła piśmienne, z których 
korzystaliśmy przy układaniu niniejszego opowiadania, 
więc dokończmy go w kilku słowach. Biedna marzy- 
cielka, w obec spokoju jaki ją ogarnął, zapomniała 
o smutnych przeczuciach, chyżo zbiegło kilkanaście 
miesięcy, i owa tak dawniej obojętnie oczekiwana jSmieró 
niespodzianie stanęła u wezgłowia kobiety. . . Anna 
z Grabianków Raciborowska zgasła po niespełna roku 
małżeńskiego pożycia . . . 

Nie swojska to postać, ale sympatyczna — idylla 
francuska pojęta na seryo, uchroniona od zepsucia, 
idylla w czynie a nie w formie i stroju . . . Zapatrzona 
w smutną przeszłość ojca, goniącego mary nie dających 
się urzeczywistnić teoryj, zapatrzona w burzliwe poli- 
tyczne życie matki, obrała sobie drogę pośrednią ; od ro- 
dzica zapożyczyła odrobinę mistycyzmu, od rodzicielki — 
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tej wielkiej zatraconej już dzisiaj prawie nauki ży- 
cia społecznego . . . ztąd to szczerość polskiej szlach- 
cianki, ujęta w formy wdzięczne i grzeczne francuskiej 
markizy, zyskiwała jej ona serca wszystkich, czyniła 
ją pożądaną w towarzystwach, jako wzór do naślado- 
wania, na który się młode ziemianki dość pilnie zapa- 
trywały. . . Słowem, pani Anna stworzyła niejako szkołę, 
z której wyszło sporo kobiet, będących ozdobą naszego 
zapadłego kąta i zupełnie niepodobnych do swoich 
prababek . . . 

Dla tego to w szeregu niewiast kresowych umie- 
ściliśmy jej dzieje, bo wyobrażają one ideały i pragnie- 
nia kobiety polskiej w tragicznej epoce, na złomie 
dwóch wieków ostatnich. 
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